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O koio roku 17^9, po nowein urzaizeniu Akademii Kra­
kowskiej za Stanisiawa Augusta^ Professorowie iej chcąc 
odwdzięczyć się za opiekę Monarchy i zaięcic się ich 
losem ̂  zaczęli ogłaszać drukiem rozprawy w rozmaitych 
przedmiotach , tak naukowych iak literackich. Pisma te 
nie odpowiedziały zaufaniu w nich położonemu. Autoro- 
wie ubiegali sie za tworzerdem nowych , częstokroć dzikich 
wyrazów , a nie starali się o gruntowność i nie korzystali 
ze światła , którego im uzyczyć mogły znakomite dzieła 
zagranicznych uczonych. Szczególniej rozprawy ś. p. JC. 
Trzcińskiego Professora Fizyki i P. Fiiałkowskiego Pro- 

fessora Kollegium moralnego,, zasługiwały na surową kry­
tykę. TF dziełku jŁal-.iU 5ć<xci.elux-mi- Vjj>ii;cc6iivcij- DCŁO/liowAhie/y-, 
którego tytuł złozony iest z nowo ukutych wyrazów, wyię- 
tych z rozpraw powyżej wzmiankowanych {*) , surowym 
głosem prawdy,, wykazano błahość' dzieł, zarozumiałość 
autorów, i zwrócono umysły od szkodliwej dążności, 
iaka im szkolny pedantyzm mógł był nadadż.

Zaczepieni autorowie wzięli się do obrony ; prócz kilku 
odpisów proza I Jacek Przybylski znany potem z mnóstwa 
niesmacznych tłómaczeń wierszem ; lePko dotknięty w Za- 
kusie, umyślił bronią, śmieszności i poezji zwalczyć 
zuchwałych napastników. Zaczął ' więc pisać Poema

(*) Do napisania tego dzietka nalezato kilka osób; ze iednak 
Dmochowski bardzo znaczny miat w niem udziat, i ze Zakus 
nie może sią oddzielać od Urywku: przeto umieszczamy go 
w tym Zbiorze Pism,



êautoiłłoitłas’ czyli iPotcr na 4i,e6ie ja4łiê o, a ntem W texcić, 
a leszcze więcej w notach , odpowiadat autorowi Zakusu 
i nie szczędził mu dosyć grubych docinków , a nawet 
łatania. Na nieszczęście sw oiew jdaiac pieśń pierwsza, 
umieścił w oświadczeniu plan całego Poematu z dwunastu 
pieśni maiącego się składać. Zwalczył go Dmochowski 
własna iego bronią. Pieśń siódma poematu , którey treścią 
bjdż miało'. ©BucJz&nic ¿Ig , sam napisał. Dodał
noty tak pod Przybylskiego iak pod Wydawcy imieniem, 
i  wydrukował pod tytułem: 'dhy»e\\ ktgcoiiego w DCr<x/-
howlt-/. Przybylski widząc ze wszyscy czytelnicy są za 
stroną Dmochowskiego; ze usiłowania lego w obronie 
tey sprawy podejmowane okrywała go tylko nową śmie­
sznością , zaprzestał drukować dalszych pieśni Bicza; i 
tak się skończyła walka literacka, która w roku 1789 
zajmowała czytaiącą publiczność.

Mniemaliśmy, ze krótka ta wzmianka przydać się może 
niektórym osobom, do zrozumienia dwóch Pism umieszcza-  ̂
uych w tym zbiorze.



ZAKUS
NAD ZACIERAMI

WSZECHNICY KRAROWSRIÉY,

CZILI

U W A G I
NAD NIEKTOREMÏ TÉY AKADEmU DYSSEP.TACYAM!.

H n’y a pas d’autre moyen de rendre les lettres 
respectables, que de faire trembler ceux, qui 
les outraprent.

7  . . , .SAMEGO napisu 'L dzikich wyrazów ulozono«o , któić 
świeżo Akademicy Krakowscy utworzyli, domyśli sî ; 
każdy, do czego w tern piśmie zmierzam, Ale nim 
do samóy rzeczy przystąpię, winicnem się uczoney 
Powszechności wytlómaczyc, iakic mię powody do 
takiego kroku prowadza.

Wiadomo z Historyi nauk, iz w nayoświeccńszycli 
wiekach , polno było nadętych Wysokiem o sobie rozu-
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mieniem mę<1rków , którzy im nmiey gruntowney nauki 
mieli, tern śmieley na popis z falszywcmi wyiezdźali 
blyskotami, i chcieli piMwdziwym dowcipom należytą 
chwałę, sobie przywłaszczyć. Nie ma nad nich, nie- 
bezpiecznieyszych literatura nieprzyiacioł Prawdzi­
wy geniusz gustem i rozsądkiem powodowany, trzyma 
się zawsze w granicach skromności. Pracuie na ^awę, 
ale sam sobie pysznych mędrca i  oświeciciela narodu 
tytułów nie daie; nie ubiega chwały, ale iey czeka; 
wygląda szacownych gałązek w nagrodę wiele pracy 
kosztuiacych dzieł swoich, ale sam sobie na głowę 
chlubnego wieńca nie kładzie : a iezeli się od współ­
czesnych pokrzywdzonym bydź widzi, odwołuie się 
skromnie do zdania potomnych. Taki ton we wszy­
stkich autorach wielkich widzimy. Inny iest wcale ton 
mędrków. Uniesieni dumnem o sobie uprzedzeniem, 
nic nad siebie wyższego nie widzą, o wszystkiein śmiałe 
daią wyroki: w'zgardzeni w początkach, nie tracą
serca, piszą, i chwalic pism swoich nie przestała; 
wystawiaia one za wzór iasności, zwięzłości, gustn,. 
ro/.sadku. W pierwiastkowych robotach ogłaszała nastę-

(*) ríihii cst jx’jus i ls , qui paiilum allquld ultra prima# 
literas progress! , falsam sibi sclentía persuasionem imluerunl; 
iiain et cederé jnaecipienili peritis indignantur, et velntjiiru 
quodain potestatis, quo ferc hac hominiim genus intumeseit, 
imporiosi, atque interim sapientes, stullitiain suam perdoccnt. 
liosque qui jdijs lionoris literis tribuerunt, ineptos, et jejunos-, 
et trépidos, it inílrmos , ut quodque verbum contuuiclioslssi- 
umu üccurrcrit, appellant.

Qi i>Tin. L. I.
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|)ne; w późnicys/ycli nwielbiaią plei’wsze : a/, nakoniec 
przyyda do tego , ze zwiodą powszechność, i za sobą 
części nayprzód, a potem i całego naroilu naślado­
wanie pociągną. Takim to mędrkom zepsucie gustu, 
a tern samem zniszczenie nauk przyznać potr̂ êba. Oni 
mamiąc oczy pozornym blaskiem , odwiedli od prawdzi­
wych piękności: oni Rzym i Grecyą o upadek nauk 
p r z y prowa dzi łi.

Kto czytał Dyssertacye Akademików Krakowskich, 
Ył̂ idział rzetelny w nich obraz tego , com tu dopiero 
wykreślił : witlział gust naygorszy z naywiokszem samo- 
chwalstwem złączony: widział naiezoną dumę mędrków 

obietnicach, a nikczemnośc w skutkach. Widział 
pełno fałszywych błyskotek, a zadney prawdziwey nie 
znalazł piękności: i zapewne się przeląkł, aby się 
ta zaraza od pierwszych Szkoły Główney Nauczycielów, 
po całym kraiu nie rozlała.

Gdziez na to złe lekarstwa szukać będziemy P zkąd 
dostaiflemy broni na zwalczenie tych śmiałków, i na 
zawstydzenie ich w^yniosłości ? Krytyka, iak we wszy­
stkich kraiach była pogromem nikczemnych pismaków, 
tak i  nam na poskromienie ich zuchwałości orę/.a 
swego uzyczyc powunna. Ona skuteczne da lekarstwo, 
i  na zachowanie młodzi od tey zarazy, i na wpro­
wadzenie na lepsza drogę samychze autorów, potrze­
bnego światła udzieli.

Próżno nikczemni pisarze na iey sąd tak potrzebny 
dla ocenienia dzieł ludzkich sarkaia. Próżno ią okrzy- 
kuią i nieprzyiaciółką dowcipów zowią: próżno ią 
czarnemi farbami maluia. Ile iey przestrogom gust 
dobry i w obcych kraiach, i u nas samych iest winien, 
wszystkim uczonym wiadomo.
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We Francyi, g<1y tłum niedoucyonych pismaków 
spiknał się na skażenie dobrego gustu , gdy ])rzybrawszy 
zucliwały ton mędrków, prawo sobie stanowienia 
Avyroków o literaturze przywłaszczył, a klecąc nie­
rozsądne brednie, ieszcze z nich, iako z dziel głę- 
bokiey uwagi i naydorzałszego dowcipu, bezkarnie 
cliełpic się ważył; w tenczas nieśmiertelny Boileau 
zaostrzywszy swe pióro, natarł nim na płochych 
śmiałków, zawstydził icli, zgromił, i  znad się na 
sobie samych nauczył. Wyszydzaiąc ich obłąkania, i  
zagorzalcy imaginacyi płody, ocalił gust narodowy, 
ochronił młódź od zarazy, i lepszym dowcipom prawa 
drogę pokazał. Bo wystawuiąc prawdziwą tych nikcze­
mników wartość, chwieiące się ieszcze, między po­
zorem dowcipu, a rzeczywistym dowcipem, publiczno­
ści zdanie naprostował, a tak nayuzyteczniey oyczyźnie 
i naukom usłużył. Pomogła mu znaczna liczba kry­
tyków do wyplenienia tego buynego chAvastu, który 
pyszny z pozorney barwy kwiatu, dobre zasiewy głu­
szył i przytłumiał. Wzniósł się za tym prawdziwy 
dowcip, gust dobry się rozszerzył, a wiek Ludwika XIV. 
stał się wiekiem złotym dla literatury Francuzkiey.

Lecz skoro broń swą złozyła krytyka, znowu zu­
chwałość mędrków głowę podniosła, i zgubą pra- 
wdziwenm oświeceniu i dobremu gustowi groziła. Na 
szczęście postrzegła się prędko Francya, i  wcześnie 
złemu skutecznemi śrzodkami zabiegła. Los literatury 
i chwały narodowcy , stał się sprawą uczonych mężów, 
którzy walcząc wstępnym boiem z tą bezczelną rzeszą, 
rugowali ią z pi’zybylku nauk i sławy, dokąd się 
wdzierać ważyła, a skazawszy ią na hańbę, przystęp 
ićv na zaw'sze do tey świątyni zaw âili. Zwyciężeni,
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sMwszy się celem szyderstwa, i oliryoi wiecznym 
wstydem, pomnożyli chwałę zwycięzców.

Podobnym sposobem w Anglii, gdy bezczelność, i 
pedantyzm szkolnych mędrków, przywłaszczał sobie 
niezasłużoną sławę, i chciał przyćmić chwałę pra­
wdziwych dowcipów, rzucił się do oręża krytyki 
nieporównany angielski tłómacz Homera, zgromił to 
szkolne mędrkostwo , iuz, iuz nad gruntownem oświe­
ceniem i dobrym gustem górę biorące, pocieszył wiel­
kie dowcipy zwracaiąc na nie oczy publiczności, a 
tym niedowarzonym głowom wieczne milczenie nakazał.

Ten iest los nauk w każdym narodzie. Wszędzie 
fałszywa mądrość nad prawdziwą nauką przewodzie 
pragnie. A ieżeli zdrowa krytyka wcześnie z niey maski 
nie zedrze, bierze na siebie postać' prawdziwego 
oświecenia, i mamiąc oczy fałszywym blaskiem, gdy 
w iey ręku i to na czas pożyczone światełko zgaśnie, 
nakoniec w ostatnie ciemnoty wprowadzi. Świadkiem 
iest tego oyczyzna nasza. Po upłynionym złotym wieku 
Zygmuntów, wieku oświecetiia i sławy kraiowey, nastą­
pił wiek skażonego gustu, który polską literaturę
0 ostatni przyprawił upadek. Pozorne błyskotki pra­
wdziwego światła mieysce zaięły, dla dziecinnych 
pstrocin męzkiemi ozdobami wzgardzono, płochego 
dowcipu wybiegi miały szacunek gruntownego rozsą­
dku, a przysada wymowy i wyszukhyane obszerney 
wiadomości popisy za dowód niepospolitey biegłości
1 wysokiey nauki poczytane były j nakoniec uczeni 
nasi, chcąc nadto bydź mądremi, wcale bydź niemi 
przestali.

Wzięła górę zaraza. Niem a lekarstwa, gdzie wada 
się w nałóg i  w powszechny zwyczay obraca ; i  gdy



10 z  A K u  S

zamiast hańby i wzgardy nale?-ytą chwałę prawdziwey 
wartości odbiera. Trzeba było niepospolitey mocy ge­
niuszu do zrzucenia zasłony, która się przedrzeć'do 
nas lepszemu światłu nie dała. Ten co się bydź rozu­
mnym ośmielił, Konarski (i) wjtknał błędy skażonego 
gnsin, a lepszego tor i  prawidła wskazał. Lecz na 
obalenie tey starcy Gotyzmu budowy, i na zwrócenie 
do pierwszey ścieszki polskiego dowcipu, przez półtora 
wieku, fałszywemi obłąkanego drogami, mało było 
na odwadze i  staraniu iednego prywatnego człowieka, 
Trze))a aź było wsparcia i zachęty wyzszey opieki, 
Mó wię tu o nayszczęśliAYSzey dla nauk polskich Epoce, 
poczatkacłi panowania mądrego Króla. On spędził 
grubą ciemnotę. On naydałey i nayobszerniey pra- 
wulziwcgo oświecenia promień rozpostarł. On zachę- 
caiąc , nagradzaiąc, i  wzory i prawidła dobrego pi­
sania powrócił. Przeiął ie rozsądny dowcip, inna 
wkrótce postać nauki wzięły, gust lepszy zakwitnął, 
a trwałość tak pięknemu dziełu zapewniła wzięta 
pod straż rządowey zwierzchności edukacya młodzieży: 
iuz się naród powrotem złotego wieku ucieszył.

Ale iako wśród obfitego plonu, lękać się należy, 
aby wybuiałe zielska , nie wyniszczyły spodziewanych 
owoców; lak równie baczyc przystoi, aby błędne i 
żakowskie pisma, znowu dobrego gustu nie skaziły. 
T'yry,ał to grożące literaturze polskiey niebezpieczeń­
stwo mąż doskonałego rozsądku, obszernych wiado-

(i)  Należą do tejże chwaty uczestnictwa JXX. Bohomolec, 
Naruszewicz, Nagurczewski, którym oddać sprawiedliwość 
w innem mieyscu mam za powinno;ć.
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mości, i gnintowney nauki (i): ostriegl o ulem po- 
■ wszechnośc w sluszney przyganie błędom pism miesię­
cznych, i więcey iedną krytyka oświecit, niz autor 
w ciągiem dziele nauczyc potrafił. Eezskuteczny byl to 
środek dla popra-wy uprzedzonego mniemaniem wy­
sokiego oświecenia umysłu , bo to uprzedzenie pospo­
licie towarzyszy małym rozumom; ale był skuteczny 
w ostrzeżeniu czytelnikóiy przeciw szkodliwey zarazie 
•złego gustu, i  błędnych wiadomości.

A ieźli pisma , których trwałość równa kalendarzom, 
słuszną krytykę na siebie ściągnęły: sprawiodliwley 
na nie zasłużyły te dzieła, które doyśc mogą późniey- 
szycłi czasów, z których obcy biorą miarę o naszein 
oświeceniu, i  z których o tym wieku daleka sądzie 
będzie potomność; zw łaszczaze Scą płodem tych tu 
głównych nauczycielów, od których ma naród jirawo 
zadać naydoskonalszego oświecenia, gruntownego gustu 
i  rozsądku. A nakoniec są to pisma, z których ska­
żenie przelane w uczniów , stać się łatwo powszechiiem 
może. Z tych ia niektóre przebiedz krótko zamyślam; 
nie żebym śmiał się targać' na wysokie doktorów ty­
tuły, na powagę tyęh wielkich świateł narodu, na 
szanowne zaszczyty towarzyszów Wszechnicj {‘¿ŷ  ale

(i)  J. X. Wyrwicz Opat Hebdowski XV Xiążco : PatniąUń- 
f(Owi Historycznemu ¿ Politycznemu Warszawskiemu jiro me­
moria. R. 1783-85;

(a) Wszechnica ma to iedno ztiaczyc, co TJniversitas. Jest to 
wyraz Akademii Krakowskiéy. Będzie tu bielc iunycłi ]nze- 
dziwnic dobrze wynalezionych. 1’onicwaz kart cylowac nie 
będę, żeby uii vyicle uiicysca noty nie zabierały, osi(zega.if
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/ebyra o grubych błędach znayduiacycli się w ich 
pismach ostrzegł tę częśc powszechności, która mo)e 
ani czasu, ani chęci nie ma zastanawiania się nad 
niemi.

Naypierwsze pod moię uwagę fbo i  pierwsze iest 
w liczbie uczonych dzieł akademickich zachwalonych 
w obliczu Króla i  Kommissyi Edukacyi) przychodzi 
pismo J.X. Trzcińskiego Professora fizyki experymen- 
talney w Szkole główney Koronney, w Akademii Kra- 
kowskiey Filozofii, w Strazburskiey Medycyny Doktora, 
Kollegium Fizycznego Prezesa, Koadiutora Kanonii 
Krakowskiey (i ). Jest to D^ssertacya o wzroście Nauk 
Wyzwolonych, przez ducha obserwacyi, wiekopomney 
pamicitce naypozadańszey obecności Nayinśnieyszego Sta­
nisława Augusta Dobroczynnego Nauk Opiekuna , na 
publicznem posiedzeniu Szkoły Główney Koronney w Sali 
JagielloTiskiey poświecona  ̂ z figurami na miedzi wyrżnię­
temu Jak wspaniały tytuł! iak w nim dobrane i powią­
zane z sobą wyrazy ! Nie zaniedbał naw'et autor nas 
ostrzedz o figurach wyrżniętych na miedzi: bo bez tey 
przestrogi pewniebyśmy się poznać na ich szacunku 
nie mogli.

cżytalącycL , Iź tak wyrazy, iak i sposoby mówienia , odmien­
nym charakterem drukowane, nie sij nioiey głowy wyna­
lazkiem , ale Towarzyszów tey Akademii, którzy nie rzeczami, 
to przynaymniey słowami Literaturę Polską ubogacaią.

( i ) Wypisałem tu wszystkie tytuły, żebym się nie zdawał 
w czem Autorowi uymować. Przestrzegam go iednak , ze 
tytuły , choćby ich dziesięć razy było więcey , szacunku dla 
dzieła nie przyczynią. A naywięksi Pisarze dosyć mieli na 
czele dzieł swoich, własne imiona i nazwiska położyć.
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Oiuliam Dedykacyą; lubo clicialbym ostv̂ eĉ  ̂
autora, że nieść w ofiarze lichą ramotę Królom, 
a Królom zwłaszcza takowym, którzy urnieią przy­
zwoicie cenie dzieła, i  ich Pisarzów, iest to nie znać 
się na nich i  na sobie. Wie chcę przyganiac wyrazom:. 
Ol.a i ramienia prawego, które krew i miłość ojczyzny 
z Tronem ściśle wiaze i iednoczy; ni tey chwale, którey 
ani ciężar wieków nie zgniecie, ani żadna zawiść nie ztepi\ 
albo iak taź, sama niyśl w Dyssertacyi o Trzęsieniu 
Ziemi powtórzona, ani waz zazdrości iadowitem zeidtem 
nie stmie\ho się wstydzę nieiako wytykać tego błędu 
w piśmie uczonego akademika, któregoł)ym w szkol- 
nćy robocie żaka nie ścierpiał, odsyłaiąc go do prze- 
czvtania uwag grammatyki, o utrzymaniu Przenośni. 
Poiuiiam tę uwagę , ze dobroć Królów iest wielkim przy­
miotem w oczach filozofów : bo podług mnie, dobroć iest 
wielkim przymiotem w oczach wszystkich ludzi. Chciał­
bym się tylko zastanowić nad umieszczoną w teyze 
dedykacyi myślą, niyślą dziką, i  niesłychaną; ze za 

pomocą fizyki, nawet sama natura ludzka stała się szlu- 
chetnieyszą i doskonalsza. Biorąc ią bowiem czyli 
w względzie fizycznym czyli moralnym, wcale iey nie 
poyrnuię: i  wnoszę, iz albo autor bluźui, albo się 
nie rozumie;

Zamiar mię do przetrząśnienia samego dzieła pro-- 
wadzi. Pytałem się sam siebie, co za zamysł Pisma, 
i czego mnie ma nauczyć ? Oto, rzekłem, wziął sobie 
za powinność autor, dać mi krótką historyą nauk 
wyzwolonych i mechanicznych; da mi zatym poznać 
stan ich niegdyś prostoty i niedoskonałości, nim io 
duch obseiwacyi doprowadził do tego stopnia, na któ­
rym dzisiay zostaią; przebiezy pewnie sztuk użyte-
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czuych tlziele u Greków i Rzymian, wyiknie przy­
czyny upadku , wystawi ich w ró/.nyołi narodach po­
wstanie, a pewnie i o oyczyźnie swoiey nie zapomni; 
okaże sposoby , ^irzez które potrzeba, doświadczenie, 
uwag-a, i los niekiedy nowemi ie wynalazkami pomna­
żał i doskonalił: słowem Avylozy, iakiemi sa i były, 
i czego ieszcze w ich polepszaniu przez ducha obser~ 
ivacji spodziewać się̂  można. W daleką, inyśliłcm, 
autor zapuszcza się drogę, ale iuz dobrze utorowana 
od tylu biegłych Pisarzów (i). Tą zachęcony nadzieia, 
biorę przed się dzieło. Postrzegam naprzód oddział 
sprawiedliwy nauk mechanicznych od wyzwolonyclt; 
które autorowi pięknemi nazwać' się podobało. Pojak 
tak nie mówi. Lecz nie chcę tu oudzey krytyki powta­
rzać (2). Jakież ich wyobrażenie daie ? rnaici za cel 
smak i uczucie tego wszystkiego, co może milo poruszyć. 
Któryż się tak Filozof tłóniaczył ? Takież iest właściwe 
nauk wyzwolonych opisanie ? Znam co są nauki wy­
zwolone ; w opisie tak niedokładnym, ciemnym i 
niestosownym ich nie znam. Lecz idźmy iuż nieod­
stępnie za duchem postrzegaczem. Gdzież nas i zkad 
prowadzi stawia nayprzód Mówcę i Poetę, a w pier-

( 1) Histoire de 1'Art chez les Anciens, Histoire du progrès 
de l’Esprit humain par Saverien. Cours d’études par Condillac. 
De la décadarice des lettres. Rollin, Encyclopédie. Dictionnaire 
des arts, etc, etc.

(2} Francuzki w yraz: les hellcs-lelù-es, nie tîomaczy siç na 
polskie Piąhne Naitlà  ̂ aie NauM wyzwolone. Dla czego ? niech- 
autor przeczyła pro Memoria Pamiętnikowi na karcie 91. K iccb  
też c^yla i Włodka o Naukach wyzwolonych ztaiuti^d się Icpićy 
i iasniév o nich mówić nauczy.
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wszym zaraz kroku, zayalniac pędzel ogniem  ̂ zdaie ml 
się, iz sam autor od niego zagorzał. Homer w lego 
zdaniu iest malarzem natury  ̂ Demostenes malarzem 
namiętności. Więc Homer iest tylko malarzem natury 
niemey i niezywotney. Bo moznaz w naturze ludzkiey 
namiętność od niey oddzielać? Ten, iitóry podług 
zdania wszystkich uczonych Mężów, co go czytać 
umieli (i), naydoskonaley i nayzywiey cliaraktery Bogów 
i ludzi malować potrafił, sądem Akademika Krakow­
skiego mniey iest niżeli malarzęin, którego roboty 
sztuką naycelnieyszą, iest wydanie namiętności! Ten 
co sztukom i rzeczom martwym życie dać umiał 
w odmalowaniu tarczy Acłiillesa (2), obraz natury bez 
duszy wystawia! Nie iest że Homer naybiegleyszym 
malarzem namiętności, gdy rostropność i  wymowę 
Hlisessa, czułość oycowską Pryama, powagę i ga­
datliwość Nestora, przywiązanie ku oyczyźnie Hektora, 
pobożność Eneasza, popędliwość Achilla, wyniosłość 
Agamemnona, silną odwagę Aiaxa, nieustraszone 
męztwo Dyomedpnta w mowach i czynach maluie ? 
Taż sama moc, taż rozmaitość charakteróvy w odma­
lowaniu Bogów w Iliadzie widzieć się daie. Wybacz 
wielki Homerze ! żem cię się bronić odważył! możem 
cię pokrzywdził, wytykąiąc zmnieyszony dzieł twoich 
szacunek, i  odpowiadaiąc na płoche i niebaczne ie- 
dnego Akademika zdanie.

(1) Czytay dzieła Kwintyllana, Fenelona, Boala, Popa, 
Adyssona , etc.

(2) Czytay w Tomie V. Iliady Homera, przekładania Popa: 
Uwagi nad tarczô  Achillesa.

1  r j v '

/
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Wracam się do ducha obserwacji. Ten po przcło .̂e- 
niu nad rzecz sarnę ciemnieyszym , co lost gust, wspo­
mniawszy o kilku obrazach malarzów przednieyszych, 
o których wyczytał, kończy: Otoz w krótkości iest, iak 
duch ohserwacjd pomaga do doskonalenia nauk tyczą­
cych sie smaku. Skądże ten wniosek tak nagle wypadł? 
gdzież mowa o wzroście nauk ? czyż nie ten iest autora

nie szukaymy tak ściśle Logiki w tern 
wniosek okazanie rzeczy poprzedził.

zamiar? Ale 
dziele. Może 
IMieymy cierpliwość.

Przystępnie do nauk mechanicznych; przekłada, 
kopiiuiąc wiernie Dalamberta, niesłuszny przesąd 
w icłi upodleniu ; przytacza niektóre wynalazki Chi- 
mików użyteczne kunsztom, w'ybiega do zaniedbanych 
płodów kraiowych , od nich do Leczników bydląt, ztąd 
do machiny elektryczney JP. Nairne nad którą się 
obszernie rozwodzi. Tu dopiero zabiera się mówić 
o dawnym stanie nauk, w iakim się przed połowa 
wieku znafdowafy". a nic prawie o tym nie rzekłszy, 
wypada do Rossyi, gdzie mu się natura , iakoby obu- 
mieraiaca (i) bydź zdaie, a wspomniawszy z uwiel­
bieniem Katarzynę Wielką, przechodzi blisko, bo o 
granicę tylko do Polski, która cała iest w iego Aka­
demii , i  na pochwałach Króla JMci i  Xięcia Prymasa 
kończy.

(i) O tym obumieraniu natury w Moskwie, zapewne się 
dowiedział autor z Mowy Kleczkowskiego mianey do Ferdy­
nanda II. Cesarza, gdzie ten waleczny rycerz , Wódz Lisow- 
czyków, po żołniersku nagadawszy wiele baśni, i to przydał, 
że w Moskwie ludzie iak iaskulki w zimę obumicraią.
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Otó/ wielkie dzieło KrakoAvsklego Filozofa, klurcgo 
układu krótki rozbiór dał poznać, iak w światłem 
okazaniu wzrostu nauk, dopełniony zamiar i’oboty, iak 
w rozumowaniu ciągiem i porzą.dnem, utrzymany 
związek rz-eczy, iak iasne wszędzie tłóinaczenie się 
ilowodzi dokładne pniecie mędrca. Cóz zaś powiedzieć 
mam na pochwałę tego napuszonego, a czołgaiącego 
sie iednak 'toku mowy ? iak wybuiawszy niekiedy, 
chwyta czitlne sprężyny serca ! dziwi się ludom piękności! 
iniia i działaczów natu7y , i ludzi naywaznieyszych dla 
Stanów , i podatne innym narodyl wznosi się nad pługi 
zawiłe^ niepsulne rzeczy, i nad to wszystko , co przyio- 
dnić  ̂ całkować^ wyosobniać można, i az się o sklepienie 
lazurowe Nieba opiera !

Przyganiał niegdyś Dałambert, ze stył takowy, ia- 
kiego nam wzorem Dyssertacye rzeczonego Akademika 
bydź mogą, Akademickim zwano. Ale nie miałby 
pewnie gniewania się przyczyny, gdyby był wiedział, 
że iest stylem prawie pospolitym iedney przynaymniey 
Akademii Krakowskiey.

Takowego iednak styłu Pisarz, Krasomó%vca wielki 
i  Fizyk, a Fizyk godzien się mieście w liczbie tych 
Fizyków  ̂ którzy nad ochedostwem miast czuwała  ̂obiecuie 
wygotować dzieła, o przyzwoitem pieczeniu chleba  ̂ o 
robieniu piwa i miodu (i) któreby nauczycielom za

(i ) Jeżeli chleb i piwo podług przepisów X. Trzcińskiego 
robione, tyle dla ust moich smaczne będij, ile Dyssertacye iego 
do gustu umysłu mego przypadły , iuż czuię, że niesmakiem i 
obrzydzeniem zdjęty, albobym takiego posiłku nie przyi^t, 
ałbo przyięty wyrzucićbym musiał.

3
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wzórporziidhi^ lasności  ̂ toku, i krótkości pisma w po- 
(lohriwh rodzaiach służyły. Ju/i się tu poniewolnie 
rozwniewad muszę, bo ieszczeni w żadnym autorze 
ley i)ezczelnnści nie widział, aby rui sam swoie pisma 
za wzory wystawiał. A iakie leszcze wzory ? Z poprze- 
dzaiacych pism sądzę, iakie te wzory bydź maią. 
Toż to llclie żakowskiego pióra roboty wzorami dla 
innych będą? O bieiłny łosie literatury polskiey ! Jeżeli 
pogróżkę swa sprawdzi, ieżeli pisma iego wzięte będą 
za wzór od ciemnych nauczycielów, i uczniom za 
wzór podane, iiiż o zepsucie gustu, i upadek nauk 
ickac się muszę. Bo cóżhym miał sądzie o oświece­
niu całego narodu, gdyby mi przyszło sądzie z tych, 
którym stan ich własny , nabycie wyższego światła, 
i udzielanie go innym za powinność wyznaczył? Tenże 
da ŵ zór porządku, który w rozumowaniu, myślach i 
])ismach swoicłi żadnego związku nie ma? Ten nauczy 
iasności, który sam siebie poymowac nic umie? ten 
dobrego siyłu, któremu nawet miernego przyznać nie 
można? ten oświecać innych liędzie, który żadney 
dokładney nauki nabyć się nie starał, i  upstrzywszy 
głowę w pewne wiadomostki, iuż mniema, że sama 
mądrość.w iego mózgu się mieści? Ten skromnego 
o sobie mniemania da przykład, który w kaziłem 
swem piśmie nudnem samochwalstwem trąci? który 
na każaley prawie karcie przypomina i zaleca swe 
dzieła ? który wszędzie na popis wystawuiąc swe 
prace, rozum i naukę, nie zapomniał przytoczyć i  
cudzego zdania o sobie w liście czyniącym zaletę 
dobroci piszącego, ale krzywdzącym iego uwagę? a 
przywiódłszy wszystko co mogło na własną iego służyć 
poch\valę, na ŵ zór owego u Lucjana mędrka, oświadcza
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rż si.ę nie chwali: bo wić, /la czerń -prawdziwa 
uczonych chwała zalezy, a iakobyśmy o tćm zkad inad 
wiedzieć' nie mogli, odsyła nas do wstępu Dyssertacyi 
swoićy Q 'Trzęsieniu Ziemi ?  Któryż kiedy mędrek l)oz- 
czelnićy na popis siebie wystawiał ? A iezli w dziełach 
prawdziwie doskonałych samochwalstwo byłoby nie­
znośne, iakze ie w takich nikczemnotacli cierpieć 
można ? Lecz zostawmy i porzućmy autora śmiechowi 
i zasłużonemu powszechności wyszydzeniu, a przcy- 
dźmy do innego iuż dzieła tegoż samego pióra, to iest 
do Dyssertacyi : O używaniu Ickarskiem elektryczności.

Krytyk sprawiedliwym bydź powinien. Przyznać więc 
w tćm mieyscu autorowi musi, iż lepićy mu się 
zawsze udaie bydź kopistą, niż oryginalnym autorem, 
że to iest naylepszćm w dziełach iego; cokolwiek 
z pism obcych zasiagnał, że Umiał bydź wiernym 
w wyklad'zie cudzych postrzeżeń i uwag, i  że nie 
błądzi tam , gdzie ślepo dobrego przeivódzcy się 
trzyma. Lecz gdzie się własnemu światłu powierza, 
tam się dopiero wvdaie , czym iest, i  co zdołać może. 
Łatwo zatem daie się poznać co iest cudzym , » co 
właściwym Akademika płodem. Jego iest robota cie­
mne tłómaczenie , iakio słabego i nie zupełnego objęcia 
rzeczy bywa dowodem ; iego tok, iż tak rzekę, płasko 
nadęty, który w' nim m.ałą sposol)ność i  wpra wę do 
pisania okazuie: iego ięzyk oyczysty zeszpecony cu­
dzoziemskim kroiem, który wydaie w nim tę nieumie- 
ięlność, iaka Polaka naymnićj' nawet maiącego oświe­
cenia wstydzić powinna. Jego zdania dzikie, powiem 
śmiało zdrowemu rozsądkowi przeciwne. Tego wszy­
stkiego dowieśdź, snadną iest do wykonania día krytyka- 
powinnością.
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Biorę najprzód na uwagę mjśl pierwszą, wstęp 
do Dyssertacyi czyniącą. Nikomu^ prawi, nie iest tajno, 
ze obraz świata wystawia nam widok natury. Otóż 
wzór myśli ciemney przez użycie toz samo znaczą­
cych wyrazów: obrazu i widoku, świata i natury. 
Widok iest to , co widzimy. Cóz iest inszego obraz, 
iezli nie rzecz w ŷstawiona na widok ? Świat iest zbio­
rem rzeczy stworzonych, i mogących pod zmysły 
podpadać. To/, znaczenie obeymuie naUua (i): lubo 
ściślej ŵ zięta i stosowana do szczególności, istotę 
rzeczy, i ich własności oznaczać może. Takmówim^: 
natura ludzka, natura zwierzęca. Skróćmy tę my l 
odcinaiąc iednoznaczne wyrazy: Świat, nam wystawia 
świat, natura naturę. Oto treść wysokiej myśli naszego 
iilozofa: którą gdyby chciał wyrazie pospolitym ludzi 
ięzykiem , rzekłby był; Iż to wszystko iest natura, 
cokolwiek się tylko znayduie na świecie. Ale kto chce 
za mędrka uchodzić, zrozumiale nie mówi: kto nie 
nia sam otwartego poięcia rzeczy, iaśnie iey drugim 
przełożyć nie zdoła. Tłómacząc naturę : Zbiór to iest̂  
mówi daley autor, różnych i rozmaitych rzeczy które 
z nasion w czasie stworzonych wzrastaiac i mnożąc się, 
odmian i skażenia doznaia  ̂ a przez tok w naturze wie~ 
kiuący ̂  statecznie się iedne z drugich odradzała. Opi­
sanie to bądź natury , bądź świata (bo i w tym obo- 
lętne i ogólne są autora wyrazy) nowe nam Fizyka 
tego, systema odkrywa. Wszystkie więc, podług niego 
rzeczy na świecie z nasion powstały tak, iak z nasion

( i ) Itictionnairc de Baylc ; En.^yclopedic. Pllnii łlistoiia' 
M uiuli.
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ociradznc sie zwykły. Nic więc Bóg zupełnego nie 
utworzył, ale tylko sanie -pizyszljch istot zawiazldy 
z których świat cały, z pierwiastkov/ego niegtlyś‘ 
odmętu wydobyty, znowu wzrastaiąc i ninozac się, 
odmian i skażenia doznaie. Tak ia ten nowy i nie­
słychany układ poynniię, tak go roziunieiąc, iak same 
wyrazy rozuuj.iec go kaza, ani go z religią, ani z ro- 
zuineni pogodzie nie mogę. Bo rozum i religia zaró­
wno mię uczą, ze na początku Bóg stworzył niebo 
i ziemię, ze człowiek pierwszy, planety, i wszelkie 
żywioły, ze zwierząt i roślin pierwiastkowe rodzaie, 
i  cfrkolwiek w ti-oiakim dziale natury zawiera się, 
były dziełem rąk iego ; źe te ogromne ciała oildzieł- 
nych nieiako światów, którym Bóg, nieustannym 
ruchem przez wykreślone szlaki toczyc się kazał 
w niezinienney dotąd postaci swćy trwaią, ani istoty 
nowćy z nasion nie biorą. Więc albo w pow ŝzecliny 
skład świata nie wchodzą , albo swóy inny początek 
mięci muszą. Co ieźli twierdzić będziesz, naucz nas 
wprzód 1'izyku, iakiez są słońca i  ziemi i innycli 
planet, iakie żywiołów nasiona? Jeźli nie? wyznay 
błąd, przez któryś i religią, i zdrowy rozsadek 
obraził. Odwołay i popraw zdanie rówmie bezrozumne 
iak bezboZne.

Gdybym wszystkie w tern piśmie błędy tak w my­
ślach, iako i  wyłożeniu onych, chciał brać na szalę 
krytyki, w większąbym się daleko zaprzągł pracę 
iiiźli ią miał autor w płochey i ńiebacznćy około 
dzieła swego robocie. Wytknąłbym mu nieznaiomośc 
sztuki pisania, gdy chcąc o lekarskiéy elektryczności 
mówić, zaczyna od natury i świata, przebiega, nie 
wiedzieć dla czego, całą prawie filozofią, zastanawia
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uwagę nail cziowieklem, wpada do sztuki lekarsk'ey', 
a Oil nićy dopiero do własnego zamiaru przychodzi, 
Przyganlłbym niepotrzebnie i  z przysady tylko two­
rzonym noŵ ym wyrazom, tam gdzie polskie dawne 
i otarte mamy. Po co wypadek, kiedy iest wniosek ? 
po co sfynnjf, kiedy iest sławny? po co wjidadzac, 
kiedy się dobrze mówi wyprowadzać z błędu ? po co 
przytraf, kiedy iest zdarzenie? po co to ruskie nieu- 
wierny, kiedy bardzo pięknie po polsku mówi się 
niepodobny do wiary ? Poecie , któremu prawo rytmów 
wiecey wolności pozwala, niedarowałbyra tak dzikich 
wyrazów; iakze ie mam w Fizyku cierpieć ? Do tego 
autor tak przysadnie o czystą niby polszczyznę sta- 
raiacy się, tam uzyw'a wyrazów łacińskich, gdzie się 
])ez nich Polak obeyśc może i powinien. I tak zamiast 
poruszenia mówi kommocja , zamiast mniemanie, opi­
nia; zamiast uprzedzenie, przesąd , prcwencya; zamiast 
tarcia , frykcya. Mości Panie Autorze ! Tak podług wi- 
dzimi się , psuć ięzyka nie wolno! Jestem Polak, takiego 
oszpecenia rodowiiey mowy, nigdy WPanu nie daruię, 
zwłaszcza, ie lysiącznemi błędami przeciwko nićy 
wykraczasz. Bo i z francuzka: Duch rozumu—  rzecz 
nie iest ważna, iak tylko— wyrwać z pomfok— na tedy etc. 
i litewskie korzyście, pomoce etc. nie są właściwe ię- 
zykowń polskiemu mówienia sposoby.

Lecz gdy to wszystko miiam, wstrzymuie mnie 
nowa autora uwaga. W  fizyologii, mówi on, zamknięte 
są pierwiastki dobrćy Logiki, i  początki męralności po- 
wszechney. Na pierwsze objęcie zdania tego, nie 
chciałem wdasneinu rozumowi zawierzać. Bo crylii 
mogłem tak łatwo przypuścić myśl pokrzywdzaiaca 
autora, któryby przy poznaniu iaklćmkolwiek i zecry,
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niinł czpsty roisadek? Szukałem oświecenia w Filozofach, 
ir*źlibym nie błądził w branem fizyologii znaczeniu^ 
I nauczyłem s ię , ze f iz jo lo g ia  w swym oryginalnym 
języku ma znaczenie nauki rzeczy przyrodzonych ( i)  
i lak u dawnych rozumiana b y ła ; od jDÓźnieyszych 
zaś fdozofów , zadyszę ią  miano za częśc nauki le- 
karskiey, maiącą za c e ł , na czem życie zw ierząt 
zależy, co iest zdrowie i  iakie onego są skutki (2). 
Sławny F ilo zo f i  Hipokrates wieku naszego lłoerhave (3) 
nauka ekonomii zw ierzęcey ia zow ie : w niey o ukła- 
<lzie, użyciu , działaniach , chorobach i  związku cząstek 
ciała zwierzęcego naucza. W  oboim zaś biorąc ią  
znaczeniu, pytam s ię . Mości P a n ie ! iakież 
(iohrćj Loiki w  f i z jo lo g i i  sa  za m k n ię te?  iakież z niey 
dobrego myślenia i  porządnego rozumowania funda­
menta wyciągasz? Bo Loikę mam za um ieiętnośc, 
która mię ucząc m yślic, uczy dobrze poznawać, 
rozróżniać, rozsądzać, oki’eślac i  rzecz iednę z dru- 
giey wmosic. A ieźli tylko przez len wzgląd p ierw iastk i 
d o b re j L oik i w fizyologii zakładasz , iz poięcic , roz­
sądek, określenie, sposoby dobrego rozumowania będąc 
łundanientem tey nauki, i  w fizyologii istotnie są

(t) Physiologia, quae de naturia rerum dlsserit, eodcm ac 
Physica.

Cicero de natura Deorum.

(a) D’Alembert dans I’Eucyclopedie.
(3) W dziele: Primee Lincee Physiologice, Mogę się tu 

jeszcze odwołać do JP. Schasłra Professora Fizyologii w Kra­
kowie, i do JP. Czenpińskiego, którego Mowę w tćy materyi 
przy zaczęciu Ickcyi w Wilnie mianą, odczytay.
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potrzabne, bo sle nigdzie bez zdrowego rozumu i 
dobrego rozsądku obeyśc nic można; więc czemuz 
rarzóy nie m ów isz, ze w kazdey naure i  w kazdein 
nawet rzemieśle pierwiastki dobrey Loiki są zawarte. 
Ws/akze iu/by to było uboczne myśli tlómaczenie. 
Ja zaś w id zę, ze WPan szczerze początki dobrey 
Loiki w F izyologii zakładasz. Na oo tym bardziey 
pozw olić nie m ogę, iz W Pan sam będąc tak biegłym 
w  tym kunszcie, iako Medycyny w  Strazburskiey 
Akademii D oktor, naymniey w  swych pismach masz 
I.oild. Przekonywała mię o tym tysiączne WPana błędy 
]>rzeciw Loice; Avyraźniey pow iem , przeciw zdrowemu 
rozsądkowi ; gdy nie tylko pierwiastki Loiki, ale co 
ieszcze nierostropniey bydź m niem am , początki mo­
ralności powszechney w fizyologii zakładasz.

Co bowiem za zw iązek, bądź z fizyką, bądź z um ie- 
iętnością lekarską, obyczaiowey nauki? co za stosunek 
prawd fizycznych do moralnych ? co za przepisy obo­
w iązków , iakie prawidła czynów ludzkich z fizyologii 
wyciągnione bydź mogą? nie znayduię n ic, coby pozor 
tak grubemu błędoAvi dac m ogło; czymbyra tak dzikie 
zdanie w ym ów ił, i  autora od zarzutu ostatniego 
obłąkania rozumu obronił. Ale może się nadto o autora 
troskam. Może on ma iakie ukryte, i  sobie samemu 
wiadome początki , że tak Loika , iak moralność z samey 
id z ie  fizyki. Niechże ie w yłoży, niech wyszczególni. 
Lecz tylko niech nie powtarza w tey materyi Lame- 
trego , Helwecyusza, M iraba, i innych podeyrzanych 
i  naganionych pisarzów , tw ierdzących , że człow iek 
samym tylko prawom fizycznym podpada, że namię­
tności , charakter, i  postępki człow ieka, układu fizy*- 
cznego kon stytucji, są skutkiem. Już tych bezbożnych
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pisarzów zdania zw alon e: im  okazano, ze iezcli 
człow iek we wszysikiem prawom fizycznym podlega, 
tedy nic w sercu ludzkiem moralnego nie masz.

Tymczasem ostrzegam WPana , iz nie wiele dobrego 
o sobie rozumienia 'w.Powszeclmości sprawisz, ieżeliś 
podobne twey Loire, początki moralności z ir/yologii 
w yczerp n ąl, iezeliś tylko podług praw fizycznych 
obyczaie swe kształcił. W  rzeczy samey wyczyiuiao 
osobliwsze autora zdanie względem astronom ii, geo- 
metryi i  algebry, nie wuem, mamli czynie zarzut 
rozumowi ie g o , lub sercu? czy błędnemu zdaniu, 
czy ukrytey w  nim złości przyganiac ? Dwoiaką tu 
W'inę upalruię , obudwóch dowiodę. Astronomia, słowa 
sa autora , nie iest ludziom pożyteczna tylko tyle, ile yta 
za cel odkrywanie praw fizycznych, które światem kie~ 
ruia. Geometrya nie iest ważna  ̂ tylko tyle, ile sieprzy­
kłada do wyznaczenia praw mechanicznych ruchu ciała. 
Algebra nie udziela spekulacyi istotnych tylko tyle, ile 
iest używana do poznawania ilości niewicCdornych przez 
wiadome  ̂ i do wiązania przez stosunek liczb, stosunku 
rzeczy widocznych z przypuszczonemi: nie wchodząc tu 
w rachunek ilości nieskończenie małych i nieskończenie 
wielkich, gdzie iak w przepaści ginie imaginacya. Nie 
wspomnę iuż tu , iak te ciemne nauk opisy przyw o­
dzą mi na pamięć szkolne niegdyś Perypaletyków 
definieye: iakości, isto ty , ruchu, i  t. d. Ale czyliz 
można znieść rów nie, bez oburzenia się , pokrzywdze­
nie tych użytecznych i  w^ysokich nauk czyniących 
zaszczyt rozum owi ludzkiemu ? N ic przydatna/ ludziom  
astronomia , tylko do odkrycia praw iizycznych światem 
kieruiących ? Któż czasu w^ymiar tak porządny i sto­
sowny do wygody ludzkiey określił? Kto niezawo«

4
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<lnytli przewodniliów drogi, po morzach ^.cgluiacym,‘ 
wytknął i wyznaczył? kto od zabobonu i  przesądów 
dla Tiieznahey natury i  skutków ciał niebieskich, naród 
ludzki oswoljodził ? kto odkrycie tylu przyczyn w fe­
nomenach okręgu ziemnego ułatw ił? kto kraiopisarstwa 
i  miernictwa nauki, tylą wiadomościami pomn t>zył i  
wydoskonalił? ieźeli nie astronomia, iedna z nayda- 
wmieyszych i  naywyzszych uniieięlności, do iakich 
się tylko mógł wzbić rozum czło w iek a , a którey 
nieniniey liczne iak ważne w inien naród ludzki ko­
rzyści? (i)  Wy zacni mężowie , którzy oprócz innych

(1) On ne peut se refuser à un juste sentiment d’admiration 
pour l’intelligence de l’homme, cpii, habitant un globe d’une 
aussi petite étendue que la terre, est parvenu cependant à me­
surer les distances des grands corps, qui se meuvent au loin 
dans l’espace, à soumcitre leurs mouvemens à des calculs pré­
cis, et à déterminer le ]>rincipe, qui entretient le mouvement 
de l’univers. Aucune autre science ne fait autant d’honneur à 
l’esprit humain, soit par la grandeur, et l’importance de son 
objet, soit par lenoinbre et l’cnchainement des vérités. L’Astro­
nomie embrasse toutes les parties des Mathématiques; les dé­
couvertes les plus intéressantes de la Géométrie, de rOj)ti(jne et 
de la Méchanique lui appartiennent ; et c’est par les sublimes 
applications, que les grands Géomètres de ce siècle on fait de 
l ’analise au Système du monde , qu’ils se sont le plus illustrés. 
Cette science a d'ailleurs contribjié a beaucoup d’égards au bien 
de l ’humanité. La Géographie et la Navigation lui sont réde- 
vables des moyens les plus sûrs , que l’on connaisse pour fixer 
la position des lieux de la terre, et pour se conduire sur la vaste 
étendue des mers. Mais son principal avantage est d’avoir dé­
livré les hommes de vainçs frayeurs enfantées par l’ignorance, 
et nourries par la superstition.

Géographie Astronomique par Mentelle,
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•Einiieiętności, osobliwszą waszą w tćy nauce biegło­
ścią , zaszczyt innenlow l Polskiemu czynicie! T y  
szanowny Akademii W ileńskićy Rektorze Poczobucie! 
coś na wzór sławnego H eweliusza, nowa konstellacyą 
na niebie postawił (i), i  ty uczony buskin o, coś 
niegdyś płochego Kalendarznika zgromił (2), weźcie 
na siebie obronę tćy wysokićy urnieiętności, pi'zeciw 
zuchwałemu iednego Akadeniika zdaniu.

Lecz nie tćy on tylko nauce u w łacza: naganiaiąc 
on to wszystko , czego nie zna , potępia i  geometrya, 
iako nieważna tj'llco tyle, ile się przyJćiada do wyzna­
czenia praw mechanicznych ruchu ciała. Zamiast zb iia- 
nia tak nierostropnego przeciw geornetryi zarzutu, 
chciałbym tylko autorowi pow iedzieć, aby lepićy tę 
naukę poznać się starał, a inaczey o nićy sadzić bę­
dzie. Przekona się wtedy zapewne-, iz  prócz sztuki 
rozmiarów pożytecznych spólecznościoro i ich obywa­
telom , prócz pomocy i światła które daie fizyce, i  
innym zw iązek z matematyką maiacym naukom , prócz 
korzyści które ićy  winno wydoskonalenie mechaniki; 
len ieszcze pożytek przynosi, iż uwagę zastanawia, 
tlowcip zaostrza , rozsadek pom naża, i  uczy porzadnćy

(1) .IX. Poczobut, ieden z naypierwsaych w Europio Astro­
nomów, pomnożył stawę swoię odkryciem nowey konStellncyi, 
którą przez wdzięczność ku dobroczynnemu Nauk Opieku­
nowi Królowi JMci, Ciołkiem Pbniatowakich nazwał.

(2) JX. Łuskina sławny niegdyś w zgromadzeniu swoićm 
filozofii Professor, błahe Dunczewskiego Kalendarznika Za­
moyskiego, z okolicznos'ci przeys'cia W erery, wnioski, zbił 
zawstydził.
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L o ik i, na którey autorowi w  dziełach iego naywięcey 
braknie. Nleoddziełna iest od geometryi w  zw iązku 
swym i  pożytkach algebra. Zarzuca iey autor, iż  nie 
trdziela sp ek u la c ji istotnych^  to iest prawdziwych, czyli 
pew nych, czyli też dochodzenie istotnych rzeczy 
w  celu m aiacych: iż zacieka się w  ilości nieskoń­
czenie w ielkie i  nieskończenie małe. Jia co żebym 
się nie musiał nad móy zamiar rozwodzie z krytyka,, 
odsyłam po odpowiedź autora, do gruntownego w  tey 
mierze pisma JPana Śniadeckiego Nauczyciela i Tow a­
rzysza w  teyże Akademii. Złóż wstyd, a korzystaiąc 
z światła ko lłeg i, poznay się lepiey na szacunku tych 
nauk; zatrzyy plamę, któraś na siebie ściągnął, żes 
będąc Akademikiem , Nauczycielem, a nadto Fizykiem, 
śmiał mówić z pogarda o umieiętnościach, bez któ­
rych wiadomości, nauka twa czczą i błędną bydźby 
musiała. To ci przebaczam , że w  raclmnku ilości nie­
skończonych , niknie płytka imaginacya m oia. O to cię 
iednak proszę, abyś nie potępiał tego rachunku, do 
którego się słabym doAVcipem twoim podnieść nie mo­
żesz , a przez którego wynalazek, nieśmiertelny Newton 
1 Leybnlc, blasku slawde swoiey przydali.

Ale znośnieys/a i łatwieysza iest do poprawy wina 
roziynu niż serca. Mniey się gniewam o krzywdę 
nauk, iak osób. Mniey mię olturza nierostropne, iak 
złośliwe autora zdanie. Postrzegam zaś w teram ieTsni 
tkniętą zlośliwem żądleni osobę: którey chwale zazdrość 
nikczem na, gdy nic uiac nie m oże, mści się przy- 
nayinn.ey przez uyinę naukom, w któryi h doskonała 
biegłość sławę ićy rnepospoUtą zjednała. Co za niedo­
łężna zawiść! gdy wyższym nad twą sferę talentom 
zrównać się nie zdołasz , gdy ich blasku przyćmić nie
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potrafisi , 2 boku przynaymnłóy szarpać i ścieśniać sza­
cunek osoby pralgniesz.. Znani bowiem , ze przyniowka 
lila nauk, zmierza do JPana Śniadeckiego, kiorego 
niepospolita w naywyzszych umieiętnościach biegłość,, 
gruntowny rozsadek , a przy tein piękna skromność, 
nieodłączną prawdziwey nauki tow arzyszka, zaszczyt 
Aloułemii Krakowskiey przynosi. W  czem gdy mu Po­
wszechność sprawiedliwa zaletę przyznaie , zawiść, która 
inu chce uw łoczyć, sama się hańba okrywa: a tym 
łiardziey zawiść w Akademiku , z którym go spólność 
towarzystwa, prac, obowiązków i nadgrody połączą; 
którem u, gdy przez twe inale talenta dopiąć równey 
tliw aly nie zdołasz, miło ci bydź powinno do ucze­
stnictwa zaszczytów koilegi twego należeć.

Nie rłioąc nudzić czytelnika dluzszem innych pism- 
tego mędrca rozbiorem, zakończę uwagi moie prze- 
trząśnieniern Dyssertacyi o Trzęsienia Tiem i: która autor 
w mowie o wzroście nauk wyzwolonych i mechanicznych 
cytuiąc, oświadczył się, iz w  niey mówił o duclm 
aost zegacza, W yzn aię, iz mnie to n iem ało zadziwia, 
ze autor inny sobie cel w sameyze Dyssertacyi zakłada, 
inszy w cytowaniu oney naznacza. Tam obiecuie, ze 
o- trzęsieniu ziemi mówić będzie, tu powiada, ze o i?«- 
chu dostrzegaczu mówił. Lecz ia przypominam autorowi, 
ze miał rzecz o trzesieniU’ ziemi, a o duchu dostrzega--- 
czu , lekko tylko natracił: lecz razem go ostrzegam, 
aby na drugi i*az wiedział, i o czem m ów ił, i o czem 
ma mówić. Inaczey, nie znaiee sam zamiaru swego, 
nigdy do końca nie trafi.

Jak a u t o r  ten o k r o p n y  f e n o m e n  n a t u r y  wykłada, i a k  

g o  d o s w i a d c z e i i i a m i  o b j a ś n i a ,  p r z e c i w  t e m u  n i e  m a m  

co mówb . T auai w y p i s a ć  t o , co w t y l u  d z i s i c Y S z e g o
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wieku filozofach dokładnie się wyłuzonein znayfliiiin. 
Nie iest to gz’zecliem z cudzych świateł korzystacr 
zwłaszcza , ze autor nasz w długich przypiskach tak. 
iest grzeczny, iż nie chce milczeniem tych źrzódeł 
zacierać, z których swoie fizyczne wiadomości Avy- 
czerpnał. Ale to iest grzechem w  autorze, a razem 
nayoczywistszym plytkiey głowy dow^oclem, nie umieć 
dobrze myśli z myślami powiazac. Bo iak w poprze- 
dzaiacycłi, tak i w ley dyssertacyi, taki nieład w wyo­
brażeniach , taka w rozumowaniach rozwlekłość, taka 
w powtarzaniu iednychże rzeczy gadatliwość, iż po 
kilkakrotnym czytaniu , żadnego pewnego,układu scłiwy- 
tac- nie można. Znać że autor puścił na los pióro, a co 
inu rozstawione przed okiem xięgi poddały, szczerze- 
i poczciwie wypisał, niezatrudniaiąc się, czy rozum o­
wania dobrze iedne z drugiemi się łącza.

Lecz bym mu łatwo te lichego kopisty ramotę da­
rował, gdyby mię niesłychana dumn i wiclkiem o sobie- 
uprzedzeniem nie olmi-zył. Prawda że z licliemi przy­
miotami,. najycześciey duma obok chodzi: ale i to 
pravv (la , że rclenczas naynieznośnieysza iest duma , gdy 
się nią licha nikczemnośc napusza. Prawdziwy przy­
m iot, istotna wartość, może powiedzieć Horacym:. 
Sam e superhiam ąacesitain m eritis! L e c z , aby się takim 
tonem do publiczności odezwać, trzeba .się wprzód 
wlelkicmi dziełami wsławić. Kie cierpi Powszeclinośc, 
aby zaczynaiący autorek, iak z tróynóżka Appołlino- 
wego wyrold wytbw.»ł. Ale zaufany w sobie nasz fizyk,, 
liynaymni(’“y na tę delikatność publiczności nie zważa, 
i t.ik pyszny obraz filozofa nialuie, w którym zapewne 
samego siebie cbciał odiy-soWac. Jeżeli m niciętnoić laka  
ZiiŁozyla sobie cci dobw ezyn ayy którego dopina p jz e z
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śro d k i dow c ip n e , um ieiętność taka  za szczyca  czfowieka^  
 ̂ i e i l i  w ym ierza  pospolicie rozleg łość dow cipu  i  geniuszu  

ie g o , częstokroć tez ona o dkryw a  dobroć se rc a , i  dusze  
m aluie. P raw dziw ie  u czony c z ło w ie k , iuz w iecey nie 
za m yk a  sie dziś' w  swoim gabinecie^ na zabaw ian ie sie 
ty lko  m etaßzyczn em i ro zm yślan iam i, lub tez samerni 
rachunkam i c zc ze m i: lubi on teraz m yślić  o ty m , ze  się 
siać  m oże dobroczy/ica  ludzkiego ro d u : zd a ie  m u s ię , ze  
o yczyzn a  ie g o , a n a w et ziem ih  ca ła  m a p ra w o  w y c ią ­
g a ć  p o  nim spraw ienia się z  urzędu  , k tó ry  w  sw oim  
czasie p ia s to w a ł: i ze  lu dzie  nie w p rzó d  g ło s ić  będą  
ch w ałę iego  ̂ p ó k i  nie sk o sztid ą  z  p ra c  iego słodkich  i 
trw a łych  ow oców . T ak ie  są w yobrażen ia  w ie lk ie , k tóre  
w ynoszą  i iizacriiaią d u szę  czu łego f i lo z o f a ,  i  k tóre  
w yzn a cza ią  ro d za y  zatrudnieri iego. Tak aulor poży­
czona od nadętego Dyderota farba, odmalował filozofa, 
w tak pysznym obrazie samego siebie wystawił. Po- 
rniiain, iz te myśli uważane iako zaczęcie Dysserlacyi, 
podobne sa <lo owych wstępów, iakich nikczemni 
Mówcy Rzymscy wyśmiani ofl Cycerona używali. Jovein  
ego m axim um  etc. Vellern D ii im m ortales etc. bo tak 
sa wygodne, tak powszechne, iz do kazdey materyi 
śluza, i życzyłbym autorowi, aby tak kosztowny skarb 
trzymał w ukryciu, za którego . pomocą o wszystkiem 
wymownie rozprawiać inoze. Nad tern się zastanowić 
muszę, i spytać się Krakowskiego Fizyka, iakiem pra­
wem tak zuchwale do Powszechności mówi? zkąd to 
sobie irnie Mędrca przywłaszczył ? Z a k ła d a ią c  sobie ce l 
dobroczynny p rze z  środk i d o w c ip n e , nie ty lko  w ym ierza  
rozleg łość geniuszu sw ego , a le  odkryw a  dobroć serca i  
dusze m aluie. Jakież dobro z iego pracy na kray spły­
nęło ? w czem len dowcip, ten rozległy geniusz oka-
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za l? c z y  w swoirh Dyssertaryacli ? Ale rłowiodłem , iak 
sa nikczemne. Nic zamyka sie w gabinecie na zaba­
wianie sie rozmyślaniami etc. Tym gorzcy! znać' z dzieł 
autoi’a , iak nikczemnie pracov/al, znać ze się nie 
umiał zamknac w gabinecie, aby mógł na osobności 
co tlobrego ulworzyc. Zdaie mu sie., ze ziemia cala 
ma prawo wyciągać po nim sprawienia sie z urzędu., 
który w swoim czasie piastował. INiech się tak szeroko 
nad urzędem swoim nie rozwodzi. TSie domaga się po 
naszym filozofie cala ziemia , ale domaga się Polska 
domaga się Powszechność, aby tak wysoką w Akade­
mii i dobrze płatną Katedrę zasiadaiąc, nie lichemi 
ramotami zarzucał Publiczność, ale zęby się iey grun­
towną nauką, i praw^iiwie uzytecznemi pismami w y­
płacał i przysługiwał.

Wspomniałem tu dcłpiero, ze się autor z dobroci 
serca filozoficznego cliełpi. Obaczmy tę dobroć w obra­
zie wykreślonego przezeń Dostrzegacza Astronoma: tu 
się na oko pokaże, iak autor odkry wa dobroć serca i 
duszę maluie. Aie ten, mówi, iest Astronom Dostrze- 
gacz, który częścią dla przyśpieszenia strawności żołądkay 
częścią dla oddania ofiary wyniosłości pretendowaneyy 
kiedy niekiedy spoyrzy w niebo, W  tym kawałku iest 
razem zawiść nayzłośliwsza, z naywiększem grubiiań- 
stwem połączona. Zkąd to wie autor, ze się postrze­
gania astronomiczne przykladaią do strawności żołądka ? 
ia. zasięgałem w  tey mierze oświecenia od Doktorów 
Warszawskich , powiadaiąc im , iż tak twierdzi Doktor 
Medycyny Akademii Strażburskiey. Rozśmieli się, i ia 
z  niemi. A le rozśmiaw'Szy się z głupstwa, dziwię się, 
że autor tyle złości swoiey pozwnla. Jiiech wreszcie 
nienawidzi tego , któremu w talentach i chwale zró-
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wnac nie m o że , ale niech az do zgorszenia, w  zólc 
niaczitnym piórem osoby nie szkalnie. Dowcipu prze­
śladowanie nie zgnębi, a dla ciebie wsiyd i wieczna 
liańba zostaie , ze się az do takiego grubiiaństwa z nie­
nawiści i zazdrości ku niemu zaciekasz.

Lecz od tak czarnego złości widoku odwróćmy oczy, 
szukaymy dla uspokoienia gniewu niiley iakiey rozry­
wki. Dostarczy nam iey kochany autor. 15o iako stra­
szliwie z zemstą i nienawiścią wybuchać' u m ie , tak 
czasem w słodkiem duszy poruszeniu, roskoszny pędzel 
po naturze pociągnie. Kreśląc powinności Fizyka do- 
sirzegacza, iako w  rzemiośle swoim biegły, tak sma- 
cznem porównaniem wysokie bystrości i pracowitości 
iego wyobrażanie zakończa. Ten (Fizyk) iuk ów Amant 
który chciwie rozwaza cel swoiey miłością krzywdziłby 
go, gdyby odmieniał w nim to, co admuuie. Wylewa 
się na wszystkie uczucia, które natura w duszy iego 
rodzi, a nie będąc dla bystrych oczu iego kryta, tylko 
niby rąbkiem cienkim, wystawia ią {zostawuiac preten­
dowana maskę imaginacyi ogranlczoney robiciela doświad  ̂
czeń) w przyrodzonych widokach, Artyście, którego 
zamiar iest podobać się naśladowaniem natury. Jest to 
trochę ciem no, ale autor w id zia ł, żebyśmy rnogU do­
ciec ukrytey subtelności: zapobiegaiąc zaiym zgorsze­
niu, dał nam przestrogę w n ocie: Castis omnia casta. 
Zaprzeć nie można, aby autor nie miał piękney ima- 
g in acyi: Fizyk przyrównany do Amanta robiciela do­
świadczeń, natura do Kochanki cienkim tylko rąbkiem 
okrytey, przyrodzone widoki dla bystrych oczu na iaw 
wystawione , admiraeya i wylanie się na wszystkie uczu­
cia , są to myśli godne pędzla Owidyusza i Tybulla. 
Z tym wszystkim wyciągałbym więcćy skromności

5
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W Nauczycielu publicznym , i życzyłbym szczerze auto­
row i, zęby się tak z biegłością swoią w fizyce expe- 
rymentalney nie popisywał (i).

Nie mówię nic o naturze hezznalney, o szkodach 
nieopisalnych,  opuszczam ten niesłychany w ięzyku 
polskim sposób m ów ienia, że trzęsienie globu Atlan­
tydę z twarzy ziemi starło. Dosyć iuż podobnych, prze­
ciw  ięzykow i błędów w ytknąłem : a w id zę , że się 
prawie Akademicy Krakowscy u w z ię li, żeby mowę 
oyczystą zepsuli. To autorowi wytknąć m usze, że mnie 
chce ustawicznie bardzley sobą niż rzeczą zatrudniać, 
Powtarzaiąc mi na każdey karcie, gdzie b y ł , gdzie 
co w id zia ł, lub słyszał, opowladaiąc obszernie, co­
kolwiek mu się zdarzyło, nawet i  to mi w dlugiey 
nocie przekłada, iak z konia spadłszy, nogę sobie 
stłukł, czego się wtenczas nauczył, i  iak to ważny 
przypadek do historyi, dla przestrogi narodu ludzkiego. 
Muszę tu cały zrobić wypis dla przekonania publi­
czn o śc i, iakiemi nas bredniami len W szechnik {•z

( i ) Zna autor Kandyda, zna wielkiego Doktora ,
zna JPannę Kunegundą , zna Zamek Barona de Ttiunderkden- 
Tronh. Wie co się lam stało. Niediże podobuey fizyki nie 
naucza.

(»} Pozwoliłem tu sobie nowy ten wyraz utworzyć idąc 
za przykładem Towarzyszów Wszecbnicy: żebym pokazał
publiczności, iak dobre wzory łatwo naśladowanie znaydiiią. 
Wszakże nie wj>rzód to uczyniłem, aż się przekonałem, że 
mi tego zwyczay narodowy ięzyka nie zabrania. Jeżeli się 
mówi grzesznica i grzesznik, męczennica i męczennik , wsze­
tecznica i wszetecznik, czemuż się nie może mówić wszeclmica 
i  wszoclmik?
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zatrudnia. W yicch a w szf  dn ia  1 9  L utego r. 1 7 8 6  n a  
koniu dość rosłym  , którego um yślnie trzym am  d la  p o le -  
p sze n ia  zd row ia  p r ze z  a g ita cya  kon n a; spuszcza iac s ię  
na nim z  p a g ó rk a  ośliin ionego z  w ierzch u , a w  g łah sz  
z lodzia łego   ̂ p o ś lizn ą w szy  on  się w  oka  m gnieniu tak^ 
iak  gdyb y  go  ze  w szystk ich  człow iek  n óg  zerw ały nagle  
p a d ł  c a ła  sw o ia  m assa n a  moię nogę lew a; ta k  dalece^ 
ze  śrzodek  ciężkości iego u godziw szy  na p u n k t w yzszy  
n a  d w a  ca le  n a d  kostkę  , o m ało  m i w  tym  mieyscu  
n ogi nie strzaskał'. u4z n ad to  p rzek o n a ło  mię to nie­
szczęśliw e doświadczenie^ o rzetelności owego N ew ton a  
P ra w a :  ze  o d dzia łan ie  rów ne iest d z ia ła n iu  (Reactio 
est a3qualis actioni) o k tórym  ta k  w ielu  w ysta w a ła  
sobie f a łs z y w e  wyobrażeniey ile  ze  d a ła  m i się u czu -  
w ae na stronie n og i do ziem i p rzy tłocząn ey j boleść lak  
w ielka  , iak  w ielkie było  odd zia ła n ie  ziemiy to za ś  było  
t y l e , ile było  d z ia ła n ie  k o n ia , k tó ty  m i u p a d ł na nogę. 
G dyby b y ł  koii c ie zszy , byłoby te z  było  d zia łan ie  iego 
w iększe , a następnie byłoby było oddzia łan ie  ziem i ta k że  
w ięk sze , i  b ó l o d  ziem i za d a n y  ta k że  w iększy: o czym  
icdnak  m e m a m  w y o b ra żen ia , g d yż  ledw ie p rzypuścić  
m o g ę , ze  się k iedy  tra fi bó l c iezszy  n a d  te n , którego  
dozn a łem . Z k ą d  tez ty le  na to u cierp ia łem , ze  ie ili 
K u neus O b yw a te l L eyd eysk i nie ch cia łby b y ł  drugim  
razem  p o w tó rzyć  uderzenia elektrycznego o d  f la s z y  p r z y ­
padk iem  i n iespodzianie zd a rzo n eg o , an i n aw et za  K o ­
ronę F ra n cy i, ia  zapew ne za  podobne stłuczen ie nie 
chciałbym  za d n ey ..,. A to li ia  to czyn ie  nie ta k  d la  tego, 
ażeby ten p rzy p a d ek  m ieli za  p ra w y  i  au ten tyczn y H i­
s to rycy , k tó rzy  z  w dzięcznością  zbierać pow inn i do h isto- 
ry i po d o b n e , i  one po tom ności p o d a w a ć , a le  raczey  d la  
p rze ło żen ia  tu p o tr ze ln e y  z  w ielu  m iar t y  u w a g i, z j
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nU można hycli dosyć przezornym na różne przypadJd, 
oni się ostrzedz tych, którj-eh nie przewididemy.,., I to 
także napomnienia lekarzów młodych, ze przez to ciężkie 
stłuczenie nopi-> nastąpiło osłabienie w muszkułach i 
w innych częściach., które przez nieostrożność i nie- 
wiadnmośó nie będctc balsamem umacniaiącym i rozpe~ 
dzaicicym smarowane i nacieranej równie z boleicicci 
częścią, dla tego w podobnym ieszcze zostaią stanie.... 
Tak tedy sznkaiąc przez konną agitacją polepszenia zdro­
wia , mało przez nią nie znalazłem śmierci. Pytam sie 
autora, iaki zw iązek ma przypadek iego z trzęsieniem 
ziem i ? Pb co ieździł po wzgórkach lodem o-krytych 
i  śliskich na koniu a może ieszcze niekutym ? czya 
iak dobry fizyk nie powinien był zw azyc, iż  ztąd 
pewne iest niebezpieczeństwo pośliźnienia się i  upadku? 
iakim celem ten przypadek w  tak długiem opisaniu 
przekłada? Dla przestrogi, mówi publiczney. D zię- 
kuicm y za pamięć łaskawa. I dla czego ? dla nauki 
potom nych; twierdzi nadto że z wdzięcznością histo­
rycy podobne przypadki zbierać powinni. Mnie sie 
to  nie zdaie. Powiem szczerze JX. Trzcińskiem u, że 
gdyby w szystkich, którzy z koni przez nierostropność, 
łub nienmieiętność ieżdżenia spadną, um ieszczali 
w  historyach dzieiopisow ie, całeby Kroniki samemi 
©pisaniami spadłych z koni napełnione były, I dla 
czegóż ieszcze? dla napomnienia młodych lekarzów, 
którzy przez niewiadomość i  nieostrożność nie użyli 
do smarowania balsamu. Ach F Mości Xięże Trzciński ! 
czyżeś mógł publicznie lak sam siebie poniżać? 
Wszakże iesieś Doktorem Medycyny w Akademii 
Strazburskiey : więc powunieneś był młodych lekarzów 
ośw iecić, czego do smarowania iwey nogi użyć należało.
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Ja lednak w opisie tego przypadku dwie rzeczy 
prawdziwą autorowi zaletę czyniące upatruię. Pierwsza 
postępek iego rozumu w  fizyce, ze się iuz przecie
0 tym wielkim prawie natury, reactio  est ceąualis 
actioni^ przekonał  ̂ iak to każdy w subtelnym autora 
nad koniem i  ziendą rozumowaniu postrzega. Druga 
skromność niepospolita, ze k oron y, do którey się 
w ielu przez naywiększe niebezpieczeństwa, przez boie
1 śmierć ubiegało, za iedno podobne stłuczenie przy- 
iącby nie chciał. M iło m i bardzo, kiedy co na stronę 
autora napisać mogę , i  kontent iestem , zem go choc 
raz ieden pochwalił.

Nim przystąpię do roztrząsania innych Dyssertacyi, 
daię te szczere autorowi przestrogi. Niech się nadto 
z wydawaniem pism swoich nie kwapi. Uczone prace 
na widok publiczny wydane , czynią sławę Pisarzowi: 
ale g łupie, okrywała go hańbą, któreyby pewnie 
u n ik n ął, gdyby się w m ilczeniu zachować' umiał. 
Ostrożne m ilczenie większą sławę nauki i  rozumu 
spraw i, niz niedouczone piśmidło. Naylepiey się o tey 
prawdzie autor z przykładu godnych towarzyszów 
swoich przekonać może. Niech się nadto uczonym 
pokazywać nie chce: a iuz mu się nieraz w przypi- 
skach grubo pobredzić zdarzyło (i). Darować mi raczy

( i) Xią7.k.i poci tytułem: Jawne wyznanie. fVoUei'a. Przez 
mnóstwo nie nayniędrf zych Andrzcia Trzcińskiego przypisków, 
do znaczney grubości urosła. Spytany od pewnego Grebel 
Drukarz Krakowski: dla czego lo dzieło tak powiększone? 
odpowiedział: Bo Tlómacz w przypislach chciał cały rozum 

swóy wylać.
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autor, gdy tu dla iego poprawy przypomnę mu nay- 
grubszy błąd, któiy w naybezecnieyszem tłómaczeniu, 
iakie tylko bydź może w ięzyku polskim , xiazki pod 
tytułem: J a w n e w yzn an ie W oltera^  popełnił, linie 
Lukrecyusza Poety przem ienił na Lukrecyą Damę 
Rzym ską, a wiersz Kardynała Pollniaka pod tytułem: 
A n ty-L u T aecyusz  ̂ na gadatliwą Anty-Lukrecyą. W ypis 
nizey położony i  samego tlómacza o b łą d , i  powsze­
chność o grubą iego nlewladomośc’ w  tey mierze 
przeświadczy (i). Niech się podłego chroni pochle-

( i)  Oto słowa Woltera podług iłómaczenla X. Trzcińskiego 
na kar: i 54> «W świątyni dobrego gustu , hoynemi Kardynała 
« de Polignac obsypałem pochwałami; któremi prawdziwie 
« bydź uwieńczonym zasłużył, lecz to czyniłem ledynie koń- 
« cem przeciągnienia głosu iego na raoią stronę, wreszcie 
« zaś , wykwintne kadzidło czystą u mnie było polityką. Atoli 
« po iego śmierci z zadanego sobie za życia iego gwałtu, na- 
tt leżycie odszkodowałem się , upadlaiąc równie iego , iako i 
« innych. Powiedziałem, że iego Anty-Lukrecya zbyt była 
« rozwodzista , a mało co odmienna , sądząc rzeczą pośraienną,. 
« aby rodowity Francuz miał tyle łacińskich dobrze utwo- 
« rzyć wierszy, kiedy zaledwie cztery dobre mógł w oyczy- 
« stym zrobić ięzyku. Wniosłem nakoniec , że powinien był 
« w tey mierze więcey przypisać Epikureom zalety; a tyle 
« nie truć czasu na zamianie słów Lukrecyi (24) w zamyślne 
« Kartezyusza zdania. »

(24) Nota X. Trzcińskiego. « Lukrecyą Dama Rzymska, 
« żona Kollatyna Konsula , iedna z nayurodziwszych w swoim 
o czasie, i naycnotliwszych kobiet etc. x Poczciwy i uczony 
Tłómacz cytule Terluliana, SS. łlicronima i Augustyna, chcąc 
nas przekonać , że Lukrecyą Dama Rzymska pisała de rerum 
natura Poema na Systemacie Epikura.
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Lsiwa. W  (Izisieyszyni wieku u panów naszych nic nie 
wazy pochlebstwo. Gardzą oni tym podłym dymem, 
który im kurzy nikczemnośc dla wyżebrania kawałka 
chleba. Własne prześw iadczenie, głos publiczności, 
naylepszą iest dla nich za letą : a marszczą się na te 
niewolnicze hołdy , które ich cnotę i  delikatność razą  ̂
N akoniec, niech ustawnych o pismach swoich rappor- 
tów nie d a ie , które sam potępia (i), i  niech się 
chroni mędrkostwa, czyli pedantyzm u, którego także 
sam choc nieforem ny, ale iednak taki dał obraz, 
izby się w nim powinien był samego siebie obaczyc (2 ).

Już się znudziła krytyka; a podobno i  iey czy­
telnik, przetrząsaniem pism iednego pióra, i  róivnego 
gatunku, oraz zastanawianiem diuższey nad tą gry-

(1) Mówi autor na karcie 73 w Dyssertacyi o Trzęsieniu 
ziemi y « iż o dobroci i użyteczności dziel iego naylepióy prze- 
« kona się przez się Czytelnik rozsądny niewyciągaiąc żadnego 
« o nim rapportu, ile że większa część rapportów o xiążkach 
« podobna iest do owey monety fałszywey, która oprócz twa- 
« rzy ])anuiących, mało co prawdziwey ceny w sobie niesie, » 
Czemuż się sam tego zdania nie trzyma? czemu ustawiczne 
rapporta o swoich dziełach daie ?

(2) W iawnem wyznaniu Woltera lak pedantyzm od 
Trzcińskiego na kar. i 4 odmalowany znayduię: «Pedantyzm 
« iest to duch i charakter Klechy, czyli uczonego Tetryka. 
« Ten wyraz na zlą się bierze stronę, i znaczy uczonego wy- 
« niosłego, przykrego , swą nadętego umielętnośclą, a w rze- 
« czy samey głupiego, pośmiennego, i faleszną posiadaiącego 
« naukę. » Cdy ezylam pisma X. Trzcińskiego, zdaie mi się, 
iż oryginał tego obrazku pedanta, z siebie samego wziąść 
musiał.
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zmolina u w a g i, która zaclney nie warta. R ozerw ijm y 
um ysł, biorąc pod rozsądek dzieło Innego Akademika 
ręki, na które losem natrafiemy. Otóż ie s t : Mowaprzf 
rozdawaniu nadgród w związku JLlatitropiczriyin przez 
JP. Fiialkowskiego Vice-Professora Kollegium moral­
nego , zastępuiącego Katedrę Literatury w Szkołę głó­
w n ej koronnej. Pozw oli nam autor zabawy w p rzej­
rzeniu dzieła swego : nie zbroni przypatrzyć się swey 
sztu ce, w rozkładzie machin do poruszenia umysłów, 
w  natężeniu sprężyn do ich pociągnienia i  użyciu 
m iłych ponęt do ich ukontentowania służących. A  idąc 
podług rozb ioru , którego nas iego sztuka naucza, 
p o m n ijm y, iż mamy sprawę z naypierwszym w na­
rodzie nauczycielem w ym ow y, a w narodzie wolnym, 
gdzie wymowa najpotrzebniejszą iest prawie i n a j­
ważniejszą dla obywatela nauką.

Zacznijm y od poznania układu, przejdziem y daley 
do myśli i  wyrazów. Założył autor okazać nam , iż 
duch gorliwości oświecone/ względem własnego h a iu , 
związekJilantropicznj ożywia. Jakże mnie o tym mówca 
przekona ? Ja bydź in aczej przekonanym nie mogę, 
iak tylko gdy mi wystawiwszy powód i  obow iązki 
filantropii, zgodne z celem gorliwości ośw ieconej o 
pożytki kraiu , z czynów ogólnych, lub osobistych 
filantropów w'ziętemi dowodami stw ierdzi prawdę 
założenia swego. W  takiem objęciu rzeczy, trudny 
zaiste do uskutecznienia zam iar bydź widzę. Szu­
kajm y iednak tey prawdy i  m ocy, któraby rozum 
skłonie i  podbić go mogła. Ale iak że! czy mówca 
gwałtownego zwycięztwa żąda ? Może się spodziewa, 
iż raplownem natarciem przerażony rozum , z płacu 
ustąpi tak, iak się w bolach ludzkich zdarzać zw y-
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kio ? Nie tak rzecz idzie z rozumem ; próżna się łudzi 
tryumfu nadzielą ten , kto nie umie nzyc sztuki , by 
przyw iódł do chętnego broni złożenia. Wstęp sam 
do tego uścielac drogę pow inien, a wstęp iak nay- 
stosownieyszy do przedsięwziętego zamiaru. T u  zaś 
żadnego do rzeczy przygotowania nie widzę. Słyszę 
tylko w rozpoczęciu szacunek i  pochw ały, na które 
dobroć' Monarchów i  u współczesnych i  u potomnych 
łud zi zasłu gu ie: widzę ten obraz wydany w poró­
wnaniu sąd u , który wieki przyszłe o panuiąrytych 
inlec ł)ęda. Idę za przechodzącym autorem tło związku 
iiianlropicznego, poświęconego uwiecznieniu pamiątki 
bycia Króla Jtnci w K rakow ie, Króla, któremu naród 
prócz wielu innych korzyści, w inien oświecenie: a 
z którego iz W oiewództwo Krakowskie naylepley umia­
ło pozytkowae. Poseł nieskażony od niego 'tyybrany, 
■ uprzątnione z Krakowa ubóstw o, i  zw iązek w  nim 
filantropów, okazuie. Z takich myśli wstęp mówca 
ułożyw szy, nakoniec zamiar swóy wykłada. Na iego 
poparcie wystawia nam , iak wielkie pożytki duch 
gorliwości spółecznościom przynosi; dowodzi kilką 
przykładam i, że mu swą potęgę, łub ocalenie winne 
są Częstokroć narody; rysuie daley smutną postać 
kraiu , gdzie duclra dobra publicznego nie masz , ztąd 
wnosi potrzebę filantropii maiącey za cel i  powinność 
wszystkie klassy narodu swoiego do użyteczney usil- 
ności pochwałą i nadgrodą zachęcac, daiac zawsze 
pierwszeństwo zacnieyszey przez użyteczność swą klassie, 
iaką iest stan rolników (o czym naywięcey z doświad­
czeń i przykładu obcycli narodów przekonywa) a przy 
pracach uzyiecznycli istotnie wyciagaiąc cnoty. Przy- 
znaie daley filantropii zamiar zacheienia młodzi do

6
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dobrych obyczaiów. Co wszystko zęby dzielnieysze 
sprawiło skutki, płeć piękną iako wiele mogącą do 
tegoż związku zachęca. A iz pochwały filantropia do 
nagród przyłącza, przeto wspomina z zaletą osoby 
»Ijrzeznaczone do nadgród.

5uz rzecz całą i  sztukę przez rozbiór poiąlem, iuź 
teraz o niey sądzie mogę. Zaczniymy od Wstępu. Ten 
anem zdaniem iest o gó ln y , oddzielny od założenia 
swego i naciągniony, boby mógł nie od rzeczy do 
w ielu innych mówienia zamiarów bydź użyty: iako 
•gdyby mowca*  ̂przedsięwziął uwielbiać' dobroć w  pa- 
nuiacych, mówić na pochwałę iakiego Monarchy, tlo- 
wodzic na czeni ich prawdziwa chwała zalezy, i t. d. 
bo się nie łączy naturalnie z założeniem swoiem; bo 
•nie dochodzę w nim zamiaru mówcy , az tam dopiero, 
gtlzie wyraźnie oznaczyć założenie w ypadło; bo tylko 
wymuszony w zgląd, poświęcenia zw iązku filantropi- 
cznego na pamiątkę bytności królewskiey, z poprze- 
dzaiącym ciągiem m ow y, ie wiąże. Słuszności w tym 
krytyki moiey Cycerona za sędziego biorę (i). Jego 
się równie chcę trzymać przepisów w  roztrząśnieniu 
t e j ż e  mowy dowodów.

Mówić ogólnie o duchu gorliwości, nie iest to mówić 
o <kichu filantropii: bo i tam znayduiemy przykłady

( i)  Vulgare est exordlnm, quod in plures causas potest 
accomodarl, ut convenire ■videatur... Seperatum, quod non ex 
ipsa causa ductum ast, nec slcut aliquod membrum , anne- 
xum orationi. De Jnven. Rhet. L. irno. C. X r'lll. JSiec'h autor 
czyta Kwćntyliaria : niech czyta n-szysthick dobrych Retorów, 
a nauczy si<i, ze Zaczcicie powinno bydi z rzeczy samóy 
czerpane.
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diidia gorliwości, gthie filantropów nie było. W y­
stawione w różnych potrzebach spółeczności użytki, 
które gorliwości dla dobra kraiu były ow ocem , nie 
przekonywaią mię o prawdzie zam iaru, bo go nie 
doAYodza. Przywiedzione przykłady obcych kraiów, 
które duchowi publicznemu winne były obfitość, po­
tęgę, świetność, a niekiedy i podźwignienie sw'oiej 
iakó i  obraz nieszczęsnych skutków egoizmu j nie 
niaią żadnego z gorliwością filantropii związku. Nie 
widzę go i tam naw et, gdzie mówca o tym zw iązku 
wspomniawszy, uczy nas , iak każdy do powszechnych 
pożytków przykładać się pow inien; iak rząd w miarę 
każdego obywatela zasługi i użyteczności, winien iest 
poważać, wspierać i nadgi’adzac; a tern mniey go tam 
postrzegam , gdy m ów ca, zapomniawszy wcale o swem 
Założeniu, sili się na wykład obszerny nadto pewnych 
rzeczy , ze stan rolników, zacnieyszy i uzytecznieyszy 
iest nad wszystkie inne stany (i) i źe musie pierwszeń­
stwo nad przemysłem rękodzielnym należy. Ztąd wpada 
w porównanie polityki Sullego i  Kolberla (2). Poró­
wnanie to wcale do rzeczy o zw iązku filantropicznym 
nie ś lu zy : a należało tez autorowi wyznae' w iernie, 
co komu iest winien. T u  wspomina piękną cnotę,

(1) iV  Salenry, Wsi Iczącćy w  Prowincyi Ile de francc, 
chwalebne iest i starożytne ustanowienie, potwierdzone De­
kretem Parlaincnlii r. 1774, iz co rok iedna ze trzech Pa­
nienek -wdeyskich prezentowanych od gromady , bierze różę 
i z 5 liwrów , w nadgrodę zaświadczonych iéy dobrych oby- 
czaiów i (uolliwcgo życia.

(2) To porównanie wzięte iest z P. Thomas: Eloge de Sully.
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godną wymownleyszych ust uw ielbienia, cnotę do- 
broczynney ludzkości dla wleyskiego stanu, Stanisława 
Szczęsnego Potockiego. Ale ten niąz , lubo iest miłośni­
kiem lu d z i, nie iest iednak fdantropem krakowskim. 
]\ie naganiam ia tu zw iązku tego: szanuię go , i  za 
pożyteczny kraiowi u zn aię, ale tego ch cę , aby mówca 
mówiąc o nim , od rzeczy swoićy nie zbaczał. Nare­
szcie po długiem błąkaniu się, trafia autor na ścieszkę, 
choc b oczn a, przecież niedaleką od c e lu , wystawuiąc 
gorliwość filanlropiczną w rozdawaniu nagród i po­
chwał użytecznym cnotom.

Ta iest treść dowodów i  dzieła całego. Ale gdziez 
sztuka, porządek i  zw iązek osnowy? gdziez ta w y­
mowy moc i  dzielność, którćy się rozum oprzeć nie 
zdoła? gdzie przyiem nośc, gdzie pow aby, przez które 
serce upoione roskoszą , chętnie za wolą krasomówcy 
id z ie ?  gdzie /.ywośc i  stosownośe wyobrażeń, gdzie  
duch twórczy im aginacyi, który daie życie wym owie ? 
Albo przynaym nićy, gdzie słów w'ybôr, gdzie w ła­
sność ięzyka ? Mimo ciemnoty i  niezgrabności za­
niedbanego stylu, ileż fałszywych przenośni w n ie­
zgodnych do rzeczy wyobrażeniach! Na polach okr)'tych 
kłosami kwitnie zwycicziwo.— Najtwardszćm nieszczę­
ściem me złamany. — Króla dobroć cechuie.— Minister
łask nadzielą niepozyty,—  Trętwy mieszkaniec._Szał
gorliwości.— Suchy egoizm , a nie dawmo nazwany iało-
wy_brudny nałóg i  t. d. Przystoi/, mówcy , Professo-
row i literatury, pierw’̂ szemu w kraiu nauczycielowi 
wymowy, n ie  znać reguł oyczystego ięzyka? dobrzez' 
to brzmi w i ego ustach : intéressa ciaza na kraj—  
byłeś nieszczęśliwym mieć zgmehotaną nogę —  opłacać 
zycia^ i t. d.
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T.ecz ie/eli 1 mocno i  porządnie i pięknie i gładko 
i  czysto mowa pisana bydź pów inn a, tedy nieniniey 
od zdań fałszywych ma bydź w^olną: Ze inne pominę,, 
gdzie błąd przez samą wątpliwość pokryć się moze> 
mam to za bardzo fałszywe w moralności zd an ie, iz 
nie m oże b^cli lu dzk im  , k to  nie iest szczodroh liw jm . Niech 
się autor nad następuiącym przykładem zastanowić 
raczy , i  niech sam zw azy, czy się ma to samo przez 
ludzkość, co przez szczodrobliwość rozum ieć. Febon 
pokrzywdzony od fortuny przez udział szczupłego 
m aiątku, który ledwie potrzebom iego i  fam ilii w y­
starcza, ale mimo tego uczynny, pełen lito śc i, wylany 
na usługi bliźnich f gdy zasłyszał o strapieniu sąsiada, 
którego los okropny przyprawiwszy razem o ubóstwem 
i  sieroctw o, w  smutku pogrążał, śpieszy doń z pocie­
ch ą , wstrzymuie od rozpaczy i  słaby umysł pokrzepia. 
W itłzi dom A rysta, ogarniony pożarem , który iuz 
część iego pochłonąłj wpada tam F eb o n , narażana 
niebezpieczeństwo swe życie , przedziera się przez 
o g n ie , znayduie matkę trzymaiącą na łonie omdlałe 
d ziecię , iuz dech ostatni w yzionąć m aiącą, wydobywa 
ią  z pośrzodka p łom ien i, i  na bezpieczne mieysce 
u n o si; spotyka zgrzybiałego starca , osłabionego w ie­
kiem i  chorobą na silach , nie mogącego iuź daley 
postąpić; dźwiga go w ięc, w spiera, i  odprowadziwszy 
do donju, ofiarnie mu swoię usługę. Lecz mimo tych 
wszystkich dowodów tak wspaniałey ludzkości, Febon 
zdaniem Akademika nie iest ludzkim , więc iest nlę 
użytym , n ieczułym , nieuczynnym : kto będąc ubogim , 
nikogo wesprzeć datkiem , nic z maiątku swego udzie­
l ić ,  to iest bydz szczodrym (i) nie może. Lecz żebym

( i) Szcz-adiobliyiy, Mczodry, Largus. Lorgorum alii sunt
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nie był zbyt rozw lekłym , 'koń czę tey mowy krytykę 
ostrzeżeniem autora, że Sobieski nie przybyciem  na 
odsiecz T rębow li, ale postrachem przybycia od oblę­
żenia ią uwolnił (i).

Może mię wprawdzie autor za nadto surowego C en ­
zora w tym wszystkim poczyta. Ale niech raczey 
zmnieyszy we mnie to wysokie doskonałości wyobra­
żenie , które o publicznym nauczycielu w  szkole gló- 
wney pow ziąłem , i  którey po nim żądać każdy ma 
prawo. Pisma iego nie tylko dla u czn iów , ale dla 
innych nawet prowincyonalnych nauczycielów , owszem 
dla całego kraiu powinny bydź wzorem wymowy. Bo 
nie w ątpię, iż go na ten urząd okazana w  dziełach 
celuląca innych wspólubiegaiących się biegłość, podług 
zw yczaiu i prawa Akademii wyniosła. Jakże pogodzę 
to w yobrażenie, które o nim przez wzgląd na iego 
stopień pow ziąłem , z tem , którego teraz z czytania 
iego pisma nabyłem? Nie wart nazwiska m ów cy, który 
przekonać słuchacza potrafi, ale mu się podobać, ale 
go wzruszyć i  pociągnąć nie zdoła (2 ) .  Cóż mam 
sądzić o m ów cy, którego ciemny bez upodobania, 
oświecony ze wzgardą tylko mógł słuchać? Lecz może 
m i p ow iesz, że dosyć dla nauczyciela bydź dobrym 
Retorem. Bynaymniey. Bydź mu zdaniem Kwintyliana 
biegłym  i  dobrym mówcą należy, aby przepisy iego

p ro d ig i, a lii liberales, Knapski.
(1) Załuski Tora I. Epist. XXXII. ad Galleacæum Mare- 

scliutti.
(2) Mélanges de la Literature. De l’éloquence des Orateurs 

anciens et moderens par Fcri.
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nie tylko n.iuką, lecz i  wzorem wymowy bydź mogły; 
^by itn wlasney roboty przykładem utorował tę drogę, 
którą im w prawidłach skazuie ; aby w pismach iego 
uczuli ten smak, tę piękność i  moc wymowy, którey 
dac im Avyobrazenie i  wprawę zada. Inaczey będzie 
podobny do tego, co się podjąwszy bydź przewódzcą, 
puszczaiacym się w daleką i  łatwą do obłąkania się 
drogę, opowiada im manowce i  ścieszki, a sam ich 
przez nie przeprowadzić nie umie. Ja nawet sądzić 
nie mogę, aby ten mógł w cudzych pismach dać 
poznać piękność wymowy , który sam pisać wymownie 
nie potrafi.

Czytanie mowy w zbudziło we m nie ciekawość <!o 
przeyrzenia Retoryki autora, w poi zadku materyi dla 
Kandydatów stanu akademickiego wydanych, i wzorze 
nauk akademickich, Z zastanowienia się nad n iem i, te 
zdały m i się dla nauczyciela potrzebne przestrogi.  ̂
Iz nadto zapuszcza się av metafizyczne u w agi, mnićy 
użyteczne dla nauki wymowy , a trudne do objęcia 
dla młodych dowcipów : chybahy uczniow ie chcieli 
tylko w ierzyć wyrokom Akadem ika, a ten ślepo za 
cudzem szedł zdaniem. Takie iest oznaczenie ięzyków , 
które iuz stopnia swey doskonałości dosięgły. Jak 
może sądzić o ięzykach , kto ich nie zna doskonale ? 
W yb aczę, ieźli m nićy autor iest biegłym w wszelkićy 
obcćy mowie : ale ał)y nie m iał z n a ć , iak naylepićy 
oczystego i  łacińskiego ięzyk a , wybaczyć nie mogę. 
W ytknąłem iuz błędy przeciw  polszczyźnie, ale nie- 
mnieysze przeciw  dobrćy łacinie znalazłem : Vir prohi 
saporis , człowiek dobrego gustu; eloquentia par ratio nî  
par animo ■, wymowa mówiąca do rozum u, mówiąca 
do cz\xc\2L\ßäes periculoruin , dowód prac etc. Takaż to
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wiadomość ctysley łaciny Profcssorowi litei*atury przy­
stoi? Równie nieprzydatne bydź mniemam dzielenie 
myśli na szesnaście gatunków. Nie mogę tez cliwalic 
wyboru materyi danych dla doświadczenia postępku 
uczniów w Avymowie. Nauczyciel wymowy w wolnym 
narodzie pomnie na to szczególniey pow in ien , aby 
tę naukę do obywatelskiego m ycia stosował. Nie tego 
tylko ich nauczyc, iakby literackie dyssertacye i  
penegiryki p isa li, ale iak maią' mocą wymowy dobre 
rady popierać, bronie praw i  rządu pow agi, odkry­
wać i obalać nieprzyiaciól zam ysły, dobrych ustaw 
pożytki i  szacunek zalecac, a iz rzekę z Cyceronem (i)  
uśmierzać poruszenia lu d u , władnac powagą Senatu, 
powodować sędziów sumnieniem, i podług w oli i  
potrzeby mówcy zgromadzenie nakłaniać i  odwodzie. 
W  takowych to zamiarach moc całą wymowy wydać 
mof.na , a moc ta od ważności interessu zawisła. Niech 
nauczyciel zostawi panegiryki dalszemu wiekowi 
u czn iów , i  poddanym sam owładztwa, którym się 
myślic i  mówić wolno nie godzi. Mowy na pochwałę, 
które subtelności i  wysokiego toku w yciagaią, nie są 
stosowne do sit sposobiących się dopiero do wymowy: 
bo wyższego oświecenia , obszernieyszych wiadomości, 
i  większey biegłości w sztuce potrzebuią. Jakże trudne 
bydź muszą do pisania wtenczas, gdy im się to chwalic 
każe , coby sluszniey podług zdrowey polityki naganie 
należało (2 ).

( i ) De Oratore L. i.
(z) Czytay propozycyą P. Fiałkowskiego : Mowa na pochwalâ  

Jana 111. iako Króla świątobliwie dotrzymuiąrego z Anslryą
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Przyymiy WPan te uwa^i, które nń znaiornośc 
iakakolwiek literatury, chce uzytecinieyszego oświe- 
cenią i  miłość chwały oyczystey podała. Wybac« 
niedokładnemu ich przełożeniu, bo nie iestem nati«- 
czycielem wymowy. Korzystay z nich iednak , a zapa- 
trzywszy się na te piękne wzory obywatelskiey w y­
mowy, która w ninieyszych obradach, w ustacłt za­
cnych Posłów z tak wielkim  pożytkiem i  chwałą narodu 
pannie, ucz się , iakim ci bydź mówcą należy. Ci to 
uczniowie prawdziwi Cycerona i  Demostenesa, mocą 
w ym ow y, tlzielnością dow odów , porządkiem rozu ­
m ow ania, żywością w yobrażeń, wyborem męzkich 
ozdób, wspaniałością szlachetnycli i  użytecznych myśli, 
czystością ięzyka, iasnością i  harmonią wysłowienia, 
wracaią nam przyznaną zdaniem oświeconych zaletę, 
iż Seymów Polskich wym owa, naybliżey do greckiey 
i rzymskiey przystępnie ( j). Porównay z  niemi iwolę 
w ym ow ę, upokorz się i powściagniy miłość własną 
w  wystawianiu' na popis Mów twoich. Pamiętay na 
przestrogę Horacyusza (2) że co niekiedy przypadnie 
do uszów słuchacza, razie może Itaczna czytelnika

zawartego (bez wiadomości i potwierdzenia Rzeczypospolitey) 
Traktatu, i podaiącego dzielne swe, a orą̂ ern uzbroionć 

ramie Sąsiadowi z narażeniem, się, na iawne niebezpieczeństwo 
życia. Owszem i z narażeniem Rzeczypospolitey na niebezpie- 

•czeństwo.
(1) Principes d’Eloq^uence par Maury : de l’Eloquence An- 

gloisc.
(a) Segnius irritant ánimos deraIssa per aurem , quam qu» 

sunt ocnlis subjccta fidelibus. De arte Port.

7
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uwagę: i  na zdanie spraAviedliwe Kondyllaka (i)  ze 
inaczey swą rzecz iiiov/ca ukla<lac powinien, gdy ią 
ma tylko m ówić, in aczey, gdy ią przelaną na karle, 
publiczności oddać zamyśla.

Niedawno dostała mi się w ręce D jsse r ta c ja  o hiin^ 
szcie p isan ia  u starożytnych^  JPana Jacka Przybylskiego, 
filozofii Doktora, Konsyliarza Nadwornego J. K. Mci, 
Bibliotekarza Szkoły główney koronney, starożytności 
Professora. Jakie we mnie czytanie tey dyssertacyi 
sprawiło uczucicj i  iakie mi przypadkiem przyiaciel 
móy podał u w agi, wiernie wypiszę.

Znałem iuz dawniey tego Akademika pióro, z Mowy 
mianey w W arszawie na obchód stoletni zw ycięztw a 
Jana III. pod Wiedniem. W idząc tam w iele prawdziwie 
krassomówskich piękności, sadziłem o autorze, ze 
luaiąc tak wielką sposobność do w ym ow y, gdy leszcze 
sobie styl cokolwiek w ygład zi, podniesie av Szkołę 
główney koronney sztukę krasom owską, którey ona 
dotąd prawie nie miała. Z tern uprzedzeniem , które 
tui szacunek ku autorowi natchnął, zabrałem się do 
czytania dyssertacyi lego. Nie da mi w tern dziele, 
m yśliłem , autor wzoru piękney w ym ow y, bo iey tu 
rzecz sama nie cierpi: ale da mi w zór dobrego i
porządnego myśli w ykładu, da dowód nauki swoiey, 
wielkiego czytania, i  obszerney wiadom ości, da iia- 
koniec przykład czystego i  iasnego pisania.

N ie zawiodłem się co do pierwszego. Idzie autor 
porządnie, wykłada pierwsze usiłowania ludzkie zosta­
wienia pamiątki myśli i czynów swoich. Opisuie

( i ) L’Art d’écrire.
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dolilaflnie, iaklę były vr ró/.nych kralach i  wiekach 
lego kunsztu początki, ile trzeba było czasu, nim 
przyszli ludzie do rozbioru m ow y, i  poznali, ze ten 
gmach ogromny z niewielu odmiennych od siebie 
kam ieni, tylko nieskończenie różnym szykowanych 
sposobem, ułożony. Nakoniec, opisuie materyały i  
narzędzia, których do pisania starożytność używała. 
]Sie można było póyśc lepsza drogą. Objąwszy autor 
rzecz całą, umiał ią  porządnie rozłozyc: i  w tern 
mieyscu głośno mu to przyznało, źe dzieło iego 
z nienialem oświeceniem molem, o kunszcie pisania 
u starożytnych , czytałem.

INiemnieyszą w tey dyssertacyi znalazłem znaiomośc 
rzeczy. W idziałem  wszystko wsparte na dawnieyszych 
i  późnieyszych uczonych, domysłach, świadectwach 1 

pismach. Dziwiłem  się nad lak obszerną erutlycyą, 
i- poiąc nie m ogłem , zcby kto mógł tak wiele nie 
mówię przez dwa lub trzy lata , ale przez lat dzie­
sięć przeczytać. Cytować autorów greckich , łacińskich, 
francuzkich, angielskich, włoskich, niem ieckich, pol­
skich, a cylowac w własnym ich ięzyku , iuz to samo 
równie wielkiey biegłości w  ięzykach., iako i dłu­
giego czytania w'yciaga. A  tu iakie leszcze mnóstwo 
autorów ! W idzę zacytowanych przeszło trzysta pisa- 
rz ó w , i dzieł w  rozmaitych ięzykach i  wiekach p i­
sanych. Ileż dopiero trzeba było czasu , ile pracy do 
roztrząśnienia zdań z sobą przeciw nych! ile nawet 
do wynalezienia świadectw po ogromnych dziełach 
rozrzuconych! Wyznaię szczerze, iz r.az nad tak prze- 
strona erudycyą w zadumienie wpadałem , drugi raz 
iey przypuścić nie chciałem , wdedząc zwłaszcza,, ze 
autor niedawno Professorem starożytności, niedawno
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Bibliotekarzem Szkoły Krakowskiej został. W  tym 
nadszedł przyiaciel do innie. W  pierwszem porusze­
niu zacząłem- zadumienie moie okazywać', i  tysiąc 
pochwał temu nowemu W arrenowi dałem. Na to on 
rzecze : —  Nie dziwuy się WPan tak bardzo tey stra­
sznej i  wyszukanej erudjcyi. Znam dzieło, znam 
autora-: wiem iak o tey obszernej iego wiadomości 
sadzie' należy: bo wiem o pewnym sposobie naszych 
literatów, ze przy niewielkietn czytan iu , mogą się 
łatwo wielkiem i eriulytami pokazać.—  A to iak? spy­
tałem się.—  O to , rzecze, wezmą dykeyonarz o tey 
łub owey nauce traktuiący: a o ten , w tym wieku, 
który ktoś wiekiem dykeyonarzów n azw ał, me irudnof, 
tam zaraz kilkadziissląc cytacji znayd.ą: wezmą potym 
iedno i  drugie dzieło w  teyze materyi, a to im ró­
wną liczbę cytacyi dostarczy. Tak wszystko wypisawszy^ 
i ’ imiona nie tych autorów', z których ie  w/.ięli, lub 
tytuły nie tych xiazek, z których ie  w ypisali, ale 
Wspomnionych w  tych dykcyonarzach lub dziełach 
zacytow aw szy, wyiezdziiią na popis z mniemana eru- 
Jycyą , i  chcą udawać, iakoby wszystkie xiazki poiedli. 
Jeżeli chce Ji‘gomośc l>y'dź prawdziwym Erudytem , i  
źyiącą iak mówią biblioteką , mało iest bydz trzy 
lata nibliotekarzerń, trzeba m u, iak W arro , Freret, 
M onteskiusz, albo iak nasz szanowny i praw dziwie 
uczony JX. W yrw icz, cale prawie życie na czytaniu 
przepędzie. A w reszcie, iezeli ma obszerną wiadomość 
rzeczy , niech ia w d zie le , a nie w  naciąganych po 
w iększej części przypiskach okazuie. Nie pięknie naukę, 
iak na tandecie wystaw'iać, zw łaszcza, kiedy się z n a j­
da tary, którzy się i na przedawaiącym , i na towa­
rach iego poziiaia.—  ó le ,  przerw\ałem, nie zaprzesz
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W Pau szacunku dzieła z dobrego i porządnego rzeczy 
układu.—  C hętnie, odpowie, przyznaję to autorowi, 
co sprawiedliwość przyznać mi każe; ale oprócz wy- 
szukaney erudycyi, w  wielu mieyscach ciemnotę- 
w  stylu postrzegam: a nowe w yrazy , któremi dzieło 
swoie napchał, 1 mogę pow iedzieć, zeszpecił, bardzo 
mię gniewają. Patrz W Pan , czy dobrze brzmią Pomniki 
Starożytności? czy dobrze odbiiaią s\ę gruzów szczęty  ̂
które coraz w twardsze kryia się cienie, i  te zawięzy 
kunsztów, które się rzadko objawiać zwykły zaciekom 
najprzenikliwszych dowcipów? i  te powtarzane usta­
w icznie zakusy \\ ‘A Jagiellońska nauk Wszechnica ( i) , 
i  te cudne obmioty i  lawiska  ̂ i  te ślady pod nawałem 
icdney smutney przemiany, łatwo idące w zapomin? 
i  te powiatowe wygłosy? i  te własnopisma ? i te sze- 
sciolokclowe W'yrazy : ostatnioczesny  ̂prZedtysiacznowie- 
czny? Na co tych nowych lub z kilku slow złożo­
nych używać w yrazów , kiedy i starych iest dosyć, i  
tęz sarnę rzecz, dwiema lub trzema wyrazami oplsae 
można? A u tor, który umie siedrh ięzyków, powinien 
o tern w ied zieć, źe nie masz żadnego, któryby się 
dał na drugi słownie tłóniaczyc: ze co sic w tyrn 
ięzyku, iednyni, to w-innym kilką Avyrazarni opisywać 
musi. Zacóz przy tak wlelkiey w językach biegłości,

( i ) Z.ohus, Zacięli  ̂ lV stech n icn , są to wyrazy .TP. Przybyl­
skiego z których tytiil dziełka tego zdozylem. IMecli sądzi 
Powszeclimiść , i.ik wierny io!,tein w używaniu'Wszecbnickich 
wyrazów. A i* zeli tytuł Pisma z lak dzikich słów złozony , zd.a' 
się komu hydz śmieszny, niech pomni , £e nie dla naśladowa­
nia, ale dia wyszydzenia zrobiony.
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psuie oyczyst:!, m ow ę, i wyraz grecki, łaciuski, an­
gielski, fn inciizki, niem iecki, w ioski, ieilnym wyra­
zem polskim , cliocliy i sześciołokciowym wYflaie ? Do 
tego częstokroć P. Przybylski nie iasno myśl swoię 
iłómaczy. Professor starożytności, powinien się byl 
u starożytnych Greków i  Rzymian nauczyc iasnego 
sposobu pisania. Ja ani tych dojrzałych umig nad 
kolejnemi przemianami wdzięków i płodów, nieustannie 
odświezaiacey się natury, co przodkuia w mniemaniach 
i kieruią w pracy, ani tych rozmnożonych wygód życia 
po za nieodhędne pobudki opędzania się głodowi i 
ostroiciom powietrza, ani przy'mieszania nowych po- 
większeri  ̂ ani zakusu sposobu znakowania mowy  ̂ ani 
zaplotów, które ledwie mogły popierać iakowy stopień 
mocy ięzyka migowego, dobrze zrozum ieć nie mogę. 
A  chociaż doydę myśli , zastańow'iwszy się nad nią, 
nie lubię le g o , żeby mię autor ciemnem tlómacze- 
niem się mordował. Przydał w reszcie : iam zawsze 
po pięknych talentach JP. Przybylskiego, wiele lite­
raturze kralow^ey i  Akademii Krakowskley obiecował, 
Ale w id zę, że zam ieniwszy W arszawę na Kraków, 
iuż się napoił akademickim stylem , i  zamiast iego 
popraw y, sam go w pismach swoich rozszerzać za­
czyna. Życzę JPanu Przybylskiemu nie tylko dla sławy 
lego , ale i  dla w'zrostu literatury kraiow ey, żeby się 
więcey gustu w pisaniu radził. Ten go nauczy, że 
ciemnota i  wyszukiwane słow a, nigdy bydź ozdoba, 
stylu nie mogą. Niech nie zazdrości X. Trzcińskiem u 
robienia now'ych wyrazów. Bla on tyle sposobności? 
że nie słowami, ale prawdziwą nauką i  w'ymową 
wslaw'ic się może.—  Na tern skończył i  o d s z e d ł a -  
iam ■ wiernie uwagi iego zapisał.
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Przekładam ie lu autorow i: nie /ekym go chciał 
obrazie, bo i  owszem bardzo go dla pięknych iego 
talentów poważam : ale tym iedynle celem , aby, ie/eli 
te u w a g i  za sprawiedliwe sam u zn a, chciał cokolwiek 
sposób pisania swego polepszyć. N o n  m ik i corrigenda^  
sed  leoiter inflcctendus cideris.

Pozostałe krytyce obszerne ieszcze do przehiezenia 
pole. Pozostałe bowiem ieszcze do roztrzaśnienia nie 
mało akademickich dyssertacyi : następuią tlóniaczenia 
połsko-francuzkie , niemiecko-polskie: następuią wzory 
lekcyi akademickich, mowy fdantropiczne, * przed­
mowami kalenrlarze; lecz będąc powołany do w%a- 
znieyszych oby wMielskich powinności, i cza« tylko 
wolny od nich pozostały, zabawie literatury poświę- 
caiac, gdy do właściwych stanowd memu zatrudnień 
powTacac winien iestem, przerwać to pismo na czas 
nieiaki muszę, i  dalsze uwagi do /Ir.ugioy części 
odłożyć.

A le nim do końca rzecz doprowadzę, winienent 
głos móy podnieść do ciebie Prześwietna Kommissyo 
Edukacyi Narodowcy. -Gdy krytyka osób pośv/ięconych 
edukacyi w  stanic akademickim ilzieła roztrząsa, 
w iny bynaymniey na ciebie nie rzuca. Biegły av sztuce 
swoiey i  gorliw y A rchitekt, podał doskonały plan 
nayuJ^ytecznieyszey i  naywspanialszey budow y: ale
do iego wykonania potrzebował robotników , któ- 
rzyby z iak najw iększą p iln o ścią , łączyli dokładną 
rzemiosła swego znaiomośc. Cóz w ięc w in ien , ieźli 
mu mimo dobrey iego- chęci i  usilności, los, lub 
niekiedy intryga wcisnęła mniey zdatnych; ieźli go  
mniemanie w  wyborze ich zaw io d ło , ieźli nakoniee 
3v braku i  jia tych przestawać musiał Tw óy to ies4
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obraz w Architeltcie Kommissyo ! Porównanie łatwe. 
Mamze ie  dopełnić'? N ie: oszczędzę sobie i  innym 
przykrości. Nie będę cię nudził uwielbieniem  , które 
<lla ciebie czulę i  które się twoim zasługom należy. 
Odniosłaś iuz w ol)ec mądrego Króla i  Narodu tyle 
p och w ał, ile ci ich dac mogła szlachetna wymowa, 
co z przekonania początek i  moc swoię b ierze; a 
wśród tych pochw ał, to samo nayznakomitszą czę­
stokroć dla ciebie było pochw ałą, iz cię tak pięknie 
chwalic umiano. Nie mogła lepiey Anglia okazać 
szacunku' swego dla W rena, iak w  danym napisie 
nad złozonemi zw łokam i, wśród gmachu ; który sztuki 
lego był dziełem : J e i l ip a m ią tk i  szukasz, o h eyrz fy  się. 
Takow y iest nayprzyzw oitszy sposób i dla zasług 
tw oich zalety. Jeźll chcesz w idzieć N arodzie, co tey 
Magistraturze w inieneś, obeyrzyy się na rozszerzone 
oświecenie w  kraiu, na młódź opatrzoną lepszą edu- 
Ł acya, na ożywione prawdziwym duchem obywatel­
stwa um ysły: obeyrzyy s ię , i  ztąd bierz miarę spra­
wiedliwego dla niey szacunku. Sam by siebie po­
krzyw dzą!, ktoby iey śmiał uwłaczać. Szanuiąc ia 
naywyzey krytyka, zaluie iey zawodu doznanego na 
niektórych akademikach krakow skich, i  ubolew a, ze 
mimo wszelkich starań i  kosztów sw oich , leszcze 
równych gorliwości swoiey w  Szkole główney Kra- 
kotYskiey owoców nie w idzi.

W inlenem  nakoniec użyć głosu mego do C iebie 
Akademio Krakowska! Nie zawiść ostrzyła dość tępe 
i  poblazaiące pióro krytyki: powodowała niem owszem 
chęć powrócenia ci tey św ietności, którą pisma nie­
godne twego im ienia przyćm ićby mogły. W szak nie 
«oileymule kleynotowi szacunku  ̂ kto go z plam bru-
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dnych ociera. Znam , a znam z przekonania, iz masz 
w swym gronie, lubo szczupłą bardzo liczbę, mężów 
praw dziwie ośw ieconych, którzy nam wrócic mogą 
sławę i  pamięć dawnych P etrycych , G órskich , Sto- 
hnickich , G łogow skich, K łobuw skich, i  w ielu  innych, 
którzy nie tylko k raio w ą, ale i  powszechną litera­
turę pomnażali dziełam i sw em i, i  nieporównany 
Akadem ii zaszczyt u obcych sprawili.

Jesteś na czele Szkoły glówney Rektorze ! Gdybyś 
nie m iał innego prawa do powszechnego szacunku 
nad to wspaniale męztwo patryotyzniu, któreś niezgor- 
szony przew'ażaiącym przykładem , ani ulekniony groźbą 
przem ocy, umiał okazać w czasie niesławmieyszym 
podłością i  hańbą Polaków., n iże li klęską utraconych, 
prow in cyi, tedy czyn len ieden , byłby dostateczny 
dla sławy im ienia twego. Ale ośw iecenie, chwale oby­
watelstwa większey świetności dodaie : moc władnącey 
umysłami w ym ow y, uzytecznieyszem  ie czyni. Znam 
twe w ielkie św iatło:, szacowali ie  literaci paryzcy, 
czułem płynącą z ust twoich do serca mego wymowę, 
i  czuc ią  umiem w twych pismachi W idziałem  cię 
dobijm  obywatelem , w idzę dziś- czynnym i  użyte­
cznym  , i  godnym praw dziwie tych p och w ał, któ- 
rerai Król mądry znakom ite tylko nadgradza zasługi. 
Obyś ducha twego przelać w tych potrafił, których rząd 
powierzony sobie od Magistratury edukacyyney przy­
la łe ś , ducha naygorllwszey usllności, w  nabywaniu 
gruntownego ośw iecenia, ducha pracy i skromności. 
Pow ściagniy w nich próżna chętkę popisywania się 
z lichem i ram otam i, które grożą upadkiem literaturze 
kraiowey, i  krzywdzą honor Akademii. Z nich bowiem 
o oświeceniu całego grona słiisinie sądzie m^^gę:
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ho mniemam , iż iak po w ielu rządnych Akademiach’̂  
tak i  w Krakowskiej zachowuie się ten chwalebny 
zwyczay, iż żadne pismo na widok publiczny pod 
im ieniem  Akademika wychodzić' nie m oże, któreby 
wprzód nie zyskało potwierdzenia uczonych T ow a­
rzyszów .

N iech p isz ą , ale ta k , abym z ich pism miał naukę, 
lub użyteczną zabawę; bo nie iest wielka chwała-, 
m ów i rozsądny W łodek, a tćm bardziey v/ielki po­
żytek , na gwałt pisać xiaz.ki, zatrudniać Drukarnie 
i  napełniać K ią żn icę , ale to sztuka, aby wychodziły 
dobre i  owszem naylepsze. Inaczćy to się prawdzie 
będzie o Akademikach Krakowskich , co greckie niesie 
przysio’w ie; w ielu z pióram i, a piśmiennych m ało: 
w ielu  mędrków, a uczonych n iew iele  (i). Niech się 
przysługuią dziełam i swemi publiczności, ale takiemi, 
W' którychby się wydawała i  gruntownośc rzeczy, i  
umiciętnośc' sztuki pisania. Jłez nićy rakiegozkolwieli 
pisma autor, zdaniem Cycerona, daremnie pracuie, 
na zle czasu i  nauk zażywa. M andare quemqitaui U te- 
ris engitationes su a s , qu i eas nec disponere  ̂ nec illustrare  
possic^ nec delectatlone a liqu a  a llicere leetorem   ̂ est in~ 
tem peranter nbiitentis e t etio  e t liieris (2}. Cóż dopiero-

( i-) Mógłbym był zdobyć się tu wzorem dzieł'akademicznycli 
na -wypisanie noty po grecku: ale nie chciałem Drukarni 
-wyszuki-waniein liter greckich zatrudniać: Prócz tego, x iąż k i  
zapchane przypiskami w różnych ięzykacli mam za podol)no 
do owych pustycli Krainików, w których nie masz dobrych 
towarów , ale pełno iesl próbek różnych galanlejyU 

(a) t ic e n  Tuscul. I..
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sądzie o tych, którzy daią tylko nieforemne tlóma- 
ezenia, źle poklecone zbieraniny z pism obcych, i  
szkolne iź tak powiem perory?

Juz rok siedemnasty u b ieg a , iako w zięta pod opiekę 
rządu i  licznem i iego obsypana dobrodzieystwy ty­
siączne narodowi obiecywałaś użytki, Akademio K ra­
kowska. Cóz iest iednak przecie, czembyś się prawdziwie 
poszczycić mogła W ystaw nam choć iedno oiyginałne 
p ism o, ukaz nam tych w ielkich i  uczonych mężów, 
w ylaw  nam twe ważne dla narodu p rzysłu gi, i  prac 
użytecznych o w oce, abyś przekonała publiczność, 
żeś warta iey dobrego o sobie mniemania. Wszak 
m ieliście piękne do popisu pole. W zyw ało zda mi się 
wszystkich uczone towarzystwo do ułożenia xiążek 
elementarnych. Znałazłże się choć leden z pomiędzy 
was , któryby w  tym rodzalu co napisać podjął się 
i  poli’aiił? I teraz leszcze tyle dziel na szkoły bra­
k n ie , czemu nie piszecie? czemu aż obcych do tey 
roboty powołuią? A  przecie z was cudzoziem cy i  
rodacy miarę zawsze oświecenia kraiowego brać będą. 
I słu szn ie; bo leżeli ludzie z obowiązku poświęceni 
naukom , leżeli nauczyciele i  sędziowie razem nau- 
czyclelów  lak mało maią światła i  gruntowney zna- 
iom ości rzeczy , ile okazali pi’zynaymniey w swych 
pism ach, cóż wnieść można o inszych?

N ie możecie się skarżyć na niedostatek czasu i 
ciężkość obowiązków waszych. Tnulnleysze iest oświe­
cenie dla tjT h , których czas podzielony na obow iązki 
Zakonnika, Xiedza i  N auczyciela, którzy roztargnieni, 
przy szcztiplem swem opatrzeniu, st.iraniem własnych 
potrzeb i  w ygód, zaięci są ieszcze kilkogoilzinną 
w uczeniu codzień pracą. Przeciw nie Akademik dobrą
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pensyą opatrzony, trzy godzin lekcyi na tydzień 
odbyw szy, użycia reszty czasu, wolnym panem zostaie. 
A  przecie w  tych zgromadzeniach pokazali się K o­
narscy, W yrw iczow ie , Nagurczew^scy, Naruszewiczowie, 
Bohoniólcowie , K opczyńscy, Skrzetuscy, i  tylu innych 
uczonych mężów dobrze literaturze ki’aiowey zasłu­
żonych , których naród dzieła z pożytkiem i  ukon­
tentowaniem czyta. Z waszey zaś ręki, co się to 
Doktorami wszystkich um ieiętn ości, Towarzyszam i 
TFszechnicf^  głównem i Nauczycielami g ło sic ie , prawie 
nic dotąd godnego uczoney Powszechności nie wyszło.

N akoniec, iezeli podobnemi bredniam i, iak dotąd 
zarzucać nas m acie, przynaymniey ze ie skromnością 
znośnieyszemi uczyńcie. Nie napuszaycie się tą 
chelpliw'^ą durną, która zawsze małych rozumów to­
warzyszką bywa , ani nam więcey w swoich wzorach 
nie obiecuycie nadto, co dokazac możecie. Jeżeli się 
nie przyczyniacie do wzrostu literatury kra:ow ey,n ie 
psuycie przynaymniey i  nie zaraźaycie ©yczystey w’y- 
mowy. Bo gdy mi się zdarzy czytac' pisma wasze, 
zdaie mi się , iakbym was w idział spiknionych na 
skażenie ięzyka polskiego, a z nim i nauk. Nauki 
bowaem razem z ięzykami u padaią, lub kwitną (i). 
Skażenie to zniszczywszy gust doł>ry w narodzie, 
wkrótce nam iuz nie w  łacin ie, albo w upstrzoney 
łaciną połszczyźnie, ale w  samey wymowie oyczysiey 
wiek Bartochowskich i Kwiatkiewiczów powróci.

( i ) Czytay Dzieła Kondyllaka 1’Art d’écrire, l ’Art dépenser, 
a szczególuiey czytay Uwagi o wpływaniu ię/yków na sposóh 
nivslenia.

KONiEC,
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W K a r c z m ie  (którey tu mleysca nie trzeba powiadać , 
Bo nie lubi Powszechność, by iey wszystko gadać:
I wcale wiedzieć o tem nie bierze ochota ,
C zyli kto chowa konia , czy p sa , czy tez kota i 
Ledwie o tem ciekawi B artek   ̂ albo A n ka^
Jaki komu los chytra wróżyła C yg a n k a ;
Chociaż hy mi Ziem iopis śliczne dzięki zło zy ł,
Zem mu książkę tak mieyscem ciekawem pom nożył)
W  karczmie (niechay kto zgadnie) blisko Sandom ietza^  
Kędy droga z K r a k o w a  do W a rsza w y  %ra\^v%2i^
Miałem n o cleg ; furmani dniem -wprzód nocowali.
Co liczn ie do W a r s z a w y  t. K r a k o w a  jechali.
Żyd mi m ówił  ̂ ze ieden długim Biczem, zbroyny 
Zdawał się iakhy żołnierz gotowy do woyny»
Ale też to B icz  w ielki , misternie kręcony ,
I dwunasta wielkiem i w ęzły przedzielony.
Jak długo od A d a m a  ludzie dotąd ż y li ,
Nigdy ieszcze takiego B icza  nie skręcili.
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J a ló h  nnsz przodek, % swego przemysłu lak znany, 
Który dowcipnie z białych pstre robił barany,
Co oszukany, zręcznie umiał podeyśc Teścia ,
Gdy Lahanowe  trzody past przez lat dwadzieścia; 
Co i zonę przemyślna miał także R achele ,
Nie miał takiego B icza   ̂ Diogę ręczyc śmiele.
Nie miał l le r h id ,  co potwór zwyciężył tróygłow y,
1 sławne Ih eryysk ie  pędził w oły, krowy :
Bo chociaż on z maczuga wielką zawsze chodził , 
Jednakże pędzać w'oly , B icz  inu się przygodzil.
Ni lubnik G a la te i,  Nimfy morskićy w ody,
P o lifo n ,  na Sykulskich  górach pasąc trzody.
Taki to miał B icz  furman , straszny i  ogromny :
Nié widział go wiek przeszły, nie uyrzy potomny. 
Trzaskał nim ustawicznie , a ilekroć trzasnął,
Dziki iakiś na wszystkie strony odgłos wrzasnął. 
Raz kiedy się ogromnym w yniesie zamachem , 
M ów iąc, iz ztąd napełni całą Połskę straclicm ; 
Zerwał się B icz  w kaw'ały ; szukał icłi i  zbierał :
A cliociaz wszystkie mieysca troskliwie przezierał, 
Chociaż do A nton iego  święte czynił śluby,
Jednak całćy nie znalazł tak szacowméy zguby. 
Oiljechał smutny mrucząc: « Gtlyby l y ł  B icz  cały ,
« Tedyby przed nim W'szystkie narody zadrżały.
« Ale i  tak iest m ocny, i tak w iednéy części 
<« Lepiey może dogodzić, niz kiie i pięści.»
Dziwię-się na takowe mowy A re n d a rza :
Lecz ie Sore i  młody A n kie tek  powtarza.
W ięc zdjęty ciekawością, i  widzenia ch ciw y,
Każę szukać,, azaliz nie będę szczęśliwy, 
hzukam sam, idę teniiz co i furman tropy,
Az coś w'idzç za płotem na półtory stopy.
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« Oló2, k iiykn le  Żyd, k aw ał: lu i  części nie m a,
« Coby Tan rzekł całego w idząc przed oczeina i* « 
Biorę, przypatruic się i godna rzecz widzenia;
Gdy się około sznurków bawię odkręcenia,
W idzę papier we śrzodku w trąbkę mocno z w iiy ; 
Odwiiam , az tu cały wierszami nabity ,
Czytam.—  Oto w  Z akusie  g ło w n ia  zapa lon a  ,
N a  zniszczenie sław nego  grnachii Jagie llona  ,
O to gieniuszkow ie. Coś pięknego , myślę :
W ięc go między papiery nioie schowam ściśle,
Dziś stanąwszy w W arszaw ie^ Publico  oddaię; 
Cudzą rzecz oddać prawe każą obyczaie. 
Publicznościrn go winien , bo Publiczność tyka.
Bo w nim do Publiczności głos widzę W szeehnika . 
Ja niczego nie biorę co mi nie należy ,
1 nigdy z lilerackiey nie zyię kradzieży, (i)
Tylko niecimy się nad tym przypadkiem nie d z iw i: 
Bywaią czasem ludzie w podróżach szczęśliwi.
Gdy między , między Tarnogrodem  ,,
Zbogacił ktoś Powszechność znalezionym płodem, 
I dla potoników dzieło szacowne ocalił,
Oprócz lego, co K o z a k , kurząc lu lkę, spalił  ̂
Któżby słusznie za dziwny przypadek m law ał,
Zem blisko Sandom ierza  znalazł B ieza  kawał 

Jeżeli to Powszechność raczy przyiąc mile ,
Jeżeli tym Urywkiem  przerwie swoie chwile ;

( i )  Oddalę wszystko wlcrnlii, iak, znalazłem; ani iednego 
w ic isza ,a n i  icdiiey noty, z tego Urywku Bicza, nie zataiłem. 
Bozwolilcm tylko sobie, iako znaiący , o co spór idzie, uwagi 

luoiu umieścić..
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Dosyciem nadgrodaony za niewezas podróży,
A  iezeli mi zdrow ie, ieźli czas posłuży y 
Odwiedzę tamte strony; bo mam duchy w ieszcze, 
Zę tam co podobnego, mogę znaleźć leszcze.
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URYWEK
BICZA KRĘCONEGO

W KRAKOW IE.
I sing.............................................................
Call’d to this work by Dulness , Jove ant Fate, 

£ooA I. of the Dunciath (i)

w Y Śpiewania M istrzynie! w y lube Siestrzyce ! 
T ra c k ie j  mieszkanki góry, A ońskie  D ziew ice!

(i) w  pierwszśy części Poematu Bicza, użyłem przy końcu 
tych wierszy Popa, radząc Zahusowi, aby się uraieiącego 
Język Angielski spyta!, co znaczą. Teraz ochranlaiąc mu wsty­
du, sam ie przekładam. Wszak i nieprzyiaciotom dobrze czynić 
należy } a kto ślepych oświeca , nie małą przez to sobie skarbi 
zasługę. Owoz znaczenie wierszy Popa.

o Śpiewam , Jowisz do pieśni wzywa mię wysoki, 
o I głupstwo śpiewać każe, i ciągną wyroki. »
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Coście mię zaszczyciły dzisiay swa przyiaznia ; 
Gdy błahe ąicniuszhi (p.) zucłiwale mię draźnia ,

(2) Wyllóiiiaczyłcm się vr Pieśni picrwszćy , na karcie 7. 
co rozumiem przez Gieniusi, co przez Gie/iiuszeA. Nie zawadzi 
powtórzyć tćy waznćy prawdy, bo n a  ićin rozróżnieniu cala 
się rzecz mego Poematu gruntuie. « Co innego iest Gieniusz, 
« a co innego Gieniuszek; Prawdziwji Gieniusz gustem i ruz- 
« sądkiem powodowany, trzyma sią zawsze w granicach skro- 
« mnosci. Oto iest Definirya Gieniuszu  ̂ która sTę wymknęła 
« Autorowi Zakusu na karcie 4 * >2k czasem wymyka się
« prawda z ust Oyca kłamstwa. Powinien był tylko przydać 
« gustem i rozsądkiem ludzkim: i w rzeczy sam ćy, taki iest 
« Gieniusz... Kto zaś ma gust gorszący młódź w społeczności, 
« i rozsądek błaliy , a przy tym wykracza z wszelkich granic 
« skromności, hańbiąc wssystko, co iest między ludźmi nay-  ̂
« świętszego, tak iak w Zakosie iakiś Anonim , iest prawdziwy 
« Gieniuszek.» O to , powtarzam, Definicya Gieniuszu i Gie~ 
niuszku: Oto istotna między nimi zachodząca różnica. Takim 
Gieniuszem ia iestem ; takiemi Gieniuszami są moi Kollcdzy, 
których Zakus zadrasnął; ą Autor dzieła tego iest istny Gie­
niuszek !

Uwaga Edytora, Myli się JPan Przybylski, gdy wyrazy 
krytyka « Prawdziwy Gieniusz gustem i rozsądkiem powo- 
a dowany, trzyma si(i zawsze w granicach skromności o bierze 
za Definicyą Gieniuszu. N iełatw o iest określić, co to iest 
Gieniusz: i Krytyk nic definiował tu Gieniuszu  ̂ ale własność 
tylko iego wyrazić chciał. JVV. Mniszech  ̂ natenczas Sekretarz 
Litewski, a dzisiay Marszałek fP. Kor. Pan równą naukę 
i  talcnla urodzeniu i stopniowi swemu posiadalący, pisząc 
Dyssertacyą o Gieniuszu , a po polsku o Dowcipie , bardzićy 
go w skutkach iego, niz w Istocie uważał i okazał, .(ezeli 

za śmiałego czylcłnlk nic poczyta , odkryię mu rczumie-
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Przybądźcie nu na pomoc: z was pienia początek, 
Z was niech będzie i dalszy dzieła tego wątek.

nie nioie o Gieniuszu. Gicniusz iest to żywy i bystry rozum,
7. mocną imaginacyą, i ścisłą rrjle.ryą złączony, Łtóry rzeczy 
w caley obszernośi i obcymuic , lub wszystkie względy ogar;  ̂
n ą w s z y ,n o w e  iakowe dzielą iitwarza. Taki mieli gieniusz 
Homer i TFirgili, którzy tak dowcipne, tak porządne Poemala 
napisali. Taki mieli gieniusz Demosten i Cyceron, którzy tak 
w y b o r n e ,  tak we wszystkich częściach zgodne i doskonale 
m owy zostawili. Taki miał gieniusz Tacyt̂  który pisząc Hi- 
storyą , czytał w  sercach ludzkich i wszystkich sprężyn prze- 
w rolney  Polityki dociekał. Taki miał gieniusz Kartezyusz, 
który lubo błędnie, lecz z obszernem rzeczy objęciem, 
z w iró w  świat stworzył: taki miał gieniusz Newton, który 
systemu świata wyłożył. Taki gieniusz miało tylu wielkich 

w  różnych wiekach i narodach ludzi, z których iedni się 
naukami i umieiętnościami, drudzy sztuką w oicnną, inni 
innemi rzeczami wsławili. Takie gieniusze między zyiącemi, 
w  Oyczyźnie moiey postrzegam , których tu wymieniać nie 
będę, żebym się komu podchlebiać nie zdawał. Jeżeli to tłó- 
maczenie się iest niedokładne, niechże ci lepićy wytlómaczą 
którzy się do Gieniuszu poczuwaią. Równie za niedokładny 
mam opis Gieniuszków , czyli małych roziimhów , albo po pol­
sku mejlrlów przez JPana Przybylskiego zrobiony. Można 
przy naywiększym dowcipie bydź kazicielcm obyczaiów, iako 
był Wolter-, nie można się przy naywiększey skromności 
nazwać gieniuszem , kiedy na sposobności lub nauce schodzi. 
Dodatek do myśli k r y ty k a , wyrazu ludzkim , wcale iest nie­
potrzebny , bo każdy w id z i , ze tu o ludziach mowa , nie o 
Aniołach, N\e. o zwie.rzcj.ach, Do bacznościkto powstaie na 
Clenluszki, musi sam bydź wielkim Gieniuszem. Trzebaby 
Powszechność przekonać, zc się go pojiada.
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Ju'/przeszedłem przez śrzodek, (3 ) ulałem sześc\pleśni: 
W y m ó j  g ienittsz  z smutku 'wydobądźcie cieśnlj 
Bym waszego dzielnością umocniony daru,
D oszedł, l)eż ustyrknienia , do końca zamiaru. (4 ) 

Czuię , moc niewidoma we mnie się rozszerza, 
Epopeia  za swego wzięła mie rycerza :
A dla większey moiego imienia zalety.
Dała ml E piczn ego  nazwisko P o e ty  :
Nieznaną szlachetnością przeięta ma dusza.
Serce się do wysokich zamiarów porusza ,
Myśl mi idzie weseley, wyraz zywiey płynie ,
Niechay się Z o il  pęka, niech ze złości zginie,
Tym będę u P o la k ó w ,  do skończenia w ieków ,
Czym u R zym ian  W ir  g i l i ,  a Homer u G reków , (5 )

(3 ) "Nota Edytom. Pokaźnie się ztęd ; iz len Urywek iest 

siódmę częścią Bicza, PokaSe się to iaśnićy w  ciągu rzeczy, 
r.dyz -właśnie tu Poeta w y r a ż a ,  co sobie • za niateryą Pie­
śni VII. za\.oz'j\. Obudzenie si(i, Krącą, Bicz.

(4) T u  wzywam pomocy Muz wzorem Poetów Epicznycb, 
którzy znaczną część dzielą zrobiw szy , do B o g iń , szafarek 
ognia poetyckiego udaią s ię ,  aby szczęśliwie do końca 
Irafdi,

( 5) Mogę to o sobie bez samochwalstwa powiedzieć, bora 

od Epopei pasowany Poetą : nie powiedział tego żaden z z y -  
iących Po etów , bo tez żaden nie miał tego honoru, aby 
go Epopeia na Poetę pasowała.

Uwaga Edytora. Winsziiię JPanu Przybylskiemu ze się po­
znał z Muzami, ze go Epopeia na Poetą, pasowała , ale mii 
z serca z y c z ę , aby lepićy wiersze pisał, aby nie tylko w Biczu, 
ale leszcze w czćm wspanlałszćm ten dar rzadki pokazał.
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Nie opiewam ia prawda, tey Avoyny-szaloney , 
K iedy za wzięcie gladkiey M cnelaia  żony , 
Wszystkie Grecyi Homei' mocarstwa Avypraw^il,
I na tysiąc okr^Hacli pod Troić’ przeplawił,
Gdzie Króla mężów płomień naganny choe' luby  ̂
Zysków nabawił T r o i a n a D orydów  zguby;
Gdzie Bogi podzieliła okrutna potrzeba ,
Srodze ryczał iliari ranny, wróciwszy do nieba. 
G dzie się póły śtitiały i miecze i dzidy,
Póki nie poległ H ektor  z ręki E ą c jd y  (6).
Ani śpiewam rycerza , co przez wyrok boski,
P ly  nac do obiecaney sobie ziemi W lo sk iey   ̂
Nabawiwszy nieszczęsnych D ydon y  płom ieni, 
W pędził zacna Królowę do podziemnych cieni: 
Ani iako z S yb illa  , kędy nikt nie ch odzi, 
Przeszedł przez A clieron ta  w  C h aron ow ey\o i\.i\ , 
W idział pola szczęśliw e, i  z oycem w rozmoAvie 
Poznał iacy bydź maią iego potomkowie.
Jak długo potem w alczy ł, w Ł acińsk iey  ziem icy, 
1 iak zl)i‘oi z W u lk a n a  tlostawszy kuźnicy, 
Nakoniec puiedynkiem przeciwnika po/.ył.
W ziął mu ż.one i Państwo Łacińskie  założył. (7)

71

(6) PoAAtarzain lu notę w do Pieśni pierwszey,
na karcie drugićy położoną. « Gdzie używam Erudycji  ̂ uczeni 
« myśl nioię zrozuiiiieią, ])rzeto wszystkie Komentarze i 

« Cjtacye, które nierozeznauy Anonim av Zakusie szydersko 
« do tandety przyrównywa, opuszczam. »

(7) Do tego luieysca Nota powyższa służy. Uczeni mię ro- 
zuinieią, a o tycłi niiiiey dbam, co może i av oprawie Wirgi­
liusza nie widzieli.

iO
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!Ni tego śpiewam niyza , co  kazał P o g o n i,
S la w ó w  O rla  braterskiej nie odmawiać' d łoni,
Co wszelkie nieprzyiaeiół z'łamawszy przeszkody, 
Złączył pod iedno berło dwa wielkie narody;
W  przedsięwzięciach stateczny, niestrwozony w boiu , 
Długiego L ach ów  płemie nabawił pokoiu ,
I mądrze godząc wolność z powagą korony,
Miłe zrobił nazawsze Polszczę Jagiellony. ^̂8)

Małe to są zamiary na mą E popeie: (g)
Wielkiem zaczął, i  wielkie muszę ciągnąc dzieie.

(8) Wota "Edytora. Szkoda ze żaden oyczysly Poeta, nie 
wziął na Poema téy materyi, złączenia Litwy z Polską, przez 
ożenienie się Jagiełły z Jadwigą. Przyłączywszy Epizody, 
zrobiłaby się piękna Jagielloida. JPau Przybylski od Epopei 
za Poetę uznany, i przybrany, w téy materyi naylepiéyby 
przekonał cały Naród, ze iest Gieniuszem i Poetą. Prawda 
ze teraz zatrudniony kręceniem Bicza  ̂ na opędzenie się 
natrętnemu Zalaisowi ; ale gdy Bicz skręci, może się do téy 
weźmie materyi. Ja mu tyra czasem przestrogę Horacego 
przypominam :

Sumite materiam, vestr/s , qui scrîhitis , œquatn 
Virihus, et versate diu quid ferre récusent 
Quid valeant humeri.

Bo iezełlby mimo przysposobienia swego od Epopei, nie 
widział w  sobie zdolnych sit do podołania tak wielkiemu 
zamiarowi, niech da p o k ó y , niech go lepszemu pióru zo- 
stawi, wszakze się ieszcze natura w tworzeniu Gieniuszów 
nie wysiliła.

(g) Pokazałbym zpraw o dáw cy  poetów Arystotelesa , a po­
kazałbym cytuiąc po grecku, iakie dla Poetów Epicznych 
prawidła przepisuie. Nie ma tam prawda nic o Biczu, ażebym
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Niecimy T ass  się stodkiemi pnplsule rym y, (lo) 
Niech (laie Chrzęśćiaństwu n\uv Jerozolim y  ̂ ►
Niechay M ilto n , którego tak A dysson  sław i, (i i) 
S a ta n a  hoivi przeciw Naywyższemu stawi.

z uwag iegar stosowne wnioski do méy rzeczy wyciągną! ; lecz 
że Autor Zakusu po grecku nie umie, nie będę cytował A ry­
stotelesa.

(10) Tass lak zaczął poema o wyzwoleniu Jerozolimy.

Canto Vann i pietose , e'l capita no ,
Che'l gran sepolcro liherb di Christo,
Moho egli oprą col senno , e con la mano ,
Moho soffre nel glorioso acquisto ,
7Í in van V Inferno a lui s'oppose, e in vano 
S'anno d' Asia e di Libia il popol misto;
Che il del gli die favore-̂  e sotto ai santi 

Segni ridusSe i suoi compagni errand.
Co Kochanowski Piotr tak wyłożył.

Woynę pobożną śpiewam , i Hetmana 
Który Święty Grób Paiiski w ysw obodził:
0  iako wiele dla Chrystusa Pana 
Rozumem cr.ynit i ręką dowodził:
Darmo miał sobie przeciwnym Satana 
Co nań Libią i Azyą zw,odzit,.
Dał mu Bóg że swe ludzie rozproszone 
Zwiódł pod chorągwie święte rozciągnione.

(11) Może. złośliwy Autor Zakusu roznraić, iż nie znam 
uwag krytycznych Adyssona, w  spektatorze na pochwalę 
Paradise Lost znayduiących s i ę ; dla przekonania choć ka­
wałek wypiszę. «. There is nothing in nature more irksome 

« than general discourses especially when they turn chiefly upen 
« words. For this reason I  shall wave the discussion of that
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Niech pisze iak dla Oyca pierwszego i M atki,
Do końca wieków muszą biedę cierpieć dziatki. 
W olter  śpiewa H en ry k a , co z swemi woiował,
Co ich dzielnie zw yciężył, słodko im panował. (12) 
Ja, ze dar E popei nie próżny w mey ręce ,
Dla przysługi powszechney B icz  dosięzny kręcę.

Juz A u rora  po ziemi srebrną siała p erłą ,
Juz co na lazurowym niebie trzyma beido ,
T ytoń  na czterokonnyna wyiechał rydwanie,
I zadane każdemu zwiastował zaranie.
Budzę się, lecz nad długim snem dziwię się mocno 
Bo zawsze zdjęty pracą i dzienną i  nocną,
Dla snu nie poświęcałem , iak sześć godzin może ,
I miałem za wytchnienie, nie zaroskosz łozę.

« point which was started some years since. TThether Milton’s 
« Paradise Lost may be called an Heroic Poem ? Those who 
« will notgive it thaltitle, maycall it (if they please) a Divine 
« Poem, It will be sufficient to its perfection if  it has in it all 
a the beauties of the highest Kirul of Poetry, and as for those 
« who alledge it is not an heroic poem , they advance no more 
« to the diminution of it, than i f  they should say Adam, is not 
« Eneas, nor Eve Helen. » Zacytowałbym i wiçcéy, ale uczcnl 
dadzą mi w ia rę ,  ze znam Adyssoiia,  a o autora Zalusu 
uie dbam.

(I'l) Poemn Woltera tak sic zaczyna r
Je chante ce Héros, qui régna sur la France ,
Et par droit de conquête, et par droit de naissance.
Qui par des longs malheurs apprit h gouverner ,
Calma les factions, scat vaincre , et pardonner.

Mógłbym tu I wiçcéy wierszy napisać, ale spodziewam siç> 
ie  i z lego każdy łatwo p o zn a, zera czytał Henryadq_,
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Dziwię się, czemutn tego dnia tak był leniwy :
AŻ tu nakoniec sobie przypominam dziwy.
Przypominam , lakom się z F ila n tro p j  ściskał, ( i 3 ) 
Jakiem od F ilo zo fó w  pocieszenia zysk ał,
Których tak mię rozmowa przekonała dzielna,
Iż nie w ątpię, że dusza moia nieśmiertelna: (14)
I czyli iestem dobrym człekiem , czy złośliwem ,
Gdym człow iek, machinalnem nie iestem ogniwem. ( i 5 )

( i 3) Nota Edytora. Zdaie się iz to autor Bicza wzmlan- 
kuie pieśń VI. którey iest treścią, objawienia sią,filozofii 
i filantropii, ich rady i pociechy , i t. d.

( i ’4) Nota Edytora. Autor Bicia użalaiąc się na swoie 
nieszczęście na karcie 36  i 3 y tak mówi; Azaz wieczność obja­
wi nam taiemnicą, , iezeli, iah nas uczy S. Religia, dusze 
Indzhie są nieśmiertelne. Mógłby kto z tego sposobu tłóina- 
czenia się sądzić , ze autor wątpi, o nieśmiertelności duszy, 
mimo zapewnienia o tera rcligii. Ja daleki od tego iestem: 
A  teraz cieszę się ieszczc, że rozmowa z dobremi filozofami, 
iako to może Klarkiem, Fenelonem etc. etc. z tak niebezpie- 
czney go wątpliwości, ieżeli miał iaką, wyprowadziła.

( i 5j Nota Edytora, Autor Bicza w nocie na karcie 8 tak się 
tlómaczy: Czynią niemal machinalnie co sią podoba autorowi 
natury ̂  aby czyniło w laiicuchu nieskończenie stopniowanych 
Jestestw, to ogniwko, którem mnie stworzył. A uto r, który 
w teyże nocie m ówi: Znam, czuią i szanuią dostoyność natury 
ludzkiey równie w sobie tak w drugich, cale iest z sobą niezgo­
dny , i zdaie się fatalizm przypuszczać. Znaż ten dostoyność 
natury ludzkiey, który się do machinalnego przyrównywa 
ogniwka ? znaż ten , czuież ten , godność człowieka , który czy­
niąc go inacl.iną , z naywiększego przymiotu, to iest z wolno­
ści go odziera ? ale nie dicę się rozszerzać z wytykaniem auto­
rowi tego błędu, kiedy go iuż z niego filozofowie wyprowadzili*
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W olny iestein w rney siły i darów zazyciu,
I oddam z nicli rachunek tu, lub w przyszłam życiu. 
F ilan tropy  dawały ludzkości nauki ,
Żebym się zbyt nie gniewał na pisma 1 druki;
Odpowiedz , m ów ią, grzecznie ; biedny ten , niestety ! 
Który tylko grubemi walczy E p ite ty , (i6)

•Ubieram się, lecz przykre mi te napomnienia :
Jakże ? toz mam oc}mienic tok moiego pienia ?
Juzbym natenczas siebie wstydem okrył wiecznym :
C zy to w złem, czy to w dobrem, trzeba bydź statecznym. 
Kto się przy głupstwie uprze, ten rozumnym zda się; 
Czyz głupi nie siedzieli czasem na Parnasie ?
Trzeba się piąć' iak można do tey górney skały ,
Dobrze i czas posiedzieć na wierzchołku chwały.
Póydę iednakira tonem w rozpoczętey pracy :
N o n  sin t absona d ic ta , powiedział Horacy.
W ięc zw iązaw szy na tyle iako tako w ło sy ,
Biorę pióro do ręki, puszczam się na losy,

(i6) Tak się spodziewam ze filantropowie miłośnicy ludzi, 
musieli autora Bicza napomnieć, i iako człowieka, i iako 
w  tern szanownera towarzystwie zostai.-j.cego, aby w odpisy­
waniu na krytykę powściągał w sobie zapalczywość, aby ro­
zumnie odpowiadał, a gdzie odpowiedzieć nie może, zęby do 
błędu się przyznał. Nic łatwieyszego, iak nazwać krytyka 
gieniuszhiem , podłym , głupim , i co tylko rozhukana namię­

tność obelżywych wyrazów pod pióro podda ; ale tez nie masz 
nic nikczemnieyszcgo. Przystoiz tak pisać, nie iuz Akademi­
k o w i,  Filantropowi, ałe uczciwemu człowiekowi? Sprawie­
dliwe były napomnienia filantropów , ale nie były  przyięte,. 
iako się oczywiście w poemacie autora Bicza pokazuie.
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I westclinąwsiy , by Febus na mnie był łaskawy,
Zatrę czoło serdecznie, i kręcę B icz  krwawy.

Czyz do téy nie mam pracy słusznego powodu ,
Taka o d gien iu szków  krzywdę maiąc rodu?
Czyz na takie obrazy mam zostać' nieczuły?
W ażył się spro fanow ać  wszystkie me tytuły. (17) 
Mnieysza , S taroży tn ośc i ze  tknął P rofessera  ,
Lecz na co szanownego śmie tykać' D o ktora?
I co mi się przypadkiem samym dzierzyc zdarza,
Nie minął S zk o ły  g łó w n e y  B iblio tekarza  P 
A G reczy in a  czyli mnie nie b o li , nie gniewa ,
Z nićy móy zaszczytnaywiększy, z nićy on się naśmiewa! (18)

(17) Nota Edytora. Zarzuca autor Bicza na karcie Ąi ze ty­
tuły iego sprofanowane w Zahiisie. Czytałem urnyśłnie drugi 
raz to dzieło (bo mi się iałowe z tytułów i urzędów śmiecłiy 
nie podobaię), zadney profanacyi tytułów nie znałazłem. W y ­
pisał ie krytyk tak , iak na czełe djssertacyi akademickich 
stolę. W  nocie tylko na karcie i 5 daie przestrogę w tych 
słowach : « Wypisałem tu wszystkie tytuły, żebym sią nie zda- 
« wał w czerń autorowi m\ łoczyć. Przestrzegam go iednak, ze 
K tytuły, choćby ich dziesiąć razy było wiąccy, szacunku dla 
« dzieła nie przyczynią: a naywicjksi pisarze dosyć mieli na 
« czele dzieł swoich własne imiona i nazwiska położyć. » O co 
się tu gniewać, czyż niesprawiedliwa przestroga? Wszakże 
sam JPan Przybylski, zdaie się , że ię przyiął gdy na czełe 
Dysserlacyi o kunszcie pisania u starożytnych  ̂ wypisawszy 
wszystkie swe tytuły, Professora, Doktora, Konsyliarza, 
Bibliotekarza i na czełe Bicza, przestał na wyrażeniu imienia 
i  nazwiska swego. Zapewne autor Zakusu, ieżeli sobie po­
chlebiać utnie, krytyce swey tę odmianę przyzna.

(18) Nota Edytora. Nie okaże tego autor Bicza, żeby się 
gdzie Pisarz Zakusu (ale nie wynalazca tego wyrazu, gdyż
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Gflyby mię tylko w ytknął, lecx z.drugiemi miesza; (19) 
Gdyby krytykę skoń czył, ale ią zawdesza; (20)

to iest wyraz własny JPana Przybylskiego, znaczący w fran- 
cuzkiey mowie £ssai) z greczyzny naśmiewał, iak mu to 
zarzuca. Język ten powszechnego wart uszanowania , a gdyby 
można i uraieiętności, w którem się naypięknieysze wszystkich 
nauk oryginały znayduią. Dobrze ze Akademia ma ludzi po 
grecku umieiących ; ale tego chce krytyk , aby z greckicmi 
przypiskami , iedynie dla w ysta w y , nie wyiezdzać. Kto chce 
bydź rozumianym, powinien się takim ięzykiein tłómaczyć 
iaki naywięcey ta społeczność rozumie, dla którey pisze, 
a przynaymniey znaczna iey część.

(19) Czuią, (słowa są fiłantropiczne, autora Bicza na 
karcie 41) “ mi śmiertelną wyrządził lirzjwdą, gdy w ra- 
« mocie Paskwila , napiąjLĆy na naukę, i obyczaie zyiącćy i 
« od niego sprofanowaney tytułami osobj , imię moie także 
« ztj^ułowane umieściwszy  ̂ głupio mię zganił i pochwalił. 
« A  wyzćy. Wyznaię ze iego szczypania i wexy niby uczone 
« we trzech kartkach do mnie obrócone  ̂ oczywiście błahe, 
« czynią mi rzetelny honor, nie zakałę, i innem bym ie był 
« sercem przyiął, gdyby mi ie był wydrukował mnie osobno, 
« i ieszcze 'inaczey, gdyby się był imienia swego położyć nie 
« wstydził. »

Uwaga Edytora. Widzę ztąd iz to naybardzićy JPana 
Przybylskiego b o l i , ze go krytyk razem z fizykiem i mówcą 
umieścił. Uznaię sam iz w tey mierze pokrzywdzony iest od 
autora Zakusu; nie należało człowieka pięknych talentów, 
obszerney w'iadomości, umieszczać razem z ty m i , w których 
pismach, ani nauki ani talentu nie wddać. Należało mu iego 
■ wady osóbno wytknęć, zwłaszcza ze innych , oprócz wystawy 
Erudycyi i dzikich słów nie masz. O imię krytyka niepotrze­
bnie się dopomina autor Bicza. Tyle dziel w różnych ię-
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Cliociiiz przyiaźlł kollcgów tak słodko mię łeclue , 
Jednakże obok z nimi kładzionym bydź nie chcę: (21) 
Muszę mocny B icz  kręcie, muszę dzielnie cw iczyc, 
Muszę dwanaście tęgich batogów wyliczyć'. (22)
Mam siły, mierzę zręcznie , dobrze mu dogodzę :
Za każdym razem śmiałek musi ięknąc srodze.
Wiech ma rozum napotem , niech siedzi w pokoiu , 
Niech tcłiórz lwa nie wyzywa silnego do boiu, 
Niechay przecie poznaią ze swą szkodą wrogi 
Jako Kraków zamozny w bicze i batogi,
I niech strach dziesiątego z daleka przenika ,
Gdy losem Krakowskiego napotka W szechnika .

Zazdrości Z a k u s  dziełem , ten dziwoląg srogi 
M ięsza, kłóci, zapała, i Imłzi i bogi:

Zykach autorowie, nie kłaih^c indon swoich, wydali. Pię- 
kniey iest gdy się wszyscy pytalą: kto to pisał? niz gdy 
sam autor p ow ie . Jam to pisał. Tego zdania trzymać się 
będę, iczeli kiedy na nieszczęście autorem zostanę. Na 

zarzut sprofanowania tytułów , odpowiedziałem wyzey.

(20) Lepieyby dła innie b y ło ,  gdyby autor «i« skoń­
czy ł  sw^ krytykę, bo obiecał Część II. Ale czy kończyć 
będzie ,  czy n ie,  ia dzieło mole do XII. Pieśni dociągnąć 
muszę.

(21) Nota Edytora. Sprawiedliwie JPan Przybylski,  nie 
chce się obok kiaśdź z Fizykiem i Mówcą.; ale gdy ich 
win broni, sam znowu zdaie się uznawać, ze ich towarzy­
stwa godny iest.

(22) Przez dwanaście b a to g ó w , rozumie się dwanaście 
Pieśni Bicza, który ■ przeciw Zakusowi kręcę. Niecłi zna 
ztąd publiczność, iak iestem obfity, gdy na iednę małą 
i iąz e czk ę ,  tak obszernem poematem odpowiadam.
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Ona rodzi niezgodę , godną Córę siebie :
C o nogą depce ziemię , a łeb kryie w  niebie. (2 3 )
Jak ią lo ostro łyk a , iak gryzie, iak kole ,
Ze wszystko tak chwalebnie w g łó w n ey  idzie Szko le  ? 
W  kazdey głowa nczona zasiadła Katedrze: (24) 
lUask światła przez naywiększe ciemności się przedrze. 
Na wszystkie strony biie iasnośc tych promieni,
Dobrze u nas i w głow ie, dobrze i w kieszeni.
I chociaż my do szkoły chodziem nienaywięcey , 
Jednak na W szechnia  daie Skarb krocie tysięcy;

(23) Wiersz ten naśladowany iest z Homera, znaydule 
się on w czwartéy xiazce Iliady.

Oùpavü £çmpi|e xsipv) , »ai sirt x_6ovl paîvei.
Wirgiliusz naśladowca Homera tak go wydał.
Ingrcditurque solo et caput inter nuhila condit,

Boalo Despro, tlómacz traktatu Longina de Sablimi tak 
go po francuzku wytlóinaczył.

La tête dans les d e u x , et les pieds sur la Terre. Nie umiem 
sobie podchlebiać. Poeci niech sądzą czym dobrze po polsku 
ten sławny wiersz wyłożył.

(24) Nota Edytora. Nie każda Katedra ma uczonego Pro- 
fessora. Ci podobno nie są nayzdolnieysi, których dzieła 
autor Zahusu przetrząsał. Ale krzywdziłby ten Akademią, 
któryby m ó w ił , ze Akademia Krakowska wcale nie ma 
ludzi. Ma bowiem na czele zacnego Obywatela JVV. Ora­
czewskiego, ma uczonych Professorów w osobach JX X . Ko- 
lendowicza, Popławskiego, Bogucickiego , Guryckiego , iako tez 
JPP. Śniadeckiego, Jaśkiewicza i samegoz JP. Przybylskiego, etc. 
Miło m.i zawsze oddać hołd nauce i oświeceniu, lecz nigdy 
nie cierpię aby mniemane raędrkostwo z prawdziwą nauką 
obok iśdż miało.



k r ę c o n e g o  w  K R A K O W I E . SI

A  taiiu iiiki tila niéy przybył zaszczyt nowy ,
Przez nazwisko z obfitey moićy wyszle g ło w y ! 
W szechnica ! iaki wyraz ! iako w sobie płodna! (20)
Z nieyze wypływa W szechnia  siostra niewyrodnal 
Jak tu mowa oyczysta dziwmie zbogacona!
Ja bydź mogę W szechnikiem , W szech n iczka  ma zona. (26) 
Wszystko to zazdrość' b o d zie , ten wróg nauk stary 
]\a pierwsze się odważył uderzyć' fdary,
'bycli czerni (powiem praAvdę, wart talent oklasku) 
Którzy naywifcey W szech ili udzielaią blasku.
J n d r z e y  tlómacz sekretów pierwszćy R odzicielki, (2y) 
Jan  i tęgi w polszczyźnie, i w łacinie w ie lk i: (28)

(25) Gdy wyraz Wszechnica iest dobry , dobry iest także 
wyraz Wszechnia, Universitas i bo wszystko zn a ,  w.szyslko 
umie, nie masz nio, coby się przed ićy wiadomością ukryś 
miało.

(26) Com powiedział na karcie 20 to-samo teraz powtarzam. 
« Choćby zona moia była w rozumieniu złośliwych i Wsze- 
chniczhą, tobym ia byt niemniéy w rozumieniu cnolliwycli
Wszechnikiem. a

Uwaga Edytora. Jeżeli autor Bicza będzie kiedy miał zonę, 
nie zyczę  ̂ m u , aby była Wszechniczką: i Jeymobci Dóbr; 
nie z y c z ę , oby mąz ićy był Wszechnikiem. Jeżeli i on i 
ona będą dla wszystkich, nie wiem co to za małzerislwo 
będzie.

(27) Rozumie się tu natura , którzy sekreta zacny raóy 
kollega Fizyk wykłada.

(28) Ze drugi kollega móy , Professor Literatury, w y b o r­
nie pisze po p o lsk u, i po łacinie doskonale umie, okażę to 

niżęy.
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Ja do publlc7ney cliwaly mogrz prawa nie mieć ?'
Ja Grek, Angiik, ł.acinnik, W ioch, Franciiz iNiemiecr(2q) 
CÓKoim winien, zazdrości? o nikim nie gadam 5 
Obiadów, gdy mnie na nie nie proszą, nie zjadam : (3 o) 
Na urzędy , intryga których iałwiey dopnie ,
Ja szedłem przez zasługi, pi’zcz p race,przez stopnie; (3 i) 
Zem ubogi, to prawda , w tern hańby nie widzę ;
Zem miał czternaście groszy, wyznać się nie wstydzę. (82^

(29) Nota Edytora. Bardzo d o brze , re tyle ięzyków umie 
autor Bicza. O tem icdnak -wiedzieć po■ v̂ "inicn , ze przy 
uniieiętnoścl dwudziestu ięzyków, można bydź bardzo licliyin 
człowiekiem , ieźli na guście i rozsądku braku ie : iako prze­
ciwnie  ̂ przy niewielu ięzykach , można bydź wielkim czło­
wiekiem , kiedy iest i prawdziwy talent, i gruntowny roz­
sądek, Tiie chcę wymieniać ty ch , co przy obszerney w  ięzykach 
biegłości, nic do rzeczy pisali. Świeża pamięć niektórychy 
każdego w tćy piierze przeświadczy. Cóż z ley uwagi w y ­
pada ? Oto żeby nauki chwałę^nie na umieniu 7 lub 20 ięzyków 
zasadzać, ale na dobrym dowcipie, gruntownym rozsądku 
i  prawym guście.

(3 0) Nota Edytora. Mówi autor Bicza na k. 10 iż cudzycli 

obiadó-w nie zjada; dobrze iest, gdy kto na swoim obie- 

dzie przestaje ; ale i tego nie rna co ganić, gdy kto tyle- 
ma w’ziętości i szacunku, iż ¡¡o dystyngwowani ludzie na 
ebicdzie n siebie mieć pragną.

(3 i  ̂ Nota Edytora. Co autor mówi o swoićy promocyi na 
karcie 3 g i  4  ̂ bardzo temu wierzę. Intryga iest podlycb 
dusz sprężyną. Tak sądzę, że autor Bicza drogą zasługi i 
pracy Katedrę otrzymał.

(82) Nota Edjtora. B u d u ięs ię ,  że autor tyle ma szlaclie- 
tuoścl, że się ubóstwa swego nie -r^slydzi, iak lo na k. ?9



K R Ę C O N E G O  W  K R A K O W I E . sa

Wie (lałem ich iia lich w ę, ani na procenta,
Ze swego 7,awsze była ma dusza kontenta ; 
Tlóm aczeniem  poświęcił dla iedney osoby,
I teraz się wylewam dla krewnych chudoby ; (3 3 )
Gdy więc sam nieprzyiaciel nic we mnie nie zgani , 
Zacoz mię zazdrość gryzie ? za co mię złość rani ?

Nie mnie tu tylko krzywdzą , wszystkich was zad arli, 
W szystkich, wszystkich , W szech n icy  ̂ żywi i  um arli,

wyraża. Nie trzeba się nigdy wstydzić ubóstwa , ale się trzeba 
wstydzić z łości, zapalczywo '̂ci, potwarzy. Niech się auŁot 

sądzi, czy w  lem nie iest winny. To co nizey dodaie, ze 
lichwą nic dorabiał się fortuny, niewinny śmiech We mnie 
w zl)udziło: bo trudno przyj)nścić, aby ńaywiększą biorąc 

lichw ę, od i4  groszy miedzianych, można przyyść do 
forluny.

(3 3 ) Nota Edytora. O pięknych cnotach swoic^h autor na 
k. 3 g i 4 o wspomina; ze tlómaczenie ListóiP Peruwianhi 
zaratow'aniu przyiaciela poświęcił, ze się edukacyą osieroco­
nych swoicl) krewnych zatrudnia. Nie poczytnię mu tego za 
chlubę. Są takie okoliczności, w  których cnota przy nay- 
wdększey skromności, odezwać się m usi, z tern co dobrego 
uczyniła i czyni. Ale nie w idzę , aby autor Zaf.mu , niespra­
wiedliwym iakioł zarzutem, takowe wyznanie z serca iego 
wycisnął. G dyby to by ł  uezynił, gniewałbym się na krytyka, 
iz tak wielki gwałt sercu zadał : ])o w ie m , co to kosztuie 
poczciw’ego człow ieka, gdy musi dobre swe czyny na iaw 
odkrywać. Lecz gdy zadney do tego nie dał przyczyny (gdyż 
nie rusza serca, oddaie sprawiedliwość talentom, i same 
w âdy rozsądku i gustu wytyka); gnicw'am się na autora 
Bicza, ze się tak niewcześnie i z żalami i z cnotami swemi 

rozwodzi.



84 U R Y W E K  B I C Z A

Powstańcie , a brońcie się, powstańcie orę/nic,
Stawcie czoło odw ażnie, pokażcie się mężnie.
Ci się kiym i u zb ró jc ie , a owi powrozy,
W y coście w wierszu słabi, weźcie się do p rozy:
Patrzcie , oto w Z akusie  głownia zapalona,
Na zniszczenie sławnego gmachu Jagiellona, (3 .1)
Oto Gieniuszkowie (postrzeżcie się przecie)
Chcą to zagasić światło na SłaAvackim świecie.
Wstańcie żyw i, i z ziinney ruszcie się m ogiły,
Oto napaść, brońmy się złączonemi siły.
Ja bicz kręcę czem prędzey, wy gotujcie sznurki:
Trzeba te G ien iu szk i, te harde naturki,
Powrocie do rozumu. Gdy uyrzą broń naszą ,
Gdy uyrzą wielką s iłę , pewnie się zastraszą.
Jako konie gdy furman zacznie dobrze śm igać,
Dyszlowe pragną w biegu licowe wyścigac ;
Tak na nich się pokaże ta rzecz oczywista ,
Kiedy B icz  twardo-kręty nad uchem zaśwista:
Lub , na co niecierpliwy i starzec i dziecie,
Gdy silne iego razy potzuią na grzbiecie.
W szyscy uciekac bętlą pierzchliwemi kroki.
Póki ich noc czarnerni nie skryie pomroki.

W  początkach zaraz bracia, trzeba bronie siebie : . 
Kiedyście wy leniwi w powszechnej potrzebie;
Ja choc naymniey skrzywdzony (3 5 ), pierwszy się postawńę, 
I pierwszy bóy rozpocznę w tey tak ważney sprawie.

(3 4 ) Nota Edytora. Otóż s.'i wiersze, któróin naypierwey, 
znalazłszy ten kawał Bicza., przeczytał, a z których poznawszy, 
iz to iest rzecz przeciw Zakusowi ̂  natychmiast go Publiczności 
oddałem.

(3 5 ) Nota Edytora. Uwazaiąc dobrze caL-j. krytykę Zahum, 
każdy bezstronny przyzna (iż ieżeli słuszna krytyka może



k r ę c o n e g o  w  K R A K O W I E .

Niech pozna męztwo nasze ciily ród P o la k ó w ,
Niech ie pozna Stolica dawnycli Królów K r a k ó w : 
Nie hoię się srogiego krytyki pioruna,
Dawne przysłowie; Ju oa t a u d o cesfo r tu n a .
Gdy w początkach grot złamię wymierzon zuchw ale, 
Gmacłi W szech nicy  na czasy potomne ustałę.
Tak ki.efły Rzym pow staw ał, przyszła świata głowa , 
Zmięszała początkowa sąsiady budowa:
W ięc się wszyscy sprzysięgną dla iego zatraty, 
K rustum iriy  ̂ Cenniny^ Tuski^ F iden a ty  j 
Lecz gdy orężnym llomul przemógł ich zamachem , 
W szyscy ucichli, broni iego zdjęci strachem. (3 6 )

Ale .wprzódy nim dotknę krytyka mym grotem. 
Głupie iego zarzuty muszę zmięszao' z błotem.
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się nazwać obrazą) autor Bicza naymniey iest pokrzywdzony. 
Oddano sprawiedliwość iego talentom, pochwalono obszerną 
wiadomość rzeczy , zganiono tylko/p/w/yZm/’« robienia nowych 
w yrazó w , i wyiezdzania na popis z siedmioięzyczną erudy- 
cyą. Autor Zahusu, niczem nie nadweręży! sławy autora 
chyba tern , iz go obok z fizykiem i mówcą położył. Ja 
śmiem twierdzić, iz JPan P rzyb y lsk i ,  sam naywięcćy siebie 
pokrzywdził , kręcąc Bicz z tak nieforemnych inateryałów.

(36) Nota Edytora. Porównanie to lubo pięknie i dobrze 
w yło żo n e, wcale do Wszechnicy nie służy. Rzym dopiero 
powstawał wtenczas , kiedy Romuł wszystkich iego nieprzy- 
iaciół pokonał. Akademia zaś Krakowska przeszło cztery w ie­
ków stoi; chyba że autor Bicza do Wszechnicy to porównanie 
stosuie, bo Wszechnica która się niedawno w iego głowie 
w y lę g ła , zapewne podług iego wyrazu tak swiezuteńka iest, 
iak Rzym za czasów Romiila.
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Tak tryb boiu wyciąga : gdy będ/io bez b ro n i,
N ic go 2)rzed ciosem zemsty moićy nie zasłoni;
I bym go potem śmieley biczem moim zacią ł, 
Nayprzód obronię siebie , a potem przylacioł.
Styl mi zły śmie naganiać ? Odpowiedź gotowa :
Bo może bydź styl dobry, chociaż dzikie słowa. (37)

(37) « Tey zaś uwagi arcy-potrzebney (słowa są JPana 
o Przybylskiego na k. 20) nie mogę autorowi Zahusu poiui- 
tf n ą ć , ze bardzo ignoranter miesza styl z słowami, i za 
« iedno bierze. Wszyscy krasomówcy przyznaią ra i , że mara 
n słuszność, gdy powiem, że może bydź styl naylepszy,
« choć będą słowa d z ik ie , i przeciw n ie ; styl naygorszy,
« słowami dobranemi. »

Uwaga Edytora, Nie dziwię się , że autor Zahusu tćy prawdy 
nie w iedzia ł, bo i ia iey nie wiem , dopierom się od JPana 
Przybylskiego nauczył , ze może bydź styl naylepszy, chociaż 
stówa dzikie etc, Kiedy Cyceron i Quintylian nayprzednieysi 
sztuki krasomówskiey nauczyciele, iak naypięknieyszy wybór 
słów zalecaią; czyż tem samem nie uznaiq, że od slow 
wyboru naywięcćy piękność stylu zawisła? Gdy Longin 
w  traktacie de Sublimi, między różneini źrzódtami w yso­
kości stylu , i w y b ó r  słów umieszcza , czyż teiii samem wiele 
mu mocy i piękności nie przyznaie? Ja łatwo poym uię, że 
naywyższa i naypięknieysza myśl, ziemi i dzikiemi słowami 
upodlona bydź może: tego nie poymuię, aby to pięknem, 
ozdobiłem, i wysokiem bydź m ogło, co iest podłerai w î^a- 
żone słowami. Ale podobno i moie przeświadczenie i powaga 
wspomnionycłi autorów mato u JPana Przybylskiego znaczy; 
lecz tez iego powaga tera mniey mię przekonywa. Na uspra­
wiedliwienie tak dzikiego i niesłychanego dotąd w  litera­
turze zdania, niecimy mi choć ieden przykład z dobrych 
mówców przytoczy i okaże, że się może styl dobry z dzi­
kiemi lub podlani słowami pogodzić.



K r ę c o n e g o  w  k  r  a  k  o  w  i e . «7

Styl PFszechnicki zarzuca ! nie miał co zarzucie',
I chciał tylko W a rsza w ę  z K rakow em  pokłócić'. (3 8 )

(3 8 ) Nota Edytora. Autor Z a lu su  nagania styl JPana Przy-* 
bylskiego, gdy na karcie 85  mówi. « W idzą ze  zamieniwszy 

« W arszawą na K raków   ̂ iuz sią napoit ahademichim stylem  ̂

« i  zam iast iego pop raw y, sam go w pism ach swoich rozsze- 

« rzać zaczyna. » Patrzmy iak autor B icza  , wielkie nad tein 
na k. i4 uwagi czyni. « Tiie obwiniam żadnego w s'wiecie 
« miasta, przeświadczony o tein, ze wszędy są źli i dobrzy, 

« a w miarę ludzkości , musi bydź w W arszaw ie  wlęcey 
« złych i dobrych, niź w Krakow ie, wszak wiadomo źe lu- 
ot dność W arszawy do ludności K rakow a  iest iak 5 do i .  
« Wszelako krzywdzący iest dla miasta Krakowa wyraz, gdzie 
w autor m ówi, źem zamienił W arszawą nz Kraków ,

« iakoby rzecz lepszą na gorszą, każdy w idzi,  ze kłócący 
« miasta tak gustownie i tak rozsądnie, musi bydź gic- 
« niuszkiern. » Siniałem się do rozpuku z tych uwag. Niech 

się JPan Przybylski nie gniewa , ze się śmieię. Jak się nie 
śmiać, gdy takie lichoty pisze ? gdy zarzuca autorowi Z a -  
h u su , ze dwa miasta chciał pokłócić? Zapewne chciał aby 
Magistrat Krakowski o krzywdę się uiął. Sraielę się i śmiać 
się będę: sed tarnen omissa ąuaeramus seria lado. Autor Zakusu  
wspominaiąc o zamianie W arszawy nis ATra/dfc chciał wytknąć 
tylko JPanu Przybylskiemu , źe się w  Krakowie napoił akade­
mickim stylem. A  on ztąd kalkuluie ludność Krakow a  i W ar­
szaw y , bierze proporcyą złych i dobrych, nareszcie zarzuca 
m u ,  źe chciał dwa miasta pokłócić, i dla tego nazywa go 
gleniuszkicm. Jestźe tu kawałek Loiki?  Ja sądzę, iź autor 

ZakiisU chciał tylko tknąć styl akademicki, bo nie chciał 

w  niczem tykać tych zacnych mężów, w  których Kraków  
opływa: zapewne musi znać mowę godnego Katedry Kra- 
kowskiey Prałata , na powitanie imieniem Kapituły J. K . Mości

12
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Ciemnoty rni zarzura, piękny zarzut właśnie !
W szak co ciemno po p o lsk u , po grecku  objaśnię. (89) 
Naygrawa się z wystawy zbylniey E ru d y ta  ,
Znać i  mało co um ie, i mało co czyta ; (40)
Chwali głupiec porządek , o chwałę nie sto ię,
I w tey mierze nic dobrze cenił pisma rnoie. (4 i) 
Niechay pisze, nierh gada, co chce na przekorę.
Ja piszę iw iezu teńko  ̂ nic z książek nie biorę: (4 ?.)

ndaną , która powszechnie za iedii^ z nayplęknieyszych mów 
W ięzyku polskim iest miana i mianą będzie.

(89) Nayniesprawiedllwszy zarzut ciemnoty , k tó ry m i autor 
Zahiisu uczynił; bo ieżeli się gdzie niedosyć iasno po polsku 
w yllóm aczę, natychmiast po łacinie, lub po grecku, lub po 
francuzku , lub po angielsku, lub po włosku , lub po nie­
miecku , myśl moię objaśnić staram się. Nie zna się na tern 
autor Zahusu, zwyczaynie iak gieniuszck.

(40) Nota Edjtora. W  caley Kicza osnowie, a szczcgólniey 
w przyj)iskach, JPan Przybylski ostatnią autorowi Zakusu 
okazuie wzgardę. Ze nic nie umie, że mało czytał, że nawet 
książek w oprawie nie widział. Trzeba było to okazać, do­
wieść, wytknąć b łędy: ale tego bynaymniey nie cz y n i ,  i 
wątpię żeby to mógł dowodnie zrobić. Mimo bezst• onności 
m oiey, obraża mię taki sposób postępowania; obrażać musi 
Powszechność (ieżeli to dzieło czyta): bo nie lubiemy , aby 
kto kogo potępiał, niczego sam uie dowodząc.

(4 i ) Nota Edjtoja. Na karcie 7 autor Bicza choć mu dymek 
z gicniuszoicskiego kadzidła łz(i wyciskâ  oświadcza w dzię­
czność nawet niewidzialnym iestestwom , za p.rzyznanie mu 
porządki!; na k. 4i m ów i, że go krytyk głupio zganił i po­
chwalił. Ja z tego ostatniego wyrazu wnoszę , że się nawet 
i do przyznaney.raU cliwaty porządku nie poczuwa.

(42) Tak iest, piszę oryginałnie, czyli swiezuteńko, iak to 
na k, 1 wyraziłem. Bo kręcę Bicz  ̂ iakiego nikt przedemną



K R Ę C O N E G O  W  K R A K O W I E .

Z nowycli słów mię wyszydza ; iakaz krzywa g low al 
I\ie zna, ze  lak oyczysta zbogaca się mowa. 
Tw orzył ie  Adam ^ G rze g o rz , O n u fry , Ign acyy  
A Jacka  będą za to obwiniać Polacy ? (4  3 )
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nie ukręcił. Kręcili prawda bicze furmani krakowscy^ ale móy 
bicz wcale iest innego gatunku.

Uwaga Edytora. Wie chcę tu autorowi B icza  obszernie 
przekładać, ze co innego iest X7.ec7. oryginalna, a co innego 
św ieża. Oprócz tego ten wyraz św ieży , podług pospolitego 
sposobu....

(4 3 ) Nota Edytora. Dobrze iest zręcznie i kształtnie zro­
bionym wyrazem zbogacić oyczystę mowę: ale szpetna i 
naganna dzikiemi ią słow'y napychać. Szczyci się autor 
z utworzenia W szechnicy. Tiizey dam uwagę nad tym w yra ­
zem ; ale za co milczy o swoich Zaponiinach  , Zahusach ,  Z a ­

p lotach  , Z a c ie h a ch , i tysiącznych iunycli, którcini Dysser- 
tacyę swą nadział ? Próżno się pod sławne w literaturze pol- 
skiey imiona podszywa: Jeszcze podobno nie nabył Jacek
p raw a, zęby się obok z A d a m em , Grzegorzem , Ignacym, 
Onufrym  umieszczał. Ja który  z uw'agą dzieła tycłi zacnych 
i uczonych mężów czytałem, nienarachowalbym we wszystkiełr 
ich dziełach tyle wyrazów n o w y ch . ile się w  iedney Dys- 
sertacyi iego znayduie. JX. Adam  Naruszew icz w poezyi 
pozw'ala sobie nowych w y r a z ó w , lecz to mu prawo wolność 
])oetycka nadała; w  prozie zaś tłómaczy się polskieini da 
wncini w yrazam i, które może autor, dla nienaywiększey 
podobno w  ięzyku polskim biegłośc i, za nowe poczytał. 
JX. Onufry' K opczyński', ukladaiąc Grammatykę Polską, same 
tylko techniczne  w yrazy  po polsku zrobił ,  oprócz tego 
wszędzie się pospolitemi i wszystkim znaiomemi wyrazami 
tłómaczy. Co się tycze JXX . Ignacego Nagurczewskiegn  i 
Grzegorza P iram ow icza . z których pierwszy pizckladuniein.
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D obrzet iuz ma niewinność, iasna iak na dłoni. 
Teraz muszę kolegów ratować w  złey toni.
Ganisz mówcę naszego ; nic twa złość nie zrobi ,  
W ybornie po łacinie V ir  saporis p ro b i:
I to dobrze: fa ce rep er icu lu m  f id e n i:
Jeźli zaprzesz toś pewnie Cyganem  lub Ż ydem . (4 4 ) 
Śmiesz i F izyka ganić, głupiś naganiciel !
Cóz ci mógł ten zawinie, dohviadczeii robiciel?
Cóz cię to proszę gniewa , cóz cię to obraza,
Ze on przez cien ki rąbek  naturę uważa ?
W szakże, gdyby ])ył gęsty, nieprzeyrzany oku, 
Nicby F izyk nie w id z ia ł, ni z przodu, ni z boku. 
Spadł z konia: bo nie pozna , kto nie spacłnie z koni,t 
R eactio  ceq^ualis że iest actio  n i :
Na im ię L ukrecyi żądło twoie śwista ,
Lecz czy L u h ecy^  czy też L u h e c y a  czysta 
Jest autorem Poem a  ̂ powiem ci dokładnie ,
Gdy mi w greckiem wydaniu , czytac ie wypadnie.
A  teraz niecłi ci nad tern głowa się nie łup a,
Gdy ci H ypponeńskitgo  cytuie B iskupa,

łacińskich i greckich autorów wsławił s ię ,  drugi wiasnemi 
dziełami literaturę oyczystą zbogaca, mogę zaręczyć, iż ci 
uczeni mężowie w pisaniu, na dawnych wyrazach naywię- 
cey przestaią.

(4 4 ) Nota Edytora. Broni autor Bicza., Krakowskiego Mowce^  ̂
że wybornie umie po łacinie, a krytykowi naygrubszyin 

wyrazem niewiadoinos'ć łacińskiego ięzyka zadaie: czemu 
wyiętemi z autorów klassycznych przykładami nie okazał, iż 
to co mu przeciw dobrey łacinie wytknięto, iest dobrze 
po łacinie? JMic taka obrona nie zn a czy , która się tylko na 
szkalowaniu, i zapalonego tuózgu marzeniu kończy.



KRĘC ONE GO W KRAKOWI E. ÔÎ

I CO O tem napisał Hieronim  Ś w ię ty  ^
Jeźli nie w ierzysz , pewnieś H eretyk  przeklęty:
A  w ie s z , ze niebezpieczno usterknąc się w  w ierze >
I gdzieindziey na stosy zw ykli iś̂ c kacerze. (4 5  ̂
Porządku w  pismach nie m a: coś za rozum m iałki ?
Dla mądrych głów porządnie, źle dla twoiey palki. (46) 
T w ierd zisz, że nie ma dobrych W szechnica  Pisarzów ł  
Czyż co rok nie drukuie nowych K a len d a rzó w  ? 
Czyliście nas z tych rozpraw ieszcze nie p o zn ali,
Które głośno czytamy w Jagie llo iisk ićy S a li?  (47)
Lecz próżna z tobą m ow a, próżne odpowiedzi :
Trudno tego przekonać, w  kim zaciętość siedzi.
Źle u niego , choc piszesz gładko, mocno , cu d n ie ,
I zdaie mu się czarna noc w  samo południe.
Tak choc dzień Febus sprawi naypięknieyszy w  lecioj 
Choc na calem natura zlotem błyszczy świecie ,

(45) Jak mogę tak bronię fizyka, a nikt nad siły czynie­
nie m oże: złaiałem , zbeształem, wreszcie zadaniem herezyi 
stosem pogroziłem. I on sam w rozbiorze Zakusu nie inaczćy 
bronić się myśli. Dobra hroA , pro candore Académico, g łu­
pstwa, obelgi i p o tw a rzy ,  gdy na broni rozumu braknie.

(46) Nota Edytora. Porządek iest duszą wszystkiego. Zginą 
wszystkie piękności w ym o w y , ieżeli w  nieładzie myśli w y ­
lane będą. Ten porządek naywięcćy winni nauczyciele uczniom 
zalecać; tego porządku domagał się krytyk w  pismach aka­
demików krakowskich ; okazał onego niedostatek w loicznym 
rozbiorze ich dzieł,  nic na to JPan Przybylski nie odpo­
wiedział.

(47) Nota Edytora. 
Sali czytane.

Znamy Dyssertacye w Jagiellońskićy
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Choć wszystkich bawi ludzi widokiem przyiemnym ; 
ślepy , tak w dzień iak w  n o cy , zawsze będzie ciemnym* 

Tak odparcie silnem i dawszy mu dow ody,
Teraz bystro przebiegnę iego pióra płody :
,Wad iak przez drobnowidlo będę szukał wszędzie ,
I  tam nawet ie w ytknę, kędy ich nie będzie. (48)
Pokażę mu to iaw nie w  grubym Kalepinie ,
Ze nie umie i  słowa dobrze po łacinie.
Sześciołokciowy wyraz ! stracił rozum cały !
C zyz należy tlómaczyc tak S eskw ipedałj P 
Gdy to ostrym inkaustem napiszę iak ocet,
Na większą hańbę przydam : Sus M inervam  doeet. (49)

(48) Musiałem z naywiętszą uwagą upatrywać wad w Ż a ­
ku s i e , bo są u k ryte , i pospolity czytelnik doztrzedz ich 
niepotrafi. Dla tego to pismo ze szkodą moią czytane i e s t , i a 
mało znayduie się tęgich g ł ó w , któreby w  nim tyle , co ia 
w a d , upatrzyć mogły. Ale spodziewam się , iz teraz p o 
wytknięciu tylu w nim b łę d ó w , nie będzie więcey czytanej 
a raóy B icz  będzie ukontentowaniem rozumu ludzkiego.

(49) Nota Edj-tora. Autor Bicza  iak przyrzekł w poprze- 
dzaiącćy nocie, ze będzie przez drobnowidlo upatryw ał 
błędów w Z a k u sie , tak w rzeczy sanićy słowa dotrzymał. 
W  tern go z a łu ię , ze na fundamencie plonnćy suppozycyi 
naywiększego sobie grubiaństwa pozwolił. Mówi on na k. a'ó 
prowadząc autora Zakusu  na czterdziesto.godzinne nabożeń­
stwo ; iezeli uzywaiąc słowa sześciołokciowy, m iat na celu  

wyłożyć owe wyrazy Horacego sesquipedalia verba , słowa 
sesquipedalis cale nie rozum iał. Sus M inervam. JP. Przybylski 
na okazanie autorowi błędu, i na popisanie się z biegłością 
swoią w ięzyku łacińskim , wyplsule z Dykeyonarza Kalepina

w'yrazów, tłómacząc co znaczy sesqui i iakiego znaczenia
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O angielskim llómaczu Homera powiada,
Nieuk , a nigdzie, ze to iest P op , nie wykłada ;
A tak głupiec o wszystkim sadząc niedorzecznie,
Tam Popa im ię k ład zie, gdzie było bezpiecznie. (5 o)

wyrazom z któremi się toczy, udziela. Wszystko prawda co 
mówi , i iabyin mu tu tyle drugie icszcze przykładów w y ­
pisał j ale tu podziwieiiia i obrazy moiey zataić nie mogę, 
z e ,  iakom powiedział, na fundamencie płonney suppozycyi, 
krytykowi takq niewiadomość zadaie. Zkćjdze to wie , ze 
przez wyraz szesciololtciowy chc\a\ to po polsku w yd ać,  co 
IToraey sesqiiipeelalća ve/ha nazywa.? Autor Jiicza wyraz sze- 
sciotolcciowy za dobry w stylu blazeńshim uznaie, ia go zaś 
za dobry i w stylu poważnym sądzę, dla wyszydzenia dłu­
gich a źle ukleconych w yrazó w , iakie mi się zdaią osta~ 
tnioczesny-, przedtysiącowieczny. Do tego Horacy te słowa 
sesąuipedalia nazywa , które w  wierszu półtory miary czy­
niąc , nie miłe w uszach brzmienie spiMwuią , iako to Tinda- 
ridaritm , Pliannacopolca , Ambuhaiarum. etc. U nas szescioto- 
Iciowe w yrazy sa te, które w rytmie połowę wiersza zaymuię, 
iako to niculontentowanie, ziieiiszanowaniey i takie wyrazy 
bardzo wiersz psuiq. Mam tę uwagę od wielkiego Poety; 
Powie JPan Przybylski , źe prozą nie wierszem pisał. Prawda; 
ale i prozy /lie zdobią długie, a źle uklecone wyrazy. Niech 
czyta prozę naylcpszych naszych źyiących autorów, a obaczy 
iak  ̂ oni są s k ro m n i, w  tworzeniu nowych wyrazów.

(5 o) Nota Edytora. Oto zarzut na karcie 28 podobny do 
poprzcdzaiącogo. Dziwię się źe autor B ic za , tak płoche 
śmie czynić zarzuty. Czyż niedosyć wspomnieć angielsfuego 

tlónmcza H om era, aby zaraz na jiamięć przywieśdź imię 
P o p a ?  Wiem ia źe oprócz P o p a , tłómaczyli na ięzyk angiel­
ski \lomera Chapman , H obbes, i Ogilhy, a Dryden ^rzelozyi 
trzecią xiązkę i cząstkę szóstey, iak bez wielkiey lehUiry,
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Gdzie zarzut będzie mocny , odpowiedzi trudne , 
Powiem , ciężko przeczytać, bo iest pismo brudne; (5 i)  
A dam mu w łeb iak oyoiec M a k a ry  garnuszkiem , 
Zowiac go G ieniuszkiein , lub Jsm odeuszk iem . (Sz)
I to duży argument, ze przez takie druki,
Skrzywdzon urząd , który ma w opiece nauki.
A ta co czystem światłem cały kray oświca ,
Pierw sze do laski iego ma prawo W szechnica, (5 3 )

każdy się o tćm dowiedzieć rnoze z przedmowy "Popa do 
Homera. Ale przez wyborne tlómaczenie Popa , wszyscy 
tamci w niepamięć poszli; i imię angielskiego ttómacza Ho­
mera, zawsze nam na pamięć imię Popa przywodzi. Jak 
autor tak grubą niewiadomość śmie zarzucać temu, który  
uwagi Popa nad tarczą Achillesa cytuie? Czyz Duncyada, 
tak iest rzadkie i ukryte dzieło, ze nikt o nićy, prócz 
JPana Przybylskiego , wiedzieć nie może? Ze to dzieło nie do 
siebie, nie do swoich kollegów, lecz do krytyka stosuie, 
temu się nie dziwię; bo to wielka prawda. Ut nemo in se se 
tentât descendere nemo.

(5 i ) Nota Edjtora. Musiał się autor Bicza bardzo zabrudzić; 
gdy i krytyka w rękach iego brudną się stała. Ja ią miałem 
wcale bez brudu. W  czèm iednak zgrzeszyła, wytknę nizóy.

(5 tz) Nota Edytora. Nayczęścićy takiego oręża autor w całym 
poemacie zazywa.

(5 3 ) Nota Edjtora. Zapytule się autor Bicza na karcie 4 * 
czy można wady ludzi z professyi uczonych , i pod rządem 
światłćy magistraliiry zostaiących, krytykować? Odpowiadam 
ze można, i z e t a  magistratura cieszyć się leszcze powinna, 
ze się przez krytykę dobry gust rozszerza. Niepotrzebnie 
się tu autor pod ićy opiekę ucieka. Dosyć dla niego opieki, 
ze ma chleb, ma stan dla siebie zabezpieczony ; ale tego 
pretendować nie może, aby pod wysoką tćy magistratury
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I  w  tćm  także krytyk a  z a w s ty d z ę  n i e z m i e r n i e ,

Ze pisząc o W s z e c h n ic y , nie oddal iey w iernie. (5 -i)

05

o p ie k ą , wolno mu było i kollegoin lego llclierni ramotami 
publiczność zarzucać.

(5 4 ) Nota E d jto ra . Zarzuca autor B icza  krytykowi tta 
k. 19  ze Wszechnice^ nie wiernie oddał, ponieważ on napisał 
Ncmli W szechnica , Universitas Studiorum  ̂ a nie W szechnica, 

Universitas. Powinienby wiedzieć JPan Przybylski, ze nie 
zawsze przy wyrazie Universitas , dodaie się wyraz Studiorum , 

więc i przy W szechn icy , niekoniecznie przydawać potrzeba 
Nauh. Lecz zawsze ten wyraz nienaylepsze ma brzmienie, 
a tera bardziey znaczenie; Gdyby kto chciał s'cisle rozbierać 
wyraz Nauh W szechnica , wypadłoby nauh wszech nic, czyli  
ze wszystkiego nic. Zaiste wyraz lak się tłómaczyć daiący, 

krzywdzi honor Akademii K rakow skiey: i samaz Akademia, 
zebrawszy się do Jagiellońskiey Sali , na publicznem posie­
dzeniu, powinnaby go odrzucić. JPan Przybylski utrzymuie, 
IZ wyraz W szechn ica, lepszy iest od wyrazu Ahadem ia  lub 
Szhoła główna^ ponieważ pierwszy iest o b cy ,  drugi przez 
oddzielenie iednego wyrazu od drugiego, mógłby myłce 
podpadać. W szechnica  zaś wszystko obeymule. Oto iak autor 

na karcie aa w  ustach M oryianha  i wielkość i stoso- 
wność tego wyrazu tlóinaczy, i ze on sam naywięcćy 
niuszhów  zazdrość  oburzył.

« Duszno mi dluzey taić,  co mnie i was b o l i ,  
a Pókiz będzie tey szkoły krakowskiey swawoli ?
« Juz nam wszystkie pierwszeristwa odjęła korzyścicj 
rt Dziś się TFszechmeą Nauh zowie uroczyście....
« Jeszcze były zatarcia tey myłki nadzieie ,
« Nie tak łatwo dwa słowa, iak iedno wszednieie,
« Mówić osobno G łów na, a osobno Szho ta ,

« Nie prędko się , ni każdy ięzyk wprawić zdoła,...

i 3
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A  leżeliby cię̂ b̂o było na W szechnice^
Ja mu znowu z mey strony zarzucę X ia zm ce . (5 5 )
Gdzie rzeczy do rozumney przygany nie staie,
Tam przynaymniey nakrzyczę, nabesztam, nalaię, (5 6 ) 
Juzem dobrze takiemi uzbroiony godly :
Chociaż pisze szlachetnie, powiem mu ze podły, (5 y)

« Ale po iednein słowie tak latwein W szech n icy ,
• Juz się tez ■ wszędy dadzą znać Ahademicy.
« Bogdayześ byl wprzód zginął ty Wszechnihu Jacku ,
« ISizeliś iąt tlómaczyć czysto po Sarmackul »

Każdy ■ widzi ze autor Bicza w tista Mor)'onha przelał 
wszystkie swe wielkie myśli o W'szechnicy. Winszuię mu, 
iz godnego siebie tłóinacza znalazł. Ja się iednak z niego 
i z tłóinacza iego śinieię, a maiąc przyiaźti z wielą S'/.koły 
główney Professoraini, nigdy ich Wszeclinikami, ale zawsze 
Akademikami nazywać będę. Niech ■ wyraz i Wszechnicy i 
WszecJinika samemu JPanu Jackowi Przybylskiemu służy. 
Ja tak sądzę, źe mu go nawet żaden z kollcgów zazdrościć 
nie będzie.

(5 5 ) Nota Edj-tora. "SNycaz Xiąznica , który autor Bicza na 
Aięz/«cę przemienił, aby mógł potem Jeymość Dobrodzieykę 
żonkę swoią Niązniczką nazywać, znayduie się w dziele 
"Włodka o Naukach Wyzwolonych. Dziwię s ię ,  ze JPan P r z y ­
bylski o tein nie w ie ,  który 5 6 iS książek greckich, 6012 
łacińskich, i5o2o francuzkich, 939 włoskich , 2282 angiel­
skich, 816 niemieckich, a W'szyslkie prawie polskie prze­
czytał.

(5 6 ) Scribit in inarmore Icesus. Trudno się nie zapalić, 
kiedy kto ciężko obrażony.

(5 ?) Nota Edytora, Nazywa autor Bicza krytyka podłym, 
przydaiąc, ho iest klassa Anonimów szanownych,  którą ia
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Chociaż mówi rozumnie , powiem mu że g ln pi.
Choć zyskiem gard zi, powiem , że go każdy kupi.
I ciało się przed memi nic zasłoni chlusty ,
Zarzucę mu to iawnie , że pulchny, że tłusty. (5 8 ) 
Choć przystoynośc szanuie, prawdy mówi śm iele, 
Pow iem , że nim złość rządzi, fałsze i  cherchełe.
Ze iest mistrz złego gustu , nic dobrze nie umie , 
Cienki w literaturze, a błahy w rozumie. 
l ’ rzegłąday dzieło iĉ go całenii oczyma ,
]Nic w niem całe prócz stylu, a bez rzeczy nie m a: (^9) 
Ze W szechnica  K ra k o w sk a  tak uczyc nie zw ykła.
Boby z obyczaiarai całośc Państwa znikła. (60)

umiem clystyngwować. Kie znam ia tego Anonima, nie wiem 
kto iest, ale mi się niepodoba, aby go nie znaląc podłym 
nazywać. Takowe Epitetu obrażair-j. czytelnika, a hańbią tego 
naybardziey , który niemi tak hoynie szafuie.

(5 8 ) Tak iest tłusciuchny, pulchniuchny etc. Ale ubędzie 
mu tey tuszy, gdy go Biczem moim chłostać zacznę.

(5 p) Uwaga Edytora. Autor Bicza na każdey karcie j)odtenu 
krytyka okladaiąc epitetami, mimo tego raz mu styl (choć 
bez rzeczy) drugi laz dowcip przyznale. Zląd wnoszę , iź 
dobrze o ludziach sądzić nie umie; bo ten w liczbie dzikich 

gicniuszhów kładziony bydź nie może, który ma dowcip 
w wynalezieniu i ułożeniu rzeczy , i styl w napisaniu oney.

(60) Akademia Krakowska  ̂ nie może tak gustownie i tak 
gruntownie (iak autor Zakusu) nauczać młodzi narodowcy 
znaiąc ze szczepcie narodów zawisło od całości ohyczaiów. 
Oto są słowa Fabrykanta Bicza na karcie 4 3 . Ja ztąd wnoszę», 
że albo autor Zakusu iest kaziclelem gustu i obyczaiów, albo 
fabrykant Bicza rozumie, że się gust i rozsądek z obyczaiarai 
pogodzić nie może. Jeżeli autor Zakusu iest ka/.icielem gustu
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Żebym barclzley płochego zawstydził krytyka. 
Powiem , ze błędy serca , nie pisma wytyka. 
Powiem , źe wtenczas na mnie cisnął grot stałony, 
Kiedy człowiek iest naymnley zdolny do obrony: 
Tak Jakóba Synowie Sychemczyków rzn ęli.
Gdy ci po obrzezaniu na rany boleli.
Pow iem , ze nie dow odzi, ale tylko la le ,
Ze krwawo żywych osób rani obyczaie; (6a)
I do tak iawnych fałszów , do polwarzy tylu , 
Słuszną krytykę ochrzczę imieniem paszkwilu. (62)

i  obyczaiów , należało mu to w iasnym rozbiorze dzieła 
iego dowodnie okazać; toby było naylepszą dla skrytyko­
wanych JVsze.chników obron ą, naywlększern krytyka zawsty­
dzeniem. Jezeii zaś fabrykant B icza  rozumie, ze się gust i 
rozsądek z obyczaiami pogodzić nie m oże , proszę go aby 
narn tę nową rzecz objas'nit, nie powtarzaiąc mowy Russa 

z którą się iuz dawno poznałem.

(Gi) Nota Edytora. Nic nie masz ohydnieyszego, lak targać 
się na cudze obyczaie. Zarzuca to autor B icza   ̂ a nie dowodzi 
i  dowieśdź nie może , bo nawet i słowa iednego w  całym 
Zakosie  nie masz, któreby czyie/.kolwiek obyczaie pokrzy- 
wdzało. Sam więc autor Bicza iest winnym , gdy tak fałszywe 
czyni zarzuty. Zarzuea także krytykow i, ze go w kanikule  

kiedy nerwy słodkiego człow ieka słabieią  attakował. W  tey 
mierze bronić go nie chcę , zwłaszcza ze trudna obrona, bo 
samo poetna B icza  przez dzikość myśli, i śmieszne uroie- 
nia prawdziwie kanikułą trąci.

(6z) Nota Edytora. Co innego iest P a szk w il,  co innego 
Krjttyka. Paszkwil iest to złośliwy opis cudzych obyczaiów, 
skrycie zrobiony i rozsiany; a nad ten nic hanicbnieyszego 
nie iiiasz. Co podleyszego nad człowieka , który imię swoie
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Chociaż w Herbarzach mole nie lest głośne im ię , 
W ytknę mu urodzenia podłość w  moim rymie. (6 3 )

ukrywszy , rozrzuca szkaradne pism a, w  których najcnotli­
wszych nawet ludzi nayczarnieyszemi farbami inaluie? co 
brzydszego nad tego , który wszystkie przystoyności i słu­
szności przestąpiwszy gran ice , wolne cugle złości swoiey 
popuszcza, i zmaczanym w żółci piórem, nayniewinnieysze 
osoby szarpie? Na nieszczęście wieku naszego, na hańbę 
tych czasów , zagęścił się az nadto ten sposób szkalowania 
ludzi. Użalał się na to niedawno w liście do Powszechności 
])isanym Cjcero Polski, użala się tylu zacnych mężów , któ­
rych złość piekielna w  nicpoczciwie rozrzuconych pismach, 
nayzbawiennieysze zamysły czarno tłóinaczy: i nalezałob y  
pomyśleć rządowi, aby lak bezecnemu szkalowaniu drogę 
zagrodzić,  aby tych paszkwilów więcćy nie w ychodziło , i 
aby autorowie ich surowo karani byli. Gniew się w  sercu 
moiem zapała, na widok tylu szkaradnych paszkwilów . któ- 
remi teraz zarzucona Warszawa, Nienawidzę paszkwilu, ale 
lubię krytykę. Krytyka iest to roztrząśnienie pism, z wytknie- 
nieni wad w  nich znayduiących się. Taka krytyka nie iest 
Paszkwilem, ale iest potrzebną literatury częścią. Cózby 
nikczemnych autorków odpisania hamowało, iezeli n i e r o z ­
sądna krytyka, która wytykaiąc im na oczy b łę d y ,  uczy 
ich lepiey się na sobie samych poznawać? Idzie tu o pokazanie, 
czy '¿akus słuszną k ry ty k ą ,  czy paszkwilem pazywany bydź 
powinien , iak mu to ohydne imię autor Bicza nadało. Okażę 
s ię ,  iak powinienem bydź bezstronnym. Oczyszczę od niesłu­
sznych zarzutów krytykę, ale i winom iey nieprzepuszczę. 
Nie \ciX. Paszkwilem Zakus, bo nigdzie obyczalów nie tyka. 
G dyby nim b ył ,  sarnbym przeciwko niemu był powstał, bo 
nigdy Ijezstronnie na obrażone czyleżkolwiek obyczałe p a ­
trzyć nie mogę. Cóż więc iest Zalus? oto iest krytyką. Cóż la
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Mozę się Powszechności nie grzecznym pokażę, 
Lecz cytuiac greczyznę, całą winę zmazę.

iest krytyka? oto przelrząśnlenle pisma z wytknieniem iego 
błędów. W  tey treści napisany iest Zafcus. Winienein tego 
w ścisłym rozbiorze dzieła dowieśdź. Okazawszy autor w  wstę­
pie iak iest pożyteczna krytyka , iakie we wszystkich wiekach 
i kraiach czyniła literaturze p rzysługi, ośwlad cza się iz tęz 
sarnę przysługę chce oyczystey literaturze uczynić, i dla tego 
okiem krytyki dyssertacye akademickie przebiegnie. Czyni to 
podług reguł krytyki;  uważa układ dzieła, wykonanie, myśli, 

s ty l ,  wyrazy etc. Chwali co warto chw ały, gani co nagan­
nego, nakoniec daie przestrogi: i należyte nauce, zwierzchno­
ści, uszanowanie oświadcza. Wszystko to dobrze, nic mas* 
n ic ,  coby z reguł rozSf'idku i gustu wykraczało. Ale nie daruię 
tu krytykow i, ze się nadto żywością, unosi. Wiem ia , ze złe 
i  nierozsądne p ism o, niepodobna, aby w czytaiący.m k rw i 
nie w zbu rzy ło , iezeli leszcze autor nadętością i samochwal­
stwem grzeszy. Jednakże, kto pisze dla publiczności, powinien 
się powściągać, i naywiększe umiarkowanie zachować. Ta 
iedna iest wada Zakusu.

(6 3 ) Nota Edytora, Autor Bicza który sam na karcie l a  
powiada, ze o imieniu iego ani Okolski, ani Paprocki, ani 
Niesiecki nic pisze, zarzuca komuś w  osobie fPlntrabkâ  uiskość 
urodzenia. Gniew'aią mię takie zarzuty. Zawsze wytykanie 
urodzenia iest niesprawiedliwe, a w ustach tego naybardziey, 
który się sam familiantera nie urodził. W oczach filozofa i 
chrześcianina nie masz podłości urodzenia , bo w'szyscy drogą 
natury na świat przychodziemy. W  stanie politycznym, gdzie 
obywatele na różne są podzieleni klassy , i iedni się w ię-  
kszemi, drudzy mnieyszemi przywiłelaml cieszą, iest wyzsze 
i nizsze urodzenie , ale tt> nikogo nie upadła ; bo nayniźsze 
urodzenie nikomu do zasługi i sławy drogi nie zagradza.
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gdy mu B ryzeis  był.r uniesiona ,
P iiak lem , psem i  tchórzem zw al A gainem nona, 
Jeźli Król Królów taką hańbę mógł wytrzym ać, ^̂ 64) 
Mozez się p o d ły  Z ak iis  o obelgę zzymac ?
Nareszcie mu naysrozsze zadaiąc pociski,
Powiem ze na me życie chytre czynią spiski,
Że zbrodnie w niegodziw cy sprzysięzeni spółce, 
Myślą mi dac podobno truciznę w pigułce.
I źe ia śmiertelnego unikaiąc daru,
Niczego nie używam , oprócz Ruharharu. (6 5 )

Choćby się kto urodził synem żyda , nic to nie szkodzi. 
Przy talentach i pracy, może sobie na piękne imię zarobić,

(64) Oto iak Achilles rozjątrzony Aganiemnona łaie; 
a Piiaku! psie masz ślepie, a serce ielenia :
« Przypasałześ na woynę zbroię do ramienia ,
« Poszedlześ na zasadzki, gdy szły inne wodze ? 
a Nigdy , bałeś ze śmiercią spotkać się na drodze.

Albo to iaśnićy po greck u, iak iest w texcie :

OívopopÉí , »-jvb; ífxaar’ é'7_5)v, zpaá'izv 
OuTE TTOT e; TOAEtAOv áu.a Xa&) 0ufY,7_6YÍva'.,
Oúts Xby/v9 íivai cüv áp'.;£o¡Kv Axaiwv ,
XeTXT.y.aj Sviaü’ to í'é tsi zzp élá'srxt Etvaí*

(6 5 ) JYota Edytora. To wcale nowy sposób potępienia kry­
t y k a , przetrząsaiacego same błędy pisma, zadawać m u , i i  

na życie powstałe. Oto wyrazy autora Bicza, « Nie znam 
« dotąd innego lekarstwa prócz dozy rhaharbarum in p id -  

« vero czasem iak sedentaryusz, a nie ma tez co dziedziczyć 
o po mnie. aby tracić i exponow a¿  się na lom pozycyą pewnych  

« pigułek etc. » Czytaiąc te w yrazy na karcie 44  poczytałem 
autora za człowieka pomięszanego rozumu. Niech się tera 

wyrazem JPan Przybylski nie uraza. Pospolita iest pomię-



102 U R Y W E K  B I C Z  A

Tiildeml pniwarzatni łatwo wszystko zb urzę,
Chociaż rnadiych rozgniewam , lecz głupich odurzę, 
Rzekną : ten człek nie mało ma ołeiii w g ło w ie ,
Gdy drugiemu ze g łu p i , p o d ł y , śmiało powie.
Bo gdyby się do przywar sam poczuwał równych,
INie otwierałby tak ust szeroko Avymownych. (66)

I ty wzląśc powinieneś odemnie po skórze ,
Ześ się wa/ył drukować Z akusu  D iufurze! (67)
Kto Wszechnikoin uym uie, niech się tego wstydzi: 
Zgniłby w ciemności Z aku s  ̂ przez ciebie świat w idzi. 
Lecz i to naszey zemsty rzecz iest słusznie warta ,
Że nam przedrukowanie zarzucasz M arliw arta ,

szanych głów wada , iz sobie w y s ta w u ią , ze ktoś na ich 
życie dybie. Przyznam się szczerze, iz długo w tein mniema­
niu zostawałem i pigut/d na które się autor B icza  exponowat 
bardzo długo mi z głowy wyniść nie m o g ły ; iaki bydź  
może ( pomyślałem sam w so b ie ) związek krytyki dzieła 
z p ig u łk a m i?  Człowiek rozumny takich rzeczy pokleić nie 
może. Pytałem się osób znaiących dobrze stan Akademii 
co przez te p ig u łk i iVi\n Przybylski rozumie? Odpowiedział 
in i ied en ;  to rozumie : że ktoś na iego życie dybie. To bydź 
nie może rzekłem.—  Odpowiedział; bądź WPan pew ny, że 
innego znaczenia tym wyrazom dać niemożna. Więcey się 
nie iłóraaczę....

(66) Zapewne że niepospolity gieniusz pokażę, szafuiąc 
lioynie podłemi wyrazami. Porówna mię kto może z Prze­
kupkami Warszawskleuii. Ale mię to nic nie obchodzi. Miło 
gieniuszowi obok przy gieniuszach stanąć, similis simili 
gaufht.

(67) Wspomnę Pana Dufour w Biczu moim, bo nie powi­
nien livt Zakusu drukować.



K R Ę C O N E G O  W  K R A K O W I E . 103

W szechnica  do wszystkiego zręcznie się sposobi, 
Przyw łaszczy cudze pismo gdy swego nie zrobi. (68)

Juz pobity przeciwnik i  zwalon na głowę :
T y  wynalazek dzieła i dalsza osnowę 
Poday nii Uranio ! żebym tweini skarby 
Zbogacony, róznemi ozdobił ie farby: (69)
T y  powoduy ma ręką , udziel twego duclia ,
Ażeby się obfitą stała rzecz tak sucha , (70)
1 aby ten B icz  został w późne -wieki sławny,
Aby dla złych był straszny, dla dobrych zabawny. (71) 

A ch! czuię, wysłuchały mole proźby nieba,
Bóstwo we mnie wstępnie , grzeie ogień Fcba :
Oto się myśli roia , pełno ich w głow icy ,
Jakże to łatwo bronie honoru W szechnicy! (72)

(6 8 ) Nota Edytora. Pan Dufour zali się w  publicznem p i ­
śmie , o przedrukowanie Grammatyhi Pana M arhw aita  , przez 
Drukarnią Akademii K rak ow skićy , którey on od autora 
za 75 czerwonycii złotych nabył. Zaiste nie mała to krzywda 
cudze przedrukowywać dzieła. Jabym to nawet kradzieżą 

nazwał.
(69) Z całego serca życzę.
(70) Day Panic Boże.
(71) I to day Panie Boże.
(72) Prawda że łatwo. Ale co iest dla innie łatwo , to możeby 

dla kogo innego bardzo było trudno. Bo leż nie wszystkie 
głowy są równe. Moia iest wielka i bardzo wielka, gdy w  tak 
krótkim czasie utworzyła Epopeię. Jak łatwy i prędki móy 
gicniusz w wynałezieniu ! iak obfity w wyłożeniu! Homer całe 
życic wedle swoiey Iliady i Odyssei pracował. Wirgiliusz 
kilkanaście lat na pisanie Encidy poświęcił, Milton lat dziesięć 
Piay utracony pisał, Wolter ustawicznie llcnryadę poprawiał,

i f
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B óg sam na nię łaskawy : Oto wiersz się leie ,
I na wielką wystarczyć nio/e Epopeie.

W idzę luz gleuluszków^ poczet niezliczony, 
A  widzę cechow^any własnetnl Imlony :
V^\(\zq A sm odeuszka   ̂ Fakiiia^ D lahera ,
F irca  , K ah om ech ana  , K iarau n ka  , Spintera , 
L a lic z a , P a n u rg u sa , M ataia  , K ręto sza  , 
S zpotraycha  1 JF in traba , i przy nim O nkosza  , 
S zj kanochn  ̂ M uinieka  ̂ przy nim P anerona ,
A  przy nim siedzącego tuz Leydoryona^  (yS)

iam w kilku dniach, odlał Poema i bicz dosieczny ukręcił. Sam 
sobie wydziwić się nie mogę. Daruy riiblicznosci temu do 
samochwalstwa zbliżonemu w yrazo w i, bo go ze mnie szacunek 
samego siebie wyciska ; bo muszę się znać na sobie samym; 
bo niepodobna, aby kochalacy oyciec swego dziecięcia nie 
pogłaskał: bo... ale wstrzymuię się...

(73) Aota Edytora, Oto są imiona gieniuszhów , na które 
Poeta B icz  kręci. Z siedmiu ięzyków są bra n e , htórych mu 

posiadanie autor Zahusa p o  gieniuszoïvslat przyznał. Jak do­
brane wyrazy Î iak słodko w  ucho wpadaią. INie darmo autor 
radził się własnego obrażonego lecz nie zagłuszonego ucha. 
Ja iednak, prawdę szczerze mówiąc, mam ie za bardzo 
dz ik ie , i przypominam sobie tu uwagę Boalego Despréaui. 

O ! le plaisant projet d 'un Poe te ignorant.

Q ui de tant de Héros va choisir Childebrand.

D 'un seul nom quelquefois le son d u r , ou b iza rre ,
Rend un l'oe/ne entier ,  ou burlesque ou barbare.

Podług zdania tego prawodawcy Parnassu francuzklego, 
c den Childebrand  inoze Iwardćm brzmieniem całe zepsuć 
poema. Mnie się zdaie ze i w naszym ięzyku B labcry, 
Kahom echany, Panurgosy, Szpotraychy, Szykonochy, P a ne-
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Oto bohaiyroAYie , oto przeciw nicy ,
Co na zgubę Krakowskiej czyhaia W szechnicy. 
Nie miał ich w lęcey H om er, gdy na srogie boio 
L iczył mężów i flotty idące pod Troić.
Lecz lako przed Hektorem Patrokł nie ostoi , 
Chociaż w Achillcsowey potyka się zb ro i.
Tak plernie gien iuszków  n.imo swych obrotów , 
Mimo hartownych w rę« e J.,ogomachów  młotów^ 
Piyśnie przed B iczem  moim (widzę to na iawie) 
A  ia ten bóy śpiew aiąc, na w ieki się wsławię.

Wydam co to robiło potomstwo Aohaha  ̂ (y/f) 
I mowę M oiyan ka  ,  i proiekt W in tra h a ,

rony f etc. nietniłein brzmieniem naylepszyby wiersz oszpe­
ciły. Cóz dopiero gdy się ieszcze innych wad tysiąc znay- 
duie. Nizey o nich mieć będę. Chcę w  tey mierze naśladować 

autora Zakusu , który co tylko zarzuca, wszystkiego dowodzi.
(74) Mozę autor krytykować mię, ze gieniuszków

nazywam potomkami A chaba. N ie obchodzi innie b^naymniey, 

ze gtowa krzywe o rzeczach wyobrażenie tn u ią ca , nie m oże 

sobie prostych wystawić^ ale znayduią siê  głow y dobrze orga­

nizowane ; te uznaią ze mam słuszność za sobą.. Proszę sobie 
])rzypomnieć ze przez gieiiiuszki rozumiem tych, którzy 

m aią gust gorszący m łódź w społeczności  ̂ i rozsądek błahy, 

a p r zy  tern wykraczaią z wszelkich granic skromności. Klóz 
bardziey gorszył nad A ch a b a , k ló iy  zabił Nabola  i winnicę 
iego wziął ? Kto miał blaliszy rozsądek naiS. A ch a b a , który 
odstąpił prawego Boga, i bałwanom cześć wyrządzał ? Kto 
z gra?iic skromnos'ci bardziey wykraczał nad Achaba , który 
Proroków nie słuchał? Podług moiey definicyi, A ch ab  byt 
naygorszym gien iu szkietn , i wszystkie g ien iu szki, iego po- 
tomstw'em bydź muszą.
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I którego naybarclzley nie cierpi ma dasza , 
D yk ta to rska  chytrego moc A sm o d eu sza :
P rzyzw ę, i G łu p a d fi  na wsparcie Bogini ;
Bo w id zę , ze mię lepszym Poeta uczyni.
I In tiy g i  bezecney sprężyny w yłożę,
Tak będę i  zabawny , i  dzieło pomnożę.
P a szk w il  gniewu swoiego widzę nie zataia ,
B iią  się, lecz ugoda staie przez K ie sa ia ;
T u widzę L ogom achy  silnie biią  młoty ,
T u  nowe o dodatki wyrazów zawroty :
W ypadł tytuł po długich zamachach w kuźnicy, 
Z aku s n ad  Z aciekam i K ra k o w sk iey  JVszechnicy. (y,5 ) 
Co za tytuł fatalny! wszystkie moie słowa !
Któraż go to przewrotna ułożyła głowa ?

Uwaga Edytora. Szczcgólnieysze rozumowanie! Dziwiłoby 
m ię , gdyby iedno takie b y ło ,  ale pełno podobnych mu 
"W notach do Bicza.

(yS) Nota Edytora. Rozumiem i a , że to naybardziey JPana 
Przybylskiego boli , że krytyk tytuł dzieła z iego wyrazów 
ułożył. Prawda że ¿mieszny, ale sam JPan Pi-zybylski winien, 
że tak śmieszne utwoi'zył w yrazy; powiem to na pochwmlę 
rzetelności kiwtyka , iż w takiem znaczeniu wziął te wyrazy, 
iakie im wynalazca nadał. Zahus wziął za próbą co francuzi 
zowią E s s a i, Z acięli, za giąbohie umysłu zastanowienie sią, 

JUszechnicą p ro Universitate. Co JPan Przybylski mówi na 
karcie 4 4 , ze  z pewnego szybu stów M odlitw y Pausbiey i  

Pozdrow ienia A nielskiego m ogą nayzłosUwsze gieniuszki two­

rzyć blużnierstwa przeciw  Chrystusowi i  M aryi etc. to i nie­
uważna iest obrona siebie, i fałszywa, i trochę nawet 

bezbożna.
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O nozdyak  go stw o rzył, umarł przez złe lo sy ,
Ale przez wystawione wiekule kolosy.
Drukuią brzydkie dzieło, w gazecie niem g ro ^  J 
Oprawiaią, przedaią, czytaią , rozwozą.
Oy Gazeto! iak ciężkie razy musisz znosie',
Żeś się ważyła brudne to p ism o  ogłosić I 
Nie uydziesz przed mym B iczem  , będą plagi sine: 
Każdy tu pokutować musi za swą winę. (76) 
Przychodzi ¿/jó/Aze r/zze/o, czytam niezm ieszany, 
Zasyjjiam i  z Muzami zostaię poznany : 
rilantropy mię cieszą , filozofy radzą ,
Żeby się tam nie m ieszać, gdzie się drudzy wadzą. 
Nie słucham , i  słusznego gniewu nie hamuię ; 
Kręcę B ic z ,  nayprzód siebie samego biczuie.
Od bólu okrutnego , wpadam w zachwycenie , 
Przez W awelską iaskinię idę w śmierci cienie. 
Tam  w idzę G ieniuszków  rozmaite męki :
I ia na ich  skaranie nie żałuię ręk i;
Bo choc im wielkie D iabli zadawali c ię g i,
Jednakże im dogodził więcey móy B icz  tęgi. 
Nakoniec na E lizu  dostaię się pole,
Gdzie następne oglądał W ódz Troiański Króle.

(76) Maiac się ms'cić na Drukarzu, za wydrukowanie Za- 
lu s u ,  źlebym pociskami zemsty moiey kierował, gdybym 
żadnych nie wymierzył na Gazetę, która go ogłosiła. Nie­
bezpieczna prawda z Gazetą woyna ; iak pamiętam, kto ią 
tylko zaczepił, to przegrał. Ale też to potykały się z nią 
g len iu szl.i, w  niedobry oręż przybrane. Lecz ia D o lto r, K o n -  

s j l ia r z , Professor S la rozjtn osci, Gieniusz w ielki,  pogromca 
gieniuszków  i B iczem  zbroyuy , mogę na nią śmiało uderzyć.
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T u  rai sławne z nauki na potomne w ieki i 
Stawiaią się przed oczy Rzym ianjr i  G rek i:
Tu Deniosten  i  T u l l f ,  H om er i  W ir  g i l i ,
Którym zrównać próżno się w iek następny sili.
T u  P in d a r  i  H oracy  chodzą sobie w  parze ;
T u  graiąc na Syku lsk iey T eokry t fuiarze;
T u  S okrates, tu T a c y t,  tu wymowny P la to ,
T u  Z en o n , tu podobny samym bogom K a to .
Spieszę do nich czem prędzey: lecz gdy B icz  postrzegli. 
W szyscy strwożeni w różne strony się rozbiegli.
W  tera nagle głos usłyszę : « Śmiertelniku dumny !
« Śmiesz tu z B iczem  przychodzie: iakżeś nierozumny l 
« Uchodź, i  nie trwoz cieni; a bądź pewny o tem ,

Ze tylko próżnym głowy pracuiesz zawrotem : (77) 
Daremne twoie prace, pożal cię się Boże !
Kto B icz k rec i, ten z nami mieysca mieć nie może. »

(77) Nota Edytora. M o le  ta praiYÓa na polach elizeyskich 

słyszana, nie miła iest autorowi Bicza, ia iednak sądzę, 
ie  mu słusznie, za tak niefuremne dzieło powiedziana.
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Otóż B icz  ukręcony, na którego chlusty (78)
Drzyc' każdy człowiek musi i  chudy i  tłusty:
W  taki oręż zainozny, będę zawsze czyn n y,
Dostanie tu po uszach winny i  niewinny :
Macham na wszystkie strony, zblizyc się nie zyczę: 
Mozę przy g ien iu szkach , i  kogo ocwiczę.
Przystąpcież teraz do mnie gromady zuchwałcze!
Tym dosięznym ore/em wszystkich śmiałków zwalczę : 
Przystąpcie , pokażcie się , wszystkich zaspokoię ,
A zawsze lubię iaw ne, nie zaś ciemne boie.
Kto tylko mi wytyka Z a k u sy   ̂ Zacieki^
Ten odemnie ćw iczony zostanie na w ieki.
Tego grube nazawsze ogarną ciemnice ,
Kto się na Jagiellońska śmie targnac' W szech n icę!  
Przystąpcie! B icz  mam w ręku..........(79)

(78) Wota Edytora. Tu dziesięć wierszy tak było zatartych, 
iz ich żadnym sposobem przeczytać nie można, a tak nic 
wiemy co się daićy z autorem Bicza stało; i iak na świat 
powrócił.  W  następuiących kilku wierszach pokaźnie się, 
iak autor uzbroiony Biczem gieniuszki na poiedynek wyzywa. 
Ostatni wiersz niedokończony. Więcćy nie znalazłem. Tak 
Sr'idzę, iz j)odobno, gdy się Furmanowi Bicz w  kawały 
zerw a ł, reszta się przy innym kawale została.

(79) Oświ.idczyłem w  Uwiadomieniu , iź do Wierszy Bicza 
moie przyłączam uwagi. Niedotrzymałbym słowa czytelnikowi, 
gdybym niektóre szczególne przetrząsnąwszy tego Poematu 
mieysca , nieśmiał dotknąć iego całości: a może dałbym 
prawo autorowi Bicza, do położenia mię w liczbie dzikich 
swoich giemuszhów, gdybym to milczeniem pominął, co 
w  sądzącym , większey wiadomości rzeczy , powszechnieyszego 
g u s tu , i obszernieyszego rozsądku wyciąga. Nie iestem
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Gicniuszcrn (bo Gicniiiszc prawie wszystbic do Kraliowsliićy 
Akademii przeniosły się); nie ciiciałbym bydź gieniuszkiem , 

(nie dla teg o , ze przeciwko gicn iu szl om B icz  kręci JPan 
Przybylski, ale dla tego, ze raczey nieumiciętnym niz na 
pól mądrym bydź pragnę); ale iestem człowiekiem prostym, 
który maiąc upodobanie w naukach wyzwolonych, lubi się 
nad tym zastanowić, do czego się od pierwszey młodości 
sposobił. Z tem zdaniem , którego z lepszych autorów czy­
tania nabyłem, będę przetrząsał Poeina B icza :  żebym zaś 
i sam o nim lepiey mógł sądzić, i drugim przez porówna­
nie , obfitszą do sądzenia podał materyą, przebiegnę dzieła 
w tym rodzaiu pisane.

Poemata Epiho-hrjlyczne  od naydalszćy starożytności po­
czątek biorą, Homer oyeiec poezyi , pisał w tym rodzaiu; 
wspomina o tem Arystoteles w swoiey poetyce; mówiąc, iż 
iako Iliad a  i Odyssea dała początek T ra ied y i, tak owo ucie- 
sznc Homera Poem a, dato pierz-sze ALomec/rź wyobrażenie.

naypierwszym był głupcem, przeciw któremu Homer 

p i s a ł : lecz ta naypierwsza Duncyada do czasów naszych 
nie doszła.

Długo literatura Duncyady nie midiloL", choć we wszystkich 
wiekach i narodach nigdy na Dańcach czyli głupcach nie 
zbywało. Dopiero ten , który Ilia d ą  i Odyssea ięzyk angiel­
ski zbogacił, Duncyadą Xa\'Le straconą wskrzesił. Namnożyło 
się w Anglii wiele Drukarni, a leszcze wdęcey Pismaków; 
zawalona była publiczność lada iakiemi książkami; kompłe- 
inenta, powinszowania, paszkwile, wszystko drukowano. 
Boleli nad tem ludzie pi-awdziwie uczeni; ale nikt z mędrkami 
woiować nie chciał. Na nieszczęście swoie zaczepili mędrkowie 
Pop a  , i  drogo zuchwalstwa swego przypłacić musieli. Prze­
łożenie Homera równic chwalebne, iako zyskowne dla Popa  

obudziło w nich zazdrość. Nic tylko więc nikczemnicy talen­
tom iego uwłaczać ważyli się, ale nawet wadom ciała, iako; 
czyni autor B ic za ,  nie przepuszczali. Obrażony osobiście.
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a do tego szlachetną cheolij usłużenia nauhom poruszony, 
rzucił sią, (iak to dokładnie wyłożył anlor Zakasuj do orqJa 
krytyki ̂  nieporównany angielski tłómacz Hornera , zgromił to 
szkolne mądrkostwo, iuz iuz nad gruntownem oświeceniem i 
dobrym gustem górq, biorące ; pocieszył wielkie doo’cipy, zwrn- 
caiąc na nie oczy Publiczności, a tym niedowarznnym głowom, 
wieczne milczenie, nakazał. Krytyka ta pod tytułem Duneyady 
yr układzie cpicznego poematu zamknięta. Zaczęcie takowe.

Możną matkę i syna wieszczym śpiewam tonem ,
Który Smitjildzkie Muzy śmie sławić przed tronem. 
\Viełcy! wszak wy iestcście narzędziem bogini !
Was głupstwo, łos i Jowisz biegłemi w tym czyni ; 
Mówcie, bo próżno k lę ty , przez wasze usługi. 
Pierwszemu rówien głupcu , głupiec rządzi drugi. 
Mów'cie, czem na Brytanny ona sen rozsiewa,
A  sw óy  duch i na m orzu i lądzie  x’Ozlewa.

W  czasie gdy nie pisano , ni czytano mowy ;
Nim z piorunuiącego Pallas wyszła głowy ;
Głupstwo naywyzszem prawem wszystko miało w mocy : 
Głupstv/o, córa zamętu, i odwieczney nocy.
Los ten płód , tę nieuczkę zostawił posazną.
Zrobił grubą iak oyciec,  iak matka poważną ;
Tak ciężka , pracowita, czynna, ślepa; śmiała ,
W  początkowym nieładzie umysły trzymała:
I teraz swe uslawnie  państwo rozpościera ,

Bo głupstwo bogów plemie ,  nigdy nie umiera.

Przywrócenie nazad panowania głupstwa i złego gustu, 
iest materyą tego oryginalnego poematu. Bogini głupców. 
Króla w tern Państwie chce obrać. Niepewna w początkach 
względem w yb o ru ,  namyśla s ię ,  kogo ma tak wysokim 
honorem zaszczycić. Wszyscy Poeci ubiegaią się o pozyskanie 
iey łaski. Ten co wszystkich w głupstwach przewyższył, 
otrzymał koronę. Na iego cześć odprawuią się igrzyska.

l 5
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Drukarze i źli pisarze poplsuią się ua nicli. Nowy Król. 
zasypia na łonie bogini, i we śnie na elizeyskie zaprowa­
dzony pola, widzi i przeszłe tryumfy, i przyszłe nadzieie 
królestwa, którego iest głow'ą. Ta iest treść D un cjady Popa. 

Mimo dziwacznych niektórych obrazów, dzieło to naytre* 
fnieyszeini żartami zaprawne, spodziewany skutek odniosło. 
Dąsali się w  początku mędrkowie, iak się dzisiay dąsaią 
JVszechnicy na autora Zakusit ; pisali potwarze wierszem i 
prozą (bo tak się zwyczajnie bronią mędrkowie, gdy?, 
rozumnie odpowiadać nie umieią) iak dziś potwarze i w Biczu. 

i w  Rozbiorze rozrzucaią TKszeclinicy; ale poznała się na 
tych nikczemnikach powszechność, padli ofiarą wzgardy na 
którą zasłużyli,  zapomniano o iJenn/i-ncA, R alfachj, Teiibal- 

d a ch , N ortonach, Cybberach, Blahmornch^ a prawdziwe 
dowcipy do należytej sobie powróciły świetności, otrzymały 
sprawiedliwość, i imiona Drydenów  ̂ A dyssonów , Sw iftów  
L samego? P o p a , nazawsze dla Anglików, i  dla wszystkich 
oświeconych łudzi, szanownemi się stały.

Tak dowcipne i pożyteczne Poema, trudno aby u obcych 
naśladowców nie miało. F rancja  , która iak we wszystkich 
rzeczach, tak w dowcipie i literaturze przesadza się z A n ­
g lią ,  zyczyła u siebie takowego Poematu, i miała tego 
przyczynę.

Po upłynionym wieku Ludwika XIV. po śmierci Despra., 
który orężem Satyry nikczemnych pismaków trwożył, po­
wstało mnóstwo lichych autorów, którzy gardząc zostawio- 
nemi we wszystkich rodzaiach nauk, Bossuetów , Fenelonów , 
K orn elów , Rassynów , Fontenów , D esprów , M olierów  wzo­
rami, nie tylko ważyli się nikczemnemi publiczność zarzucać 
ramotami, ale ieszcze tyra nieśmiertelnym mężom , uwłaczać 
śmieli, a na gruzach ich chwały swoie wynieść posągi. 
Trzeba było tych śmiałków postraszyć,... Wyglądali wszyscy 
ręki,  któraby ich zawstydziła. 'Wysłuchane gustu i rozsądku 
życzenia. Pokazała się now'a Duneyada we Francji.
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Aulor itiy Karol Palissot znany z Komedyi Filozofów. 
Czuląc się na silacli , nie chciał bydź naśladowcą Popa. 
Zmyśla Satyryk ze dostawszy lorynetki Merlina  ̂ widział 
przez nię ludzi i autorów iakiemi są w  rzeczy samey.

« Osądźcie proszę iak się zadziwiłem,
« W  iakiem wpadł myśli na to widowisko :
« Gdy do Paryża oczy obróciłem ,
« Postrzegłem głupstwa obszerne siedlisko, 
c Ileż mu lubych autorów liczyłem ;

« 1 tych u iego nóg leżących nisko: 
n Których ia przedtem w grubym będąc błędzie ,
« W pierwszych dowcipów umieszczałem rzędzie. »

Tak Poeta dostrzegłszy głupstwa siedliska, i poznawszy 
icgo kochanków, wylicza po imieniu autorów, którzy maią 
łionor tey się Bogini podobać. Widząc ich zgromadzonych 
przy sobie, żali się głupstwo nad losem swoim we Francyi, 
i zaklina ich, aby icgo krzywdy się mścili, i panowanie 
utrzymywali. Tym celem obrany K r ó l ,  któremu wielu tego 
szczęścia zazdrościło. Naiadłszy się nikczemna kupa, uchwala 
wyprawę przeciw Parnassowi. Ale na gwizdanie Jppolina 

z })lacu ze w^stydem pierzchnęla. Dzieło to bardziey iest 
.Satyrą z kilku jiieśni złożoną, niż Poematem. Jednakże mimo 
częstych ustępów, dąży autor do tego, aby i samo głu­
pstwo i złych autorów zawstydził. Cel arcy-cłiwalebny, bo 
też prawdziwie zaczynał się bardzo psuć gust dobry we 
Francyi,  przez mnóstwo nierozsądnych, a wiele o sobie 
uprzedzonych pisarzów.

Kie wiem czy taki miał powód do napisania Bicza JPan 
P r z yb y lsk i: nie wiem czy dla utrzymania dobrego gustu 
puścił się drogą satyryczney Poezyi. Wydany Z u/y/j przeciw 
dyssertacyom niektórych Akademików Krakowskich , ściągnął 
ten Bicz na siebie. Kie należało iednak autorowi brać się 
do oręża zemsty, gdy i cale nie był obrażony, i słusznie, 
mu wady wytknięto, Ale gdy mu wolno sądzić samemu o
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swoićy urazlo, przypuśćmy ze raial sprawiedliwe powody 
do ukręcenia B icza. Nad tern się zastanówmy, czyli to Poeina 
dobrze u lo z y l , czy dobrze choć w  części wykonał.

Nie będę tu autorowi wytykał, ze się nadto prędkim 
w tak znaczney robocie pokazał. Pozwalam, ze ma żyw y i 
prędki w napisaniu dowcip; lubo wiem ze dzieło takie, 
niemało potrzebnie czasu. Nasz zaś fabrykant Crcz«, w kilku 
godzinach plan iego u ło ż y ł , a co miesięc po książeczce, 
kilkaset wierszy zamykaiącey, wydawać obiecuie. Z okazyi 
tak prędkiego pióra JPana Przybylskiego, moznaby to do 
niego przystosować co Despro o Scuclerjm  napisał.

O ty szczęśliwy Jacku ! o Pisarzu tę g i !
Głowa twoia co miesi''jc może rodzić księgi:
Lecz za to mdłe twe jrisma, bez sztuki, porządku,
A grzeszą przeciw prawom gustu i rozsądku.

Ale nie stosuymy tego przed czasem. Bloze JPan Przy­
bylski tak iest szczęśliwy, ze i prędko i dobrze napisać 
potrafi. Przeti'ząśniymy to św iezuteń lie  ^Vszechniczego rozumu 
Poema, abyśmy dokładne o nim zdanie powzięli.

Napisał X. T rzciń ski, ze  każda rzecz ma swóy cel do któ­
rego siq, oc//?Oi’/. Jest to zdanie prawdziwe, i iedno prawie 
ze wszystkich iego dyssertacyl, któreby zacytowania warte 
by ło ,  gdybym go w tylu książkach od wszystkich dobrych 
autorów wprzód iuz powiedzianego nie widział. Tak iest, 
każda rzecz ma swóy ce l,  do którego dąży, więc i pismo 
ma sWÓy cel, a ])rzynaymniey mieć powinno; więc i B icz  

ma swóy cel a przynaymniey mieć powinien. Jakiż iest cel 
B ic z a ?  Oświadcza się autor w  P rzedpien iu , że się myśli 
sam ochtostać, a gdy mu się kto naAYinie , dać mu po nosie. 
Bardzo dobrze. Jakże autor do tego celu dąży? Opisuie 
rady Gieniuszków  iakby szkodzić kkszcclifricy, i  to iest Pieśń I. 
T u  sobie autor ani iedney plagi nie zadał. Ma ciągnąć daley 
ten opis, iak Gieniuszkowie krzątaią się około robienia 
Zakusu, i iak go drukuią i iak go autor odbiera; zasypi*
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polém. Filozofia i filantropia mu się objawia; Epopeia go 
passuie rycerzem. Juz w  treści VI. Pies'iii, żadnego dążenia 
do zamierzonego celu nie widzę. Nareszcie budzi się autor, 
ŁręcI B icz   ̂ i biczuie się. Tu dopiero i zaczyna i kończy 
razem swóy zamiar. Bo kiedy się iuz ubiczował, iuz tedy 
po wszystkićm. N ie ,  ciągnie dalćy autor; może dla tego 
aby drugim dat po nosie. Idzie z Biczem  do piekła. Ma się 
widzieć z Grekami, Rzymianami, Sarmatami, a naywięcćy 
z Akademikami Krakow.skiemi; a wszędzie z Biczem . Nakoniec 
powraca na świat, i B ic z  zawiesza. Taka treść Poematu.

Mogłoź się komu śmiesznićy w głowie marzyć ? gdzie tu 
cel? gdzie zamiar ? gdzie użyte do onego dopięcia sprężyny? 
iczeli Poeta ma za cel ocliłostać siebie , wszystko do tego 
dążyć p ow in no: iezeli chce uroione gieniuszki ocliłostać,
za cóz sam siebie biczuie ? za co z chudym miąsem swoie 

suche kości chtosta?  Dzieło to maiące bydź w XII. Pieśniach, 
tak zdaie się bydź n i e f o r e m n e i z  nigdy ludziom dobrego 

gustu podobać się nie może. Sam ie tylko przyiaclel JX. 
Trzcińskiego w wydanym świeżo Rozbiorze Zakusu  uwielbia, 
i płodem dowcipnego i  obfitego pióra  nazywa. Nawiasem przy­
pomnę m u, co Cycero o takich m ów i, którzy cudze głupstwa 
chwalą i powtarzaią: M inus stultus est i s , cui n ih il in inentem

venit, quam ille^ qu iquod stellte alteré venit in mentem, comprqbat,

Tak nieforemnie ulozone Poema, nie mogło bydź dobrze 
wykonane. Sama pierwsza Pieśń przeświadczą mię o dalszych. 
Tak iest nudna, tak sucha, tak samemi słowy tylko nadziana, 
i rozwleczona, bez ozdób, bez okras poetyckich, iz wcale 
się czytać nie daie. Jakże leszcze odraża grubiaństwo w uży­
waniu naypodleyszych wyrazów! iaka twardość wiersza! Nie 
tylko że się mu ustawicznie rwie, i do Alexandryyskiego  

toku przystęjiuie, ale leszcze żadnego wyrazów w'yboru, 
züdnéy liarmonii niema.

Nie piszę tego żebym autorowi uwłaczał. Pozwalam, że 
iest dobrym człowiekiem , ale widzę że złym Poetą, i mówię 
z Desprem:
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Moia Muza z tey zawsze chlubna iest zalety^
Człowieka poczciwego różnić od Poety;
Wiecliay kto tysiąc pochwal iego cnocie daie", 
riiechay w  nim nieskażone wielbi obyczaie;
Ze słodki, ze uczynny, ze dobry, ze grzeczny;
Chętnie się piszę na to , i nie iestem sprzeczny.
Ale kiedy mi pisma swoie za wzór mieni,
Kiedy siebie iednego wyzey wszystkich ceni,
Kiedy sobie tron nauk przywłaszcza samemu ;
Zólć mi się burzy ,  muszę pisać przeciw niemu.

Wiem ia ze JPan Przybylski iest pięknych talentów czlowie- 
Łiera, ale mu zyczę z serca , aby ich lepiey uzywah Lepióy 
iest rozumną i uczoną Dyssertacyą o Starozytnos'ci zrobić, 
niz liche i nieforerane poema napisać. Wyznaię to szczerze, 
iz większe o autorze, przed wydaniem tego Poematu, nis 
teraz miałem wyobrażenie. Może nie ieden ia iestem , u k tó­
rego sobie autor szacunek zmnieyszył. Do niego samego 
należy chronić się tego, coby go pokrzywdzać mogło, i  
tą drogą do świątyni chwały i  nauk dążyć , którą mu 
własne talenta wskazuią. Kto się z nią minie, mogąc bydź 
w  iednym rodzaiu wielkim człowiekiem, w drugim bardzo 
miernyiu zostanie. Sztuka pisania wierszy szczególnieyszego 
daru wyciąga, mogę tu o nley powiedzieć z Popem,

To a ll but Heaven diretet Rands denied:

The M use may giversee, but the Gods must guide.

JPan Przybylski umie dobrze po angielsku, więc ley grze­
czności odemnie nie potrzebnie, którą sam dla autora Zakusis 
oświadczył.







O CNOTACH
TOWARZYSKICH

I W Y S T Ę P K A C H  IM PR ZEC IW N Y C H .
1

Membra sumus corporis m agn i: Natura nos 
cognatos edidit: illius im perio, paratas sunt 
omnium m anus, ad se invicem juvandoSi 

S e n e c a .

§  I-

P otrzeba i irzódlo nauki o pożyciu  z ludźmi^

O amo przyrodzenie  ̂ człowieka w  społeczności osadza, 
życie zatem społeczne z samey natury wynika. Musimy 
zyc z innym i ludźmi: bo się bez nich obeyśc nie 
m ożem y; a z samey natury do życia tow arzyskego 
usposobieni iesteśiny. M aiac zaś ustawicznie przesta­
wać ze stworzeniami, we wszyslkiem nam , co do na­
tury rów nem i, ze stw orzeniam i, lak iak m y , czułem i,

i6
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i  rozumem ohilarzonemi; wiele nanl na tern zalezyj 
abyśmy poznali; iak sobie z niemi przyzw oicie postę­
pować mamy. Od dobrego bowiem  lub złego na 
świecie postępowania, szczęśliw ość, lub nieszczęśli- 
wośc życia naszego zawisła. Pilne zastanowienie się 
nad nam i samymi, czego zadam y, a czem się brzy­
d zim y, czego po innych w^yciagamy, a czego niena­
w id zim y, łatwo nas ośw ieci, iak się nam względem 
innych ludzi sprawować należy. Czuli iesteśmy na 
Życzliwość i  przywiązanie drugich, m iłe nam iest 
dane wsparcie w potrzebie, zadany w  nędzy i  n ie­
dostatku ratunek; więc i  inn i ludzie czuli na to 
W'Szystko bydź muszą; więc podiug pospolitego, ale 
pow’̂ szechnego i  nigdy niewzruszonego prawidła: a j ń m y  
to d la  d ru g ich ; czego p o  ?iich w jc ia g a m j , a  tego  
nikom u nie czyń m y czegohyśm y nie ch cie li, ah y  nam  
sam ym  czyn iono. Zrzódło zatem obyczayności, która 
względem ludzi zachować powinniśm y, znayduie się 
w  samey naturze człow ieka, a potrzeba iey z konie­
cznego życia w społeczności w^ypływa.

Co ta nauka oheymuie ?

Pragniemy z natury dobrego, nienawidzim y złego. 
Podobaią się nam dobre postępki, które cnotami 
zow iem y, nie lubim y złych , i daiemy im im ię wy­
stępków. I pierwsze i  drugie znać nam potrzeba, 
żebyśmy się Ćwiczyli w iednych , a drugich unikali. 
Dla tego tez nauka obyczaiowa , która nas uczy przy- 
stoynego z lu(lz'mi pożycia, zamyka wszystkie towa­
rzyskie cnoty, które przywięzuią do nas innych ludzi; 
dalą nam prawo do ich miłości i  pom ocy, i  czynią
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nas (lobrerai i  godnemi członkami spółeczności. Ze 
zaś człowiek wolny, podług obrania czyniący a duiacy 
się uwieść namiętnościom, może źle cz y n ie , i  aż 
nadto często źle czyni 5 przeto taż nauka obeymuie 
i  te wszystkie w ystępki, które kłócą i zarażaią spo­
łeczn ość, odwracała od nas innych lu d z i, i  nas na 
wzgardę i  nienawiści ich wystaMuią, Ta nauka oka- 
zuie szczęśliwe cnot towarzyskich, a nieszczęśliwe 
przeciwnych im występków skutki; aby nas tak do 
zamiłowania się w tamtych, iak do chronienia się 
tych pociągnęła.

§ 1 1 .

JVyobrażenie Cnoty.

Mówiąc o cnocie , i  kładąc ią za fundament szczę­
śliwości życia spółecznego, a chcąc wcześnie do niey 
serca zaprawie , trzeba naprzód dokładne iey uczynię 
wyobrażenie: bo to samo wiele do niey umysły za­
grzać potrafi. A  pominąwszy definieye cn o ty , które 
pospolicie ciemne i  suche bydź zw ykły, okażmy ią 
w ohyczaiach. Kiedy człoAviek dobrze rlostatków 
swoich używ a, ieżełi ie posiada, a ieżeli nie ma, 
prawą drogą maiątku nabyw a; kiedy oddaie co się 
komu należy, i nikogo nie krzyiydzi; kieily rzetelnie 
dotrzymuie słow a, i  nikogo nie oszukuie, kiedy 
pracuie na dobrą sław ę, a nikomu iey nie zazdrości, 
kiedy nie ma ściśnioney ręki na nędzę i  niedostateł^ 
a z dobrych uczynków swoich chluby nie szuka, kiedy 
się ani z m aiątku, ani z urodzenia, ani z talentów 
swoich nie w ynosi, ale każdego ludzkością i  grze-
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cznością o b ow iązu ie, kiedy kocha zgodę i  pokóy, i  
na każdego przychylność zarobić pragnie; kiedy dla 
tego czyni dobrze, ze się tak czynie należy, a nie 
dla tego, zęby się tylko dobrym w  oczach ludzkich 
pokazał; kiedy strzeze się z łeg o , nie dla tego tylko, 
aby na siebie hańby i niesławy nie ściągnął, ale źe 
się źle czynie i  w naywiekszey skrytości nie godzi; 
słow em , kiedy pełniąc wszelkie obow iązki stanu swo- 
le g o , trwa w dobrem statecznie, i  nigdy się na złą 
stronę nie skłania; taki ma cnotę, taki godzien im ie­
nia poczćiAvego człowieka. Zkąd widać' oczywiście, 
źe cnota nie co innego ie s t , tylko stateczne w  do­
brem ćw iczenie się; źe nauka dobrego z ludźmi po­
życia, iest nauką cnoty, i  źe to wszystko obeymuie, 
co sprawiedliw ością, ludzkością, dobrocią, grzeczno­
ścią zowieray.

M oc N ałogu,

Człowiek nie rodzi się złym ani dobrym; ale przez 
edukacyą, przykład i  n a łó g , albo tym albo owym 
się siaie. Naywaźnieysza więc iest rzeczą w' edukacyi 
człow ieka, prowadzić go do dobrego, i  przez częste 
w  dobrem ćw iczen ie, prawie mu ie  koniecznern i 
przyrodzonem uczynię'. Tern go usilniey zawczasu do 
dobrego wkładać' potrzeba , źe przez powszechną sła­
bość serca ludzkiego, większą do złego ma skłonność; 
które, gdy się serca raz ch w yci, z nieskończoną ie  
potem trudnością wykorzeniać przychodzi. W iek dzie­
cin n y, w iek m łody, naysposobnieyszą iest poi'ą do 
zaszczepienia cnoty. Napoienie z młodu rozumu do- 
bromi zdaniam i, włożenie serca do ich wykonywania,
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pewny owoc dobrych obyczaiów  w  przyszlem życiu 
człowieka zai’ęcza. Ponieważ zawsze pierwsze iest 
pokazanie rz e c z y , niżeli iey czynienie ; staraymy się 
iak naylepiey wszystko to p ozn ać, co nas do przy- 
stoynego z ludźmi pożycia sposobi; to iest, co w życiu  
towarzyskiem czyn ie, a czego się wystrzegać mamy: 
potem iak nayściśley to w  postępach naszych wyko- 
nywaym y, żebyśmy tak nałogu dobrze czynienia nabyli,, 
i  nigdy potem od niego w  calem życiu nie odstę-* 
poAvali.

§  I I L

Jali obszernie bierze się Sprawiedliwość.'-

Ściśle rzecz uw ażaiąc, cala moralność nad zalece­
niem ludziom  iedney tylko cnoty się baw i, która się 
nayobszerniey rozciąga, na którey się wszystkie inn e 
cnoty zasadzała, i którą ied n ęraaląc , wszystkie cnoty 
ma człow iek, a ta iest sprawiedliwość. Eydź sprawie­
dliwym, iest to mieć w szystko, czego przystoyne 
z ludźmi pożycie wyciąga. Człow iek sprawiedliwy, 
ściśle dopełnia obowiązków życia towarzyskiego, po­
skramia swoie passye, rzetelnie zachowuie umowy, 
niiarkuie miłość w łasną, bezstronnie sam siebie sądzi, 
nie przywłaszcza sobie cudzego, owszem oddaie ściśle 
co się komu należy. A ztąd się pokazuie, że spra­
wiedliwość iest wszystkiego zasada. Z iey źrzódla 
wszystkie cnoty płyną, i  do niego się wracaią. Lu­
dzkość, rzetelność, poczclwośc , dobroczynność, w dzię­
czność, idą za sprawiedliwości, albo raczey samą są 
sprawiedliwością pod różnemi względami uważaną.
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Staraymy sie więc bydź sprawiedliw ym i; a będziemy 
m ieli to w szystko, czego po nas życie towarzyskie 
wyciaga.

Co iest Sprawiedliwość ile p ra w a m i opisand,

Uwazaymy ieszcze sprawiedliwość , ile prawami opi­
saną; ztąd się niemnićy do poważania ićy  zachęcimy, 
gdy obaczym y, że choc w  ścisłych praw granicach 
zam knięta, tćy iednak iest w a g i, że bez nićy spo­
łeczność ludzka stać nie może. Ona wytyka kres nale- 
żytościom ludzkim : ona pokazuie, co mogą czynie 
ludzie dla swego dobra, a od czego się powściągać 
m aią, ażeby drugich nie krzyw dzili. Każdy człowiek 
iest niesprawiedliwy, kiedy nad zamierzony kres od. 
sprawiedliwości, pi’awa swoie rozciąga, a przez to 
drugich prawa nadwątla. Ponieważ częstokroć ludzie 
własnego się tylko radża interesu, z pokrzywdzeniem 
drugich , przeto społeczność musiała pewnemi opisami 
ścisnąć każdego obywatela , aby tak wszystkich w gra­
nicach powinności swycłi utrzym ała. Tem i opisami 
są prawa: są one wyrokiem sprawiedliwości przepi- 
suiąc wszystkim członkom społeczności, iak się maia 
zachować; to iest, iak daleko prawa swoie rozciągać 
m ogą, i iakim karom za przestępstwa powinności 
swych podpadaią. Tych się praAV trzymać należy, aby 
Lydź sprawiedliwym. Ale sprawiedliwość, konieczne 
tylko obowiązki przepisuiąc, av szczupłych bardzo 
granicach zamknięta będzie, ieżeli ich ludzkość i  
dobroczynność nie rozszerzy.
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Co człowiek winien sobie przez Sprawiedliwość,

Jeżeli winien człowiek drugim sprawiedliwość', w inien 
la  sobie: nie godzi się innym szkodzie', nie godzi 
i  sobie. Nie może człowiek niszczyć siebie, nadwe­
rężać zdrowia, lub utracac życia sw oiego, bez po­
pełnienia straszney niesprawiedliwości. Bo naypler- 
wszem prawem natury iest starać się o zachowanie 
iestestwa sw ego, i  ile m ożna, w  dobrym ie  stanie 
utrzymywać. A  tak wstrzemięźliwość w pokarmach i 
napoiach, tudzież w używaniu wszelkich uciech i  
rozrywek um iarkowanie, idzie z przyrodzoney spra- 
wledliw’o śc i; która przykazule człow iekow i, aby się 
wszystkiego tego wystrzegał, czemby mógł sobie 
zaszkodzić.

: §  I V .

Co to iest m ieć Ludzkość,

Między towarzyskleini cnotam i, po sprawiedliwości, 
ludzkość pierwsze bierze m ieysce, bo się do całego 
narodu ludzkiego rozciąga. W inniśmy ludzkość w szy­
stkim iestestwom rodzaiu naszego, iako członkom  
powszechney społeczności. Powinniśm y tym dobrze 
życzyc i  dawać pom oc, od których wzaiemney po­
m ocy i  życzliwości potrzebuiemy. M ieć ludzkość, iako 
iey samo imię o kazu ie, iest to znać i  pełnie to 
wszystko, co każdy człow iek inszym powinien. Ludzkość, 
iest to cnota człow ieka, z samey natury iego w yni- 
kaiaca.
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Co człowieka pociąga do Ludzkości.

Jestestwo kochaiace m iłe czu cie , a uciekalące od 
Lolu, pragnące pomocy w potrzebach sw oich, kocha­
iace siebie , i chcące hydź kochane od drugich , niech 
się tylko cokolwiek zastanowi, a uzna ze wszyscy 
ludzie są iemu we wszyslkiem p o d o b n i, tez same 
raaią pragnienia i  tez same potrzeby. To podobień­
stwo okazuie każdemu człow iekow i, iak się ma inte- 
ressowac dla bliźniego swego, ieźli chce wzaiem nie' 
iego zyczliwośc i  wsparcie pozyskać. Powinienem  
bydź dla każdego człowieka życzliwym i  dobrym , bo 
sam życzliw ości i dobroci po innych wyciągam. 
Każdego kraiu, każdey relig ii człow iek , ma prawo 
wyciągać po mnie ludzkości, bo i ia iako człowiek, 
mam także prawo do iego ludzkości. Ludzkość zasa- 
dzaiaca się na sprawiedliwości, potępia te narodowe 
nienaw iści, te obrzydłe przesądy, które przed inszymi 
ludźmi serce człowieka zamykaią; ale wszystkich każe 
kochac, i do wszystkich się losu, iako do b raci, inte- 
ressowac.

§ V.

Z k ą d  pochodzi L ito ść? kto się naywięcey  

lituie.

Litować się nad ludzkiemi nieszcześliwościami, iestto 
czuc to , co oni c z u ią , iest cierpieć z nim i, iest to 
dzielić się ich umartwieniami. Początek litości znay- 
duie się w czułości człowieka. Tak z natury ułożeni 
iesteśmy, że znieść widoku nieszczęśliwych bez po-
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ruszenia nie możemy. Ale nie wszyscy ludzie maią 
litość: są takie osoby, które w ustawicznem szczęściu 
i  wygodach od dzieciństwa zostaiąc, nie znaią, co to 
iest nieszczęście, i  ledwie w iedzą, ze są ludzie nie­
szczęśliwi. Naywięcey ci się litować uraieią, którzy 
sami nieszczęścia doznali. Dobrze to w złotym wierszu 
w yraził W irg iliu sz  w  ustach D jd o n y  mówiącey do 
E n e a s z a : N o n  ignara m a li m iseris succurrere disco. 
Im więcey kto ma fortu n y, tern więcey pospolicie, 
lub mniey ma skłonności do wspierania tych, którzy 
iey nie maią. Ubodzy więcey pomocy od lu d z i, tak iak 
i  oni ubogich , niz od bogatych odhieraia : i  zdaie 
się , ze na te tylko nieszczęścia tkliwym i są ludzie, 
których sami po części doznali. C i zaś, którzy ich 
nie dozn ali, doznać ich ieszcze mogą: i nic nie masz 
w  życiu lud z kie m pospolitszego, iak koleyne szczęścia 
i  nieszczęścia odmiany. Nie może sobie człowiek obie­
cywać' stateczney szczęśliw ości: niechże w szczęściu 
gotuie sobie takie ręce, któreby go potem w nędzy 
wspierały.

Pom nijm y zawsze na odmiany losów ,
Co ów dziś cierp i, to mnie iutro czeka:
G dy mię przyciśnie pogrom twardych ciosów ,
Trudno mieć wtenczas wsparcie od człowieka.

T a uwaga nayskuteczniey nas mole pociągnąć do 
politowania nad nędzą drugich; abyśmy ile możności, 
to pocieszeniem , to wsparciem, to radą, to wzięto- 
ścią, ratowali bliźnich naszych j a sobie na naypię- 
knieysze im ię ludzi litościwych zarobili.

37
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§ VI.
Jak nieludzkohć i  twardość serca naganna ?

Jeżeli ludzkość, ieźeli litość , są tak potrzebne cnoty 
w  życiu spółecznćm , iz są w ęzłem , podpora i sło­
dyczą życia ludzkiego; tedy ich niedostatek dla spo­
łeczności iest nayszkodliwszy, a dla człowieka nay- 
haniebnieyszy- Człowiek któryby nikogo nie kochał, 
któryby nikomu nie dał pom ocy, któryby był nieczułym 
na nędzę bliźn ich, albo, co ieszcze gorsza, w^esołem 
okiem na ich nieszczęścia poglądał; taki człowiek 
byłby potw orą; laki człowiek niegodzien byłby zyc 
z ludźmi w spółeczuości. Ale tez nie masz takiego 
natury; i  sam zbóyca , który rozmyślnie ludzi zabiia, 
mdleiacego człowieka na «Irodze orzeźwia. N ic nie 
masz nieznośnieyszego, nic bardzićy ponizaiącego 
cz ło w iek a , nad dzikość i  twardość serca; nic okru- 
tnieyszego, nic bardzićy sprzeciwiaiącego się ludzkości. 
Człow iek nieludzki przestaie bydź człowiekiem : bo
ludzkość z samego im ienia źe się ludźmi zowiemy, 
w yn ik a: i  nie można nieludzkości z imieniem czło­
wieka pogodzić. Ludźmi będąc, bądźmy ludzkimi: 
wprawiaymy od młodości serca nasze do tych cnot, 
które są ozdobą natury naszćy, które uszczęśliwiaia 
życie spóleczne, a przez które my sami w  spółe- 
czności szczęśliwymi będziemy.

§ VII.
Jak dzielna Dobroczynność dopozysbania serc 

ludzkich.

W ielkićy się ten niesprawiedliwości dopuszcza , który 
m ogąc, nie chce czynić dobrze ludziom , z któremi
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żyle w spóleezności. Wszystko iest zamianą między 
ludźmi. Dobroczynność iest najlepszym sposobem do- 
pozyskania serc ludzkich. C i którzy iey skutków do- 
z n a ia , dobrze się za nie m iłością, szacunkiem, i  
pcdziw ieniem  wyplacaią. Dobroczynność , iest to owa 
szczęśliwa skłonność, pociagaiąca nas, abyśmy się 
do tych szczęśliwości przykładali, z którymi nas- 
wyroki z łączy ły , a to celem pozyskania i(;h życzli­
wości i  wdzięczności. A tak i  dobroczynność ma swóy 
interes i  swoie powody. Jeżeli każdy człowiek pragnie- 
z natury pozyskać przywiązanie drugich; toc naturalna 
iest, aby pewne do tego śrzodki przedsiębrał. T o  
prawda, ze nie zawsze dobrodziejstwa taką zapłatę 
odbierała, iakaby odbierać powinny. Ale mimo złości 
niew'dzięczników , człowiek dobroczynny, zawsze iest 
szacowny w  oczach spółeczności. W szystkie serca czułe 
szczęśliwym lego skłonnościom pochwałę d a ią : a sąd 
ich  sprawiedliwy, dobrze mu złość niewdzięcznych
nagradza.

C zy  łatw a iest w wykonania P

Dobroczynność , iest to sztuka częstokroć bardzo 
tnidna: trzełta bowiem w dobrze czynieniu delikatność 
ludzką ochraniać. Nie umie ten dawać, który dale 
z w zniosłością: nie umie i ten , który wyświadczone 
dobrodziejstwa wymawia , ani dac nie umie ten , który 
w łaskach swoicłi zastawia sidła na wolność czło­
wieka. Taki dobrodziej więcey krzyw dzi, niż dobrze 
czyni. Duma podła i  przedayna chciwie bierze z każdey 
rę k i: ale człowiek p oczciw y, i  sam siebie szacować 
um ieiący, wtenczas tylko dobrodziejstwa przyymule,.
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gdy w id z i, ze one z szlachetney pobudki wyplywaią, 
i  ze się może za nie wypłacić wdzięcznością. Sam 
tylko czuły i  cnotliwy człowiek, umie prawdziwie 
zobow iązać: sam tylko czuły człowiek iest praw dziw ie 
wdzięczny. Trzeba zapomnieć o tem dobru, które się 
czyni drugim : a o tem tylko pam iętać, które się
odbiera.

Co O niey sądzić hez w yboru?

Dobroczynność, nieznaiąca w łaskack swoich w y­
boru , bardziey iest słabością, niz cnotą: kto bez 
braku dobrze czyn i, ten poki’zywdza spółeczność: 
kto z tem dobrze c z y n i, ten ich w złości utwierdza: 
kto głupim dobrze czyni, ten ich liczbę pomnaża. 
Żeby była sprawiedliwa dobroczynność, trzeba, aby 
miała za cel dobro publiczne, prawdziwe cnoty i  
talenta nadgradzała. A  występek wartze nagrody? JNie 
obleway, mówi M ędrzec, złych łaskami j bo to iest 
iedno, co rzucać ziarno na mur.

Jak w każdym sianie można hydz dobro­

czynnym.

Nie trzeba rozum ieć, ze sami tylko królowie, możni 
i bogacze dobrze czynić niogą: i  ze dobroczynność 
samych tylko wysokich stanów iest cnotą. Każdy 
obywatel może bydź w stanie swym dobroczynnym, 
w  którym go Opatrzność postawiła. Ten cnotą i  ta­
lentem , ów pracą i  przemysłem, służy pożytecznie 
oyczyźnie. Blędrzec, który oświeca współobywatelów,
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rolnik, który opatruie potrzeby życia lud zk iego , 
rzemieślnik który około wygód ziomków swoich pra- 
cu ie , godzien iest szacunku, i może sobie pochlebiać, 
ze iest dobrodzieiem kraiu swoiego.

§ VIII.

W^dzięcznosć należy się za  dobrodziejstwa»

Lubo prawdziwa dobroczynność nigdy własnego 
interessu nie szuka , ani się za łaski świadczone wza* 
iemnych łask n ied om aga; iednakze pragnie pozyskać 
sobie lu d z i; nabydź prawa do serca tych, których 
sobie obowięzuie. Ktokolwiek czyni dobrze: słusznie 
się miłości i  wdzięczności spodziewa. A  tak w dzię­
czność iuz idzie za dobroczynnością, i  gdzie z ie -  
dnćy strony zachodzi dobroczynność, z drugióy się 
wdzięczność znaydowac powinna. Nie iest to trudną 
rzeczą bydz' wdzięcznym : i  chyba tylko złe serce 
wiele wdzięczność kosztuie. Dobrze, kiedy się kto za 
dohrodzieystwa rzetelną posługą ivypłaca. Lzcz kiedy 
nie wszyscy w  takim stanie zostaią , aby się w zaie- 
mnemi łaskami za łaski wyplacac m ogli; tacy innego 
do wdzięczności środka, oprócz przychylności i  ż y ­
czliwości serca nie m aia: a szlachetny dobrodzićy, 
innćy nad te ofiary nie wyciąga ; która zapewne 
W'szystkie inne w cenie swoićy przechodzi. Kto uznaie 
dobrodzieystwo, iuz ie tern samem na pół wypłaca* 
Sama sprawiedliwość każe koahac tych , którzy nam 
dobrze czynią: i  nie możemy bez gwałcenia świętych 
praw ludzkości , serca naszego dobrodzieiom odmówić.
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Jak szkodliwa i haniebna niewdzięcznośćP

Jakoźkolwiek łatwa iest w dzięczność, mało się iednak 
dusz prawdziwie wdzięcznych znaydule, i  niczego 
się tak prędko, iak dobrodziejstwa nie zapomina. 
N ic nie masz obrzydliwszego , a razem nic pospolitszego 
nad niewdzięczność. A  iezeli zapomnienie dobrodziej­
stwa iest haniebne; tedy nienawiść dobrodzieia swo- 
ie g o , ostatnią dzikość sei’ca oznacza. A le ten ivystę- 
pek ten nigdy bezkarnie nie uchodzi. Niewdzięcznik 
sam sobie staie się nieprzyiacielem , bo więcey do­
brodzieia nie zn ajd zie. Do tego, całey społeczności 
ściąga na siebie nienaw iść, bo dusze hoyne od 
<lobrze czynienia odstręcza: i nie masz człowieka, 
ickozkolwiek on iest daleki i  nielnteresow any, któ­
ryby dobrem okiem na niewdzięcznika poglądał.

Jak brzydkie Łakomstwo P

Obaczywszy, iak życie towarzyskie na wzaiemnem 
ludzi wspieraniu stoi, i  iak ztąd ludzkość, litość, 
dobroczynność nie odbicie potrzebnemi cnotami są 
w  społeczności; łatwo u/.nac m ożna, iak łakomstwo 
szpetne i  naganne Lydź musi, bo się wręcz tym tak 
wielkim i  szacownym cnotom sprzeciwia. Ta passya 
nieugaszoną chęcią bogactw pożąda, a nigdy ich na 
w łasn e, ani na bliźnich dobro nie używa. Bogactwa 
nie czynią szczęśliwości człow ieka, ale są narzędziem 
w rekach rozumnych do pomnożenia swoiey i  dru­
gich szczęśliwości: i  cała ich cena od dobrego użycia
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zale/.y. Łakomca zaś pragnie pieniędzy dla samych 
pien iędzy: one są iego bożyszczem ; w tem naywiększe 
ukontentowanie znayduie , kiedy zamknąwszy się , na 
nie pogląda. Taki człow iek, ani dla sieb ie , ani dla 
<lrugich nie zy‘e. N ie da on nic nikom u: nawet dla 
samego siebie zaluic. Bo zwyczaynie skąpstwo trzyma 
się łakom stwa, i  kto cliciwy w zb ie ran iu , taki 
w  wydaAvaniu iest skrzętny. Nie mo’zna tego obrzy­
dłego zmindactwa nazwać oszczędnością: wielka bo­
wiem między niem i zachodzi różnica. Oszczędność 
iest chwalebna z rozumnem umiarkowaniem uzywaiąc 
m aiątku, i  na w'^szelkie się oglądaiac potrzeby: 
skąpstwo za ś , zawsze maiąc ręce ściśnione, szpetne 
iest i  obrzydłe, bo nawet i  w potrzebie oszczędza. 
Trzeba się zawczasu na cenie wszystkich rzeczy po­
znawać: nic pragnąc lego nadto, ani się zbytecznie 
do tego nie przywięzywac, co z siebie oboiętn e: i iak 
tylko od dobrego u/.ycia bierze szacunek, tak bez 
niego albo iest niepozyteczne, albo ieszcze szkodliwo 
i niesławne.

Jak szkodliwa rozrzutność?

B.ozrzutnośc iest wada przeciwna łakomstwu : idzie 
ona z próżności. Rozrzutnik bez pomiarkowania i  
w yboru, dobra fortuny rozprasza, z wielką dla siebie 
szkodą, a z małym , albo żadnym pożytkiem dla spó- 
ieczności. W  tem on zdaie się bydź lepszy od lakomcy, 
ze  chociaż nierostropnie i  złym  sposobem, iednak bieg 
daie pieniędzom: które przez różne ręce przechodząc, 
mogą iakiś w towarzystwie łudzkiem przynieść użytek, 
a  zaś w rękach lakomcy ściśnione, lezą bezpozytccznie.
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N ie mo'2 na rozrzutności pod cnotę dobroczynności 
podciągać, bo to iest wielkie głupstwo , czynie nie- 
rostropne w ydaiki; albo niby przez wzgardę, tracie 
nieuważnie maiątek, którego samo tylko dobre użycie 
warte pochwały. Lecz co naybardziey rozrzutność obrzy­
dzić powinno, to zapewne to ,  ze niebaczna utrata 
m aiątku, czyli rozrzutność, do wielu inuych występków, 
wrota otwiera. Roztrwoniwszy sw oie, przyuczywszy 
się do okazałego i wygodnego życia , niepodobna cu­
dzego nie pragnąc'. A  tak rozrzutnik iedna ręką rozpra- 
szaiąc, zdziera drugą, i  co przez niebacznośc swoię 
utracił, tego na biednych i  niewinnych ludziach po- 
szukuie. Ztąd gw ałty, zdzierstw a, zdrad y, podeyścia 
i  wszelkie niegodziwości. Niemałą to iest sztuką w ży­
c iu , nauczyc' się przyzwoicie maiątku swego używać', 
i  zawsze się tak w  wydatkach swoich miarkować, aby 
leszcze bydź w stanie ludziom potrzebnym a poczci­
wym , dobrze uczynic.

§ X.

Czego zabrania Skromność ?

Skromność nie kale się nam w yn o sić, ani z talen­
tów , ani z dóbr fortuny, ani z wszelkich innych zaszczy­
tó w , przez co byśmy obrazili spółeczność. Nadto po­
chlebne zdanie o sobie, nie może się ludziom podobać: 
którzy iako sami nas przyzwoicie ocenić, i właściwy 
nam stopień szacunku naznaczyć potrafią: tak mocno 
są o to troskliwi, ażeby to prawo zawsze przy nich 
zostało. Przyrodzona iest człowiekowi miłość siebie 
samego ; ztąd idzie, le  się nikt uniżać nie chce : owszem
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ikaźdy pragnie iak naywięcey na świecie przeważać'. 
Lecz pocziiwaiąc się do własnych wad i słabości, 
powinniśmy się sadzie sprawiedliwie, i  wszelkie po­
ruszenia pychy i wyniosłości powściagac'. Przekonanie 
o swoich niedoskonałościach, nayłepszem lekarstwem 
iest na zbyteczne o sobie mniemanie. Pi’aw d a, że 
człowiek maiacy cnotę, poczciw ość, talen ta, musi 
się znać na swoim szacunku: nie może on gardzie 
sobą: i gdyby to uczynił (ieżeli może uczynię) wiel- 
kieyby się niesprawiedliwości przeciwko sobie samemii 
dopuszczał. Ilekroć człoAviek czu le , żc dobrze uczynił, 
albo że szacowne duszy i serca przymioty dziedziczy, 
może sam siebie wewnątrz pochwalić i  uznać', że 
ma prawo do drugich szacunku. Leczby to prawo 
utracił, gdyby ich lekce \Vażył; i rozum iał, iż dla 
tego, że więcey nad innych posiada, może niemi 
pogardzać.

Jak siq Skromność podoba P

Sama skromność wszystkim dogodzić u m ie: ona 
cłioc niechętną zazdrość, pospolitą wyższych przy­
miotów nieprzyiaciolkę, uspokoić potrafi. Kto chce 
w ięc na miłość i szacunek sobie zasłużyć, powinien 
się do słabości ludzkich stosować, i  poskramiać wła- 
sney miłości poruszenia, któreby nam wzgardę i 
nienawiść ściągnęły. Można przedziwnie chęci sza­
cunku i  chwały ẑ e skromnością pogodzie; owszem 
cnota i  talent ze skromnością połączone naylepiey 
serca ludzkie obowiązuią. Dumny człowiek poniża 
ludzi wyniosłością, więc go wzaiem nie wszyscy uniżyć 
pragną: skrom ny, uniżeniem swoiem zdaie się drugich

i8
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podwyższać, przeto go radzi podnosim y, i to samego 
siebie u n iżen ie, naszym szacunkiem nagrodzie pra­
gniemy.

§ XI. ^

Co iest P y c h a ?  iakich ludzi o zn a c za ?

Pycha iest przeciwnym występkiem cnocie skro­
m ności; a iak ta każdego obow ięzuie, tak pycha 
wszystkich oburza. Wystawimy żywe pychy wyobrażenie, 
aby tak nienawistny występek każdemu obrzydzić. 
Pycha, iest to wysokie o sobie samym rozumienie, 
z pogardą dla drugich złączone. Pyszny człowiek nadto 
sam siebie szacuie, a nadto drugich poniża: sam 
tylko chce odbierać od wszystkich poszanowanie: 
a nie maiac tey ufn ości, która prawdziwey wartości 
tow arzyszy, zawsze musi bydź troskliwym , aby mu 
go nie uchybiono. Pycha iest dowodem małego rozumu, 
i  małych duszy przym iotów , bo prawdziwy talent, 
prawdziwa cnota, zawsze się łączy z skromnością. 
Niepodobna iest, aby człow iek, samego^ siebie tylko 
za cel publicznych względów kładący, drugim się 
nien aprzykrzył: maią bowiem to ludzie z natury, iż 
się uniżać nie ch cą , a wywyższaiących się cierpieć 
nie mogą. Zawsze duma i  wyniosłość nienawistna, 
a nieobyczaynośc, niegrzecznośc, grubllaństwo, nie- 
oddzielnie od pychy chodzą. Choćby miał człowiek 
i  prawdziwe duszy przym ioty, ustawicznie wystawu- 
iac i e , śmiesznym i  przykrym się stale : a bardziey, 
kiedy ich nie m a, zamiast pozyskania c z c i, i dobrego 
o sobie m niem ania, gdy się na nim p ozn ała, nie»-
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rozumnym się i  nikczemnym pokaże. A  tak nie tylko 
przez pychę nic nie zyska, ale i  to , coby mógł mieć 
skromnie się utrzym uiąc, utraci.

. § XII.

Co iest Próżność? komu w łaściw a?

Gdy się kio z tego w yn o si, co żadnego, albo 
ledwie iakiego warto szacunku, takiego próżnym 
zowiemy. Próżność iest pospolitym dusz małych udzia­
łem. Człow iek rozumny nie chlubi się z tego , z czego 
nic pożytecznego dla spółeczności nie wynika. C hlu­
bienie się z wyższego urodzenia, prawdziwą iest pró­
żnością, bo to od przypadku , a nie od wlasney 
zasługi zawisło. Człow iek dobrze urodzony, wtenczas 
godzien iest chw ały, kiedy rozumem i  cnotą zacnośc 
im ienia swego utrzym uie. Chlubienie się z bogactw, 
m aiatku, i  dostatków, i  wytworne ich publiczności 
wystawienie , niem niey iest skutkiem próżności. Moznaz 
się sprawiedliwie z tego w ynosić, co albo iest owo­
cem przypadku, ali)o dziełem  niesprawiedliwości? Bo 
iako uważa fdozof chiński , z tysiąca bogaczów , ledw ie 
iednego znaydziesz, któryby nie był nędznego ludu 
ciem ięzycielem , albo synem ciemięzyeiela. Chlubienie 
się z wyższych duszy przym iotów , i  przysadne nauki 
swoiey okazywanie, plamę ściąga próżności: bo i sam 
talent, nayczęściey, a podobno zawsze darem iest 
natury; ' a cała iego cena od dobrego użycia zalezy. 
C óz mówić o tych chlubności, z których iedni pię­
knym i  wytwmrnym stroiem , drudzy w iele sług trzy- 
tnatąc, inni wspaij^iałe daiąc obiady, chcą się czymścii
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pokazać? To oni tylko pokazuią, ze maią za co suknie 
spraw ie, sług piacie , i  dawać ieśc dla pasibrzuchów, 
aby próżności ich pochlebiali.

§ XIII.

Jak p ra w d a , szczerość, rzetelność, otwartością 

szacowne cnoty w społeczności ?

W  towarzystwie ludzkiem, gdzie ludźmi stolą , gdzie 
konieczne między nim i zw iązki zachodzą, nic nie 
masz potrzebnieyszego nad prawdę. Bo laka może 
bydź ufność, iaka wiara m iędzy ludźmi bez prawdy ? 
Jak możemy zaslagnąc w wątpliwości ośw iecenia, leżeli 
od prawdy iest dalekie ? Jak mieć w  potrzebie ratunek, 
leżeli szczerość nie kieruie ręki wsparcie nlosącey ? 
Jakie wspomożenie we wszystkich życia okolicznościach 
pozyskać , leżeli go rzetelność nie daie ? Zaiste, prawda, 
szczerość, rzetelność, wszystkim uczynkom daią sza­
cu n ek, i  bez nich ostać się żadna cnota nie może. 
Lecz cóżto iest praw'^da? Oto zgodność myśli ze sło­
w am i, zgodność serca z uczynkam i; słowem , zgo­
dność sentym entów, ze wszelkiemi w  życiu postępkami: 
to ie s t , kiedy mówin)y to w słowach , to wykonywamy 
w uczynkach, co czuiem y w sercu, o czem w duszy 
naszey przekonani iesteśmy. Prawda w obcowaniu 
z drugiem i, kiedy nic nie masz w  słowach naszych 
zm yślonego, kiedy to m ów im y, co czuiem y, tak 
opowiadamy , iak w iem y; kiedy od wszelkiego fałszu, 
kłam stw a, udania, dalecy iesteśmy, zow ie się szcze­
rością. Prawda w dotrzymaniu słowa, kiedy ściśle 
wykonywamy nasze p rzyrzeczen ia, kiedy raz dawszy
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sioivo, iuz go potem nie cofam y, kiedy nigdy dru­
gich w  obietnicach naszych nie zawodzim y, zow ie się 
rzetelnością. Prawda w  szczerem słów i uczynków 
ludzkich przyym ow aniu, kiedy nie lubimy się domy­
ślać, ani przypisywać innych pobudek w działaniu, 
ale na tych przestaiemy, które widzimy: kiedy nie 
tłómaczymy opacznie cudzych słów i  u czyn ków , ale 
ie  tak, iak się wydaią, przyymuiemy; kiedy cz^uiąc 
się do swego serca szczerości, równie drugich za 
szczerych i rzetelnych u zn aiem y, zowie się prostota. 
PraAvda w  łatwem myśłi swych w yn urzen iu , kiedy 
nie lubimy bydź skryci, kiedy to mamy w  ustach, 
ćo w sercu , kiedy nie taiemy swych m yśli, owszem 
radzibyśm y, aby o nich wszyscy ludzie w iedzieli, 
zow ie się otwartością. W idać iak w  tych wszystkich 
cnotach prawda szacowana: iak ludziom cnotliwym i  
nienaruszonym w łaściw a, iak wysoki charakter serca, 
iak rzadką dobroć duszy oznacza. Jak wiele na prawdzie 
i  tych cn otach, które z niey w ynikaią, w  życiu 
towarzyskiem zalezy. W szyscy to znamy. Lubimy 
mieć sprawę tylko z ludźmi szczerymi: a ci nawet 
którzy sami szczerymi nie s ą , nie radzi mieć co do 
czynienia z chytrymi. We wszystkich sprawach do tych 
się naywięcey garniemy, którzy z szczerości, rzetel­
ności, prawdy dobrze sa znani. Ten pożytek szczerym 
prawda przyn osi, źe wszyscy ich towarzystwa szu- 
k a ią , źe obietnicom ich w ie rzą , źe na ich radzie » 
polegaią, źe pewni są ich przyrzeczeń, źe wiccey 
ich słowom , niź nierzetelnych przysięgom ufaią. W'ielki 
to iest pożytek: bo razem z nim poszanowanie, i  
tnilośc całey spółeczności zyskuią.
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§ XIV.
Jak Kłam stw o występne?

PrawJzie sprzeciwia się kłamstwo, kiedy inaczćy 
kto m yśli, inaczey mówi. Ten występek samo użycie 
ust i ięzyka przewraca. Na to bowiem glos ludziom 
t)d przyrodzenia nadany, ażeby sobie wzaieirmie myśli 
otw ierali, i  iedni drugich pożytecznych prawd uczyli, 
a nic na to , zęby się wzaiem nie oszukiwali. Tak 
kłamca grzeszy przeciw  samemu przyrodzeniu, kiedy 
tego na złe używ a, czego ludziom natura dla w za- 
iemnego ich dobra udzieliła: bo lepiey byłoby nie 
iimiec m ówić, niz mowy na oszukanie i  szkodę ludzką 
używać. Lecz iako wszystkie występki, długo się taić 
nie m ogą, i  prędzey lub późniey odkryte i  ukarane 
bywaia; tak i kłamstwo pow oli się odkrywa, a ten 
tylko zysk dla kłamcy przynosi, ze go każdy niena­
w id z i, i  chocby potem prawdę m ów ił, wiary mu 
nie da. Ta yv'ada podłym i niewolniczym duszom 
właściwa: i  zawsze albo próżność, albo boiaźii ozna­
cza. Próżność lubiąca chlubę, musi swą cłiwałę kłam­
stwem nadstawiać: a boiaźń kary za przestępstwa:,
W kłamstwie obrony szukać dla siebie zwykła. Czło* 
wiek poczciw y iest szczery , bo się boi praw dy, która 
zawsze iest dla niego pożyteczna. N ajwięcey pospo­
lic ie  dzieci i  sługi kłam ią, bo tamte za p łoche, a 
te za złe i  przewrotne postępki, nagany się i  kary 
ud starszych obawńaią. Ale nie w iele na tem zyskuią, 
1)0 iczeli się raz kłamstwem ocalaj drugi raz i  za 
winę i  za kłamstwo karę odniosą. Ttzeba się o tem 
zawczasu przekonać, ze kłarnstwó nie wyyfizie na. 
riobre, ze rzetelny pożytek sama praw^da przynosi.



TOWARZ YS KI CH. U \

§ XV.

Pochlebstwo iak szkodliwe: iak się ludzięm nie 

p o d o b a ; iak od niego uciekać.

Nie można gorszym ludzi oszukiwać sposobem , iak 
pochlebstwem. Pochlebstwo mami rozum , psuie serce, 
i  prawdzie wszelkiego przystępu zabrania. A  na nie­
szczęście prawie wszyscy lubią pochlebstwo; bo wszyscy 
prawie maia próżność i dobre o sobie mniemanie. 
Mała liczba iest takich, którzyby chytrych sideł po­
chlebstwa uniknęli. Owszem każdy ie  chętnie przyy- 
m u ie , wtenczas nawet, gdy ie za czyste kłamstwo 
uzn aie: i  ledwie nie każdy mówi z Terencyuszem; 
wiem ia ,  że ty kłam iesz; ale kłam ieszcze , kłam, 
bo mi się . to bardzo podoba : M cntiris dave perge  
tam cn p la ces. Lecz kto nie chce bydź cale zaślepionym, 
powinien się rniec na pilney straży od pochlebstwa; 
nigdy bowiem ten poznać siebie ani poprawie wad 
swoich nie może, którego pochlebcy wszystkim bez 
braku postępkom poklaskuią. Jakoż doświadczenie naucza, 
iż. ci nie wiele rozumu, ieszcze mniey maią cnoty 
którzy się kochaią w pochlebstwie. Bo pochlebstwem 
nadyma się głupstw o, a złość śmiałości nabiera. 
A  iako sami uciekac od pochlebstwa powinniśmy; 
tak się nam starać należy, abyśmy sami pochlebcami 
nie byli. Nic nie masz nad pochlebców rzcmioslp 
podleyszego. Traci ten całą szlachetność duszy, który 
się iak n iew oln ik , czołga przed drugim.
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§ XVI.

Jak zła  i wiele kosztuiąca Obłuda

Równie inoze się kłamstwo w  postępkach, iako i 
w mowie znajdować. Są tacy lu d zie , których postępki, 
są ustawicznem kłamstwem. Obłuda i w mówcach i  
w postępkach kłamstwem ie s t , oszukuiąc powierzcho- 
wnem cnot okazywaniem których weAvnątrz nie ma. 
N ajgorszy człow iek, ale zły  otwarcie, nie tak iest 
niebezpieczny, iak ów obłudny, który nas pod maską 
cnoty uw'^odzi. Można się mieć na ostrożności wzglę­
dem pierwszego, a prawie niepodobna uchronię się 
takiego człowieka , który nas zdradną powierzchowno­
ścią oszukuie. Obłuda Avielkiey potrzebnie sztuki, ażeby 
długo zwodziła, a sama siebie nie wydała: mnieyby 
kosztowało rzetelnych cnot nabycie, niżeli zmyślonych 
udanie. Ilezby sobie trosków, ile trudów oszczędzili 
lu d zicj gdyby się więcey w  praAvdzie kochali, i  takimi 
chcieli się okazywać, iakim i są rzetelnie ! Bądźmy 
dobrymi i  szczerym i; a to nas i  mniey kosztować 
b ę d zie , i prawdziwą nam chw-̂ ałę w spółeczności,
2 imienia poczciwych ludzi przyniesie.

§ XVII.

Jak Potw arz brzydka, a  iak czysta ?

Najszkodliwszym  kłamstwa rodzaiem iest potwarz. 
Ona oczernia n iew inność, i fałszywie przypisuiac 
wady i  złe sprawy, odbiera cnocie szacunek publi­
czny. A tak sprawiedliwość, ludzkość, litość i wszystkie
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tinoŁy nayświftsze gwałci. Jakozkolwiek ten występek 
iest straszny, bardzo się iednak pospolicie zdarza na 
świecie. Nic się prędzey iak potwarz między ludźmi 
nie rozchodzi. W szyscy się brzydzą poiwarzą, a usta­
wicznie iey AYspólnikauii bywaią. Żeby się nie dadź 
ieyf uwieść, trzeba się bacznie nad namiętnościami 
ludzkierni zastanawiać, które i  same skłonne są do 
poiw ar/y, i  łatwo przez potwarz uwiedzione bydź 
mogą. A  do tego doświadczenie nas u czy , ze mało 
ludzi dobrze się umie nad rzeczami zastanawiać, 
których są nawet świadkami: mało Judzi opowiada 
rzetelnie i  dokładnie to , co w idzieli. Jedna okoli­
czność doilana lub u ię ta , czyni występek, którego 
w rzeczy samey nie było. Strzeżmy się więc łatw o­
wierności; nie ufaymy nadto i  sobie i  drugim , aże­
byśmy lak czarnego występku wspólnikami nie byli.

§ XVIII.

Jak chwalebna w swych skutkach, a oraz iak 

rzadka wielkość duszy.

Jest cnota wielkiey wagi w  życiu spóleeznem , ale 
bardzo rzadka: bo oprócz szczęśliwego daru natury, 
wyciąga ieszcze szczcgólnieyszego serca ku dobremu 
nawyknienia, a ta iest wielkość duszy. Mało się ludzi 
wielkością duszy zaszczyca , bo mało ludzi ma wyzsze 
rozumu i  serca przymioty; wielkość duszy al)y godna 
l)yła sprawiedliwego podziw ienia, powinna rniec za 
fundament cnotę, inaczey byłaby tylko próżną nadę- 
tością. Zaufanie w swey cnocie do w ielkich rzeczy 
człowieka pociąga , ani się naywiększemi zawadami

* 9
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nie odstręcza, na których samo weyrzenie di za ludzie 
pospolici. Wielkos'c duszy wyzey człowieka nad krzy­
w d y , obelgi i  wszelkie złości pociski w yn o si, które 
małe serca tak srodze rania_. Wielkość duszy umie 
darować krzywdę, odpuście urazę, a mało dbaiąc na 
zazdrość, obmowę i potwarz , gardzi ich niedolęznemi 
strzałam i, które iey dosięgnąć i  zmieszać iey spo- 
koyności nie mogą. W ielkość duszy lest szczera i  
prawdziwa , bo znaiac się na swoiey cenie, nie potrze­
bnie zdrady i oszukania: sama tylko nikczemnośc 
takich się środków chw yta, aby się z błota dźwignęła. 
Nakoniec wielkość duszy iest hoyna i dobroczynna^ 
bo ona sama własne dobro swoie dla dobra drugich 
poświęcić umie. Szczęśliwy kto się tym przedziwnym 
darem natury zaszczyca. Szczęśliw y, który go przycbo* 
dząc na świat, z rak przyrodzenia odebrawszy, starał się 
wcześnie do dobrego przywykac! On sam będzie w ieł- 
kim człow iekiem , on dziełami swoiemi podniesie i  
wsławi oyczyzne, on cnotami swemi rodzay ludzki 
zaszczyci.

§ XIX.
Zki^d idzie Szlachetność? obraz szlachetnego 

człowieka.

Szlachetność iest owocem wielkości duszy. Sami tylko 
ludzie szlachetni mogą bydź w ielkim i ludźmi. C zło­
w iek szlachetny zapomina o sobie, aby wielom dobrze 
uczyn ił, a przez to sobie na nieśmiertelną chwałę 
zarobił. K ie dba on o własny in teres: dobro publi­
czne hasłem iest wszystkich starań iego; nie może 
on sam pokątnie dobra swego używać, musi go i
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drugim udzielać. W idok potrzebuiących zaraz serce 
iego porusza: poty nie ma w  duszy swey spokoyności, 
póki w id zi cierpiących; nędza ludzka staie się ćwi­
czeniem i zabawą iego dobroci; i zdaie się, ze nie 
może l)ydz' szczęśliwym , iezeliby się z drugimi szczę­
śliwością swoia nie dzielił.

g XX.

Czem u do cierp liw o ścip rzjw jk a ć trzeba.

Drugim owocem wielkości duszy iest cierpliwość, 
i  cudzych wad znoszenie. W iele na tern do szczę­
śliwości życia ludzkiego zalezy, aby dusze swe uma­
cniali i zawczasu do wytrzymywania nieszczęść i 
przykrości, od życia tego ?iieoddzielnych, przywykall. 
Cierpliw ość koniecznie potrzebna iest abyśmy i  ciosy 
fortuny, i słabości lud zkie, i  nieszczęścia życia tego 
znosie potrafdi. Taki iest stan natury naszey, ze 
wiele i  od lu d zi, i przez słabość c ia ła , i  od rzeczy 
zewnętrznych cierpieć musimy. INiC nie masz trwałego 
na święcie: odstępulą nas ludzie, odcliodzi pomyślność, 
pscie się zd row ie, żywioły same, które raz przyiemne 
w nas sprawuią czu cie , drugi raz dolegała. W  tey 
W'ięc ustawlczney rzeczy ziemskich odm ianie, trzeba 
bydź gotOAvym do stałego wszelkich przykrości w y­
trzymywania : ani się na to próżno w gorzkich żalach 
nie rozw o d zie , czego uniknąć nie podobna.

Unoszenie w ad cudzych.

Cierpliwość iest matką cudzych wad unoszeiiia: 
nad co nic nie masz potrzebnieyszego w ludzkiein
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pożyciu. W  cózby się obróciła społeczność, g<łyby 
składaiacy ią ludzie iedni drugim ulegać nie chcieli 
Głupia tylko próżność rozu m ie, ze nic nie powinna 
w ycierpieć: ze znosząc cudze w ady, dopuszcza się
podłości: i  ze daruiac słabościom ludzkim , wiele 
siebie uniża. Ale codzienne doświadczenie naucza, 
że człowiek słodki i cierpliwy nic na tern wcale nie 
tra c i; owszem szacunek i  miłość drugich w  zysku 
odbiera. Trzeba młodość, a młodość pospolicie burzli­
w ą , do cierpliwości przyprawiać, wkładać ią do staley 
zrządzenia losów wytrzymałości, i  zawczasu ią cier­
pliwością przeciwko wszelkim przeciwnościom uzbroić, 
od których nikt w'̂  tem życiu wyięty bydź nie może..

§ XXI.

Co iest G niew ? iak go pow ściągać trzeba i  

liiedy gniewać się przystoi?

T e widząc dobra wynikaiące z wielkości duszy, 
szlachetności, cierpliwości; obaczm y, iakio za sobą 
skutki przeciwne im w ady, gn iew , zemsta, zazdrość, 
obmowa pociągała. Jeżeli w cnotach widzieliśmy po­
żytek i  ch w alę, w występkach nikczemnośc i szkodę 
postrzeżemy.

Gniew iest to nagłe poruszenie przeciw'ko tym 
którzy nas obrazili. Naturalna iest gniewać się czło­
w iekow i, wszędzie szczęśliwości swoiey szukaiącemu; 
ale nic nie masz potrzebnieyszego, iako nauczyc się 
powściągać gniewu zapędy, który, leżeli umiarkow’any 
nie b ę d zie , miesza rozu m , odeymuie rozsądek, i 
człowieka do rzędu dzikich zwierząt poniża. Kto żyie
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w społeczności powinien w iedzieć', ze iest otoczony 
ludźmi pełnymi słabości, passyi i  próżności: pow i­
nien ie więc dla dobra swego znosie, iezeli chce, 
aby drudzy słabości lego un osili, od których zape­
wne nie iest wyięty, Naylepszym środkiem do powścia- 
gnienia zapędów gniew llw ego człow ieka, iest spokoy- 
nośd i  umiarkowanie. Sa iednak tacy łu d z ie , których 
spokoynośc ta bardziey leszcze rozjątrzą. Zaiste me 
z innćy to idzie przyczyny, tylko ze wstydu, widząc, 
iz oni ślepo idą za nam iętnością, a drudzy nią gardzą, 
swoię zaś rozumem powściągać um ieią. Człow iek 
w gniewie popędliwy, we wszystklćm iest straszny 
a częstokroć samemu sobie. INigdy on nie iest pewny, 
tlo czego popędliwośc może go przyprowadzić. Zw y- 
czaynie gniew się zaczyna od głupstw a, a kończy się 
na żalu. Są iednak takie przypadki, w których nie 
gniewać się byłoby nikezem nością, a gniew iest spra- 
wiedłiwćni poczciwcy i  szlachetnćy duszy wzrusze­
niem. Jak się nie gniewać na występki.^ na niegodzl- 
wośc ? iak się nie gniew ać na zdrady, podeyścia, 
oszukania? Jak się nie gniewać na gnuśność, niedbal­
stw o, swawole? Natenczas niepodobna, aby się ten 
gniev.’em nie uniósł, który się prawdziwie dobrem 
ludzki ćm in teresuie : a ktoby się nie gniew ał, poka­
załby się nikczemnym i złym człowiekiem ,

§ XXII,
Z k ą d  idzie Zemsta^ iak w swych skutkach 

straszna ?

Gniew ukryty 1 długo w sercu zacb.ow.iny do zem- 
ity prowadzi. Ta straszna namiętność przez imaginaerą
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zapalona, a przez rozmyślanie umocniona, nIel)ezple-‘ 
cznieysza iest w skutkach sw oich , niz gniew n a j­
żywszy. Pospolicie żywy czło w iek , nie cllugo^ trwa 
w  gniew ie , iak się prędko zapali , tak prędko ostygnie, 
i  zawsze nm ufać można. Lecz skryty człow iek, który 
gniew w  sercu utrzym uie, nigdy nie iest bezpieczny; 
czeka on tylko sposobnej okazyi, zęby się pomścił. 
Trudne z nim poiednanie, bo nigdy pewnym bydź 
o iego szczerości nie można. Passya ta małym tylko 
sercom właściwa. INie maia one szlachetności, która 
sama umie odnieść zwyclęzlwo i  urazę darować. Bo 
choć tacy ludzie czasem z niebezpieczeiistwem w ła­
snego życia zemsty poszukuią, to raczey dzikość 
serca, a nie szlachetność duszy oznacza. Nikczemnik 
może się b ić , nikczemnik mo/e zwycię/yć; ale nigdy 
nikczemnik zwyciężyć siebie i  darować nie może.

§ XXII.

-Zliąd idzie Z a zd rość? w iakie się masJiiprzy-- 

hiera^ aby kształtniey złość swoię wywarła ?

Zazdrość iest najw iększą zasługi, talentów i cnoty 
nieprzyiaciołką. Cierpieć ona tych nie m oże, którzy 
większe dobra fortuny, albo duszy przymioty d z ie ­
dziczą. Pycha iest źrzódlem. zazdrości. Kazdyby się 
chciał wyższym nad innych pokazać, a nie mogąc się 
wynieść nad w szystkich, chciałby ich do siebie przy­
ciągnąć, a tak swoię wyższość na ich uniżeniu po­
stawić. Namiętność ta sama się na swoley hańbie 
poznaie, dla tego się ukrywa, i  różne na siebie 
postaci przybiera. Nikt nie chce się publicznie zazdro-
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śnym pokazać: ukrywa on swą namiętność maska 
dobra publicznego, kiedy cbce tych poniżyć, którzy 
się mu nie podobaią. Natenczas gniewa s ię , ze ludzie 
mniey godni na wysokich urzędach została: stęka, 
ze się dostatki w  rękach nleumleietnych znayduia: 
udawaiąc czystą miłość prawdy szpera av skrytościach 
serc ludzkich , ażeby naypięknieyszym sprawom podłe 
pobudki znalazła, tego wszystkiego szuka w  postępkach 
ludzkich, fzemby ich mogła poniżyć. A  wtenczas nay- 
wdęcey śmiałości nabiera , kiedy złość swoię płaszczy­
kiem gorliwości i  cnoty okryć potrafi. Pod pozorem 
dobrego gustu wszystkiemu przygania, nic dobrego 
nie znayduie : chciwie szuka przegryzek; nayostrzeysza 
satyra iest dla niey naysmacznleyszym pokarmem: 
przyymuie bez roztrząśnlcnla potw arze, ho w ie , iz 
one po sobie głębokie blizny zostaw uią, które trudno 
ugoic. Słowem: złość, n iegodziw ośc, są godnemi
zazdrości towarzyszkami; z któremi się zw iązaw szy 
dręczy i  prześladuie talenta, kiedy ich przytłum ić 
nie może. Takto iest szpetna i tak w chytrych w y­
biegach swoich obrotna zazdrość.

§ XXIV.

Jak p o d ia  O b m o w a ?

Obmowa iest skutkiem zazdrości, komu kto zazdro­
ści , tego obm aw ia, aby go w  mniemaniu łudzkiem 
poniżył. Próżno się obmowa chce prawdą zasłonić: 
prawda nie w  czasie powiedziana złości plamą si§ 
skala i  żadnym iey sposobem usprawiedliwić nie może. 
Nie śluzy w ięc obm ow cy, im ię prawdę kochaiącego
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człowieka; raczey go zazdrośnikiem , złośnikiem i  
niepoczciwym nazwać należy, którego słowa podo­
bnego tylko ieniu gatunku ludziom do smaku przy­
padała. Obmówca iest to człowiek próżny, który 
wydaiąc i  ogłaszaiac cudze słabości, swoie chce ukryck 
Gdybyśmy sprawiedliwie o ludziadi sadzili i  każdemu 
przyzw oite mieysce naznaczyć' u m ie li, zaiste obmówca 
nie powinienby mieć mieysca w ludzkiey spóleczności; 
bo on iest powszechnym wszystkich r.ieprzyiacielem. 
Jednakże go sluchaia , i ledwieby nie mo/.na pow ie­
d z ie ć , iz na to tylko schodzą się lu d zie , aby źle 
o drugich gadali. Żeby sobie obrzydzić obmowę, trzeba 
uwazyc , ile to iest naypodleysze rzemiosło na ŚAviecie. 
Żadnego dobra nie przynosi, a w ielkie za sobą szkody 
pociaga. ObmoAvy są płodem nieprzyiaźni, kłótni, 
podeyrzenia: ona miesza pokóy publiczny, ona nay- 
ściśleysze związki rozrywa : rzuciw'szy w'szelkiego
złego nasienie , sama nakoniec wzgardy liułzkiey ofiarą 
zostaie. I3o choc częstokroć ludzie z upodobaniem 
obmowy slucłiaią, zawsze iednak gardzą obmowcą. 
Czczośc um ysłu, nieumieietnośc bawienia się poży­
tecznie, nienawistny występek ten ulrzym uie. Nie 
umieiąc mówić o rzeczach, gadamy o ludziach. Wielka 
iest umieć m ilczec, nie szarpad ludzkiey sławy, zęby 
swoiey ochronie'. JS iem ów  i l e  o nikim   ̂ n ie heda o tobie. 
Kto nie może utrzymać ięzyka, i  zaAVSze o czemściś 
gadać musi , laki wiele złego w spóleczności narobi. 
J3o niepodobna, aby mówiąc ustawicznie o ludziach, 
zawsze się w granicach prawdy i  sprawiedliwości, i 
przyzwoitości utrzymał.
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§ XXV.

<7(9 iest p r z y ia iń, i zkądpochodzi,

P rzyiaźń, iest to skoiarzone między pewnemi oso- 
l)am i towarzystwo , które z wickszem i szczególnieyszern 
-sa wzaletnnie ku sobie, tiiz ku innym ludziom przy­
wiązaniem . Lubo zaś moralność do powszechney 
życzliwości ku wszystkim członkom społeczności po­
ciąga, lubo z ludzkości przepisów powinniśmy mieć 
przychylność ku Vyszystkim ie.stestwoni rodzaiu ludzkie­
go: z tern wszyslkiem szczególnieysze ku niektórym 
osobom przywiązanie czuiem y, a to z ponęty miłego 
pożycia, które przestaiąc z niemi znaleźć się .spodzie­
wamy. Przycbylność wiażaca przyiaciół, zasadza się 
na podobności zdań, skłonności charakterów, l)o to 
ich czyni do w^zaiemnego szczęścia swego potrzebnemi. 
Kto kogo kocha, znać, źe go za sposobnego do po­
mnożenia szczęśliwości swoiey uznaie.

Jak wysoko P rzy ia iń  cenić należy?

Szczera przyiaźń iest iedno z naywiększych dóbr, 
laóiych człowiek na ziem i używać może. ]\ic nie masz 
nieszczęśliw szego, iako owe twarde i ponure serc.a, 
któce w samych sobie zamknięte do nikogo się nie 
przywięzuią. N e masz nędznieyszey sam otności, iako 
nie mieć p rzyiació ł, bez kióryTh świat cały byłby 
samą obszerną pustynią. Kto nie ma skłonności do 
p rzyiaźn i, więcey ma podobności do bydlęcia, niż do 
człowieka. Przez przyiaźń człowiek podw aia, ieżeli 
cak mówić można, iestesiwo cw oie; bo przyiaźń sta-

20
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nowi owę cIcTią ugodę, przez którą obowiązulą się 
przyiaciele, oświadczać' sobie wzaiemną ufność, dawać 
pocieszenie w utrapieniach, radę w wątpliwościacb> 
pomoc w  potrzebach, i  dzielić się zobopólnie tak 
szczęściem iak i  nieszczęściem , tak pomyślnością iak 
przeciwnością, tak uciechą iak umartwieniem. I cóz 
w życiu m ilszego , iako mieć takk'go człowieka, 
w którego sercu można bez trwogi zlozyc wszystkie 
myśli duszy naszćy, wszystkie czucia serca naszego,
0 którym zapewnieni iesteśm y, iz się szczerze i sta­
tecznie do nas interessuie. i pomaga nam w w ytrzy­
mywaniu szturmów życia naszego. Przez przyiaźń los 
n asz, szczęście n asze, iestestwo nasze staie się losem, 
szczęściem i iestestwem przyiaciela naszego , staie się 
on nami samymi ; iego rozum , roztropność, mądrość, 
cnota, osoba, do nas należy, nasze skłonności i  
ukontentow'ania są iednez; wspieramy się wzaiemnie,
1 bezpieczniey \y  ślizkirh drogach życia naszego 
chodzimy.

Poufałość przyiacielska zkąd się Merze ?

Poufałość przyiacielska zasadza się na poznaniu 
przymiotów w osoł)ie drugiego , które w nim szacuiemy, 
i  o otwartości ich sądzie możemy. Te skłonności po­
winny bydź pożyteczne w zw iązku przyiacielskim, 
a tern samem cnotliwe. Ztąd id z ie , źe sama cnota 
kładzie niewzruszoną przyiaźni zasadę, i  ona sama 
prawdziwych czyni przyiaciół. Zli maią tyłko spóle- 
czników zło śc i, rozpustni maią tylko towarzyszów 
rozpusty, ludzie interesowani liczą w towarzystwie
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swem ludzi interesowanych : sami tylko ludzie poczciwi 
niaią przyiaciół.

D la  czego są rzadcy pra w d ziw ip rzy iaciele?

Zawsze się skarżono na rzadkość przyiaciół, a tern 
samem zawsze na rzadkość cnoty narzekano. Ale 
gdzie się zepsucie powszechnie rozszerzyło, tam pra­
wdziwa yrzyiaźń nazawsze wypędzona została. INie 
masz przyiaźni dla przewrotnych lu d z i, klói'zy wszę­
dzie własnego interesu swego szukaią. JXie masz przy- 
iaźni dla tych, których samotne serce nie czuie po­
trzeby przywiązania. N ie masz przyiaźni dla bogaczów, 
którzy tylko pasibrzuchów, pochlebców i zauszników 
szukaią. Nie masz przyiaźni dla płochych i niestate­
cznych, którzy serca siyego nie są panami. Owe zaś 
ich zw iązk i, które iak prędko się k le ią , tak ieszcze 
się predzey rozryw aią, niegodne są świętego im ienia 
przyiaźni. Ileż to w yboru, ile przymiotów w^yciąga 
przyiaźń ! W szyscy chcą mieć p rzyiació ł: A  wieluź iest 
takich, którzyby i  znali obow iązki przyiaźni, i  umieli 
sobie przyiaciół obierać ! Jeżeli chcesz pociagnac serce 
szlachetne do kochania siebie, pokaz mu w sobie 
samym serce godne kochania : ieźeli chcesz, aby przy- 
iaciel wiele czynił dla ciebie, czyńze sam wiele dla 
n iego: bo nie- pełniąc obowiązków przyiaźni, nie
możesz ich po drugich w yciągać: ie/eli sam nie umiesz 
bydź przyiacielein, nie będziesz miał przyiaciela.

Jakie są p ra w a  P rzy ia źn i?

Pierwsze prawo przyiaźni, mówi C ycero, nie w y­
ciągać rzeczy nieprzystoynycłi po przyiaciołach, i nie
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czynie ic h , oni ivyciagali. P rzylaźń , mówi
te.nze gclzieim lzley, dala natura za podporę cnoty, 
a nie za towarzyszkę zbrodni. Jeżeli sama cnota uma­
cnia węzły prawdziwey przyiaźni; przyiaźii ta niknąć 
m usi, skoro się tylko występek pokaże. Prawdziw y 
przyiaciel nie może rzeczy nieprzysloynych po przy- 
iaoielu w yuagac. Ludzie bez charakteru, przyjaciele 
fałszyw i, pospolicie towarzyszami zbrodni bywaią. 
liBcz poczciwy przyiaciel spostrzegłszy występek przy- 
iaciida, albo go popraw i, albo Avidząc twardego 
w  złości, zerwie z nim w ęzeł przyiaźni. Takie pra­
widła moralność przyiaźni przepisuie.

Co człowiek winien nieprzyiaciolcTii.

Fałszywie ci utrzym uia, którzy żadnych obowiązków 
ku nieprzyiaelołom nie pr/ypuszczaią. ]\ie winniśmy 
im ty łe , iłe przyiaciołom , ale winniśmy im tyle, il-e 
się od nas wszystkim ludziom należy, to iest -winni­
śmy mieć względem nich ludzkość i  sprawiedliwość. 
Iśic lepley doI)roci serca nie oznacza , iaku oddawanie 
sprawiedliwości tym , na których się słusznie uskarżać 
możemy. IMic iaśnley prawdziwey duszy wielkości nie 
okazu ie ,iako  gdy kto krzywd zapom ina, a tym nawet 
dobrze czyn i, którzy mu źle uczynili. Prócz tego 
człowiek rozumny z samych przyjaciół może korzystać; 
i  częstokroć -więcey nam dobrego czynią rozumni 
niepr/.yiaclele, niż o z ię b li, lub fałszywi przyjaciele. 
Maią oni zawsze ostre oko na nas obrócone, my 
pilnley około siei>ie chodzimy i  staramy się, abyśmy 
abyśmy się niczego takiego me dopuścili, coby słu- 
szney naganie podpadało: zamiast co fałszywi przy-
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laciele mamią nam o c z y , i chytrem pochlelistwein 
częstokroć i  poniewolnych w złem ulrzym uia.

§ XXVI.

Potrzeba Pracy.

Człowiek rodzi się z potrzebam i; musi więc konie­
cznie na dogodzenie im pracować i  życia swoiego 
bez pracy ulrzym ac nie może, Póki zostaie w dzie- 
c liis iw ie , dobrotliwa ręka rodziców lub ojjiekunów 
potrzeby iego i  wygody opatruie; lecz skoro do sil 
przychodzi, powinien sam na siebie pracowuic, i  
leszcze praca swoią wypłacać się za dobrodzieyslwa 
tym , którzy go w dzieciństwie iego , to iest w stanie 
niemocy i  słabości pielęgnowali. Jest to dług zacią- 
gnion y, który koniecznie wypłacie trzeba, a nie 
można go wypłacie bez pracy.

Różność p ra cy  wecUug różności stanów.

Piózne są stany ludzi: ten się rodzi bogatym , ów 
się rodzi ubogim ; tego Opatrzność' na wysokim sto­
pniu posadziła, owe^o się iey w gminie umieścić 
podobało. Atoli mimo iey różności, kiedy się wszyscy 
rodzą ludźm i, wszyscy zarówno pracować m usza, i  
żadnego nie masz stanu, któryby byt wyięty od pracy. 
P raw da, że praca la iest różn a, ale iednak zawsze 
iest praca. Król rządząc narodetn, Senator przemy- 
ślaląc o dobru oyczyzny, Sędzia czyniąc sprawiedli­
wość pokrzywdzonym, żołnierz cwlczac się i  sposo- 
Liąc do obrony kraiu, nauczyciel oświecaiąc młode
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iimysiy nauka, a seraa cnotą napawaląc, gospndara 
przemyślnie chodząc w domu około mai ątku swoi ego, 
rolnik ziem ie kopiąc pracuie; a wszyscy wspólnemi 
siłami do powszechnego dobra rodu ludzkiego 
zm ierzała. Każdy stan ma swoie powinności, a tych 
w ykonanie, które się cnotą nazyw a, nie może ł)y<lź 
bez pracy, owszem samą iest pracą. Jeżeli cnota 
koniecznie czynną bydź m usi, toc' tedy bez pracy 
ostać' się nie m oże, i  tyle w każdym stanie iest czło- 
w îek cnotliw y, ile iest pracowity. W ielką więc iest 
rzeczą w.edukacyl człow ieka, wcześnie go przyuczyć 
do pracy, bo cała dalszego życia iego poczciwość na 
pracy polega. Kto z młodu pracować lu b i , i  nigdy 
nie iest w  dopełnieniu swych powinności łenlw^ym, 
ten się na dobrego i  pożytecznego kraiowi obywatela 
sposobi. W iaklmkolwiek go' stanie potem Opatrzność 
pom ieści, zawsze on w  pracy kochac się b ęd zie, a 
tein samem zawsze będzie użytecznym członkiem  
społeczności.

JaJde są sJaiiki p ró żn o w a n ia ?

Jako praca i  potrzebna i  pożyteczna ie s t , tak szko­
dliwie niedbalstwo i  próżnowanie. Lecz fałszywym 
przesądem omamieni lud zie, prawie powszechny wstręt 
czulą od pracy, a cała szczęśliwość życia na nie- 
czynności i  próżnow'aniu zasadzała. Praca zdaie się 
bydź przykrym ciężarem, od ‘ którego każdy się pra­
gnie uwolnić. Człow iek pracow ity, który w pocie 
czoła swoiego na kawałek cbleba zarabia, zazdrości 
losn bogaczom w e  wszelkie dostatki obfitulącym , gdy 
Częstokroć los ich bardziey politow ania, niż zazdrości
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jest godiien. W  rzeczy saniey praca, byle nie b^fa 
ńad sUy człow ieka, gdy do niey przyw ykn ie, staie 
się prawie rozrywka: a użycie spoczynku, lako tez 
wszelkiey zabawy i  uciechy zaprawą. Próżnowaniu 
zaś na ustawiczne nudy i  tęsknoty wystawiaj i gdyby 
inszych gorszych za sobą skutków nie pociągało, dla 
tego iedynie kazdyby się go chronię powinien. Ale 
co leszcze gorsza, próżnowanie iest matką wszystkich 
występków. JN'ie masz takiego z łe g o , do któregoby 
przyprowadzić nie mogło. Skoro praca wynika z na­
tury człow ieka, sama utrzym uie cnotę, ałbo raczey 
sama iest cn otą: skoro w  każdym stanie iest nayprzy- 
zwoitszą zabawą, więc próznow%anie , przeciwne pracy, 
.sprzeciwia się naturze człow ieka, rodzi wszystkie 
w ystępki, 1 całą szczęśliwość życia zaraza. Próżnowanie 
w młodych niszczy wszelkie umysłu przym ioty , którel)y 
przez pracę rozszerzyć, oświecić i  na dobro swoie 
i  drugich obrócic mogli. Próżnowanie sług, iest zdradą 
i oszukaniem panów , którzy ich dla pracy i potrze­
bnych sobie usług kosztem swym podeymuią. Próżno­
wanie niższego stanu lu d z i, którzy wyrobkiem rak 
SAYoich chleba szukaią, albo ich do głodu i  ostatniey 
nędzy przyw ied zie, albo o śmierć haniebną przy­
praw i, za występki, które za sobą pociąga. Próżno­
wanie możnych, bogatych, w wyższym stanie zostaiąrych 
lu d z i, iest źrzódlem owych dzikich fantazyy, owych 
próżnych, kosztownych a na mało przydatnych ro zrj-  
w^ek, któremi czas zab liac , a siebie od tęsknoty i  
nudów uwolnić' szukaią : zgoła nie masz stanu w któ- 
rymby próżnowanie złem nie było, i  .szkodliwych 
za  sobą dla społeczności skutków nie pociągało. Kto 
iiie pracuie krzywdzi społeczność , bo darmo je chleh,
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do którego się wcalo nie przykłada. Trzeba więc od 
młodości nauczyc się dobrego czasu używania , zabrać 
chęc' do pracy, a wstręt do próżnowania, aby nie 
bydź potem złym człow iekiem , złym kraiu ol^ywate-* 
lem i  ciężarem dla spółeczności.

§ XXVII.
Potrzeba podległości i  posłuszeństwa,

riie masz takiego sianu, któryby był od wszełkley 
podległości wyicty. D zieci rodzicom , słudzy panom, 
panowie zw ierzchności, a sama zwierzchność prawu 
podlega. Gilylły każdemu wolno było iśc za swoia 
skłonnością, i człek nikomu ¡ta postępki swoie nie 
był w odpow iedzi, iakiezby ztad pomieszanie nastapic 
musiało.»  ̂ Jakaby była spokoynośc w dom ach, iednośc 
w faniillach, zgodność w narodach bez posłuszeństwa? 
Od niego więc cały porządek zalezy, i  bez urządzo- 
ney poilług potrzeby stanów i  wieków podległości, 
spółecznośc ludzka stad nie nioze. A  zatem cokolwiek 
prawa , cokolwiek zw ierzchność, cokolwiek starszyzna 
przykazuie, zaleca, naucza; wszystko to pełnie trzeba, 
chyba zęby się oczywiście rozumowi i  sprawiedliwości 
sprzeciw’̂ iało. Iśie na to się ludzie uw iązali w społe­
czność, aby żadnego nie znaiac woli swoiey prawidła, 
w'Szystko według swego upodobania czyn ili, ale żeby 
słuchaiac prawa, które każdemu pewne obowiązki 
przepisuie, każdego bezpieczeństwo zaręcza, powolni 
bęiłac zwierzchności która iest prawem żyiącem , po- 
woduiac się radami starszyzny, która wiekiem i  do­
świadczeniem oświecona lepiey ich dołtro poznaie, 
szczęśliwe i  spokoyne życie iedni z drugieaii pędzili.
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Jak się do nich w kładać należy ?

W  młoiiym zaraz 'wieku trzeba się przyuczać do 
posłuszeństwa; ho bez niego dorósłszy nie można 
hydź dobrym w  kraiu obywatelem. A  im mniey wiek 
młody ma poznania i n w a g i: tern powolnieyszy bydź 
powinien na rozkazy tych , którzy i  lepiey widza, 
co iest doł)rego dla n ieg o , i  tego tylko po nim w y­
ciągała , co dla niego potrzebnego i  pożytecznego 
npatruią. Któż może lepiey życzyc dzieciom  iak ro­
d z ic e , którzy na n ie , iako na krew sw oię , następców 
im ienia, na dziedziców  fortuny poglądaia.^ Kto może 
lepiey ich serca ku dobremu prostować , i  pożyteczne 
ini dawać przestrogi, iako nauczyciele, którzy nie 
dla podłego zysk u . ale dla dobra narodu prace swoie 
na edukacyą młodych oyczyzny obywatelów poświęcili? 
Bądźmy w ięc tym podlegli, bądźmy pow olni, bądźmy 
posłuszni, którzy naylepiey nam życzą, i  którzy nam 
co zalecaiąc, lub zakazuiąc czego , prawdziwie wła­
snego naszego dobra szukaią. Tak się do podległości 
konieczney w  życiu ludzkiem przyuczaiąc, nigdy się 
od winnego prawu i  zwierzchności posłuszeństwa 
wyłamywać n ie będziem y, na którem sie cały porządek 
spółeczeństw ludzkich zasadza.

Uszanowanie d la  Starszych,

Do posłuszeństwa należytego zw ierzch n ości, łączyc 
się ma starszych uszanowanie. W iek doyrzały, wiek 
sędziw y, wiek laty i  doświadczeniem oświecony, go­
dzien szczególnieyszych względów niedoyrzaley i nie- 
pświeconey młodości. N ic sprawiedliwszego, iak aby

9 1
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ei c ze ść  i  poszanowanie odbierali, którzy nas i  wie- 
kieni) i rozum em , i  doświadczeniem przechodzą. Nay- 
pierwszą zaletą młodych iest powolność dla starszych. 
W  dawnych narodach , które cnotami swemi potomne 
wieki dziwią i  dziw ie będą , osobliwszą cześc, sędzi- 
wośc odbierała. Kazrly starszy mógł młodego napomnic. 
Ztad na ten czas dobre obyczaie kwitnęły, bo młodzież 
zapatrywMC się na starszych i  w  ich ślady wstępow'ać 
musiała. liogdayby się u nas w ieki w róciły! Jakby się 
wiele popraAvily obyczaie, gdyby młodzież ze star­
szymi przestawać, ich przestróg sluchac, i  na nich 
się zapatrywać lubiła ! W  rzeczy samey ten m łodzieniec 
naywiększa o sobie czyni nadzieię , który wzgardziwszy 
sw-awolnem współrowienników obcow aniem , rad ze 
starszymi przeslaie: on zapewne będzie miał cnotę; 
bo takimi się pospolicie staiemy, z iakimi przestawać 
zwykliśmy.

Krnąbrność w młodzieży haniebna.

Nie bardziey serca nie obrusza, iak krnąbrność i  
wysokie o sobie rozum ienie, na które w  młodzieży 
dzisieyszego wieku tak często narzekamy. Juz tam po 
obyczaiach , gdzie często starszyzna nie ma żadnego 
od młodszych poważania. Pogarda rad i  przestróg 
starszych , a co gorsza naśmiewanie się z ich poważney 
sędziw ości, ostatnie zepsucie ser.ca oznacza: i  nic 
dobrego po takim młodym obiecywać sobie nie można, 
który nie ma żadnego dla starszych uszanowania.

Czciym y wdęc starszych, okazuymy zawsze należyta 
względy sędziwości, szukaymy od niey prawdziwego 
oświecenia. Ludzie podeszli, ludzie na usługach oyczyzny
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slargani, naylepley nas oświecą względem lego , co 
nam szkodliw ego, co pomocnego bydź może. Długo 
oni żyli na św iecie , więc naylepiey sztukę dobrego 
pożycia z ludźmi własnem doś-wiadczeniem nabytą 
um ieią , i  nas iey nauczą.

§ XXVIII.

Kto m a pra w o do dohrey S ła w y ? '
Wszyscy ludzie pragną dobrey sław y, ale nie wszyscy 

na nię zasluguią. Ten ma do niey praw o, który sobia 
i  na własny i  na drugich szacunek zarobił. Ztad 
idzie , że sam tylko człowiek pożyteczny, człowiek 
poczciw y, dobrą sławę mieć może: a czu iąc, że na 
sprawiedliwy u di’ugich szacunek zasłużył, sam nawet 
może siebie szacować. K ie nie masz milszego a razem 
nic droższego nad wewnętrzne sumienia przeświad­
czenie. Jakże to słodko pom yślic; czynię dobrze, muszę 
więc mieć dobrą sławę u ludzi. Ale żeby tak prawdziwie 
pomyślic m ożna, trzeba się cw iczyc we wszystkich 
cnotach tow arzyskich, a wystrzegać się wszelkich 
przeciwnych im występków : dobra sława iest samey 
cnoty nadgrodą; trzeba bydź ludzkim , sprawiedliwym, 
dobroczynnym, aby sobie na szacunek u drugich 
zarobić.

PóJd człowiek m a P ow ażan ie ?

Póki człow iek stoi przy cn ocie, zawsze do dobrey 
sławy ma prawo. Wtenczas tylko na niego pada nle- 
sław’a , kiedy odmieniwszy postępki, do swego i do
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innych szacunku prawo utracił. Lecz kierly trzyma się̂  
cn oty, iezell nie ma u ludzi poważania , ma ie w duszy 
swoićy. Mozę go potwarz oczernić, może złość, zemsta, 
zazdrość, na czas sławę iego przyćm ić, mogą nie­
szczęśliwe okoliczności uczynić tego występnym , któi'y 
godzien całego świata poszanowania , ale nie raalac 
u ludzi szacunku, ma go wewnątrz serca swoiego, 
którego mu żadna siła na ziemi wydrzeć nie może..

Co człowiekowi honor- odbiera

Co ludzie przesądem omamieni honorem nazwali, 
to raczey pychą, a pychą niespokoyną, pychą nie­
pewne i niezasłużone prawa do szacunku publicznego 
rozciągaiąca, nazwać- należało. W  tern bezrozumnem 
mniemaniu ieden giest, iedno słowo> honor odbiera, 
i  żeby go ocalić, trzeba koniecznie życie ńa harc 
wystawić. Lecz prawdziwego łionoru żadna obelga nie 
splami. Sam tylko człowiek może honor swóy nadwe­
rężyć. Kto się złych i  zakazanych spraw dopuszcza, 
ten honor traci. Ale człow iek poczciwy i  w wykony­
waniu powinności swoich stateczny, zawsze przy hono-- 
rze zostaie.

Jak clię̂ c sławy pobudza do cnoty?'

Kto gardzi chw ałą, ten i cnotą pogardzi. Zdanie 
to iest pra\vdziwe, i  codzienne doświadczenie-ie stwier-^ 
dza. Chęć pozyskania szacunku publicznego,. iest niby 
bodźcem czloAviekowi, do wykonywania rzeczy dobrych 
i  pożytecznych. Niczego zaś dobrego po tym spodzie- 
viać się nie m ożna, który iest nieczuły na chwałf^..
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Tak chwała i  na cnocie się zasadza j i do cnoty 
pociąga.

s

§ XXIX.

Z k ą d  idą przym ioty m ile w p o ży ciu ?

Z cnót towarzyskich pochodzą m ile przym ioty 
w Indzkiem pożyciu , które niby są okrasą towarzy­
stwa ludzkiego, u posiadaiącym ie  szczególnieyszą 
miłość i przYwiazanie. iednaią. Lubo te przym ioty nie 
są cnotam i, iednakze z nich idą : a w tern są dla
spóleczności pożyteczne, ze członki iey przyblizaią do 
siebie, a obcowanie z sobą ludzi m ilsze, okazalsze, 
i przyiem nieysze sprawuią. Kto chce bydź prawdziwie 
towarzyskim , powinien się starać o nabycie tych przy- 
mioiów’̂ , bo przez nie szczególnieysze zyska przywią­
zanie u lu d zi, czem zapewne wiele szczęśliwość życia 
swego pomnoży. Mówmy o nich w szczególności.

Łagodność i  przyiemność.

Łagodność i  przyiemność są w ielce potrzebne przy­
m ioty w życiu spólecznem : one same unosie wady i  
słabości ludzkie umieią. Zasadzała się zaś na słuszno­
śc i, która nas u czy , iż byśmy wad i  słabości naszych, 
którym podlegamy , otrzymali przebaczenie, trzeba 
abyśmy cudze niedoskonałości unosili. Ten tylko może 
się tak szacownemi przym iotam i zaszczycać, który się 
sam siebie zwyciężać nauczył. Trzeba mieć passye 
umiarkovt^^ne, trzeba gniew  na wodzy utrzymywać, 
żeby bydź łagodnym i  przyiemnym. W iele to, prawda»
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kosztuie, ale tez łagodność i  przyiemność do wszy- 
fcikicb serca prawo swoie rozciąga. Im więcey ma 
człow iek oświecenia, tern lepiey czuie potrzebę \ino- 
Łzenia ludzi. Lecz zęby icli prawdziwie unosić, trzeba 
do tego zawczasu przywykać. JNieumieiętność i głu- 
pslwó sztuki tey nie zna; ani ów , który się nigdy 
sam siebie przełamać nie starał. Człow iek wspaniało­
myślny gardzi temi drobiazgam i, na które się pospól­
stwo oburza; bo go słabości ludzkie mało lykaia: 
a ludzie pospolici chcąc się pomścić za swoie głupstwa, 
nie maią żadnego dla siebie cudzych ułomności po­
błażania.

C/ięc podobania się.

Chęć podobania s ię , kiedy się zamyka w granicach 
uczciwości, za piękny przymiot w  życiu spółecznem 
uznana bydź powinna. Na tera ona zalezy, ażeby się 
do cudzych ch ęc i, ale chęci sprawiedliwych: do cu­
dzych sm aków , ale smaków rozunm ycli, stosować. 
K to nie umie pobłażać ludziom , ałe we wszystkiem 
chce się osobliwszym okazać, taki pyszną ma duszę, 
i  niewart ażeby się ierou podobać. Przymiot ten iest 
naysłodszym węzłem obcowania ludzkiego. A le nie 
trzeba go brać za iedno z podlem dla występków 
poł)łazaniem. Granice pobłażania i  podobania się lu­
dziom , opisane są przez sprawiedliwość, która nam 
przycbwalać złym sprawom , i stosować się do w y­
stępnych skłonności ludzkich zabrania.

Grzeczność.

T)o miłych przymiotów w pożyciu należy grzeczność. 
T̂a się na tem zasadza, aby ludziom podług każdego
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stanu, raslu^I i talentu, należyty wzgląd oŚAvladczac; 
zęby nikogo an-1 giestem , ani słowem , ani nay-v 
mnieyszym uczynkiem nie obrażać. Człow iek grzeczny 
na wszystko ma uwagę. W  zapytaniu, w odpowiedzi, 
w  przywitaniu, pożegnaniu, w rozm ow ie, ukłonie, 
i  we wszelkiey okoliczności tak stara się postępować, 
aby nikogo nie o b raził, owszem każdego sobie zobo- 
%viązał.

Przystojn e utrzymywanie siebie.

Przyzwoite utrzymywanie s ie b ie , piękne ułożenie 
cia ła , kształtne chodzenie, przystoyne poruszenie 
ściąga się do obyczajności. Kto się nie stara o to, 
taki w  uczciwem  towarzystwie mieysca mieć' nie po­
w inien. Bo iako czuli na to wszystko sa lu d z ie , co 
przystoynego w idzą; tak przeciwnie obrażuia się 
wszystkiem tern, co się przystoyności sprzeciwia.

G dzie się uczyć Obyczajności.

W iele iest ieszcze rzeczy, które lubo się w sobie 
drobne i maley wagi bydź zdaią, iednak pilnie ich 
w  ludzkiem pożyciu postrzegać' należy. Ale tego nay- 
lepiey używanie świata, znajdowanie się w uczciwych 
towarzystwach, i zapatrywanie się na ludzi dobrze 
edukowanych, i  obyczajnych nauczy.

§ XXX.
U^ady przeciwko Obyczajności,

Uważywszy przym ioty, które nas miłymi czynią 
W ludzkiem pożyciu, obaczmy ieszcze wady te, która
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odstręczała lu d z i, a życie społeczne, leżeli nie nie- 
znośnem , to iednak przykrem i  nlemiłem sprawuia. 
Kto chce się na człowieka prawdziwie towarzyskiego 
sposobie, nie tylko ma powściągać swe passye, i  
nieporzadne skłonności , nie tylko cwiczyc się w  pra­
wdziw ych i pożytecznych cnotach, a wystrzegać się 
przeciwnych im i  szkodliwych Avystępków; ale powd- 
nien ieszcze 1 pomnieysze nawet wady w  sobie po- 
poprawiac, i  strzedz się wszystkiego tego , coby dla 
niego przychylność w  sercach ludzkich osłabić mogło.

Jak z cudzych w ad swoie poprawie»

Każdy prawie iest ślepy na swoie wady; bystry ma 
wzrok w postrzeganiu cudzych niedoskonałości, a na 
swoie oczy zamyka. Lecz ten co się sposobi na czło­
wieka miłego w  ludzkiem pożyciu, powdnien wniśc 
w  siebie samego; temi na siebie patrzac oczyma, 
iakiem i clrudzy na niego patrzą : tak sądzie niedo­
skonałości sw oie, lak sądzi te , które w  drugich 
postrzega. Co komu się nie podoba, co go w  drugich 
obraza; to zapewme, ieźłi się w  nim samym znaydiiie, 
podobać się drugim nie może. A więc co w ludziach 
nagania, tego niech się sam usilnie wystrzega. Tak 
człowiek rozumny z cudzych niedoskonałości korzysta. 
U czy się poprawiać siebie, pogladaląc na drugich, i  
niczego nie opuszcza, czemby sobie ludzi zjednać, 
czeinby ich sobie zobowiązać potrafił.

W yszczególniymy iuz te w a d y , których się w poży­
ciu ludzkiem -wy ŝtrzegac potrzeba.
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7Ay humor.

Jeżeli co czyni nieznośnym człowieka w społeczno­
śc i, to zapewne humor. Taka pospolicie wadę przy- 
pisuiemy tym , którzy się o cokolwiek gniew aią; którym 
nigdy dogodzić nie m ożna, i  którzy w  sercu swem 
niem aiac spokoyności, nie chcą, żeby się nią drudzy 
cieszyli. Tacy ludzie są biczam i towarzystwa ludzkiego; 
!Nie masz dla nich m iłości, życzliwości, przyiaźni. 
Jakże tych kochac, którzy nikogo nie kochaią? którzy 
się każdemu naprzykrzała? Jak z tych może bydź kto 
kontent, którzy z nikogo i sami z siebie nie są kon- 
tenci ? Zyiąc z ludźmi starać się trzeba, aby nie mieć 
tego dzikiego hum oru, który leśnym zwierzętom a nie 
ludziom w  spóleczności żyiącym , przystoi. Dobroć, 
cierpliwość, przyiem nośc, chęc podobania s ię , nay- 
ściśley wiąże lu d zi, a zaś zły  hum or, d z ik i, niespo- 
'koyny, mięsza spokoynośc i  na samotność ludzi skazuie.

Podejrzliw ość i  nieufność.

Podeyrzliwośc bardzo zlą wadą iest w życiu spó- 
łecznem. Człow iek podeyrzliwy i  sam iest nędzny i 
drugim nienawistny; zawsze sobie coś opacznego 
wystawuląc, nikomu nie u fa , i  dla tego zawsze sam 
w sobie zamknięty zostaie, Ani on roskoszy przyia­
ź n i , ani słodyczy spokoynoścl, ani korzyści towarzy­
stwa ludzkiego nie kosztuie. Tak więc podeyrzliwośc 
i  nieufność samemuż iest szkodliwa podeyrzliwemu 
człowiekowi^ ztąd zaś dla drugich nienawistnym go 
c z y n i, że ich częstokroć niesprawiedliwie posądzą^ 
przypisuiąc im  to , o czera oni nie myślą: a w  tern

as
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całą ludzkość pokrzyw dzą, ze sobie samemu tylko 
doskonałość przyznaiąci zadney cnocie nie ufa.

Zbyteczna ufność.

Lecz ieźli podeyrzliwośc i nieufność naganna, tedy 
i  zbyteczna ufność nie więcey warta pochwały. Zna­
kiem ona iest słabości serca i  małego doświadczenia. 
Poznawszy lu d z i, dopiero im można zaufać. Nie­
szczęśliwy, kto nikogo nie znalazł, komuby mógł 
zawierzyć. Nie można ufać wszystkim , ale nędzna rzecz 
nie ufać nikomu: I wszystkim ufać, i  nikomu nie 
ufać wadą iest: bo i  nadto dobrze trzymać o ludziach, 
i  nadto ich potępiać nie trzeba. Pierwsza rzecz iest 
uczciwsza, druga bezpiccznieysza.

ISiestatecznosc.

Niestatecznośc wielką iest wadą w człowieku. C zło­
wiek niestateczny zawsze się ch w ie ie : nie będąc panem 
samego sieb ie , każdemu się da powodować. Trudno 
na takim polegać. Można go kochae i  litować się nad 
n im ; ale go nie można szczerze szacować. Dobrym 
on bydź m oże, ale cóż! kiedy ta dobroć iego nietrwała! 
za odmianą osób i okoliczności id z ie , a czasem się 
i  do występku nakłania. T rzeba h jd i  ta k im , iaktm i są  
ludzie , Maxyma ta naylepsze początki cnoty w młodości 
zabrane przewraca. Nie takim bydź trzeb a , iakimi 
pospolicie są lu d zie , ale takim , iakim i są dobrzy: 
opierać się złemu przykładowi, a w dobrem raz po- 
wziętem trwać aż do końca.
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Płochość.

Płochość iesl siostrą nieslateozności. Odmienność
1 niestałość w słowach, obietnicach, przyrzeczeniacłi,
uczynkach, iey iest owocem. Wada ta wnet zapłatę 
należytą sobie odbiera, to iest pogardę: bo każdy
rozumny nic z płochymi do czynienia mieć nie chce.

Niebaczność w mówieniu.

Trzeba mieć ięzyk na pilney straży. Niebacznośc 
iednak w mówieniu aż nadto pospolita. Chociaż ona 
nie zawsze złe serce oznacza; iednak częstokroć bardzo 
złe skutki za sobą pociąga. Głupia próżność czyni 
sobie zaletę, nasycac drugich ciekawość, a nie uważa, 
łakie ztąd szkody nastąpić mogą.

Ciekawość.

Ciekawość albo chęć docieczenia cudzych taiemnic, 
pewnym iest pustey głowy dowodem. Próżniak zawsze 
bywa ciekaw y, żeby się u podobnych sobie poszczycił
2 tego, co w id zia ł, lub słyszał. Gadatliwość nieod« 
dzielną iest ciekawości towarzyszką.

ff^ielom ó wność.

Trudno iest dobrze m ów ić, wiele gadaiąc, a iak 
przykro uszom ustawicznie sluchac niewledziec o czóm 
gadaiącego. Cóż nudnieyszego , iak owe nielitościwe 
gaduły, które bez przestanku rozprawiała, a nigdy 
przestać nie raczą? Ciężko ten własną miłość drugich
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obraża, który im mówić nie pozwala. Ale niektórzy 
sa tego uprzedzenia: ze wiele gadaiąc, wielki rozum, 
i  obszerna rzeczy znaiomośc okażą: nie poinniąc na 
owo proste, ale dobre przysłowie: P ró żn a  beczka głośno  
brzęczy. Jeżeli rozmowa iest dla nauki lub zabawy, 
każdy ma prawo przykładać się do n ie y : wyłączać 
kogo od niey, iest mu iawną obelgę wyrządzać.

Sa mocliwa Istwa..

Do gadatliwości, łączy się bardzo często samochwał-, 
siwo. Nieznośna gadatliwość, nieznośnieysze ieszcze 
samochwalstwo. Jeżeli nawet z rze czy , prawdziwie 
chwały godnych, chlubić się nie przystoi, cóż z obo- 
iętnych.^ Po co ustawicznie wyieżdżać z rodowitościa,^ 
fortuną, pokrewieństw'em ?

Przychw alaiące milczenie.

Drudzy znowu sami nic nie m ówią, ale innym, 
radzi przychwalaią, chcąc przez to dać p ozn ać, iak 
dobrze się na rzeczach znaia. Tamci wielomówstwem, 
ci misternera milczeniem chcą rozum pokazać. A le 
ieźli iedno mało rozumu oznacza, i  drugie go nie 
czyni. Kto zaw'sze m ilczy, znać że nie ma co powie­
dzieć. Wszakże lepiey m ilczeniem , niż gadatliwością 
grzeszyć.

Upór j przeciwność w zdaniu.

Upór i  sprzeciwianie się w zdaniach, są bardzo, 
wielkie wady w rozmowie. Ten zasadzony na mnie--
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manlu swoiem, naymocnieyszemu przekonaniu nie 
ystap i: ów od naylepszego nawet zdania rad się od­
dziela, aby się różnił od drugich , i przeto się czemściś 
pokazał.

Niedotkliwosć.

Niedotkliwośc'iest wadą tych, którzy się naymniey- 
szą rzeczą obrazaią. Jeżeli z iedney strony starać' się 
trzeba, aby niczem  nie obrazie lu d z i, z drugiey nie 
trzeba bydź nadto czułym , i  lada czem się nie obra/.ac'. 
Kto iest tak niedotkliwy, ze go wszystko obraza, 
taki naylepiey i  dla swego i drugich pokoiu uczyni, 
kiedy się z ludźmi wdawać' nie będzie.

Roztargnienie w słuchaniu.

Jeżeli iedni nadto gadać lu b ią , drudzy są nadto 
nieuważni w  słuchaniu. To roztargnienie krzywdę 
czyni mówiącemu. Czasem trzeba mieć to pobłażanie 
dla lu d zi, żeby i nienaylepiey gadaiących słuchać 
cierpliwie.

Zartohliwokó, Szyderstwo.

Jako żart dowcipny podoba się sluchaiącym , a nawet 
tego, którego się tyka, do śmiechu pobudza; tak nic 
bardziey nie obraża u sz u , iak żart nieprzystoyny i  
grubiiauski. Humor wesoły obfity iest w uczciwe i  
niewinne żarty; humor złośliwy ostre żarty iak iado- 
w ile  strzały w ypuszcza; on wyszydza łu d z i, on radby 
wszystkich śmiesznymi i  głupimi uczynić. Pierwszy
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godzien zalety i  w uczciwych towaftystwach upra­
gniony , drugi wart tylko nienawiści i  wzgardy.

Śmiech zbyteczny.

Wstrzymywać się trzeba od zbytecznego śmiecha, 
Niepodobna iest nie rozśmlac się, gdy się co weso­
łego i  trefnego usłyszy. Śmiech iest znakiem w'ewnę- 
trznego ukontentowania umysłu. Ate wylewać się 
w  śmiechu i  nie znać umiarkowania, nierozsądek 
rozum u, i  łakaś prostotę serca okazuie.

Natrętnosć.

Mówiąc o wadach niem iłych w ludzkiem pożyciu, 
nie nałezy opuszczać natrętności. Wadą to iest, a leszcze 
wielką w adą, wszędzie bydź, wszędzie się znaydować, 
do wszystkiego się wmieszać, o wszystko się naprzy­
krzać. Człowiek delikatny nie odmówi o co go proszą, 
zniesie z czego niekontent, ustąpi o co nie ma pokoiu, 
ścierp i, co go dotyka; ale nie może kochać natręta, 
który mu się tak ciężko naprzykrza.

Zbytek grzeczności.

W iele iest w ad, któremi się obyczayność obraza. 
Ka źdy chce za grzecznego i  towarzyskiego uchodzić; 
ale mało się ludzi prawdziwie towarzyskich znaydnie. 
Niemile są wady w obcowaniu, ale i wytworność 
obrusza: niedbałe utrzymywanie siebie nagannne iest: 
ale czyż zgadza się z obyczaynością owa wykwlntność 
w ułożeniu? owa misterność w  spoyrzeniu? owa
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przysada w postępowaniu? Równia sie niedostatek 
o b yczajn ości, iak zbytek w grzeczności podobać ni» 
uioze.

§ XXXI.

Cnota wyrozumiałości.

Jeszcze w towarzystwie ludzkiem potrzebna iest 
wyrozumiałość. Jest to cnota przez która człowiek 
ma wzgląd na stan innych lu d zi, wchodzi w ich 
potrzeby i rozmaite dolegliwości. Nie okazuie weso­
łości w pośród smutnych, ani przydaie goiyczy rozrze- 
Y/nionyra; lecz owszem dzieli z niem i smutek i  na 
wszelką ku ich uldze zdobywa si^ przychylność. 
Żalącemu -się rad ucha nadstawia, a milczącego z wolna 
ośmiela do w yn urzen ia, co go boli. K iedy daie komu 
ratunek, ochrania go od upokorzenia, i  lak się ostrożnie 
i  skromnie zacho^vuie w świadczeniu swey łaski; tak 
wyświadczoną pokryw a, zęby ta zdarzała się bydź 
raczey nagrodą niz wspaniałą ze strony dobroczynnej 
szczodrotą. Jeżeli gani w in ę , winnego nie potępia, 
pamiętaiąc na swoię własną i każdego ułomność.

Ten u niego dobry w kirn więcey znayduie dobrego 
niz złego; a ten cnotliwy który za upa<lkiem dźwiga 
się i  powstaie. W yrozum iały unosi przywary ludzkie, 
umie rozróżnię wadę od występku, małą winę od 
zb rodn i, błąd od rozmysłu , wolą od uczynku, pierwszy 
zapęd od rozwaźney złości i uporu. Nie wyciąga po 
ludziach więcey niżeli ich zdolność zm oże; zgoła 
postępowanie swoie z nimi stosuie do przjiem nego 
obcowania.
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§ XXXII.

Towarzystwo z dobrymi.

Chcąc się przy nal)yiku cnot towarzyskich utrzymać, 
chrońmy się pilnie złego obcowania, wilawaiąc się 
tylko z dobrymi i  poczciwym i. Jakoż zly dobrego 
może zepsuć, dobry złego napraw ie, nie tak namowa 
i  rozumowaniem, iako raczey przykładem. Jło zły  czy 
dobry przykład zawsze u c z y , wpada w oczy, w biia 
się w pam ięć, przyzwyczaia um ysł, i  z tern lub oweni 
nas oswaia. Nadto, pociągani zwolna przykładem do 
naśladowania, nabywamy nieznacznie trudnego do 
pozI)ycia się nałogu , i w nim mimo woli naszey coraż 
bardziey się utwierdzamy.

Chrońmy się więc nieuczciwego towarzystwa i  iegó 
przykładów : bo chciec uniknąć co iest złem , a nie 
strzedz się ponęt ilo n iego, iest to ied n o , co zblizac 
się do ogn ia , a niechciec bydź sparzonym. Niemyślmy 
iz się nie damy uwieśdź przy naszey ostrożności: nikt 
bowiem nie iest tak mocny zeliy nie upadł, nikt 
nagle złym nie został. C i zaś których zgubiło zgor­
szenie, zepsuli się nayhardziey spoiifaliwszy się że 
złym i. Zkad naprzód wzięli pochop , otuchę, śmiałość, 
oswojenie i  nawykniecie. Daley stracili smak <lo cnoty, 
wstręt od złego i łatwość do poprawy. Stali się nie­
czułym i na svvoic hańbę, a giiichymi na glos sumie­
nia , rozumu i  wiary.

Przeciwnie poszukuymy towarzystwa z dobrymi: bo 
to nas zachowa w niewinności, utwierdzi w cnotliwem 
usiłowaniu, i  posłuży za straż przeciw złem u , za 
pomoc do dobrego, za lekarstwo do poprawy. Słowem
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£yiąc 2 dobrymi znajdziem y zawsze według potrzeby 
ratunek w  nieszczęściu, i  zabawę w pomyślności.

Zakończenie o stałosci w cnocie.

W szystkie cn o ty , na których się szczęśliwość ludzka 
nasadza, i  w'szystkie -występki, które ią tru ią , nie 
na to są tu w ytknięte, żebyśmy ie tylko poznali: lecz 
abyśmy pozna-w^szy w iedzieli co czynie a czego unikać 
mamy. W iedząc zaś, żebyśmy tak ściśle wykony­
wali w postępkach, iżby nabywszy nałogu dobrze czy­
nienia, n ig d j potem od niego w calem życiu nie 
odstępow^ali. Do czego bo-wiem człotviek w pierwszych 
lalach życia ciałem i  umysłem naw yknie, z tern 
pospolicie w chodzi do grobu , albo z -v\'lelką bardzo 
pracą i trudem odwyka krzywo chodzie w drodze 
życia i  opacznie myślic.

Dla tern skuteczniejszego zachowania tey prze­
strogi , zbierzm y pod ieden ogólny widok cały w y­
kład nauki. Tym sposobem przejrzana, powtórną uwagą 
i  głębiej utkwi w  pam ięci, i  m ocniejsze na rozumie 
spraw-i przekonanie. Doświadczenie uczy, iż ze wszy- 
siklcłi postępków życia towarzyskiego widzimy że 
iedne obrażała w każdym czasie i m iejscu , drugie 
zaś sa przylemne i  podobała sie zawsze i  ws/.ę- 
tl-zie. Tamte nieprzystoynjch  czyli występków, te 
stojny-ch czyli cnot maią nazwisko. Unikać więc 
pierwszych, a trzymać się drugich, iedynem powinno 
bydź dla każdego prawltUem. D eclina a  m ało e t f a o  
bonum. Inaczej czynie byłoby postępować przeciw 
przyrodzeniu, i  temu zamiarowi, dla którego ludzie 
żyią w spóleczności. Wszakże nledosyc chronic się

23
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występków i  wad społeczności szkodliw ycłi, co nas 
obroni aby drudzy nie mieli przyczyny dla nas bydz 
złym i; trzeba leszcze tak czynie', aby dla nas chcieli 
bydź dobrymi. Do czego niczem pewniey 1 szlache- 
tniey nie trafimy, iak trzymaiac się przepisów cnoty. 
Jakoż wnidźmy w siebie samych, posluchaymy ludzi 
rozsądnycli a uwazaymy w p rzykładzie, czyli komu, 
w kim , i kiedy nie smakowała sprawiedliwość, lu ­
dzkość, litość, dobroczynność, wdzięczność, ski'omnośc, 
prawda, szczerość, rzetelność, otwartość, cierpliwość, 
i  znoszenie wad cudzych, prawdziwa przyiaźń , zam i­
łowanie pracy, podległość i posłuszeństwo dla rzą­
dzących , czyli nie była m iłą każdemu łagodność i  
przyiernnośc, chęc podobania się , grzeczność, oby- 
czaynośc, wyrozumiałość i inne cnoty, których przez 
towarzystwo z dobrymi nabywamy. Tak iest bez w ątpie­
nia : podobaią się wszystkim te cnoty tak dalece , iz 
nawet źli ludzie nie przeczą cnocie tych własności, 
kiedy wolą zawsze z cnotliwymi, niź z podobnymi 
sobie mieć do czynienia. Gdy tedy cn ota, spokoy- 
nośc sumienia zapewnia wewnętrzna pociechę; ko- 
chaymyz więc tego ducha cnoty i  sprawiedliwości, 
którą mędrzec duchem boiaźni Boga nazywa.

Cnota szacowna w  sobie a wszystkim w społeczności 
dla swych pożytków m iła, utrzymać się nie może tylko 
w sercu ugruntowanem prawidłami religii i trzyma- 
iącem się statecznie dobroci wskazanych prawi<leł; 
niechay lichy zysk, nierozumny gniew , namiętność 
lub nieprzyzw'oite przywiązanie do rzeczy lub osób 
nie zabiera nigdy cnocie micysca w umyśle. Kto zrzuci 
iarzmo re lig ii, kto na naymnieysze powaby lub do 
złego wiodące przykłady, odstępnie powziętego cnoty
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n ałogu , ten targa śmiało wszelkie inne związki , a 
niebaczny na siebie , chwyta się przeciwnych środków, 
które do zguby prowadzą. Chęć chwalebna i  do do­
brego, skora rządzie naszym umysłem powinna, abyśmy 
wziąwszy się ochotnie do te g o , co za pomocą po­
danych prawideł iest przez nas uznane dobrem , trwali 
w tern dotąd, póki życie nasze będzie składem rozmai­
tych pow inn ości, do których nas stan przywiezuie. 
Z goła , maiąc za fundament religią zabrać się szczerze 
do cn oty , chęcią się do niey prawdziwą przywiązać, 
nabydź w niey nałogu, aby nam zawsze milą była, 
zachować w niey stateczność , przezwyciężać w  życiu 
przeszkody odw ażnie: to iest czągo potrzeba do tych 
wszystkich cn o t, a co nam zapewnia szczęśliwość i  
chwałę.









WIADOMOŚĆ O ŻYCIU I PISMACH

ST A N ISŁA W A  KONARSKIEGO.

IN A czele odrodzoney literatury polsldey, sprawie­
dliwie pierwsze mieysce powinien iniec' Stanisław 
Konarski: on ią zreform ow ał, on doAVcipom swego 
narodu skazał prawdziwą scieszkę, którey się w naukacK 
i  umieiętnościach trzymać' powinny. Nim przystąpimy 
do roztrząśnienia w tym względzie iego zasługi, zro- 
hiemy krótki opis stanu nauk naówczas w Polszczę, 
a potem przebiezemy życie tego znakomitego człowieTia.

Gust w Polszczę za Zygmuntów', na wzór złotego 
wieku pisarzów' łacińskich ukształcony, pod Wazami 
znacznie się psuć zaczął: pod Sobieskim , i naslępnem 
Augusla II. panowaniem zepsuł się zupełnie. Historya 
nauk okazuie, '/.e gust przyszedłszy do nay wyższego 
stopnia , nie utrzymuie się długo w iedney wysokości: 
nie lubi innysł ludzki tą samą postępować drogą, 
którą szli drudzy: zbacza z n iey , i  chcąc przewyższyć 
dzieła poprzednicze, przybiera się w blask fałszywy 
i  zwmdniczemi tylko w'dziękami iaśnieie. W idzimy tę 
odmianę w autorach rzymskich. Styl Seneki i  Pliniusza, 
m e iest stylem Cycerona i  l iw iu s z a , lubo ci znako-
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m ici pisarze wielą zaletami wady swoie okupuią. 
Późniejsi autorow ie, daley ieszcze odchodzą od swoich 
.wzorów.

Ale nie wiem , ieźli w którym narodzie zepsucie 
stylu i  gustu poszło tak daleko, iak w Polszczę, J5ar- 
tochow ski w penegiryku Jana III. iest szumny i nadęty, 
ina lednak gdzie niegdzie szczęśliwe i mocne wyra­
żenia. Z tera wszystkiem styl ie g o , mimo caley przy- 
sady i  nadętości, można ieszcze uważać za prosty i  
naturalny w -porów naniu  z tern, co nam zostawili 
następcy. Zaraza iakaś ogarnęła wtenczas dowcipy 
polskie. Wzgardzono autorami, na których wzór for­
mować się należało. Cycero był żakiem względem 
mówców tamtego czasu. Ubiegano się za wielkością 
i  św ietnością, ale fałszyw^ą; im kto mniey był zro­
zum ianym , tein wlęcey sobie zalety przyznawał. Naie- 
zone i brzmiące w yrazy, w naydalszym sposobie z sobą 
po łączon e, uchodziły za naywspanialsze ozdoby w y­
mowy. INiew^czesna erudycya, chęc powiedzenia rzeczy 
nadzw yczayuie, skupiała ciemności do ciemności. Co 
Krasicki w usta defendensa włożył w przemowie do 
wicesgerenta: P rzeszedłeś w  staw ie  S f in x j  i Fenixj^
%v dzie łach  E urj-py  ̂  B ocen taury  ̂ d i x i ; nie iest igraszką 
dla rozśmieszenia; iest to prawdziwa krytyka. Pełno 
takich uczono naieźonych, a dziko powiązanych w y­
razów', w  ówczesnych penegiiy^kach znayduiemy. Do 
tego w naypowaźnieyszyeh materyach ubiegano się za 
śmiesznemi konceptami. Am bony, ławy senatorskie i 
poselskie , kratki trybunalskie, zmieniły się na leatra 
krotofilników, którzy raz przez podle i  niezgrabne 
żarty, starali się rozśmieszyć słuchaczów; drugi raz 
wziąwszy postać głębokich gieniuszówj i wzniósłszy
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się między chmury, ginęli w ciemności, od nikogo, 
a nawet sami od siebie nie doyrzani.

Jednakie było zepsucie w łacińskiey i  oyczystey 
mowde, Tamtę naiezono dzikiem i wyrazam i, któ- 
rychby się klassyczni autorowie przelękli, tę zeszpe­
cono makaronizmami i niesforną mieszaniną frazesów 
i sentencyy łacińskich. Język oyczysty, tak piękny, 
tak obfiiy pod piórem Jana Kochanowskiego, Gór­
nickiego, Januszowskiego, Błazowskiego, Szymono- 
w icza, Fredrą, Petrycego, Skargi, byt u b o g i, niedo­
stateczny, nieokrzesany, niekształtny, do wyrażenia 
ich wysokich myśli. Jednego okresu skończyć nie mogli, 
zęby go kilką łacińskiemi wyrazami nie upstrzyli; 
iedney nie wyłożyli m yśli, żeby iey kilką jćle lub 
dobrze przystosowanemi zdaniami nie okrasili. Dosyć 
iest przeczytać; W d zię k  na d ź w ię k , którego autor za 
piękny dowcip swego czasu był m iany; dość przeyrzec 
kilka ówczesnych panegiryków, mow i kazań, aby 
się o tern przeświadczyć. Słow em , skażenie gustu i  
stylu, skaziło m ow ę, a mowa zepsuta i  niezrozumiana, 
w grubszych ieszcze ciemnościach pogrążyła umysły.

Niepodobna, żeby przy zepsuciu rao\vy kwitnęły 
uniieiętności: bo iak tam można rozumować, gdzie
się zrozumieć nie można ? Język iest narzętlzieni do 
rozbioi’u myśli , a czegóż można dokazac przy zepsutem 
narzędziu ? Umieiętnośc niezrozumiana , nie iest umie- 
iętnoscią , ale czczą  gadaniną , którą się durzy piszący, 
i  chce drugich odurzyć. Gdzie za naygłębszą ucho- 
tlzilo um ieiętnośc, co naymniey b y ło , albo raczey 
wcale nie było zrozum ianem , lam zdrowa filozofia 
mieysca mieć nie mogła. Dla tego Bakon , Galileusz, 
Kartezyusz, N ewton, Lock, n ie b y li znani. Szkolna
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metafizyka, wyrodna córka Arystotelesa , hyla świątynią', 
mądrości, i do reszty zaciemniała głow y, iuz i  tak 
przez zepsucie mowy nie będące w stanie iadn-ego 
wyoi)razenia ani objąć , ani wyłożyć.

W takim stanie, m ow a, styl, gust i  rozum zńay»* 
dowaly się w Polszczę, gdy przyszedł na świat Konarski.

Urodził się w roku lyoo w W oie wództwie Ki’akow- 
skiem z Jerzego K onarskiego  Kasztelana Zawichosrkiego. 
Kiedy pierwsze czynił kroki av naukach, iuz. to w szko­
łach pul)licznych, iuź w Zgromadzeniu Piiarskiem, 
do którego wszedł w roku piętnastyuł, panował naten­
czas w  Polszczę w całey swoiey mocy gu st, -ia kiś my 
dopiero określili. Nie trzeba się wdęc dziw ić, ze mimo 
wybornego dowcipu, mogącego się podnieść do prawdzi­
wych piękności, w'ypłacił dług SAVoiemu wiekowi, 
iak się to w początkowych iego pismach okazuie. iSą 
zaś następuiące: P anegiryk  Piotra Tarła Biskupa Po­
znańskiego po łacinie w Warszawie ly a i  roku. Mowa 
na pogrzebie tegoż Tarły po łacinie 1722. M ow a  
pogrzebow a  w  polskim ięzyku po śmierci Konstancyi 
ze Słuszków Denhołfowey W oiewodziny Malborskiey. 
P anegiryk  Jana Tarka Biskupa Poznańskiego po łacinie 
1723 roku. P an eg irj'k , na ślub Karola Wielopolskiego 
Starosty Krakowskiego z Elżbieta Mniszchówma, córka 
Mniszcha Marszałka W . K . j']2r)T.  na pochwałę
S. Tomasza z Akwinu po łacinie 1723. T rzy  X ie g i  
E leg iy  po łacinie na lata Nay: Maryi Panny, i  indna 
xięga pieśni na iey cześć 1724. Pisma te niegodne 
są czytania, niegodne tego znakomitego człowieka, 
lecz dla tego wspomnieć ie tu należało, aby latwiey 
widzieć m ożna, iakiey mocy duszy trzeba było Ko-
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narskiemu do przet’worzenia naprzód sieb ie , aby się 
usposobić do przetworzenia narodu.

Wysłany w trzydziestym przeszło roku do Włoch 
Konarski, w towarzystwie iudzi uczonych, w iakich 
natenczas Rzym opływał, oświecił się o wadach stylu 
i ^ustu Polaków. Zwrócił się więc na dobra drogę 
i taki postępek uczyn ił, ze tamże w Kollegium Na- 
zareńskiem , przez dwa lata był nauczycielem wymowy. 
Powróciwszy do k ra iu , wyznaczony na Professora 
młodych Piiarów , zaczął zaszczepiać gust lepszy w ich 
um ysłach: i mimo przeszkód doznawanych od własnych 
współbraci, do dawnego sposobu przywiązanych, do- 
kazał tego, ze w znaczney części ze szkół Pilarskich 
zły sposób uczenia i  pisania wywołał. Niedługo przy- 
slu/.ył się kraiowi zbiorem praw , z uczona przedmową, 
w kiórey początki wolności narodowey , prawodawstwo 
i formę rządu dokładnie opisał.

Tern dziełem zrobiwszy sobie niemałe znaczenie 
w kr.aiu, otwartą wypowiedział woynę barbarzyńskiemu 
stylowi, wydalać xiazkę w łacińskim ięzyku, o Po^ 
prawie wad wymowy: De emendandis Elocjuentice vitiis 
ly.j I roku. Dwa prawidła zakłada autor pięknej ivy- 
inowy. Rozsadek gruntowny w objęciu i rozkładzie; 
i wybór wyrazów w wyłożeniu rzeczy. Podług tych 
prawideł roztrząsa pisma w złym stylu wydane, a obok 
nich kładzie lepsze w zory, iuz z klassycznych pisarzów 
w zięte, iuz od siebie utworzone. Często autor dla 
osłodzenia krytyki swoiey drugim , których dzieło 
przetrząsa, umieszcza swoie własne rołtoty, dawniej 
w złym stylu wykonane, i  z nich się naśmiewa. Na końcu 
dz/ięła znaydme sio list do W ielopolskiego, w którym 
odpowiada na-krytykgX. W ieruszewskiego Jezuity,
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Trudno w yrazie, ile hałasu narobiło w Połszcze 
to śmiałe Konarskiego przedsięwzięcie. Niczego tak 
przykro nie przyymuią łu d zie , iak gdy się im na 
oczy ich nierozum oka/e. W ielu narzekało, ze iuz 
zupełnie do popisywania się zamknięte pole dowcipom, 
gdy stylem prostym i  od każdego zrozumianym tlórna- 
czyc się będą (*). Ałe próżno starzy, przywykli do 
dawnego sposobu pisania, chcieli przytłumić w zn o­
szące się nowe światło. W zięła górę dobra sprawa, 
prawdziwy gust w  naukach i  umieiętnościach zaczął 
się szerzyć w narodzie; do czego naywiecey pomogło 
ukształcenie przez Konarskiego nauczycielów, którzy 
obeznawszy się sami z gruntownemi naukami . między 
młodzieżą prawdziwe oświecenie krzewili. Dla tern 
prędszego i  lepszego nauczycielów usposobienia, na­
kładem swoim i zebranemi od przyiaciót pieniędzmi, 
wysyłał do. cudzych kraiów zdatnieysze ze swego 
Zgromadzenia osoby, iako to X. Ozgę^ X. W iśn iew ­
skiego i  in n ych , przepisuiąc im , w którey umieiętno- 
ści każdy z nich podług zdolności swoiey, miał się 
szczególniey doskonalić,

W  Ordynacyach, które przepisał Konarski dla Piiarów, 
a które dla pewmieyszego skutku, powagą llzym u 
um ocnił, widać iego obszerną naukę. W nich skazuie 
źrzódła, z których czerpać trzeba : w nich wymienia 
naylepszych autorów w h istoryi, w  filozofii, w mate­
m atyce, w naukach w yzivolonych, aby nauczyciel

(*) W ąsowicz P iia r, człowiek w swoim czasie za mocnego 
miany literata, z płaczem narzekał na Konarskiego, ze gubił 
nauki w Polszczę.
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powziąwszy z nich gruntowne oświecenie , był potem 
w stanie przelewać ie  w umysł nitorlziezy.

M iał ieszcze Konarski wydać druga częśc dzieła 
przeciw złemu sty lo w i, ale gdy pierwsza pożądany 
skutek sprawiła , odmienił przedsięwzięcie , a natomiast 
napisał xiąźkę o S ztu ce  dobrego myślenia^ bez którego  
dobrze m ów ić nie m ożn a. D e  a rte  cogitandi^ a d  artein  
bene dicendi. Jest to Retoryka iedna z naylepszych. 
Uwagami rozsądneml prostuie rozum m łodego, a 
w licznych i dobrze dobranych przykładach, stawia 
wzory prawdziwie piękney wymowy. W  tem zaś szcze­
gólna dzieła tego zaleta, ze zawiera mnóstwo materyy 
arcy-potrzebnych wtenczas dla Polaków. Traktuie rze­
czy stosowne <io potrzeb kraiu, a w licznych zało­
żeniach, dla Ćwiczenia w stylu m łodzieży, napom- 
knionyrh , widać szlachetny cel autora , aby panuiące 
przesądy osłabić, a do prawd użytecznych usposobić 
umysły.

ISa kilka lat przedtem, wydał Konarski grammatykę 
łacińskiego ięzyka. Reguły od Alwara wierszem zam­
knięte, zatrudniały poięcie dziecinne. Konarski uprzą- 
laiac tę trudność, wykłada prawidła łacińskiego ięzyka, 
sposobem krótkim , prostym i iasnym. W  przedmowie 
do tey grammatyki m ówi, iz czystey łaciny nie z reguł 
grammatycznych, ale z autorów łaciiiskich, klassyczne« 
mi zw an ych, uczyc się trzeba. D zieło to późniey 
w polskim ięzyku wydane, stało się ieszcze pozyte- 
cznieysze dla uczącey się młodzieży.

Tak znakomitą uczyniwszy przysługę kraiowi co do 
nauk, uczynił równie wielką, powstaiąc przeciw 
wadom rządu. Wprowadzone zostało do Polski, nie
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prawem iaklem, bo niepodobna, aby tak nierozsądna 
prawo stanąć mogło , ale z^vyc^aiera , liberum ve to : tak 
dalece, ze ieden szlachcic czynność seymików% a ieden 
poseł obrady całey rzeczypospołitey mógł zniszczyć* 
To prawidło, które naywiększym bezrozumem w po­
lityce nazwać można , wywracaiące wszelki rząd wolny;, 
bo jednego człowieka stanowiące samowladzcą wszy­
stkich, tak z czasem zasmakowało Polakom , ze ie za 
naypierwszy grunt swoich sw obód, za źrzenicę w ol­
ności poczytywali. Jego skutki nader okropne okazały 
się , gdy rzeczpospolita przez lat kilkadziesiąt zostaiąc 
bez soymów, bez rady y do ostatniey przyszła anarchii. 
Iśikt atoli przeciw niemu powstać się nie odw'azyl, 
Konarski dopełnił tey powinności śmiałego przy cnocie 
i  prawdzie obywatela. W ydał obszerne d zieło , okar- 
zuląc nierozum i  nieprawość tego przesądu, a razem 
pndaiąc sposoby lepszego obrad seymowych odbywania. 
Kałwo się domyśleć, ile mu ta obywatelska odwaga 
zrobiła nieprzyjaciół, w ciemnych i uprzedzonych 
umysłach, Krzyczała na niego nieośwlecona szlachta-, 
iak na iakiego Herostrata , który świątynią swobód i 
wolności szlacheckich zniszczyć usiłował. Na niektó- 
rycli zjazdach spalono xiązkę, a pewnieby nie oszczę­
dzono autora, gdyby się tam znaydował. Jeden 
obyw'atel, pod iniienicHi Sienickiego, Burgrabiego 
N urskiego, staiac przy obronie liberi v e to : naywięcey 
narzucał Konarskiemu, ze ł>ędac w Zgromadzeniu 
Zakonnem , mieszał się do rzeczy politycznych: iak 
gdyby mógł iaki stan usuwać czło-wieka od pełnienia 
obowiązków względem oyczyzny. Przeszła iednak ta 
b u rza , uderzyło światło umysły zdolne podnieść się 
clo praw'dy, i Konarski miał niemałą pocieclię, w i-
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<Hac przy'ięte 1 pochwalone myśli sw oie , od naysns' 
komitsiych w kraiu mężów, dostoieństwem, oświeceniem 
i  powaga.

Dzieło o Skutecznym  ra d  sposobie można hezpiccznie 
umieścić między tem i, z których się naywnęcćy ma 
prawo tozum  polski zaszczycać. Przebiegłszy autor 
histuryą seym ów, i  okazawszy, że żadnego zerwanie 
nie łiyło z dobrem narodu , lecz iedynie dziełem szcze­
gólnych osób lub parlyy , swoiego w tym szukaiacych 
J>ożytku; c(pisawszy dokładnie różne kształty organizacyi 
spółeczney w wolnych narodach; wykłada prawdziwe 
zasady rządu wolnego. Moc rozunxu, głębokie ol)ję- 
c ie , zastanawia tam , gdzie autor poC/.ądną organi- 
•zacyą dla narodu przepisuie: tam Zaś gdzie ubolewa 
nad iego anarchią, gdzie Wytyka panuiące w nim 
W'ady, gdzie przepowiada niechybny iego upadek, 
ieżeli się nareszcie nie spostrzeże, i nie wyydzie 
z bezrządu; widać serce obyw^atela, zaięte całe 
losami swego krain, pałaiące miłością oyczyzny. 
Przyznać potrzeba , że to dzieło iest bardzo rozcią- 
gn ion e, że się autor zbyt powtarza, i ustawmie się 
wraca do wykładu iedneyże rzeczy. Czyniono te uw'agi 
Konarskiemu: trafny rozum iego uznawał ich słuszność; 
lecz tern się sprawiedliwie w ym aw iał, ze pisząc tizieło 
swoie dla narodu, w  którym, prócz maley liczby 
osób, zasady polityki były wcale nieznane; że ogla- 
szaiąc prawdy, w ŝtecz przeciwnepanuiącym przesądom 
w szlachcie; musiał ie przez różne Sposoby objaśniać', 
tłóm aczyc, stosow'ac, aby ie do powszechnego zbliżył 
poięcia.

Dziełem Konarskiego iest założenie Konwiktów',
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W W iln ie , we Lwowie i  w W arszaw ie, gdzie mlo- 
tlziez we wszystkich naukach i  umieiętnościach przy­
zwoite bierze ćw iczenie. Wspaniały ginach C ollegii 
JSobilium w W arszaw ie, iego kosztem i  kredytem 
wystawiony. Teatr w Polszczę prawie hyl nieznany: 
Konarski lepsze sztuki K ornela, Kasyna, Woltera, 
iuz przez siebie, iuz pod okiem swoiem ilómaczone, 
na scenę polska w prow adził, a sam oryginalną Tra- 
iedyą, pod tytułem E pam m ondas  napisał.

Inne dzieła Konai’skiego sa : I. na pogrzeb
Józefa Sapiehy W oiewodzica Podlaskiego i y 3 r roku. 
Kzecz rozsądnie zrobiona^ nie masz w niey tych 
konceptów, tych fałszywych ozdób, w które natenczas 
przybierano wymowę: iecinak mnóstwo textów i cytacyy, 
w  których zbytkowac gust dobry nie pozw ala, okazuią, 
ze autor lubo otrząśniony z wad dawnego pisania, 
daleko iest leszcze, aby sam mógł bydź za wzór 
uważany. II. M ow a  do Panów Polskich i Litewskich 
przy Założeniu pierwszego kamienia Collegii Nobilium , 
1 ’j o o  roku. III. M ow a  o poczciwym człowieku i  dobrym 
obywatelu 1704. IV. O poczciwych ludzi. W  tern
dziele dowodzi autor, ze bez relig ii moralność nie 
ma stałego gruntu, a zatem wszystkie cnoty słabe 
i  niepewne lam bydź muszą, gdzie na religiynych 
przeświadczeniach nie są oparte. Xiazka ta napisana 
była w polskim lęzyku. Niechętni oskarżyli autora 
Av Rzymie o zdania podeyrzane. Dla ich zawstydzenia 
przełożył Konai’ski po łacinie swe d z ie ło , które u 
Zwierzchności rzymskiey zupełne zyskało potwier­
dzenie , a Klemens X IV . Papież z pochwałą i oświad­
czeniem  ukontentow'ania do autora napisać zalecił.
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V . W iersze  lii'yczne pełne pięknych myśli i szlachetnych 
uczuciów.

Ogólnie m ów iąc, w  pismach Konarskiego, widać 
dowcip bystry, iniaginacyą żyw ą, wiadomość rzeczy' 
obszerna, a nadewszystko moc rozumowania z grun­
towanego rzeczy poznania, i  wielkiego rozsądku wy- 
nikaiącą. Styl iego łaciński nie ma zawsze tey czystości 
w wyrażeniach, ani tego obrotu łacińskiego, który 
kilku z póznieyszych łacinników , a niektórzy i  między 
Polakami utrafili. Równie i  styl polski, lubo gładki, 
płynny, ale dość wyrazów z łaciny wziętych inaiacy, 
daleki iest od tey czystości, iaką mieli Pisarze za 
wieku Zygmuntowskiego , albo do iakiey doszli późniey 
po Konarskim piszący autorowie. Ale w'^yciagac tego 
nie można po człow ieku, który sam przez czas nie 
mały do złego stylu przyw ykł, i  w  nim celował. 
Dziwie się owszem należy, że przyzwyczaiwszy się 
do zepsutego pisania, w  trzydziestu przeszło leciech, 
mógł Konarski zły nałóg zw yciężyć, i  do tego stopnia 
swóy styl łaciński i polski uksztalcic. Wszakże pisma 
iego , ze zdrowych w yobrażeń, z mocnego rozumowa­
nia i  ważności rzeczy zalecone, zawsze godne będą czy­
tania. INiektórzy zaprzeczaią ducha poetyckiego Ko­
narskiemu; iest to zdanie zupełnie ialszyw'e, bo trudno 
iest mięci więcey ognia i  mocy. Kto przeczyta iego 
rytm y, a szczegółniey Odę na zdrayców oyczyzny, 
albo wiersz, który przeszło siedemdziesięcioletni napisał 
na ślub Ignacego Potockiego, musi go w rzędzie 
znakomityołi Poetów umieścić. Gładkości w iego rytmach 
nie znayduie zawsze czytelnik, iaka zacliwyca go 
w 'Sarbieskim ; lec,z za to więcey postrzega myśli, 
niz w tym sławnym liryku, którego wiersze zawsze

2 5
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przylemnie głaszcząc ucho, często bardzo mało mówią 
do umysłu.

W ziętośc Konarskiego równa była iego talentom i  
chęciom dla kraiu; miał przyiaźń i ścisłe zachowanie 
z pierwszemi w  rzeczypospolitey mężami i ze wszy- 
stkiemi prawie celnieyszych mocarstw Europy Posłami, 
którzy w  rzeczach waznieyszych częstokroć zdania 
iego zasiągali. Zgoła dom iego był domem rady i 
szkolą nauki statystyczney. Prócz W łoch, odprawił 
podróż d o F ra n cy i, Iloliandyi, i  Niemiec. Znany byt 
i  szacowany od Benedykta X IV . Papieża, Augusta II.
1 III. Królów Polskich, od Stanisława Leszczyńskiego 
K ró la , który umarł Xiążęciem Lotaryngii i  Baru. 
Z laski Ludwika X V . Króla Francuzkiego, miał na 
tlwóch Opactwach pewny dochód dla siebie naznaczony. 
Stopni duchownych, które i  za granicą były mu 
ofiarowane, gdy w charakterze Sekretarza , Ożarowskie­
mu Posłowi Polskiemu do Paryża tow arzyszył, i od 
Królów Polskich dawanego sobie po dwakroc krzesła 
senatorskiego przyiąc nie chciał. Król Stanisław August 
zaszczycił go medalem złotym , z napisem: Sapere duso, 
to iest tem u, który się bydź mądrym ośmielił. Maż 
w obcowaniu bardzo słodki i przyiemny , miał wszystkie 
cnoty dobrego człowieka, obywatela i  chrześcianina: 
szczególniey zaszczycała go tęgośc charakteru, przy­
m iot, bez którego nic wielkiego zrobić nie można. 
Umarł 3 go Sierpnia i^ y S ro k u , życia y3 . Xięża Jezuici 
z własney ochoty pogrzebowe nabożeństwo za niego 
odprawńli. Kazanie miał JX. Zacharyaszewicz, które 
do druku podane , zamyka dokładny opis prac i  zasług 
tego wielkiego i nadzwyczaynego w Polszczę czło­
wieka. Śmierć iego opłakiwali w rytmach, Jakubowski
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Brygadyer, Kniaźiiin i Kobylański. Michał Kraiewski 
napisał iego pochwałę (*), Ignacy Krasicki zrobił mu 
nagrobek następuiący:

Ten co pierwsze zdziczałe ciął gałęzie w zniosłe,
I śmiał ścieszki odkrywać wiekami zarosłe :
Co n au k i, co miłość krain w zniósł i krzepił,
W  cieniu laurów spoczywa , które sam zaszczepił.

(*) Ta pochwała wyszła na w idok publiczny roku 1783 
w  Warszawie w Drukarni Pilarskiey.
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KAROLA W YRW ICZA.

I C arol WyrwirTi urodził się roku 1717 w Xitstvvle 
Zmudzkiem. Pierwsze nauk początki odebrał w Szkołacłi 
Jezuitów: w roku życia siedemnastym wstąpił do tego 
Zakonu, gdzie przy bystrym dowcipie, wielkiey pa­
m ięci, niezmordowaney nsilności, i  wytrzymałem na 
wszystkie uczone prace zd row iu , w naukach i um ie- 
iętnościach, do których się w  Zgromadzeniu przykładał, 
między naypierwszemi celoAvał. Odłiywszy w różnych 
mleyscacłi ubowlazki publicznego Proiessora, l>ył przez 
lal kilka prywatnym nauczycielem Józefa z E k ló w  H il-  
z e n a , potem W oiewody Mścisław^skiego, 2 którym
podrÓ4 do ]'rancyi i innych obcych kraiów odprawił.

Po pvłvvrocic swoim do oyczyzny, sprawował urząd 
Rektora Konwiktu Jezuickiego w Warszawie. Rządząc 
tym domem , oswołjodził go z długów , które do kil- 
kudziesiąt tysięcy złotych wynosiły , i  dobre gospo­
darstwo , istotnie W' ustanowieniu tego rodzaiu potrze­
bne, zapro\vadzit. Porządny układ edukacyi, dawanie 
młodzieży prawdziwie pożytecznych umieiętności, całą 
gorliwość tego światłego męża zaymowały. Sprowadził,
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Robie do pomocy lu d zi, talentami i  nauką znakomi­
tyc h , o iakich w tern sławnym Zgromadzeniu nie 
trudno było. C i stosownie do ułożonego przez W yr- 
w icza układu, każdy w swoim przedmiocie pracowali. 
Przodkował im i torował drogę swoim przykładem 
uczony rzącica, wydaiąc rozmaite pisma do użytku 
ndodziczy przeznaczone, o których nizćy mówić l)ç- 
dziemy. Tym sposobem przez łat kilkanaście rządzony 
Konwikt Jezuicki, przyszedł <ło tćy zalety, iz przy- 
bywaiacćy ze wszystkich stron młodzieży objąć nie 
mógł. Dla tego Stanisław August Król obszernieyszy 
gmach wystawie przedsięwziął. Budowa ta iu '2 zaczęta, 
przez upadek Jeziiickiego Zakonu, przerwana została.

Imię W yrwicza przez liczne dowody obszernćy 
nauki, zyskało dla niego powszechny szacunek. Król 
nagradzaiąc usilne iego prace, w edukacyi młodzieży 
podeym owane, kazał bic dla niego medal. JNa iednéy 
stronie było iego wyobrażenie, z napisem: Carolus 
W yrw icz R ector Collcgii nohilium V arsaviensis Societańs 
Jesu. Na drugićy stronie te wyrazy: Javentatîs institutione 
scriptisque de P a tr ia  ei Uteris bene m erenti S tanislaus 
Augustus R ex  M D C C L X X II , W'y  chowaniem m ło d z ieży  i  
p ism a m i, wiele w  oyczyzn ie  zasłużonem u S tan isław  
A u gu st K i ó l  1772. Az do zgaśnienia Zakonu był Wyr- 
w icz rzadzcą K onw iktu , i  ten urząd do roku 1776 
sprawował. Potem został Proboszczem Kościoła S. 
Andrzeia, a późnićy Opactwo llebdow'skie otrzymał. 
Dzieła W yrwicza są naslcpuiace:

Krótki zbiór historyi powszeclinóy w ięzyku fran- 
cuzkim pod tytułem : A brégé de l histoire universelle, 
Tom  pierwszy wyszedł w roku 1766, drugi 1771. 
Dzieło to i  dla ćwiczenia się w ięzyku francuzkim
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i dla nabycia początkowych w historyi wiadomości, 
bardzo iest dla młodzieży przytiatne.

W  lymze roku , gdy Franciszek Bohomolec zbiór 
dzieiopisów polskich wydawał, a w  drugim tomie 
hisioryą rossyyską przez la  Combę napisaną , a przez 
Kniaziewicza Jezuitę przełożoną, um ieścił; W yrwicz 
znaczne w tern dziele omyłki sprostował, przydaiąc 
na końcu swoie u w a g i, z reiestrem pisarzów, którzy 
o Państwie Rossyyskiem od naydawnieyszych az do 
dzisieyszych czasów traktowali. Ktokolwiek ten sza­
cowny dodatek czyta , winien oddać hołd obszerney 
wiadom ości, krytyce i  rozsądkowi autora.

Inne dzieło W yrwicza w e dwa lata późniey r. iy68 
wydane , ma tytuł Jeogrąfia czasów  teraźniejszycJu Tom  
pierwszy'. Dzieło to podług obszernego bardzo planu 
przedsięwziął autor. W  części pierwszey wykłada 
ieografią naturalną ziemi: w  drugiey ieografią astro­
nom iczną, w  trzeciey polityczna, gdzie opisuie różne 
kształty rządów, wywodzi początek prawa i iego 
rodzaie, wykłada różne wiary i sekty, różne ięzyki, 
kolory i  postaci mieszkańców czterech części świata. 
Daley opisuie każde państwo w szczególności, nay- 
wyzszą w nim w ładzę, rozmaite urzędy, rolnictwo, 
handel, przemysł, rękodzieła, postępki w naukach i 
umieiętnościach. W  tym sposobie znayduie się opis 
wszystkich Państw europeyskich, wyiąw^szy Polskę, 
którą autor w zamyśle obszernego o niey traktowania, 
do drugiego tomu zachował. W  tymże tomie umieścić 
m iał opisanie innych trzech części świata. Dzieło to 
napełnione iest obszernemi notami i  przyplskami, 
w  których widać rozległą naukę, i  wielkie autora 
szperania. Przyznać trzeba , ze  można z niego dokładną
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W materyacb politycznych i  statystycznych powziąśc 
wiadomość, kióreyhy długo z wielu xiązek czerpac 
przychodziło. W iedzieć nie m ożna, iakie autora skło­
niły  pow ody, ze drugiego Tom u nie w yd ał: bo tru­
dno mniemać, aby tak pracowity literat, przez opu­
szczenie się zaczętego dzieła nie skończył. Słyszałem 
od osób świadomych owoczesnych okoliczności, ze 
wykład prawdziwy rządu iednego sąsiedzkiego m o­
carstwa nie podobał się iego P osło w i, i  z tey przy­
czyny dzieło nie tylko n ie b y ło  dokończone, ale pier­
wszego tomu exemplarze prawie zatracone.

Cóżkolwiek b ą d ź, dzieło swoie Avydal W yrwicz 
w odmiennym sposobie 177^ r. pod tytułem Jeograjia  
■powszechna. W  przedmowie przyczynę tey zmiany, 
naznacza autor w tych wyrazach : Iz p ierw sza  praca^  
d la  pow ażn ych  m ateryy^ do pospolitego m łodzieży  k ra to ­
w e j  w  szk o ła ch  publicznych  i  dom ach prj-w a tn jch  edu- 
k u ia c e j się., nie b y ła  stosow ana u żyw an ia . Przyczyna 
ta iest pozorna , bo z textu dzieła mogła korzystać 
m łodzież, a z uczonych przypisów doyrzali czytelnicy. 
Nowa edycya w tym iest od pierwszey odm ienna, ze 
częśc astronomiczna i  polityczna iest na koniec prze­
niesiona, ze całey ziem i opisanie w iednym tomie 
zamknięte, ze uczone szperania w notach, zupełnie 
usunione, i  małe icli tylko części pod różnemi arty­
kułami w texcie utrzymane. Wszakże i w tym nowym 
kształcie, Jeografia Wyrwicza iest dziełem iednera 
z naylepszych, iakie w tym rodzaiu w różnych ięzykach 
znaydowac się mogą.

Odpowiedź na pretensye dworów zagranicznych do 
P olsk i, którą pisał Ł o y k o , była w znaczney części 
dziełem W yrw icza. Szacowne pismo ekonomiczne pod
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tytułem Z hiór w iadom ości gospodarskichy którego tom 
pierwszy wyszedł w Warszawie w Drukarni Jezuickiey 
lyyo  roku , o«l w ielu W yrw iczow i przyznaw ane, nie 
iest iego pracy, ale Albertrandego. Wiem to z ust 
samego autora.

W  starości wydal W yrwicz pismo krytyczne przeciw 
Swiikow'skiemu pod tytułem P ro m cm oria. Zbyt śmiałe, 
a częstokroć' zbyt lekkie redaktora twierdzenia, warte 
były przygan y, i publiczność mile przyięła uwagi 
W yrwicza , pełne nauki i  rozsądku. Daley to pismo 
przybrało ton zbyt surowy, a czasem zaostry. Duskina, 
nie cierpiący żadnego publicznego pisma obok swoiey 
uprzywileiowaney gazety , był przyczyn ą, ze szanowny 
W yrwicz nie zawsze utrzymał się w granicach po­
w agi, których mu i w'iek i  nauka i powszechny sza­
cunek , trzymać się nakazywały.

Miał w zamiarze W yrw icz z dohranemi pracowni­
kami , przelać na nowo i wydać w oyczystym ięzyku 
zbiór historyi pow'szechney: iakoz częśc pierw'sza pod 
tytułem H isto r/a  ludu  hożego y za staraniem Stanisława 
Szymańskiego wyszła na widok publiczny. O monar­
chiach i królestwach starożytnych, przygotow^ane w rę- 
kopismach zbiory do druku , częścią u autora, częścią 
u w'spólpracowMiików pozostałe, a których do tego 
czasu, wydobyć nie m ożna, podobno na zawsze dla 
użytku publicznego są zatracone.

Sa ieszcze W yrwicza dwa kazania z druku, iedno 
na po^^rzeb M łodzieiowskiego Kanclerza 1780, drugie 
na zaczęcie Seymu tegoż samego roku. Śluza one do 
okazania, iak z obszerną nauką nie zaw sze, a podo­
bno nawet bardzo rzadko, łączy się talent pięknego 
pisania. Trudno iest bydź cięższym i niesmacznieyszyra.
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Chęć powiedzenia rzeczy nadzwyczaynie wprawia 
autora w  nadętośc , a nawet czyni go niezrozum iałym . 
Jakoż styl W yrw icza rozw lekły , wyrazami nasadzony, 
(lubo co do mowy czysty, niekiedy az tło przysady) 
n ie m a  owey łatwości i  naturalności, która iest nay- 
większa każdego pisma zaleta. O to , iak zaczął W yrwicz 
swoie kazanie seymowe:

« Jako stworzenia ogólność z przepaścistych niczego 
wszechmocną Boską ręką wyprowadzona w czasie taie- 
mników , początek swóy do mocy tworniczey odnosząc, 
koniecznie byt oney od istoty nadwieczney niedzielny 
stan ow i, i tym iedynym wywodem uważnie i bez 
uprzedzenia rozebranym w nayupornieyszem rozumy 
niedowiarstwie zacięte do uznania iestestwa nadprzy­
rodzonego nakłania ; tak w przedziwnym jrzeczy przy­
rodzonych szyku i układzie . mądrość Boska niepoięta 
się wydaie, a zamiar stworzenia naznaczony, miłość 
Stworzyciela chętną do czynienia dobrze narodowi 
ludzkiemu oznacza i  t. d. »

Całe prawie Kazanie w  podobnym sposobie iest 
pisane. A le ieźli w rzędzie pięknie piszących autorów, 
trudno umieścić W yrw icza, zawsze liczyc go potrzeba 
między nayuczeńszemi ludźm i, któremi się Polska 
za dni naszych zaszczycała.

Żałować należy, że wiele rękopismów w różnych ma- 
teryach od niego przygotow anych, nad któremi dni 
i  nocy tra w ił, z śmiercią iego zaginęło. Wiadomo 
ie st, że dwa pism a, na których wydatek drukarski 
Król Stanisław August i niektórzy panowie dzieł tych 
św iadom i, z chęcią łożyć ch cieli, były iuż ukończorfei 
pierwsze pod tytułem : L iga  K am hreyska  , wyiaśniaiące 
głęboką politykę rządu Weneckiego : flrugie pod tytułem;

26
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K o n fed era efa  G ołębiow ska. W  tern dzielą przymioty, 
zdatnośc i  polityka, Króla Michała Koi’ybuta W iśnio- 
w ieckiego , któremu nieprzyiaoiele iego niezdatność 
do rządu zarzucali, arcy-chwalebnie dla tego Króla 
były wystawione, a z ówczesnych dzieiów  następne 
kraju okoliczności ’wyiaśnione.

Był W yrw icz w szczególnych względach u Stanisława 
Augusta. VV początkach swego panowania wysiał go do 
Wiednia w zamiarze negocyowania sekretnie małżeń­
stwa z Arcy-Xięzniczka domu austryackiego, ale to 
skutku nie wzięło. M łodzieiow ski, Okęcki Kanclerz, 
Ostrowski Prymas i wielu innych poufałą przyiaźnią 
zaszczycali W yrwicza. Dom Hilzenowey W ojew odziny 
Mińskiey i iey fam ilii, gdzie się zacni ludzie zgro­
madzali , był dla niego nayprzyiemnieyszy: tam po 
uczonych pracach , znaydowal rozrywkę i wytchnienie« 
Po śmierci M łodzieiow skiego, gdy Rada nieustaiaca 
wybierała ze stanu duchownego kandydatów do pod- 
kanclerstwa, W yrw icz między niemi byt policzony. 
W  wielu mieyscach Polski i Litw^y zaprowadził światłą 
ekonomikę , niepozorne ale gruntowne użytki przyno­
szącą. Zgromadził znaczny zbiór xiąg rzadkich i 
w ybornycli, które na kilka lat przed śmiercią posia- 
«lacza, kupił Jenerał Działyński. W  postępowaniu swoim 
był prosty i o tw arty: miał naw êt pewną szorstkość» 
która iednak bynaymnley od niego nie odrażała: bo 
człowiek cale życie w xięgach zatopiony, nie mógł 
nabydź, a tyła grunlowneini przymiotami ozdobiony, 
mógł nie mieć tey grzeczności i  wysm ukłości, którą 
się ludzie wielkiego, iak mówią świata, tak bardzo 
zaszczycała.

Znaczny maiatek stracił na bankach: gdy się uzaUf
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7ia to przed swoim rlawnym kolegą i  przylacielem 
Ł uskin ą, który podobney podpadł stracie, ten mu 
pow iedział: nie my o to , lecz nasi niech się troszczą 
sukcessorowle.

Przeniklośc dowcipu w dociekaniu prawdy, rozsą­
dek trafny i  doskonały o rzeczach; pamięć nadzwy- 
czaynie szczęśliw a, porządną, żywa i zawsze az do 
ostatnich chwil wieku zgrzybiałego przytom na, te 
były charakterystyczne przymioty męża tego. Mógł on 
się nfzywac encyklopeilyą nauk, ale gruntowną i  
porządnie ułożoną. Mato m ówiący, wiele myślący, 
kiedykolwiek głos podniósł, zawsze okazał się prawdzi­
wym uczonym swego w ieku, i  wyrocznią rozumu. 
Umarł pełen zasług i chwały starzec roku 1793 życia 
swego 7 6.
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TEODORA W AGI.

X EODOR Wilga urodził się w Mazowszu w  Ziemi 
W izkiey r. lySp. W  Szczucinie w ziął pierwia­
stkową edukacją w Szkołach P ilarskich , i tamże 
został członkiem tego naukom i edukac)'i młodzieży 
poświęconego Zgromadzenia. Zycie Piiara, po skoń­
czonym kilkuletnim biegu nauk, i usposobieniu się 
do urzędu nauczyciela, składa się z liczby ła t, na do­
pełnieniu tego trudnego obowiązku przepędzonych. 
Nie wystawia ono żadnych zdarzeń, mogących ważno­
ścią łub rozmaitością interesować publiczność. Jest to 
iednostayny ciąg pracy, mało kogo zastanawiaiącey, 
wtenczas nawet, kiedyby najchwalebniej dopełniona 
była. Sprawował Waga przez łat kilkanaście urząd 
nauczyciela z pożytkiem u czn iów , z zaletą dowcipu 
swego, z okazaniem obszernych, które posiadał w ia­
domości.

W młodych zaraz łeclecli był polubiony od Stani­
sława K o n a rsk ieg o , sławmego nauk w Polszczę Refor- 
Auitora. W idział on w W adze niepospolitą zdatnoścV
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pówaiął wlec do niego szczególne pi’zyw lązanie, 
upatruiąc w nim człowieka zdolnego, uirzymywac i  
rozszerzać światło nauk, które sam z taką pracą, 
w  pośród ciemności powszecliney, szczęśliwie rozniecił. 
Jakoż W aga nie zawiódł powziętych zacnego starca 
nadziei. Literaturę dawna i teraźnleyszą doskonale 
posiadał. Szczególniej zaś poświęcił się nauce prawa 
i  liistoryi narodowcy. Zwiedzenie obcych kraiów przy­
łożyło się do ukształcenia iego umysłu i rozszerzenia 
pożytecznych wiadomości. Był Waga lat kilka N auczy­
cielem literat7jry, liistoryi i  prawa. Właśnie to było 
w  owych czasach w  Polszczę, kiedy te nauki głębszym 
daley umieiętnościom naksztalt zorzy przewodniczyły, 
i  ięzyków  umarłych długie panowanie w Szkołach 
zastępować' zaczęły.

Naypiei’W'sze d z ie ło , które dało poznać Wagę pu­
bliczności, iest H istorya  X i ą z ą t  i  K r ó ló w  P ohlach  
w iednym tomie. Krótki ten zbiór i D ziele roczne  
przez Schm ita  porządkiem łat zebrane, a przez A lh er-  
trandego  po polsku przełożone, poprawione i  powię­
kszone, są iedynemi dziełami, w których historya 
narodu polskiego, aż do naszych czasów doprowa­
dzona. Zrobił to dzieło W aga  dla użytku iedney Damy, 
iak to sam av przedmowie w^yrazit, z przyłączeniem 
ieografii polskiej, które bez iego wiedzy w Supraślu 
do druku podane było. Poprawił potem ten zbiór, 
powiększył i powtórnie wydał. Odtąd kilkakrotnie 
przedrukow%any okazuie, iak wielce był i iest do 
cdukacyi młodzieży pożyteczny. Zbierał autor dzieło 
swoie z najlepszych pisarzów : styl w niem iasny i 
gładki: tego tylko żaluie czylaiący , że nie iest obszer- 
nieysze.
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Wydał także xiązkę o ustanowieniu Zakonu Mallan- 
skiego i różnych iego K oman dery ach, z wiadomościami 
interessuiącemi familie polskie, do tego Zakonu 
nalezace.

W  nauce prawa polskiego nie mało zasłuzyl się 
Waga przez nowa i poprawmą edycya Inw^entarza, nad 
którym M aciey Ł a d o w sk i, A n d r z e j  Załuski^ A r n o l f  Z e -  
g lick i pracowali. Dał on dziełu temu lepszy porządek, 
z wielu omyłek oczyścił, wiele niedokładności spro­
stował.

Mała xięga co do grubości, aie wielka co <lo prin­
cipiów  i  zasad sławnego B eccaria , o T fystępkach  ł  
karach^  pracy i  gorliw'ości Wagi winniśmy, że się 
pokazała w ięzyku polskim, a ile za granica, tyle u 
nas przyczyniła się do sprostowania opinii w materyi 
kryminalnego prawodastwa. Tłum aczenie to iest dobrze 
wykonane. Przełożył W'aga inne dzieło o Cnotach  i  
n a d g ro d a c k , które za przydatek do tamtego uważać 
można.

Miał Waga szczególna wiadomość familiy pulskich 
do czego mu służyła wielka iego pamięć. Zostawił 
wdele przypisków do Herbarza Niesieckiego, którego 
d zie ło , gdyby było kiedy przedrukowane, dodatki 
Wagi i Krasickiego (bo i  ten mąz szacował pracę 
Kiesieckiego); nie małoby się do iego zbogacenia i  
wydoskonalenia przyczyniły.

0  drobnych pismach Wagi wierszem i prozą, szcze- 
gólniey w łacińskim ięzyku nic nie wspominam. Sa to 
prace szacowne, bo okazuią, ile był biegły w tym 
uczonym ięzyku. Lecz teraz sławę pisarzów szczegól- 
niey stanowią dzieła w oyczystey mowie w ydane: gdyż 
dzisieysi uczeni wyszli z tego uprzedzenia, iakoby
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nriozna było dobrze pisać w umarłym ięzyku. Mozę to 
bydź dobrze dla dzisieyszych czyteln ików , ale coby 
na to pow iedzieli dawni klassyczni pisarze

Ilył nareszcie Waj^a z liczby tych uczonych ludzi, 
którzy na sławę więcey przez światłą edukącyą, i  
udzielanie innym  z nauk swoich pomocy, niz przez 
wielkie i  okazałe pisma zasluguia. Sprawował pierwsze 
urzędy w swoiem Zgromadzeniu. Obcowanie z nim 
było przyiemne dla różnych anegdot i powieści, 
któremi mowę swoię zaprawiać umiał. Umarł w W ar­
szawie roku 1801, życia 6 3 .

%
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WIADOMOŚĆ O ZYCTU I PISMACH

TEO D O RA O STRO W SKIEG O .

X EODOR Ostrowski urodził się roku 1760 w Lubelskiem 
W olewództwie. W  Zgromadzeniu Piiarskiem cały się 
zaial nauką prawa. Był kilka lat w Collegium N obiliiim  
tey nauki Professorem, a przez wydane dzieła zasłużył 
sobie znakomite mieysce między ludźmi, którzy w  na­
szym narodzie naywięcey się w  nauce prawa ćwiczyli, 
i one objaśnić, ułatwić i rozszerzyć starali się. Ważna 
zaiste nauka dla rządów i spóleczeństw ludzkich. 
A ile dla rządzących z porządku i  sprawiedliwości 
w^ynika chwały , tyle należy uwieli)iac pożyteczne prace 
uczonych, którzy się pismami sw êmi do tak w ie l­
kiego dzieła przyczyniała.

Znayduiąc się Król Stanisław August na publicznym 
popisie Konwiktu Warszaw’̂ skiego, oświadczył zadanie 
podobnego Inwentarza konstytucyy i  praw, za iego 
panowania uchw alonych, laki dla dawnieyszych był 
zrobiony. Podjął się tey pracy Ostrowski, "wydał ią  
w roku 1782, za co od Króla medalem merentibus 
był udarowany. Ta robota oznacza tylko iego p il­
ność i  pracowitość: dla tego się nad nią nie zasta­
nawiamy, a idziemy do pism lego waznieyszych.
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W ydane przez VA^incentego Skrzetuskiego wyborne 
dzieło pod lytulein P raw o  p o lityczn e  narodu polskiego^ 
zagrzało Ostrowskiego do napisania podobnego o P ta^  
w ie c jw iln e in . Oświadczył b y ł, prawda, Skrzetuski 
wygotować xięgę prawa cyw ilnego, iak iuz zrobił 
politycznego ; ale gdy inne zatrudnienia tego zn ako' 
niitego pisarza odwlec to przedsięwzięcie zniewoliły” 
Ostrowski usiłował go zastąpić, i wydał swoię prace 
na widok p u b liczn y, we dwóch tomach roku 1784* 
W  dziele tern autor , w  kazdey niateryi, czyn i naprzód 
wyw'ód z prawa rzym skiego, a potem w ykłada, co 
w niey' prawa kraiowe stanowią. Dotąd prawo rzymskie 
uważane było za zrzódlo polepszonego prawodawstwa 
w  Europie. A  lubo wydane niedawno uczone dzieło 
o litewskich i  polskich praw ach, usiluie dowieśdź 
inny początek praw naszych, to iest z północy; nie 
można ganić Ostrowskiego, źe zgodnie ze zdanient 
uczonego Robertsona  prawo rzymskie naznacza za wzór 
lepszego i  u nas prawodawstwa : bo chociaż narody, 
które państwo rzymskie zniszczyły, miały swoie zw y- 
czaie i  prawo, dopiero iednak po odkryciu prawa 
rzyntskiego powzięły iłoskonalszo wyobrażenia w ley 
ntateryi, i  z.iczęły s e otrząsać z dawnego barba­
rzyństwa. (idy w pierwszey ed ycyi, mimo wszeikich 
starań autora, i zasiąganey poi\idy biegłych prawników, 
znaczne omyłki popełnione były, nie zrazony tem 
Ostrowski, nowey dołożył pracy, i  powtórne wydanie 
tak z błędów i  pomyłek oczyścił, iz dzieło to w rzędzie 
naylepszytii dzieł pnlskicli iest umieszczone. JNdedawno 
dla użytku magislraiur pruskich, wytlómaczono ie  n a  

ięzyk niem iecki; wyszło w  Berlinie roku 1800.

27
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Żaden podobno naród nie może się porównać z an­
gielskim , w doskonałości kryminalnego prawodawstwa. 
Nigdzie życie człowieka nie iest w if cey cenione. Nigdzie 
więcey nie używaią ostrożności w tak ważney rzeczy. 
B laliston  ieden z nayznakomitszych prawników tego 
narodu, wydał szacowne dzieło o P raw ie krym inahiem  
angielskiem^ Ostrowski przełożył ie  na iężyk polski, 
aby narodowi sw em u, od lat kilkunastu myślącemu 
o ułożeniu xięgi praw cywilney i  kryminalney, w y­
staw ił, co do ostatniey, godny wzór do naśladowania. 
Co zaś len wykład szczególniey zaleca, są uwagi 
tlómacza i  stosunki czynione m iędzy polskiemi i 
angielskiemi pi’awami.

Pisma te zjednały Ostrowskiemu sławę biegłego 
męża w nauce prawa. Przeto gdy wyznaczona na seymie 
konsiytucyymym deputacya, do napisania xięgi praw 
cywilney i  kryminalney, pod prezydencyą KoH ataia^  
naówczas Podkanclerzego, pracować zaczęła; m iędzy 
innemi znakoniitemi ludźm i, wezwała do wspólnictwa 
roboty Ostrowskiego. Piękny to był czas, kiedy urzędy 
kraiowe, maiąc w^ażne polecone obow iązki, otaczały 
się nayoświeceńszemi w różnych naukach mężami, aby 
godnie rozkazom seymu i oczekiwaniu publiczności 
odpowiedziały.

Ostatnie dzieło Ostrowskiego, \es,l H is to rja  K ościo ła  
Polskiego  we trzech tom ach, z nowości materyy i 
cnoilhvego zamiaru bardzo szacowne. Szkoda , iż nie-' 
dostatek oryginalnych materyałów, boiaźń użycia kry­
tyki , wzgląd na stan, w którym pisarz zostawał, a 
podobno i pośpiech w robocie, nie pozwoliły dac mu 
tey gruntowności, iakiey ta materya wymagała. Znal 
sam autor, czego temu dziełu nie dostawało. Myślał
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zaiac się iego poprawą, śmierć nagła nie pozwoliła 
mu tego dokonać przedsięwzięcia.

Co do charakteru, miał Ostrowski mocną duszę 
i szl.Tchetne serce. Surowy przestrzegacz sprawiedli­
w ości, lubo mu stan iego zabraniał, bydź czynnym 
iey w iakimkolwiek bądź rodzaiu wykonywaczem, 
oburzał się na to wszystko, cokolwiek iey przeciwnego 
wifiział. Dla tego prawdę pow iedzieć, nawet z nara^ 
żenieni osobistem, nigdy się nie lękał. Otwartość była 
panuiącym iego przymiotem. Obcowanie bardziey 
z powagi i użyteczności rzeczy, o których m ów ił, niź 
z przyiemności miało zaletę. Umarł we Lwowie 1802 r. 
maiac lat
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IGNACEGO ZABO RO W SKIEGO.

X lADz Zalujrowski Ignacy ze Zgromadzenia PIiai> 
skiego , urodził się w Ruskiem W oiewództwie r. 1754*

W ziąwszy przystoyne od rodziców wychoAvanie 
w dziecinnym Avieku , był oddany do Szkól Złoczow- 
skich Piiarsldcli av ićnr/.e W oiew ództw ie, a po skoó- 
czoney edukacyi s/kolney, gdy oświadczył chce' zyc' 
i  pracować av Zgromad/oniu Piiarskiem , tym niiley 
od niego byl p izy ię iy , im zflalnieyszego w nim lalenla 
iego obiecywały nauczyciela.

1^0 skończonym biegu etlukacyi na Professora , po- 
ruczona nui Jjyla Szkolą Jcomciryi av I.oin/.y w Ma­
zowszu: była to nowa Kolonia Piiarów po Jezuitach. 
Tam okazawszy w młodym ieszcze Avieku rzadką spo­
sobność’ do nauk maieinatycznycli, przeniesiony został 
na obs7.ernieys/c pole swym talentom.

Użyty iuż, ŵ  Konwikcie Piiai’skim, iuz Szkołach 
publicznych Warszawskich do dacyania matematyki, 
zasłużył sobie na imię doskonałego w styoiey um ie- 
ięiności nauczyciela.
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Przydał nowego sławie swoiey szacunku, i  naro­
dowi korzyści, przez przyczynienie mu biegłych 
Jeoinetrów i Matematyków z m łodzieży, która przez 
lat i6  formował.

W  roku 1786 wydał znainm e, a pierwsze prawie 
w polskim ięzyku ieom etryi praktyczney d zie ło , kiói^e 
powszechną zyskało u puł)lic?ności załetę, i powtórnie 
wydrukowane zostało. Stanisław August nadgrodzil 
autora M eren tilm s, a Konunissya Edukatyyna
Wyznaczyła go pułdicznym Jeonietrów kraiowych Exa- 
minatorem. W  późnieyszym czasie zamyślał wydać 
osóbne dzieło matematyki wieyskiey, do czego wiele 
xiąg w  różnych ięzykach byt sobie przysposobił.

J3ydź biegłym w nauce m atem atyki, było wielką 
zaletą, lecz umieć bydź nauczycielem tey i innych 
nauk, było to prawdę szczególnym Zaborowskiego 
przymiotem i  talentem. M iał on sztukę osobliwszą 
poruszania w młodych uczniach wszystkich sprężyn 
umysłu do nauk, a serca ich do cnoty. Dosyć iest 
pow iedzieć, ze ile miał uczn iów , tyle przyiaciół, 
tyle w nlzięczrych, tyle kochaiącytli, i  tyle czcicielów 
nauczyciela swego.

Zręczny ten mistrz ęzas naw’et zal)aw'ie i  spoczyn­
kowi młodzieży pośw ięcony, um iał obracać na iey 
pożytek, i  to z naywiększem iey ukontentowaniem, 
AV roi iu 1791 podczas wakacyy dawał uczniom swoim 
praktykę inźenieryi, którą w' ciągu szkolnym do tcoryi 
stosował. Wysypał na Dziedzińcu Zullborskim redutę, 
zalozył minę i  fugas: które naylepiey się udały
w  przytomności K ró la , Panów i  wielkiego zbioru 
ludzi. Attak młodzieży dobywaiącey, wzięcie z nayr 
większą zręcznością reduty, bronioney od gwardyi i
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arlyller}'!, i  dokładna znaiomośc sztuki, laką cała 
robola wskazywała, dała pochlebną miarę o talentach 
nauczyciela.

Taki nauczyciel udzielaiący się wszystkim publi­
czn ie , szukany był od wielu uczniów prywatnie i 
od samych uczonych porady iego zasięgaiacych. Rzadkim 
przykładem Dam kraiu naszego , Xięzniczki Stolnikówny 
Czartoryyskie, szukaiace przewodnika w nauce mate­
m atyki, i  niektórych panów synowie, znaleźli go 
w  nim do lekcyy pryw atnych, i  znakomity pożytek 
odnieśli.

N ie przestawał na tak usilnych dla młodzieży pra­
cach będąc nauczycielem : lecz bydź nauczycielem na 
urzędach sam ych, które piastował vr Zgromadzeniu, 
m iał sobie za naywiększy zaszczyt urzędowania. Rył 
on iuz to Przełożonym Szkół W arszawskich, iuż iednyni 
ze czterech poradników Zgromadzenia Piiarskiego, 
iuż Rektorem Akademii szlachetney m łodzi , iuż nako- 
niec Prowincyałem Zgromadzenia: co trwało prze­
szło lat dziewice. W  tym przeciągu czasu nie zaniechał 
zwiedzie' W iedeń , aby swe prace, któremi się ieszcze 
zatrudniał , kraiowi swemu korzystnieyszemi uczynił, 
a tych "W uczeniu na rektorstwie i  prowineyalstwie 
do śmierci nie zaniechał. Zbiór xiąg i  instrumentów 
matematycznych własnym kosztem nabyty, darow'ał 
Zgromadzeniu dla powszechnego użycia.

Tak biegłego matematyka i  rzadkiego nauczyciela, 
Tow^arzyslwo Przyiaciół Nauk w W arszawie, za Członka 
p rzybrało , i  dzieła elementarnego matematyki zro­
bienie mu p oleciło , którego sam tylko plan ułożyć 
śmierć dozAvoliła.

Nie można w tych pracach iego, o rządach tak
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Akademii silachelney m lo ilzi, iako i całey Prowintyi 
Piiarskiey nie wspomnieć, i  charakteru niepospolitej 
duszy krótko nie dotknąć.

Naywiększe przymioty umysłu zawsze cóś ntracaią, 
gdy im przymiotów charakteru do icli posady hrakuie. 
Rzadkie to oboyga połączenie znaydowało się w  Za- 
i>orowskim, i godnym go czci i przywiązania wszystkich 
co go znali, czyniło. Był humoru zawsze słodkiego 
i w esołego, skromnego um ysłu, szczerey i otwariey 
duszy. Umiał zdania i  chęci swe w rostropnem m il­
czeniu utrzym ywać; karcie podległych wlasnem ich 
przekonaniem i zawstydzeniem, lecz chęc do poprawy 
łagodnością o/ywiac; pracow ać, a drogich przyiaciołom 
godzin swoich nie żałować; dobro wspólne nad swoie 
własne w rządach swoich az do zapomnienia o sobie 
przekładać; obyczaiami i nieskażoną cnotą uczniom 
1 podległym przyświecać; czynie dobrze nędznym, 
których łagodność i  szlachetność serca do niego ośmie­
la ła ; przenosić stanu i  powołania nauczycielskiego 
pow inności, nad obawę śmierci, którą mu pr/yiaciele 
przedstawiali.

Umarł dnia lo  Stycznia i 8 o3 , w roku /¡g wieku 
swego. JP. M aleszew ski w mianey mowie na publicznem 
posiedzeniu Towarzystwa Przyiaciót N auk, okazawszy 
ważność matematycznycznych umieiętności , ich wpływ 
w rozum ludzki i  w losy narodów, oddał sprawiedli­
wość uczonym pracom Zaborowskiego, a nie będąc 
rozrzutnym w pochwałach , tern większą zjednał wiarę 
lyni, które temu znakomitemu mężowi przyznał.
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WIADOMOŚĆ O ŻATIU I PISMACH

MIKOŁAJA W OLSKIEGO.

M iKOEAT W olski iiroilzil się w  litw ie  1^62 roku* 
Maiiicy z przyrodzenia wielką zdalnośc' do nauk, oddany 
Lyl Oli rodziców do W ilna , aby się w  nich w  tain- 
teyszey Akademii doskonalił. Jakoż pod s'wiatlenu 
nauczycielami tego zacnego Zgromadzenia, znaczny 
uczynił postępek. Jeszcze będąc uczniem w Akademii 
W ileń skiey, napisał dyssertacyą o historyi, w którey 
ohszerną wiadomość rzeczy , 1 niepospolity rozsadek 
okazał. Aslronomlczne prace JX. Poczoliuta , wzbudziły 
ciekawość' młodego Wolskiego. Zaczął się przykładać 
do ley wysokiey u m icicln ośii, n pod pr zewód nici w'em 
znakomiiego mistrza, powziawszy dokładne ley po­
znanie, napisał wiersz pod tytułom D w ie Nocy^ 
w którym opiewa zaszczyty tey umieiętności, a razem 
wdzięczność swoic illa zacnego nauczyciela wyraża.

Skończywszy nauki w Akademii Wileńskiey, przybył 
do Warszaw^y, 1 w osobie szanowanego pim szedinie 
Ministra naówczas Proivincyi Litewskiey Joachima 
Chreptowicza, znalazł opiekuna i  Dobroczyńcę. W domu
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iego lat kilka przepędził, knrzystalac tak z obcowania 
tego oświeconego męża , iak z biblioteki iego, w nay- 
wybornieysze dzieła obficie opalrzonćy. Jest to szcze­
gólny przymiot Joachima Cbreptowicza, ze uczonych 
bogactw nie chowa dla sie b ie , ale w^szystkim , cłicacym 
z nich korzystać, z łatwością uzycza. Bvt W olski 
JJozorcą licznćy iego biblioteki, co mu niem ało do 
nabycia rozleglćy wiadomości dawnych i  późnieyszych 
autorów posłużyło.

W czasie tych uczonych zabaw , dał się poznać 
Publiczności W arszawskićy , przez llómaczenie znanćy 
Komedyi Beaum archais pod tytułem W esele F igara . 
Jest drugie tłómaczenie téy Komedyi przez Franciszka 
Zabłockiego, którego sprawiedliwie Oycem Teatru
Polskiego nazwać można.

czasie Seyinu Konstytucyynego , obrany byl Człon­
kiem Deputacyi Litew skiey, wyznaczoney do układania 
xięgi praw cywilney i  kryininalney. Co dow odzi, iak 
wysokie miano o talentach W olskiego wyobrażenie, 
gdy go do tey pracy zdatnym osądzono.

W olski wszedłszy w zw iązki ślubne z Kownackich 
Krasuska, przeniósł się do domu Pani Branickiey 
Kasztelanowey Krakowskiey; wkrótce został Szambe- 
lanem Króla Stanisława Augusta. Zostawał nieodstępnie 
prawie przy boku tego K ró la , aż do zaszłey iego 
śmierci w Petersburgu, i  słodził tęsknoty w  ostatnich 
iego chw ilach, wierną usługą i przyiemnem towarzy- 
stw^em. Powrócił potem do Białegostoku, gdzie ostatek 
dni SAYoich poświęconycłi naukom , przyiazni i  w dzię­
czności , Av domu Kasztelanowey Krakowskiey prze­
pędził. Umarł w Lutym roku i8oa maiąc lat Ąo.

aS
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Z dzieł) które Wolski niedokonane zostaw ił, nay- 
znacznieysze iest przekładanie Georgików W irgiliusza. 
W yznać potrzeba, ze lubiąc wiele czytac i zastana­
wiać się, nie lubił sobie zadawać dosyć pracy w p i­
saniu, chociaż do tego hoynie od natury był opa­
trzon y; a obowiązki w których zostawał, i które 
chciał naygorliwiey dopełnić, zabierały mu naylepsze 
chwile do robot uczonych. Mamy przez niego z fran- 
cuzkiego wyiatek z listów do E m ilii o M itologii, o 
W ychow an iu  W en er)\ W idać w nim słodycz i gładkość 
stylu, iak w  wierszu o Astronomii, szlachetność i  
wyniosłość.

Był W olski charakteru m iłego, w obcowaniu przy­
jemny i  zabawny. Miał ścisłe zw iązki z wielą uczonemi 
w  Polszczę. Zostawił po sobie zal szczery w sercach 
przyiacioł, i z wielu względów na chlubne zasługuie 
wspomnienie. Gdyby bieg iego życia w  samey mocy 
wieku nie był przecięty, był zdolny zasluzyc sobie 
na wysokie mieysce w naukach polskich, i  w tern 
przeświadczeniu Tow'arzystwo Warszawskie Przyiacioł 
N iiuk, w gronie go swoim umieściło.
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WIADOMOŚĆ O ŻYCIU I PISMACH

JOZEFA ROGALIŃSKIEGO.

J ózef Rogaliński urodził się vr znacznym Eodziów 
domu w roku 1728, w  dawney Prowlncyl Wielkopol« 
skiey. W  piętnastym roku życia swego wstąpił w Kra­
kowie do Zakonu Jezuitów ; po odbytych pierwszych 
łi.aukach, był posiany do Paryża, gdzie się uczył 
matematyki i fizyki cxperymentalney przez dwa lata. 
W  Rzym ie cwieżył się w  naukach teolorgicznych.

Tak Ułloskonalony w  słynących naukami kraiach^ 
oddany miał urząd w Poznaniu Pfofessora fizyki expe- 
rym entalney, przełożonego Muzeum i Obserwatoryum 
astronom icznego, na klóiym urzędzie trwał do samego 
końca zniesienia Zakonu Jezuickiego. Obserwatoryum 
Poznańskie, po większey części kosztem lego familii 
stanęło.

UwaZtiiąc go iako nauczyciela, był nieporównaney 
iasności w  uczeniu, i  pełen gorliwości, o usposobie­
nie dla oyczyzny uczonych i  po/ytecznych o}>ywatelów. 
Prócz zwyczaynych lekcyy, daw'ał we Czwartek pu­
blicznie dla wszystkich posiedzenia w Muzeum, na 
które przypuszczał i  rzemieślników , umieiąc się znilyd-
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do Ich poięcia, w Uómaczeiiiu im i opisywaniu na 
r zę d ii  mechanicznych.

Muzeum w machiny wyborne i instrumenta mate­
matyczne opatrzył. Sławny w Europie matematyk 
E u ler, przeiezdżaiac przez Poznań cio Petersburga, 
w roku jy 6 5  przeglądał rzeczone Muzeum; i dał zda­
nie sw oie, ze w takiey liczbie i  w takim wyborze 
nie spodziewał sie w idzieć instrumentów matematy­
cznych w Polszczę.

W ydał w pięciu toinach pierwszy raz widzianą 
w lęzyku polskim lizykę dośwladczaiącą; pod tytułem 
D ośw iadczen ia  shutJców rzeczy  p o d  zm ysły  p o d p a d a ia c jch . 
Jasność w llómaczeniu się , porzątłek w rozłożeniu , i 
przykład w [jokazaniu rzeczy na o k o , szczególniey 
to dzieło zaleca. Przywiązany autor do oyczystey mowy, 
zbogacił ią łłcziiem ł w fizyce i  matematyce wyrazami* 
« Po polsku (mówi) większą częścią tlórnaczyc się

zechcemy. W ozem nie tylko łatwieyszego zrozum ie- 
« nia, lecz i zalecenia oyczystego ięzyka szukamy. 
« Żal bowńem wspomnieć , ze gdy wszystkie inne kraie 
« swóy ięzyk utizym m ą, czyszczą i  doskonała, pisząc 
« nim mądre x ięg i; sami Polacy maiąc ięzyk lak 
« poważny, tak obfity, tak daw ny, cale go zaniedbu- 
« iem y , i  c/ęstokroc' iedney myśli wyrazie słowy nie 
« możemy, żeby w niey nie było cokolw iek, lub 
■< łacińskiego, lub trancuzkiego. Gdyby powstali przod- 
« kowie nasi, iedwieby nas podobno zrozum ieli, i  
« słusznleby nam na oczy wyrzucać m ogli, ze iak 
« synowue marnotrawni, po wielkiey części utraciliśmy 
ii tylu właściwych słów dziedzictw o, nam zostawione. 
- Uo cudzych ięzyków potrzeba, do swego miłość 
« nas powinna pr/ywiczywac. Klech będą cudze lęzykt
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« obfitsze (lubo i  na to się nie piszę), niech będą 
« francuzkie , lub włoskie wyrażenia i wdzięcznieysze 
« i dobitnieysze , ale słodsze bydź niaią polskie, bośmy 
« ie  z mlekiem wyssali. »

Dzieło to obszerne, podzielone iest na posiedzenia: 
w pierw'szycłi, służących za wstęp, wykłada autor 
powszechne własności c ia ł, i  przywodzi filozofów 
dawnych zdania o ich ukształceniu. Wykład ten zabrał 
ośm posiedzeń. W  następuiących dwunastu usposabia 
czytelnika do zrozum ienia teoryi m achin, przez tló- 
maczenie biegu c ia ł, po czem w powszechności wykłada 
leorya m acjiiu, tak poiedyńczych, iak złożonych. 
W  dalszych tomach wraca się znowu do biegu, aby 
przez iego teoryą ułatwił sobie wykład obrotu ciał 
niebieskich, i usposobił do zrozum ienia architektury 
niilitarney , która zabiera cały tom ostatni. Ze autor 
założył sobie naymniey używać matematyki, przeto 
postawił się w potrzebiu zbyt obszernego rzeczy w y­
kładania, a nawet i częstego powtarzania. Mimo tego 
iednak , dzieło to pierwsze w ięzyku polskim po 
reformie nauk, będzie szacowną pamiątką i  ięzyka 
i  pracy autora, który nauki fizyczne chciał złilizyc 
do powszechnego poięcia.

Praca la dała poznać Rogalutskiego^  iako biegłego 
fizyka. Król Stanisław August udarowa! go za nię 
kosztownym pierścieniem , a późniey Orderem S. Sta­
nisława.

INiemniey wsławił się R ogalińsk i przez swoie Kazania. 
Przeięty rzeczą o którey m ówił, wlewał ią w słucha­
czów mocą przekonywaiacey i  czuley wymowy. Zo- 
staiąc na urzędzie Prałata Kapituły Poznańskiey, dał 
przykład cnot, które zdobią kapłana, a razem są
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cecha oświeconego nięza. Obcow^anie iego, było razem 
i przyiernne i  u czące, posiadał bowiem obszerną 
wiadomość łacińskiey, francuzkiey i  wdoskiey literatury, 
i  posłuszną sobie miał pam ięć, w poddawaniu mu 
dowcipnych anegdot, naypięknieyszych wyrazów poety­
cznych, i wybornych kawałków teatralnych, M aią- 
tek swóy pieniężny do tysiąca czerw: zlot: wynoszący, 
między osoby uczciw e, a zebrać się wstydzące, tudziez 
między podupadłe, ale trzeźwe i  pracowite rzemieśl- 
n ik i, testamentem rozdać rozkazał. Umarł iBoa roku, 
iycia 74*
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GRZEGORZA PIRAMOW ICZA*

Jtiramowicz urodził się we Lwowie roku 1733. Po­
czątkowe nauki w’ziął w Szkołach Jezuickich: a czuiaU 
W sobie zapał uczynienia iak największego w nich 
postępku, ciągniony z drugiej strony od Jezuitów, 
którzy w młodym Piram ow iczu, przyszły zaszczyt 
Zgromadzenia swego upatrjw ałi, został Członkiem 
tego sławnego naukam i, pracami, a później Upadkiem; 
towarzystwa.

Odbywszy bieg nauk dawanych w zgromadzeniu, 
użyty był we Lwowie na nauczyciela w szkołach pu­
blicznych. Wtenczas dla ułatwienia młodzieży nauki 
łacińskiego lezyka, wydał Bayki Fedra pod imieniem 
Potockiego ucznia swego. Umieścił text łaciński, 
z położonemi nad kazdem słowem liczbami, ozna- 
czaiacemi grammatyczny porządek, dał tlómaczenie 
polskie, n ajb liżej ile można, do textu łacińskiego 
przystępuiące, przydał dwoiste tlómaczenie francuzkie, 
iedno słowne, drugie w lepszym stylu , tudzież przy- 
piski i  objaśnienia mieysc zawilszych. W yszło to
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tlzleło we Lwowie 176’ .̂ Trudno wykonać co pozyte- 
cznieyszego i  wlęcey ulatwiaiacegn początkową naukę 
ięzyków, nad tę robotę. Zyczychy trzeba , aby ta 
edycya zbyt rzadka dzisiay, pow^lórnie drukiem na 
widok publiczny w yszła , ł)0 dziei tak pożytecznych 
nigdy nadto pomnażać nie można.

Odprawił Piramowicz kilka razy podróż do ol)cych 
kraiów^, co mu pomogło i  do wykształcenia iego 
um ysłu, i  do rozszerzenia iego wiadom ości, a oso­
bliw ie usposobiło go do czynnego w pływ u, iaki miał, 
gdy po zniesieniu Jezuickiego Zakonu, zaprzatała się 
Kommissya Edukac}’yna około reformy Szkół i nauk 
w Polszczę.Z

Sprawował z wielka chwałą przez znaczny czasu« 
przeciąg urząd nauczyciela , iuz w szkołach publicznych, 
iuz daiąc lekcye filozofii młodzieży sivego zgroma­
dzenia; luz w czasie bytności swoiey w Rzym ie 
wybrany od swoich młodych współ-towarzyszów do 
wykładania im nauki teologii. W ezwany był do edu- 
kaoyl Potockich Kasztelana Lwowskiego SyntW. Opa­
towi Rzewuskiemu towarzyszył w podróży do obcych 
kraiów w celu poratowania zdrowia jnzedsiewziętey.

W rócił do oyczyzny w tym właśnie czasie, kiedy 
Zakon Jezuicki, którego był członkiem , skasowany 
został. Ustanowiona podówczas Kommissya Edukaoyyna, 
z porady i  pod przewodnictwem mężów, których 
cnotę i wysokie światło, dotąd, mimo wszystkich 
zmian opinii i  wypadków, wdzięczny tak pięknego 
dzieła naród uw ielbia; tworząc towarzystwo do xiąg 
elementarnych, pomiędzy innemi znanemi z oświe­
cenia mężami , wezwała do tego składu Piramowicza,



U C Z O N Y C H  L U D Z I , 223

ł mianowała go Sekretarzem tego uczonego to)va- 
rzystwa.

Urząd ten niemnley wyciągał rzetelnego talentu, 
iak niezmordowaney gorliwości. Okazał to oboie Pî » 
^anlo^yicz. Towarzystwo elementarne szczególniey za­
przątało iię  roztrząśnieniem dzieł, pisanych dla Tizytku 
szkó ł, hądź przez same członki towarzystwa, bądź’ 
przez obce osoby. Piram owicz co dwa lata zdawał 
sprawę w obliczu Króla i  Narodu, z prac elemen­
tarnego towarzystwa, i  co w tym przeciągu czasu 
było zrobione dla polepszenia edukacyi narodowcy. 
Mamy kilka mów iego w  druku-: nioźna im  zarzucie 
czasem zbytnią rozciągłość, ale razem przyznad należy 
.autorowi obszerną naukę., doskonały rozunj > głębokie 
zastanawianie się nad wszysikiemi częściami instrukcyi, 
JO czera tylko m ów i, mów'i z gruntownenj rzeczy 
poznaniem. Mowy te pojedynczo drukowane, gofine 
sa , aby ie razem z^ebrano ; takby się prędz.ey zachor 
w ały, i  byłyby ęzacowną i  talentów jautorii , i  upły* 
nionych czasów pamiątką.

Należał Piramowicz w znacznóy części do układów 
statutu szkolnego; dzieło którem się śmiało wiek. 
(dzisieyszy w oczach potomności szczycie m oże, iest 
nieśmiertelnym przybytkiem chwały dla tych , którzy i^ 
ob ję li, i  do użytku narodowego podaji. N ic .dotąd 
równego w żadnym kraiu Europy nię uczyniono,

D ykeyon arz Stnrozytnoś.ei .dla Szkół narodowych, i.esj 
C)wocem pracy Piramowicza , po większey części z fran» 
cuzkiego tłómaczony. D zieło bardzo pożyteczne i  
potrzebne do zrozum ienia starożytnych rzeczy. UoIłoJ* 
•wiek obszernieysze, więceyby ieszczę było przy» 
4 atnę.

^.9
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N a u k a  ohyczaiow a d la  ludu. Mała xlazeczka, lecz 
prawdziwie szacowna, iak okazuic gorliwą chęc 
Piram owicza, stania się użytecznym naylicznieyszey 
klassie społeczności, tak daie mu prawo do w dzię­
czności przyiaciół cnoty. Podzielona iest na siedru 
nauk, obeymuiącycłi wszystkie powinności człowieka, 
tak względem (łruglcłi, iak względem siebie samego. 
Dziełko to wchofizi do składu elementarza w'^ydanego 
z rozkazu Kommissyl Edukacyyney, na użytek Szkół 
parafialnych. Oprócz iasności i  prostoty, która istotnym 
iest przymiotem każdego pism a, a szczególniey do 
tego celu przeznaczonego; ieszcze ie zaleca ton przy­
brany od autora, który nie tak przekłada , iak raczey 
wlewa do duszy i  serca prawidła moralności. Tow a­
rzystwo Warszawskie Przyiaciół Nauk dzieło to prze­
drukowało w licznych exeniplarzach, i  rozesłało po 
prow incyacli; t()Z samo uczynił maz z cnoty i nauki 
znakomity dzisieyszy Biskup Wileński.

Napisawszy Piramowicz dziełko dla użytku dzieci 
wieyskicli, wydal wkrótce drugie dla użytku osób 
przeznaczonych do uczenia tyclize dzieci , pod tytułem: 
P ow inności N auczyciela^ m ianow icie za ś  w  Szkołach  
p a ra jia ln y c h , i  sposoby ich dopełnienia. D zieło użyteczne  
p a s te rzo m , panom  i ich nam iestn ikom , o dobro ludu  
tro sk liw ym , rodziccmi i  w szystk im  cdukacya  baw iącym  
s i e , w  TParszawic toku  1787. Dzieło rów nie, iak po- 
przedzaiące, potwierdzone od Kommissyl Edukacyyney. 
T o  co na czele o iego użytku położono, każdy chętnie 
przyzn a, ktokolwiek ie przeczyta. Jestto zbiór uwag 
barilzo rozsądnych nad sposobem prowadzenia dzieci, 
nad dawaniem początkoAvych nauk, i  zaszczepieniem 
w  miodem ich sercu prawhdeł moralności. Nie mogą
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się nad nim dość zastanawiać wszyscy, którzy na siebie 
trudny obowiązek nauczycielstwa przyymuią.

Mało iest znane pismo Piramowicza pud tytułem 
ogólnym: P rzestrogi d la  czyta iacych  g a ze ty , dzienn iki, 
po d ró że  i t. d. Szczególniey zaś zrobione dla obrony 
uczonych włoskich, o których z pokrzywdzeniem mówił 
w piśmie swoiem Swiikowski. Świeżo zwiedziwszy 
W łocłiy, poznawszy się z pierwszemi literatami tego 
k ra in , maiac przylem nadesłane sobie dokładne o 
nich wiadomości, nie trudno było Piramowiczowi 
odpowiedzieć na zbyt lekko uczynione zarzuty.

Ale naywaznieysza Piramowicza praca, do którey 
on mianowicie sławę imienia swego przywiozywał, 
iest dzieło o W ym owie i  P o e z y i , dzieło ze zlecenia 
Kommissyi przedsięw zięte, i  od niey potwierdzone. 
Długie lata poświęcił tey pracy Piramowicz: przeczy- 
t.nł i strawił A rysto te le sa , C ycerona , K w in ty lia n a ,  
PioUna i innych sławnych m istrzów, którzy w tey 
inateryi pisali. Jakoż dzieło to okazuie godnego ucznia 
tycli znakomitych mężów, i wysokie mieysce autorowi 
między naylepszemi retorami zapewnia. W szystkie 
iego uAvagi o sztuce krasom ówskiey, są pełne rozsą­
dku 5 wykłada naukę z iasnością, wspiera powagą 
naywiekszych mistrzów. Odrzuca drobne przepisy ście- 
śniaiace dowcip , ale nie każe im buiac samowolnie, 
lecz ie w ścisłycli rozumowania i przyzwoitości pra­
widłach zamyka. Nadto podobno autor rozwodzi się 
przeciw szkolney retoryce. Przynaymniey ia nie znam 
zadney retoryki uzywaney w szkołach polskich, któraby 
takie podawała przepisy , iakie sprawiedliwie Piramo­
wicz nagania. Ctiyłia ze mówi o retorykach dawnych, 
leszcze przed reformą nauk, wydawanych. Druga wada
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lest, ze autor w dziele o krasomówstwie ustawnie a  
cnocie i poczciwości mówi.

Napisał Kwintylian rozdział dowodząc, ze mówca 
powinien bydź poczciwym człowiekiem , ale riie powta­
rza tego w ciągu dzieła: lecz swego przedmiotu
pllnuie. Nie masz kunsztu ani sztuki, w któreyby się 
obeszło bez poczciwości i cnoty. Ale czyz dla tego 
wykładaiac ich przepisy, trzeba rażeni ńaówic o 
poczciwości i Cnocie? Chwalebna, lecz niewczesna 
gorliwość aiilonl Sprawiła, iz dzieło z innych miar 
szacowne, z tego Względu o nieprzyzwoitośc obwinione 
])ydź może. Wsżakze ma onO tyle rzetelnych zalet, 
ze ie między pierwsze pamiątki literatury polskiey 
umieścić należy. Żądać potrzeba, aby dzieło to zostaloi 
przedrukowane, a szczególniey, aby druga ćzęśc, która 
nie wyszła leszcze na widok publiczny , tlłuzey w ukry­
ciu nie zostawała. Obiecało Towarzystwo Przyiaciół 
Nauk starać się o iego wydanie, pudwoibłby swoię 
przysługę dla nauk, gdyby się prędzey w tem przy­
rzeczeniu uiściło.

Ogólnie m ówiąc, Piramowicz był z łu d z i gruntownie 
uczonych. Wiadomości miał obszerne, pamięć wielką, 
rozsądek trafny, gust pew ny, dowcip żywy , a łatwość 
w pisaniu nadzwyczayną. Ta zbytnia łatwość była 
przyczyną panuiącey wady w iego pismach, a tą iest 
rozwlekłość. Prawda , ze pisał dla d zieci, dla uczniów 
szkolnych, dla iiaiiczycielów w ieyskich; lecz iest sposób 
zniżenia się do poięcia powszechnego , bez powtarzania, 
bez rozciągłości. Rozsądek iest główną cechą pisul 
iego. Piękna zaiste zaleta, bo ten przymiot choc zdaie 
się bydź pospolity, iest iednak bardzo rzadki. N iem a 
Piramowicz podniesienia w stylu j przykłady nawet
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Avysokości, przytoczone z Lon gina, w lego retoryce, 
słabo są oddane. Cokolwiek wyszło z pióra iego, bar- 
dziey ma kształt, pięknego m ówienia, niz wymowy. 
Dla tego w liczbie {*) m ównych, lecz nie mówców; 
w rzędzie rozsądnych krytyków i  retorów , ale nie 
gieniuszów mieszczony bydź powinien. Lecz iezeli 
w poczcie pisaiżów drugie obeymuie mieysce, w rzę­
dzie zasłużonych edukacyi i oświeceniu publicznemu, 
między naypierwszemi i wiek dzisieyszy go kładzie, 
i późna go na tern szanownem micyscu utwierdzi 
potomność.

Charakter Piramowicza był ieden z naypięknieyszych. 
Pizyiem ny, grzeczny, w esoły, czynił roskosz towa­
rzystw, które się słusznie o niego ubiegały. Sam pra- 
wdzlwenii udarowany talenty, nigdy nie poniżał talentu 
w drugich, owszem go ożywiał i  zaclięcał: różny 
w teiii od wielu , którzy na poniżeniu drugich wyso­
kość swoię zasadzaią. Przy niewielkich sposobach, 
przy szczupłym inaiątku , umiał bydź szlachetnym i  
dobroczynnym. Przywiązanie iego do m aiki, do braci, 
za wzór służyć powinno. Miał prawo mówić o cnocie, 
będąc iey sam żyiącym obrazem. W różnych Kościołach 
a naydlużey w Kurowie sprawował obowiązki Pasterza 
ludzi; trudno się z nich gorliwiey uiścic! W  podeszłym 
wieku dostał bogate Probostwo M iędzyrzeckie oil Klęcia 
Ailama C za rto ry jsk ieg o , który opatruiac w  nim tycłi

(*) Uzyteni tu wyrazu nowego, który podał fflodek  ̂ na 
oznaczenie tego, co Łacinnicy przez wyraz disertus, dla 
różnicy od mówcy orator , wyrażali. Jak różnica ta iest 
sprawiedliwa, lak wyraz zdaie się bydź dobry.
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cnot i  talentów męża, dat przykład możnym, ze do­
broczynność mądrze użyta, więcey iest leszcze daiącenui, 
niz odbleraiacemu chwalebna. Trzydziestoletnia przy- 
iaźnia złączony był z Ignacym Potockim^ Godni cl 
ludzie byli kochac się w zalcrnnle, 1 ta przyiaźń lest 
równym dla obudwu zaszczytem. Zawiązane Tow a­
rzystwo Przyiaciół Nauk, zapisało miedzy pierwszeml 
członkami swemi Piramowicza j lecz nie długo nim 
się cieszyło. Gdy zabierał się dzielić iego piare, uinart 
w Międzyrzeczu roku i8 o i, życia 68.

'HU:,

■(UJ
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WIADOMOŚĆ O ŻYCIU I PISMACH

JOZEFA SZYM ANOW SKIEGO.

W  DNIU i 5  Lutego roku bieżącego straciła Publi­
czność szacownego ze wszech miar męża, Józefa Szy~  
m anow sliiego, a literatura kraiowa ieden z pierwszych 
swoich zaszczytów.

Urodził się Józef S zym an ow sk i roku 1748 z Maciela 
Szymanowskiego niegdyś Starosty Wyszogrodzkiego, 
a potem Kasztelana Iławskiego i Anny z Łuszczew­
skich. Pierwsze w naukach początki w ziął w  domu 
rodzicielskim. Oddany był potem do Konwiktu Nobi- 
lium Xięży Piiarów. Tam przeszedł cały bieg nauk, 
w  młodym zaraz wieku daiąc dowody pięknego dowcipu 
i szczególnego gustu do nauk wyzwolonych. Nie dla 
próżney ciekawości i zabaw y, lecz dla nabycia obszer- 
nieyszycli wiadomości zw iedził znacznieysze Europy 
kraie, iako to: N iem cy, A n g lią , Francyą, W iochy, 
Moskwę. Duch własnych podróży w yluszczył w krótkiem 
piśm ie, zrobionem na rok przed swolą śmiercią dla 
młodego przyiaciela, który szukał od niego oświece­
nia, aby z prawdziwą korzyścią przeyrzał obce krainy.
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Talenta iego zjednały nrn powszechny szacunek. Nay^ 
pierwsze osoby w narodzie ubiegały się o iego przy- 
ia ź ń : szczególnie był poważany i kochany od Xięcia 
Adama Czartoryyskiego, którego wzaiemnie b ył stałyna 
przyiacielem.

W  roku iyy8 wydał poema pod tytułem : Ś w ią tyn ia  
W en cry  w  K n id o s. Oryginał iest M onteskiusza: małe 
poema pisane prozą ; w niem autor daie obrazy dełi'!- 
katne i żywe m iłości, która się w  nowey duszy zayr- 
mnie. Dzieło to nie iest z naymnieyszycb tytułów 
chwały sławnego pisarza xięgi o D uchu P ra w , Poeci 
francuzcy, a m iędzy niem i Colardeau^  znany z lis tu  
H elo izy  do A h eillarda  , starał się przybrać' ie w  ozdoby 
poezyi rymowey. Ale iakoźkolwiek iest wiersz iego 
piękny i gładki, nie dochodzi mocy oryginału; rozcią­
ga wyrażenia i obrazy autora, i często ie  osłabia, 
J ózef Szymanowski przelał to poema na ięzyk polski, 
z taką gładkością, delikatnością, naturalnością, ze się 
zrównał z oryginałem, a leszcze ma tę zaletę, ze ie 
.oddał w ierszem , który więcey zamyka trudności, a 
zatem więcey wyciąga pracy, niź naylepsza proza. 
Nadał ięzykowi polskiemu delikatność, iakiey dotąd 
nie m iał, zrobił go miłości i czułości ięzykiem. Zacny 
autor K a w y  uprzedził zdanie potomności, nazywaiąc 
to dzieło w zorem  sm aku  dobrego i  naydelikątn ieyszego  
sposobu p isan ia .

Przed dwudziestą i kilką laty, naypięknieyszy zapai 
podniesienia nauk w  Polszczę , ogarnął umysły. Zaczęły 
wychodzić liczne dzieła: ale iak bywa pospolicie,
przy małey liczbie dobrych, wychodziło mnóstwu 
m iernych, a wiele i niższych od mierności. Osobliw ie 
fłómaczenia psuły oryginały , i  kaleczyły ięzyk oyczysty.
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Pośpiech w robocie, nieporaJzenie się wlasney możno­
ści , nieznaiomośc prawideł, brak gustu , a szczególniey 
bezkarność, gdy i najgorsze pismo nie lękało się 
rózgi krytyki, zawalały publiczność slegam i, wlęcey 
wstydu niz sławy przynoszącemi polskim naukom. 
Dla wstrzymania tey nieprzyzwoitości , dla wproAva- 
dzenla na dobrą drogę umysłów, mogących uzytecinie 
pracować, potrzeba było krytyki, w ' t y m  celu ufor­
mowało się towarzystwo. O soby, które ie początkowo 
zaw iązały, znane są urzoney powszechności. Żałować 
należy, ze tak zbawienny zamiar skończył się na 
dobrey chęci. Józef Szymanowski, członek tego towa­
rzystwa, zostawił pamiątkę przedsiewziętey piacy. 
Napisał dwa listy o G uście: w  pierwszym daie okre­
ślenie; co iest g u s t , c z j l i  sm ak dobry ; w  drugim: iakim  
się sposobem psu ie i  doskonali. Pisma te są krótkie, 
ale okazuią człow ieka, który się doskonale nad swoia 
majeryą zastanawiał. Można ie i  teraz z niemałym 
pożytkiem odczytać,

I Isał Jozef Szymanowski pieśni, wyrazaiace tkliwe 
uczucia serca. Sam malarz świątyni Wenery mógł ie 
naylepiey w naszym ięzyku układać; lecz te od przy- 
iaciół tylko znane, z wielką szkodą literatury polskiej 
nigdy na widok publiczny wydane nie były. Zatrudniał 
się leszcze napisaniem oryginalnego poematu w roilzaiu 
sentymentalney poezyi; ukończył dwie pieśni : udzielił 
ich przyiaciołom, którzy go w wieyskiem pomieszkaniu 
odwiedzie przyszli. W ich ręku to szacowme dzieło, 
mewledziec iakim sposobem, zaginęło. T e są mnie 
znaiome uczone prace Józefa Szymanowskiego.

Gust do nauk, a przytem słabość zdrowia, nie do- 

zwoliły mu przyymowac publicznych urzędów. Raz tylko
3 o
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slilonił się sprdAVOwac urzatl K oinm issarza  SkarbowegOj 

P o k a z a ł  na n im  własnym  przykład em  niesprawietHiwośd 

tego  u p r z e d z e n i a , ia k o b y  lu d z ie  naukam i z a i ę c i ,  n ie  

byli  zdatni do odliyw ania  o b o w i ą z k ó w  rz ą d o w y ch , 

b a w ie n ie  się n au k am i,  n ie  było  niU na p rzeszko d zie  

do w ch o d z e n ia  w  naymnieyszo s z c z e g ó ł y ,  do a dm ini-  

slracyi skarboM^ey ściagaiace się. R o z u m  nad ie d n e m i 

p rzedm iotam i z a o s trz o n y ,  łatw o o b e y m ie  in nego  g a ­

tun ku p rzedm ioty: bo działania lego zaw sze  są tez

sam e, chociaż  r z e c z y ,  nad którem i p r a c u i e , m ogą  

Lydż n iesko ń czen ie  odm ienn e. O d b y ł  w ięc  sw óy  u r zą d  

z  św'ietn<ą zaletą nie  tylko c n o ty ,  bezin te re ssow n ości ,  

s p r a w ie d l iw o ś c i ,  ale ze sławą rzadkiey  zdatności : a 

w  delikatnem z d a r ze n iu ,  gd zie  ważyć' się trzeba  b y ło  

m iędzy interessem  K róla  i R z e c z y p o s p o l i t e y , gd y  na 

iego kresce ra ch o w a ł  Skarb K r ó le w s k i  p odciągnlenie  

pod siebie korzyści  z tab a k i,  o św iadczył;  iz lepiey  

w ie r n o ś c i  i  przyw iązania  sw ego dla m onarchy okazad 

n ie  m o ż e ,  i;ik z o b o w ią z k ó w  u rzę d u  s w o ie go  p i ln ie  

c z u w a ia c ,  ab y  skarb n aro do w y n aym n ieyszey  straty 

nie  poniósł.

Odtąd pędził życie prywatne na łonie nauk i  przy- 
iaciół. Dopiero w czasie Seymu zaczętego 1788, mimo 
słabości zdrow ia, iiiż ciągle natenczas czuc się daiącey, 
wszedł do Deputacyi 'wyznaczoney do ułożenia xicgi 
praw , cywilney i  kryminalney. Podał zrobiony przez 
siebie układ xięgi ostatniey; który kommunikowany 
Deputacyi powszedine zyskał pochwały, tern pochle- 
bnieysze dla autora, ze od ludzi gruntownie oświe­
conych, i  zdolnych cenie iego pracę pochodziły (*).

(*J Członkami tćy Deputacyi byli: Chreplowicz, Kołłątaj’ >
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W  roku rjg/j. oddany mu był w ydiiał sprawiedliwości. 
Umiarkowanie, ścisłe trzymanie się prawideł, prze­
wodniczyło mu w tern trmlnem urzędowaniu, zwłaszcza 
w gwałtownych czasach, kiedy zapał zadaleko posu­
nięty, szczególne iakieś sobie przepisy utwarza , a mato 
iest lu d z i, którzyhy mieli tyle m ocy, aby się ściśle 
prawideł trzymali. Zdrowie iego coraz wiecey pogorszae 
się zaczęło, i  nareszcie pomnazaiaca się codzieu sła­
bość' wydarła go naukom i szacuiacey powszechności 
w roku życia 5 a. Szacowny maź w kraiu z dowcipu 
i  pięknego stylu; uproszony od swoich i zmarłego 
przyiaciół, w ziął na siebie obowiązek oddania hołdu 
pamięci Józefa Szymanowskiego. Nim ten bukiet zło­
żony będzie na iego grobowcu, my nie możemy lepiey 
zakończyć tego artykułu, iak wypisuiąc tu wyrazyś 
które podobno taż sama ręka do pism publicznych 
podała. Rzetelny w nich iest obraz zasług, cnot i 
talentów’ tego zacnego męża.

« Zszedł z lego świata J ó z e f  Szym anow ski. Kray winien 
« mu był gorliwie i użyteczne u słu gi: Literatura Polska, 
« wzory smaku czystego i W'ydanla delikatnych uczu- 
« ciów, w pismach oryginalnych proza i  rymem, tudzież 
« w przełożeniu na wiersz oyczysty Świątyni w' Knidus: 
« winien mu był tyleż może pobocznie, przez pożytki 
« w’ynikaiące z przestróg, po które cisnęli się do 
« niego wszyscy, z szczerą cłięcią zbliżenia się do dosko- 
« nałości, pracuiacy. C i ,  co . mieli korzyść bydź do 
« niego krwią lub przyiaźnią zbliżeni, czerpali w obco-

Józef Szymanowski, Ropfowski, Weysenhoff, W y b ic k i , Janu­
szewicz, Streynowski, i inni z os'\viccenia znani mężowie.
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waniu % nim tę słodycz , która kosztować claie czulośc 
bez zmyślenia i  przesady, światło gruntowr i i  
obszerne, dowcip przyiemny i  trafny. W  ciągu/.ycia 
dał liczne przykłady cnot publicznych i  domowychj 
kończąc i e , dał przykład, iak się w  ostatniey i  
naywaznieyszey życia sprawie zachować należy. Od 
wielu lat na zdrowiu zw atlony, a w  teraźnieyszey 
chorobie wcześnie' zgon swóy przeczuw aiący, dat 
widzieć męztwo i  spokoynośc prawdziwie przykła­
dnego chrześcianinaj człowieka, który mogąc się 
obeyrzec na przeszłość bez wstydu i zgryzoty, mógł 
nieochybnie widzieć w przyszłości, pełne naydroz- 
szych pociecli nadzieie. Żałość powszechna nad iego 
stratą , iest skutkiem zjednanego powszechnie za życia 
szacunku. »







O WA
O POTRZEBIE I SPOSOBIE UCZENIA SIE EACINY,c '

MIANA W BOKU I790.

PRZY DOROCZNEM OTWARCIU

SZKÓŁ W ARSZAWSKICH

X1EŻY PIJARÓW.

Cujus rei judicium ipsis i l l is, qui in hujusinodi arlibus 
perilissinii sunt, permittimus. Cum enim plerique, quí 
multiscii Tideri volunt, hoc fere habearit , ut vocabula 
el. exteriora artiuin passim jactantes, illarum ignaris 
admirationi, Magistris ludibrio sin!; speramus nostra 
contrariuin prorsus eventum babilura, nt peritissimi 
cujusqne ¡n artibus singulis judicium máxime detineant, 
caeleris niinoris sint.

Baco de Aus. Sci. Lih. VI. C. 1 ,

C okolwiek  w drodze nauk opóźnić , cokolwiek spo­
dziewany owoc In stru kcji publicznej zawodzie może, 
to wszystko odwwacac, to wszystko iak najusilniej 
z młodych umysłów' uprzatac' należy. Próżno ten rzuca
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naywybornleysze ziarno , kto pierwey gruntu rJo iego 
przyięcia nie usposobi : próżno ten z naypo/yteczniey- 
szą wiadomością do ciemnego umysłu się zbliża, kto 
go wprzód o potrzebie iéy nie przekona. Ciemny, lub 
co gorsza, uprzedzony um ysł, gotów to odrzucie, 
coby do iego objaśnienia służyło. Gdy mi więc do 
ciebie M łodzieży, przy tern uroczystćin Szkół otwarciu, 
mówić przychodzi, użyię téy sposobności do obalenia 
tych m niem ań, które ci do nabycia prawdziwego 
oświecenia, na przeszkodzie bydź mogą.

Między inszemi wiadomościami , nauka łacińskiego  
ięzyka, iest kluczem do prawdziwego oświecenia i  
dobrego gustu, lecz ta nauka, w tych szczególnićy 
czasach, nie mało przeciwności doznaie. Słyszeliście 
U czniow ie, a i  my sami nie raz słyszym y, mówią­
cych przeciw ięzykowi łacińskiem u: słyszeliście podo­
bno naganiaiących teraźnieyszy sposób uczenia łaciny. 
Może takie mniemania przylgnęły do prostych umysłów 
waszych : może iednych nieoświecenie, drugich uprze­
dzenie, odwodzi was od nauki tego ięzyka. Trzeba 
zawczasu tak niebezpieczne przesądy z umysłów waszych 
uprzątnąć.

Ja nie w iem , iakim losem się dzie’ e ,  że, co za 
początek, co za źrzódło nauki i umieictności miañe 
było, to z koleyną mniemania ludzkiego odmiana, 
ledwie za poboczną do nabycia nauki sprężynę po- 
czytnne zostaie: nie wiem , czćm się dzieie, że zdania 
za pewne i  niewzruszone w iednym czasie uznawane, 
w drugim za błahe, niepewne, a naAvet godne śmiechu 
osądzone bywaią. Jeżeli takićy m niem ania, w złem 
na lepsze, odmiany życzyc sobie należy; tedy ciężko 
bolec potrzeba, kiedy zdania dobre, zdania gruntowne,
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zdania za początki i  zasady w naukach służące, ł)ez 
obalalącyoh ie dowodów, lecz przez sarnę niestatecznośc 
o p in ii, tracą powagę, słabieią, a  nawet u  mniey 
światłych idą w  pogardę.

Taki iest los lęzyka łacińskiego w Polszczę. Po wpro­
wadzeniu nauk do kraiu , iako klucz i  źrzódlo oświe­
cenia i  gustu powszechnie szacowany, wlelą pięknemi 
od Polaków dziełami pom nożony, daley przez zepsucie 
gustu skażony, na nowo potem odrodzony, nareszcie 
przez rozszerzenie się i powszechne prawie fran ~  

cuszczyzny używanie, lekcew ażony i  zaniedbany. ]\ie 
tylko ludzie nie wiele zdania , nie wiele gruntownego 
oświecenia m aiący, ale nawet i  c i ,  którzy za piękne 
dowcipy uchodzić pragną, uwłaczała łacinie. I ta iest 
pierwsza odstręczenia szkolney młodzi od tego ięzyka 
przyczyna. Drugą znaydulę w uprzedzeniu o sposobie 
dawania go teraz. Ta nowość (bo to nazwisko uży­
wane bywa, lubo tu podobno nie służy) do Szkół 
w prowadzona, ściągnęła uwagę gorliwych o ięzyk 
łaciński m ężów, ale nadto do dawnego trybu przy­
wiązanych. Utrzymulą o n i, iż tym nowym sposo­
bem gruntownego poznania ięzyka łacińskiego nabyć 
nie można. Zdanie ich im więcey ma powagi, tym 
zdolnieysze do zrażenia młodzieży. W szakże, lak 
pierwszych śtnialo zawstydzić mogę i powinienem; 
tak drugim , iako znaiącym szacunek lęzyka łacińskiegOy 

odpowiadaiąc, zawsze pamiętać będę, z kim mam 
rozprawę.

Otóż z iedney strony mniey oświeconych pogarda 
ła c in y  y oświeceńszych uprzedzenie o sposobie iey 
dawania, od nauki ięzyka łacińskiego  młodzież odw odzi. 
Ktoby się spodziew ał, iż w narodzie, który wydał

3 i
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O rzechowskich  ̂ Krom erów ^ W  arszewickich^ Sarbiewskich^ 
i  tylu inszych pięknem! w łacińskim  ięzyku dziełami 
wsławionych mężów, stawać trzeba w obronie ła c iń ­
skiego  ięzyka ? Ktoby się spodziew ał, iz w tym wieku, 
kiedy nam światło filozofii iedyna do nabycia nauk 
i  uinieięlności dro"ę skazało, trzeba ieszcze odpo­
wiadać na dawne uprzedzenia, i  téy drogi, tak iasnćy, 
tak oczywistey tor pokazywać ? Ale to m ieysce, ten 
czas i  powinność m ola, każą mi to czyn ie, czego 
dobro nauk, czego interes oświecenia młodzieży 
wyciaga; a sprawa ięzyka łacińskiego^  którą przed 
wami uczeni mężowie , utrzym uię, iak ważną iest 
rzeczą dla przekonania i  naprostowania młodych 
umysłów , lak może i  równie godną waszey uwagi.

Nie byłoł)y nic pozytecznieyszego do rozpostarcia i 
upowszechnienia światła nauki, iako pozbywszy się 
uciążliwego około czczych wyrazów m ozołu, iedynie 
umysły nabywaniem samychze nauk i  umieiętności 
zaprzątnąć. Ile bowiem zabierała czasu ię zy k i, tyle 
go tracą nauki. Młodość kw itnąca, w którćyby grunt 
nayplerwey należało rzucac pożytecznych umieiętności 
nasiona, na «llugiéy, a nieskończenie przykrćy słów 
nauce upływ a, i  czczoścla wyrazów odstręczona, kie- 
dyby się nay/.ywszą ku naukom chęcią zagrzewać 
powinna, niechęć częstokroć i  niesmak do nich zabiera» 
Dla tego troskliwi o rozprzestrzenienie granic światła 
mężowie pracowali około wynalazku powszecłinego 
ięzyka: aby wszystkie narody, ten ieden umieiac ięzyk, 
uźyw'ały go za klucz powszechny do skarbów um ie­
iętności. Lecz dzieło to bardzićy pożądane, niżeli do 
wykonania podobne, dotąd nieuskutecznione, i  po­
dobno nigdy uskutecznione nié będzie. Ani bowiem
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przypuścić m ożna, aby podług różności ięzykow, 
odmiennym sposobem myśląc narody (gdyż nie tylko 
do wyrażenia m yśli, lecz i  do samego myślenia sa 
narzędziem ięzyki) iednemi znakami swe myśli w y­
kładać i podług iednychze znaków rozumieć się mogły, 
ho nigdy odmiennych narzędzi roboty iednakowego 
mieć kształtu nie będą, A  zatem kosztowna ięzyków 
nauka iest i  będzie potrzebna: a w miarę postępu 
oświecenia w różnych narodach , w  miarę zbogacenia 
w'ybornemi różnych ięzyków dziełami, kto obszernieysze 
nauk poznanie mieć pragnie, ten więcey ięzyków 
uczyc się musi.

Ale przed nauką inszych ięzyków , pierwsza iest 
nauka iacińskiego ięzyka. T e wam Uczniowie zalecam, 
tey wam potrzebę i szacunek przeciwko nieoświeco- 
nych naganie, okazać pragnę; ho tu całe przekonanie 
od poznania wartości rzeczy zawisło.

Język łac ińsk i nie był tem w początkach, czem potem 
został. Historya nauk i  rozumu ludzkiego nas uczy, 
że z wzrostem umieiętności wydoskonalaią się ięzyki. 
Jak Rzymianie w początkach byli grubym narodem, 
tak grubym i  ubogim m ówili ięzykiem. Poznawszy 
się z greckiemi pisarzam i, z chęcią panowania nad 
światem mocą oręża, chęc panowania nad nim światłem 
nauki złączyli. Zatopili się w ich umieiętnościach, 
przenieśli ich ozdoby do swego ię zy k a , zbogacili go 
naypicknieyszemi v\'e wszystkich rodzaiach dziełami. 
Rietly uchylał się świat cały przed silą oręża rzymskiego; 
Greczyn spraw iedlw ie sŵ em oświeceniem dumny, 
przenosił się rozumem nad grubego zw ycięzcę: lecz 
potem W' równi go z solią postawie m usiał, a inne 
narody świata, równie Rzymianina za Pana, iak
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nauczyciela sw ego . uznały. To panowanie rozumu i 
nauki, nierównie pieknieysze i trw alsze, niz pano­
wanie oręża. Zginęło Państwo R zym skie, zniknęli 
Rzymianie j ale nieśmiertelne ich rozumu dzieła zo ­
stały. Przez nie dotąd nad kochaiącemi naukę umysłami 
panuią : przez nie w nayodlegleyszey potomności pa­
nować będą.

Cięzkobym zbłądził, gdybym wolnego narodu młodzi 
otwieraiąc skarby nauk łacińskich., od wymowy nie 
zaczął. W ymowa, ta sztuka noszącą na sobie cechę 
w olności, zapalaiąc przez długi czas greckie umysły, 
przeniosła się z całą mocą i pięknością do ust rzym­
skich. Czas, wielu mówców rzymskich dzieła zatracił 
lecz nam zostawił C ycerona, którego iednego maiąe, 
łatwo się ze wszystkich inszych straty pocieszyć mo­
żemy. Dzieła tego nieśmiertelnego męża stały się 
składem wymowy. Niech kto iak naywięcey na prawi­
dłach zasadza, nie zbłądzi ten, kto pow ie, ze nay- 
w ifkszy postęp wymowy od uważania i  naśladowania 
dobrych wzorów zalezy. h  gdzież są pięknieysze wzory, 
ieźli nie av dziełach rzymskiego mówcy .i* Urodził się 
maz len z naywiększemi do wymowy przymiotami; 
miał duszę w ielką, rozum przenikaiący, imaginacyą 
ol)fitą , serce czułe, glos przyiem ny, miłą ciała postawę: 
'/bogacił umysł wszystkiemi wiadomościami. Oświe­
cenie w ieku, rząd państAva, układ rzeczypospolitey, 
i  insze ożywiaiące talent okoliczności, pobudziły 
Cycerona  do wydoskonalenia wielkich przymiotów 
swoicłi. Od młodości stawał w obronie obywatelów, 
i  wymową panował w sądach. T ą drogą przyszedł do 
naywyższych urzędów : I wtenczas miał nayobszer- 
hieysze pole do obalenia złośliwych zam ysłów, do
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pokonania zdrayców rzeczypospolitey, i  do zasłużenia 
sobie na naypięknieysze im ię oyca oyczyzny. Czylizby 
pospolita ■ wymowa Szlachcica Rzymskiego do tak 
w ielkich zaszczytów wyniosła ? Czyli/.by sam Cjcero  
mierną wymową tyle dokazac potrafił? Czytaymy 
dzieła le g o , a tam sic przekonamy, ze wszystko to, 
co czyni doskonałego m ów cę, a którego on sam 
naylepszy obraz odm alow ał, w nim się znayduie. 
Wszystkich rodzaiów stylu u'/ywa, a w każdym tysią- 
cznemi wdziękami umysł konteniuie. Wzrusza z nay- 
większą silą, porywa gw ałtow nie, bawi słodko, nie- 
zwycię'/.enie przekonywa, uczy dokładnie. Przygoto­
w anie, ułożenie dow odów , porządek, zam iar, i  co 
się tylko wynalezienia tyczy, w  naywyższey doskonałości 
posiada. A  iakież dopiero wysłowienie ? Już gładkość 
i harmonia IzokratUy iuż obrot i subtelność Eschina  , iuz 
moc i ^\yí\\\.o^NX\oić Demo stena. Jaki c ią g , iaka pełność, 
iaka okrągłość okresów! iaka obfitość, iakie bogactwa 
języka! iak czuły wyraz przenikający serce, że go 
bez wzruszenia czylac nie można! Jemu współcześni, 
iemu n.3stępni przyznali, iemu naydalsza przyzna 
potomność, ze iest naydoskonalszym wzorem kraso- 
m óstwa: że wszystkie w sobie przymioty w naywyż- 
szym stopniu połączył, które wielkiego mówcy chwałę 
iednaią. Czyliżby dla niego samego nie trzeba się 
uczyc ła c in y ?  Czyliżby nie trzeba starać się o umie- 
ielnośc tego ięzyka, którym przeświadczał, uczył, 
grzm iał, piorunował, rozrzewniał ów dowcip wielki 
i  równy rozległości Państwa Rzymskiego? Z niego, 
m łodzieży, ucz się w ym ow y, iego kochay, w nim sobie 
podobay-: i  zawsze miey przytomną w myśli tę K w in -  
ty lian a  przestrogę: iż ten niech będzie pewny nay-
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więŁszego postępku, komu Cycero na}^'ifcey do smaku 
przypadnie.

Ale nie w  samym Cyceronie zamknięte sa skarby 
łacińskich  umieiętności. Jeżeli z m ów ców, iego nam 
tylko, czas dochował, pocieszył nas w innym rodzaiu 
wybornemi pismami. T u  mi się stawia poczet histo­
ryków : którzy lubo róźnemi przymiotami iaśnieli,
dla wysokości iednak tychże przym iotów, równie są 
■ wszyscy godni pierwszeństwa. Salustyusz  mocy, krótko­
ś c i, bystrości stylu , dokładności w" obr.izach, żywości 
w  opisach, nie naśladowanym iest wzorem. Zginęła 
prawda większa częśc nieoszacowaney pracy L iw iu sza , 
lecz to , co nam z dzieł tego wielkiego Dzieiopisa 
zostało, dosyć iest dla nauki, dla wykształcenia na­
szego. Styl tego autora, iedcn z naypięknieyszych. 
P ow ieści, opisy, m ow y, wszystko ma cechę ręki w iel­
kiego mistrza. Prostota bez zniżenia się , gładkość 
i  ozdoba bez przysady, wysokość bez nadętości. 
T a c y t,  filozof, historyk, i naywiększy gieniusz. Zna 
z gruntu serce ludzkie, docieka namiętności ŵ  nay- 
skrytszych iey postaciach, równie czyni cnotę milą, 
iak nienawistny występek: a iak głęboko m yśli, tak 
się dzielnie tłómaczy. K u r c y u s z , dla dowcipu, dla 
stylu, liczy się między pierwszemi historykami 
skiemi. Cezara Kommentarze, lubo naprędce pisane, 
zdaniem samego Cycerona  piękną są historyą. Znay- 
duią się leszcze i drudzy, którzy maią swoie zalety.

Nie mogę tu opuście poezyi, która w  rzędzie nauk 
wyzwolonych wysokie trzyma mieysce, a barwy i  
ozdoby innym naukom udziela. Jak w ie le , i  iak 
wybornych w tym rodzaiu ma ięzyk łac iń sk i autorów! 
W  wierszu bohatyrskim iedyny i  sam godny Rywal
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H om era  W itgiliu& z: miły, słodki i  wyniosły w Odach 
H o ra cy:  trefny P lan ty  delikatny w  Romedyach Terency^ 
Elegia T ybu llu s, P ropercyuszy O w id ju sz  ̂  Horacy^
P esy u sz , /«pfe/ziz/w, wsławieni. Oto są naywięksi sztuki 
poetyckiey m lstrze, na których się w zór in n i w różnych 
wiekach i  narodach poeci kształcili. Lecz nie tylko 
poeci: czerpali ich piękności m ów cy, historycy, filo- 
zowie. Wszystkie nauki wspólnem wiążą się ogniwem, 
iedna drngiey pomaga, iedna drugiey ozdób udziela: 
a moinaby powiedzieć, iz nie w ieleby ten w czasie 
ozdobnie napisać potrafił, któryby był w  młodości 
na ponęty wiersza nieczuły. Dlugoby mi rozciągać się 
trzeba , gdybym c h cia ł, we wszystkich rodzaiach, 
iacińsJdch autorów przebiegać. W ytknąłem wam Ucznio­
wie znacznieyszych; czas, nauka, pilność, z innem i 
was pozna.

Takie wam,  Uczniowie, skarby w  literaturze w y­
drzeć chcą ci 5 którzy was od łacińsJdego języka 
odw odzą; takich was autorów czytania pozbawić 
pragną. Jakież ich są zarzuty Nie mogą powiedzieć, 
izby wybornych pism w  łacińskim  ięzyku nie było, 
bo zapewne sami nie zechcą siebie tak dalece po- 
krzy wdzac. Trudność chyba ięzyka zadadza: lecz ta 
trudność, iezeli iest taka, wspólna iest wszystkim 
obcym ięzykom. M ówią: iż  nikt z późnieyszych nie 
doszedł w  pisaniu doskonałości łacińskich  złotego 
wieku pisarzów. Możnaby odpow iedzieć, iż wiele 
w różnych narodach, i między Polakami znalazło się 
tak szczęśliwych dowcipów, iż objąwszy liuch łaciń^  
skiego ięzyka, nie trudno im było po łacin ie d o h rze  
mówić i  pisać. Lecz ia szczerym będę, i nie zataię 
przekonania moiego. Próżno sobie pochlebiać, żebyśmy
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tak iaciAskim  lęzyklem , iak dawni Rzymianie pisad 
mo"li. Ten ięzy k , był ich oyczystym ięzykiein, iak 
polski iest naszym : napoili się duchem iego od dzie­
ciństwa , u/.ywali go w o ln ie : gdy naywiększa teraz 
umieiętnośc ia c in y  na tym zawisła, żebyśmy zbieraiąc 
zręcznie sposoby mówienia Ł a c in n ik ó w , niemi się 
tlóm aczyli; a gdy oni panami byli swego ięzyka, my 
ich wyrazów niewolnikami lesteśmy. Ale tez nie na tein 
prawdziwy z ięzyka iacińskiego  pożytek zalezy, aby 
nim pisać, lub m ów ić; lecz na tern, aby czuc dobrze 
iego autorów, i  pięknościami iaciny^  oyczystą raow ę̂ 
zbogacac. Żaden naród w obcym pisząc ięzyku, nie 
wygórował w naukach: ten naywięcey postąpił, który 
zatopiwszy się w cudzych pięknościach, swoiemi ie 
potem zrobić potrafił. Można powiedzieć, ze Polacy, 
póki nie zaczęli oyczystym pisać ięzyk iem , m ieli 
uczonych, ale nauk nie mieli.

Nikt mi tego zaprzeczyć nie może, iz gdziekolwiek 
powstały n au ki, nie inaczey , tylko przez naśladowanie 
povs'staly. Tak ie Rzym ianie w zięli od Greków, tak 
się przez naśladowanie od Greków i  R zym ian, do 
W lochow , do Francuzów , do A n glików , do nas Pola­
ków, przeniosły. Ta drogą przelewała się z iednego 
ięzyka do drugiego piękności: a z ich uważania, z ich 
uczucia, nowe dowcip w oyczystey mowie utwarza. 
Czytaymy z uwagą nayłepszych naszych autorów dzieła, 
a przekonamy się, ile oni autorom iacińskim  są w inni, 
ilą ich bogactwami oyczystą mowę pomnożyli.

Ale ci, którzy się nadto do fra n c u zc zy zn y  przy­
w iązali, wszystkie te uwagi chcą iednem słowem 
obalić, m ówiąc: iz równe albo leszcze lepsze wzory 
we wszystkich literatury rodzaiach, w ięzyku Jran^
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cUzJdm znaytiuią. Widzę iak V  trudnej zostaię okoli- 
rzności, gdy na którąkolwiek przecliylaiac się stronę, 
o niedostatek oświecenia , lub gustu posądzonym bydź 
mogę. Ma zaiste literatura f ra n c u zk a  wielkich pisa- 
r/.ów. Juz ona w przeszłym ieszcze wi(4 :u najwyż­
szego stopnia dosięgła. Moznaz co mówić' przeciw 
temu ięzykowi, który dziełami sw' êmi P a sk a l, Bossuet, 
Fenelon  ̂ K ornel^  R a ssy ti, M o lier , W o lie r , Russo, 
zbogacili ? Jak te są szanowne dła ludzi gust maią- 
<ycłi imiona! Uwielbiajmy ich dowcip, czytajmy 
pisma, szanujmy te nieśmiertelne wueńce, które im 
wielkie na głowę wło/yły talenta. Lecz w tych zapę­
dach szacunku i  uszanowania dla nich, nie zachodźmy 
az do wzgardy łacińskich  autorów. Bo zkądze ci wielcy 
nięzoAvie do takiey doskonałości przyszli.i’ Komu laury 
swoie są w in n i,  ieżeli niedawnym autorom ? Talent 
szczęśliwy ( a tez nic bez talentu bydź nie m oże) 
złączony z czytaniem i naśladowaniem dawnych, dat 
moc wymow y B ossu etow i, gust naywyzszy i słodycz 
F enelonow i; T om asow i okazałość', czulośc i  siłę pory- 
waiącą Russow i; M assylonow i obfitość', v\ymioslość 
K o rn e lo w i; R assynow i przyiemnośc', trefnośc M olierow i; 
W olterow i szlachetność' i  zręczność. Wszystkich tych 
pisarzów dzieła , dawnych duchem są o/.ywione. Sami ci 
wielcy mężowie nie przeczą, ile się od nich starozyinym 
autorom należy: i  gdy wszczęła się slawma sprzeczka 
o wartość' dawnych i teraźniejszych autorÓAv; gdy 
Perrolt zkadlnad maz szanowny, śmiało przeciwko 
dawnym powstawał; ci sami autnrowie, kiór/yhy iedni 
mogli byli walczyc' o pierwszeństwo z dawnemi, sta­
nęli w obronie swych mistrzów, i te wieńce, w które 
ich wdzięczna od wieków ozdobiła potomność', na

3 a
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o|uw<i(h ¡ch wstrzymali i utwlenlzili. Jeżeli tak zna­
komici pisarze tyle starożytnym przyznawali autorom, 
któż im uymowac ważyć się będzie A leżeli oni 
z ich czytania tyle korzystali, rnyż równie z tychże 
skarbnic korzystać nie mamy.'’ To samo wygórowanie 
Francuzów , powinno bydż dla nas bodźcem do za­
kochania się w dawnych autorach. Kogóż nam bardzley 
naśladować przystoi, czy tych, co byli twórcami, 
czy tych, co kształtnie do swego lęzyka cudze ozdoby 
przenieśli? Napisał ieden glęludii Literat, że dawni 
za pierwszym krokiem na drogę natury tr.ifiwszy, 
prosto nią postępowali; późnieysi zaś ustawicznie tey 
drogi szukaia; a g<ly ledwie na nie natrafią , iuzci 
znowu zbaczain. Jeżeli to zdanie iest prawdziwe, nie 
powinniśmy z ręki Avypuszczac' starożytnych autorów: 
chyba, że chcemy wolno iniaginacyą puścić, a o pra- 
Avidta natury, o przepisy dobrego gustu, wcale nie 
dbamy.

Nie masz nic niestatecznieyszego nad gusta ludzkie. 
Przez ileż to odmian przeszedł rozum ludzki, i przez 
ile leszcze przechodzić musi? Jaka przerwa oświecenia 
i gustu od Greków i Rzymian do wieku Medyceuszów 
we Włoszech, Ludwików XIV we F ran cyl, Zygmuntów 
AV Polszczę, Anny w Anglii! W leni powszechnem 
obłąkaniu rozumu ludzkiego , gdzież znaydziem pra­
widło do powrócenia go na dobrą ścieszkę ? Czy 
w naturze ? Naiura iest wizerunkiem piękności. Nic nie 
iest piękne, tylko co iest zgodne z naturą. Lecz tę 
ka/dy w swoim widoku uważa, każdy sobie, że iest 
iey uczniem, pochlebia: a w tylu miłośnikach natury, 
nie masz iey żadnego Avyrazu. Jakże się tedy w po­
wszechnym gustu zepsuciu ratować mamy ? Idźmy do
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Jawnych: Oni są probiercy.ym kamieniem gustu ; przy­
łóżmy <Io ich pism, nasze; zgodność lub nic/godnośc 
2 n iem i, naylepiey nas przekona, czem iesleśmy.

Lecz gdyby ndodziez nasza za tern się ubiegała, 
co ma nayleps/ego ięzyk f ra n c u zh i, ieszcz(d)y ią po 
części-wymówić można. Dzieła Fenelona M onteskiusza, 
B iu jfo n a , K o n d jlla k a   ̂ i owych wielkich dopiero ode- 
mnie wspomnionych Pisarzów, bez pożytku czytane 
bydź nie mogą. Ale przeciwnie się dziele : nie lo ona 
chwyta, co gruntownościa przekonywa rozum , co gust 
prawdziwą pięknością prostuie , lecz tu , co pochiei)ia 
zepsutym skłonnościom, co serce wys'zukanemi ponę­
tami iiAYodzi, llojuanse, romanse dzisiay tysiącami 
wydawane, naywięcey młodzi smakuią; temi się bawi, 
tym się dziw i,  a zaniedbuie dziel nie tak powabnych 
w czytaniu, lecz za lo pra-v\'dziwem oświeceniem zdo- 
biących umysł; nie prowadzących myśli po niepodo­
bnych imaginacyi przestrzeniach, lecz za to gruntowna 
wiadomością zbogacaiacych rozum. Ztad idzie upadek 
gustu, niesmak do dzieł prawdziwie pożytecznych, 
a zatem fałszywy rozum, albo raczey próżne osobie 
uprzeiłzenie.'

Zapatruiąc się na gust narodu naszego , uważaiac 
w iakich sobie dzidach naywięcey smakuitj, daleki 
iestern od przyznania mu tego oświecenia , którym 
się chlubnie bez prze.stanku szczyciemy. \¥ieleź iest 
takicłi rąk, któreby się H oinctem , W irg iliu szem , De- 
m ostenem , C rceionem , bawiły! \ '̂ieleż takiih umysłów, 
którychby starożytność liyła roskos/a ? Bardzo mało. 
Ztad też tak skąpo dziel gruntownydi w ię/yku nas.^ym 
wycliodzi: a te lekkości, którerni nas zarzucała Dru­
karnie, u lepiey myślącey ppioinności, zawstydzać nas
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l>' (̂lą. Nigdy nie zmienię przekonania inolego, ii 
p »wszechny szacunek, powszechne czytanie dziel sta­
rożytnych, iest naywaznieyszym znakiem gruntownego 
«)świecenia i  dobrego gustu w narodzie: to dopóki 
w malcy liczbie spostrzegam, za zblizaiacfi się Polskę 
do oświecenia, nie za oświecona poczytam, (i)

Te sa uwagi, które śluza do przekonania wszystkich 
o potrzebie i szacunku literatury ła c iń s k ie j , a tern 
samem o szacunku łacińskiego  ięzyka: z tych przy^ 
czyn cwicza się w nim "wszystkie oświecone narody. 
Lecz my Polacy mamy nasze szczególnieysze pobudki 
do zakochania się w Rzymian ięzyku. Rzymianie byli 
wolnym narodem, Polacy są wolni. Gdziez lepszych 
wzorów w olni, ieźeli nie u wolnych szukać będziemy 
g.lzie się napawać' tym duchem gorliwości, cnoty, 
miłości oyczyzny, szlachetności umysłu, leżeli nie 
X dziel lego narodu, w którym nayświetnieysze oby­
watelstwa przykłady i a ś n i a t y W  icii pismach widać' 
sztukę władania umysłami, utrzymywania zgromadzenia, 
poruszenia serc, przekonania rozumów: w nich widać 
cały maiestat narodu, całą lego moc i powagę: ich 
rady są żywym obrad naszych obrazem. Jakiż to wspa­
niały widok wymownego męża w' obecności poważnego

( i ) Niedobrz.eby ten myśl molę tłóinaczyl, ktoby ią za 
pokrzywdzaiarą naród osądził. "Wiem i a , iż s.ą w narodzie 
naszym mężowie pełni slarożytności. Gust ten rozszedl się 
od tronu : ale ci ieszcze nie dali tonu narodowi. Zginęło 
nasze barbarzyństwo łacińskie, lecz natomiast rozszerzyła się 
lekkość francuzka. Są ieszcze wielkie jirzesądy, famuiące 
drogę rozszerzeniu się prawdziwego światła i dobrego gustu.
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zgi’onia(lzenja ! tam woliiy obywnte! mocą dowcipu i  
wymowy, staie się panem mnysiów : a panrswanie icgo 
tym słodsze, ze nie siłą i  gwałtem wyciśnlone (chyba 
zełiy moc wymowy i rozunui za gwait poczytana 
została) lecz przekonaniem i poruszeniem nabyte. 
Pełne sa dzieie liułu rzymskiego tey wolney i  oby- 
watciskiey wymowy. Otwórzmy Liwiusza^ S alustfu sza:  
lam obaczemy z iaka Rzymianie mocą, z iaką prze­
zornością mówili : lam się nauczymy, ze nie na tern 
wymowa zaAvisła , aby wiele mówić, aby mnley sto- 
sc.wnem rozumowaniem czas w'^y'cięczac, aby ustawi- 
o/nemi ustępami i powtarzaniem, niczego nie dowodzie, 
i nudzie' słucliaiąrycli : lecz ze!)y tyie mówić, ile
potrzeba, zęby tak mówić, aby przekonać, zęby rzecz 
zupełnie objąwszy (2), pr/elac ią w umysł drugich, 
1 do swego przeświadczenia slndko nakłonić: zęby 
się lipomie bez przyczyn nie sprzeciwiać, lecz dowo­
dami odpierać, a oczywistości, prawdzde i  dobru 
oyczyzny z uszczerbkiem nawet własne"') interessu, 
szlachetnie się poddać ! Takie nam przykłady prawdzi- 
wćy i  republikanckicy wymowy łacińska  literatura po- 
daie. Lecz nadewszyslklch, ty nieśmiertelny Cyceronie, 
ty naywymownicyszy z ludzi Rzymianinie, który zawsze 
oyczyznę i  chwałę w sercu i  ustach nosiłeś, który 
więcey wymową Iwoią , niz drudzy orę/em dokazaleś, 
który zostaiąc na czele Rzeczypospolitćy, uskromileś 
szaleństwo K lo d yu sza  , wściekłość K atylin y^  rozhukane 

zapędy; ty bądź wzorem wolnych Polaków,

( 2J DIcere bene nemo potest, nisi ąui prudenfer intelligit.
Cif. Orat.
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7> ciebie niech si  ̂ uczą, i  iakiemi obywatelami bydź- 
maia, i iak wymowy uzyAvac powinni. A.le widziemy 
iuź po części uprzedzone zyczcnia nasze , brzmią na 
tym prawdziwie republikanckim seymie w izbie naro­
dowcy glosy, równie dla oyczyzny zbawienne , iak 
z prawdziwey wynjowy ozdobne: a w tych ustach 
naypiękniey się wydaiace, które są ożywione łaciri- 
sJdemi wzorami. Przyymiycie len hołd uczucia i sza-, 
cunku, zacni Mężowie: i  gdy oyczyzna prace wasze, 
dla dobra i sławy swey podeymow’ane głosi, niech 
się nam godzi wymowę wasze, bo i  ta do sławy narodu 
należy, dla wzoru, dla zachęcenia młodych obywalelów, 
a przyszłych następców waszych uwieii)iac.

Mógłbym ieszcze , dla zachęcenia młodzi do nauki 
łaciiisfdego ięzyka, i  tę ‘jn-zytlac uwagę, ze naszego 
ięzyka natura blisko do ia c in j  przystępnie: mógłbym 
i  to za zaszczyt iego powiedzieć, ze iest źrzódłeiu 
wielu dzisieyszych ięzyków, ze do ich umieięiności 
pomaga, ze rozszerzony po całym prawie świecie>. 
ułatwia obcowanie między ludźmi i  narodami, ze i  
w łych czasach od wielu znakomitych pisarzów uży­
wany, umysł czytaiącego ich nauką, ich wynalazkami 
zltogaca. Lecz mi się dłiiżey rozwodzie nie godzi, 
żebym się Herkulesa pochwały mówić nie zdawał. Dosyć 
lest uważyc go, iako zbogacony naypięknieyszemi od 
Rzymian cłziełami, dosyć iest uważyc, ile przez iego 
umieięlnośc literatura kraiowa zyskać może, ile będąc 
ięzykiein wolnego narodu, może podać naylepsze wzory 
dla wolnych Polaków ; aby się do iego nauki zachęcie. 
Niechże się wstydzą ci , którzy przyganiaia łaciniey 
niech się wstydzą ci f ia n c u s c zy in a  napuszeni mędrko­
w ie ,  którzy ła d n e  duchowmym tylko, i  prawnikom.
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■ za polrzebn.Y sa«lzą. Zda się i dla hlch wiele, iezeii 
prawdziwie oświeconymi bydź pragna.

Przekonam iesteścife, uczniowie, o potrzebie łaciń^ 
skiego ięzyka, i  łatwo się w tey mierze przekonać 
powinniście. Ale pewnie myślicie; co po naszey chęci 
flo tego ięzyka , kiedy się go dobrze teraźnieyszyni 
sposobem nauczyc nie można co po dlugiey pracy, 
kiedy nam pomyślnego skutku odebrana nadzieia ? 
Takie iest zdanie pospolite , takie nawet wielu uczeń- 
szych, źe po wywołaniu ze Szkół A lw n ra  i  starcy 
grammatyki, z fundamentów łac ina  upadła. Wiem ia, 
ze uprzedzenie nayłatwiey się chwyta młodych umy­
słów , w ie m , ze gdy ie powaga podpiera, tym mo- 
cnieysze się staie. Bądźcież cierpliwi, uczniowie, kiedy 
krótko, dla oświecenia w\aszego, o nnucc łacińskiego  
ięzyka mówić' będę : a iezeii powaga czyia sprawiła 
iakie na umysłach waszych wrażenie, wiedźcie, iź po­
waga na dow'odach nie wsparta , rozumowi 1 prawdzie 
ustąpić' powinna.

Po wskrzeszeniu łacińskiego  ięzyka z poci zawałów 
harharzyństwa  i gotyzinu  , mniemali ludzie o doskonała 
tego ięzyka umieiętnośc troskliwi, iż tak nayłepiey 
naukę łaciny ułatwia, gdy ią do pewnych ściągną 
prawideł. Dobry zamiar, gdyby go dobrze wykonać' 
potrafili. Lecz nie maiąc pochodni prawdziwey filozofii, 
nie umieiąc sięgnąć' do pierwszych fundamentów iczy- 
k ó w , a te sa, natura myśli ludzluey i zwyczay naro­
dow y, takie ustanowili prawódła, które ich w nieskoń­
czone wprawiły trudności. Widząc mnóstwo wyrazów 
z prawidłami swemi niezgodnych , nieskończone exce~ 
jsc je  czynie' musieli. Nie sięgaiąc do gruntu rzeczy, 
lecz każdy podług swego widoku rozbieraiąc ięzyk
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/firiński , lak z a w ik ia n y  g ram m aly czn y  la b ’ 7-ynt z r o b i l i ,  

y.c się żadna miara  z n iego  sami w y d o b y ć  nie m o gli .  

I zlad lo p o s i ł o  lyle  rê ;-u/ z a w i ł y c h ,  c i e m n y c h ,  n i e ­

pew nych  ; z lail  ly le  trudności na samym w stępie  do 

iacińskie^n ięzyka , tyle p rzeszkó d  la m u ia c y d i  postępek 

instruJiC/i.
A gdyby przynaymniey grammatycy sami z sobą byli 

zgodnymi, ieszczehy nas powagą swoią zastanowili: 
lecz niezgodni, kłótliw i, o słow a  ̂ o syllahy  ̂ iakby 
o ołtarze i ogniska Avalczacy, ostrzegaia nas sami, ze 
nie od nich łac iny  uczyc' się mamy. llez kłótni o sam 
podział mowy? ile o liczlię za im k ó w ?  cóz dopiero o 
rodzay im ion?  o wyznaczenie s łó w  nałnry? co o 
sk ła d n i?  co o iz a d z ie ?  (3 ) Milczę o Prjscyanach^

(3) lu  Ipso Grammalicse limine nonne de Partilms orationis 
jirincipes in Iiac arte Viri aterbissiine pugaant?.. De pronoini- 
num causa , numero ac natura . quara -varia, quain sibi contra­
ria dcccrnunt: VaiTo, P ro bus , Priscianus, Quinctillianus?.. 
Valla castigat Prlscianiiin , quod ficum inorbum quartæ De-* 
ciinaiionis fecerit : rursus in Vallara arma inovet Petrus
Ramus, quod ficum fructuni Másenlo genere exlulerit. Scali- 
gero commune genus pessiine, a Grœcis Epikoinon  ̂ optime 
Latinis à Promiscitum appcliari videtur. Sanctius Latinos 
daimiat, Græcos ahsolvit. Imi ersonalia dicit Alvarus decet, 
pœnitet, pluit, et siinilia : I'iulla esse impersonalia, testatus 
Deos borninesque, Scioppius aflirroat. Si quis verborum mo­
dus staluat esse quatuor, ccce tibi qui quinqué, ejuî sex , qui 
ocio; qui multo piltres indneit. Est, qui probet Gerundia 
ac Supina : nondeest,  qui pura Grammaticorum dcllramenta 
dicat. Alil verbis in or 3’rælerila tribuunt, alii adimunt. Q ui- 
Lnsdam ])laccnt verba îieutra ac Deponentia, quidam toto
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D onatach  y S cyoppach :  o samym mówię A lw a rze  y i 
starey grammatyce y która iest skróceniem A lw a ra .  
Mali, clioc ieclno takie A lw a r  prawidło, któregoby

Latió exulare jubent; Dénique in tanta sćriptorum mültitndiné 
neiriinem unum invenías , qui mailt allorura vestigiis insistere* 
quam nova comminisci, cseterosque omnes allatrare... Percur- 
rite , si vacat, quse solent homines libelloriim suorum initio 
longissime praefari, ubi caeteris, qui ante se de re Grammatica 
scripsere, diem dicunt j eorum lucubratidnes mendosas, n uga- 
ces , sórdidas, cloacinas (sit verbo Scioppiano venia) audacis- 
sime appellant, seque exDeortim immortalium sede quasi de- 
lapsos, allaturos optima polllcentur, Cumque singuli et universi 
cadera recinant, quo se vertant liaiseri Adolescentes? cui sé 
tanquam duel tradant germana latinitate instituCndos ? Nura- 
quldV arro ni?  At literarum porcus dicitur á Palsemone. Num 
Prisciano? At Grsecum hominem latinse linguae fucum fedssé 
existiroat Alvarus. Num Vallae? At ojus clegantias Raroizerius 
de Prado inelegantes appellat* Num Donato? num ProbO; 
num Servio, num Charisio? At bos omnes passim labi , et 
monstra effutire contendit Scioppius. Num denique Scioppio 
ipsi ? At miserabilis literator dicitur ab Hornio , vir  desultoriae 
levitatis á L a b b e o ,  canis Grammaticus á Lambecio. Indigna- 
mini adhsec, Auditores? Sed artis , mihi credite, seu vitio 
seu fato quodam fieri solet, ut nec sua quisquam affeire possit 
nisi carpat aliena; nec aliena carpere, nisi modum excedat 
Quam indecorse, quam pudendae, quam prope insanse fuére 
contentiones illse, Poggil cum V alla ,  Politiani cum Merula, 
Scaligeri cum Erasnio de rebus his minutissimis , quasi de aris 
et focis ? Quam ilia ridicula Francisci Philelphi cum Tiinotheo 
quodam Graeco , qui de vi syllabae pugnaturi, ea lege in aeiem 
excoroposito descenderunt, ut victus barba mulctaretUr I O ma-  ̂

gnas nugas, magno conatu actas! O vos miseros, quicuraqué

3 3
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licznemi excepcyam i nie osłabił i nie zaćmił ? Maz 
ten, lubo biegły w  ła c in ie , lecz nadto dokładnym 
bydź chcący, zrobił dzieło rozciągłe, wierszami wy- 
mtiszonemi zawikłane, do nauczenia się trudne, do 
zapomnienia łatwe ; nie masz tam zadney gruntownćy 
zasady; samego słow a czynnego  natura nie opisana. (/<) 
Dowcipnie zażartował z A lw a ra  F a c c y o la t, iz naypier- 
wszćy swoićy regu ły  de Verbo A rno, obronie' nie 
tucze. (5 }

ab his tanquam ex trípode de Latinae Lingus ratlone responsa 
pelitis!

Facciol. in Orat. ad Gramma\

(4) Nihil fere in tota constructionis ratione difíicillus est, 
quam verbi activi naturara cognoscere. E g o ,  ut verum aperte, 
et ingenue coníitear, nondum rationem inite potui, qua hanc 
praeceptionem ila Tyronibus proponerem , facile ut intelligi 
posset. Nain ülud tritum et pervulgatum prasceptum Oinne 
verbum significans actionem post se Accusativuiu postulat, ne 
¡i quidem, qui Philosophiaj praeceptis sunt imbuti, facile intel­
ligent: ñeque niirum. Cur enim pugno, dimico, servio, noceo, 
inalefacio, insidlor, adversor, et sexcenta alia non habeant 
aecusandi casuin , cum actionem significent ? Nisi vero quis 
existimat minorem ibi esse actionem, ubi res ferro et flammis 
a gitur, quam ubi lingua et calamo. De In%titutione Grammatíca  ̂
Colonias Agrippina.

To wyznanie, ile otazule szczeros'é A lw a ra , tyle dowodzi» 
iz bez światła filozofii, natury słowa opisać nie można : a cóz 
dopiero dobr^ zrobić grammatykę ?

(5) Yarro ipse, analoglae ceteroquin exactor molestissimus, 
aliquando cum didicisset, nullam esse observationera sirailium 
doeuit, et in omnibus pene verbis uuam consueludinem domi-
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Nie ma tych trudności stara grammatyka, ale od 
wady nie iest wyięta: bo i  ta wielka znayduie się 
nieprzyzwoitośc, źe to nam za pewną podaie regułe, 
co nigdy regu ła  zwać' się nie może; i  nie wszystkie 
wyliczaiąc ecccepcye, w  błąd nas wprowadza.

Cóz w  takiem mnóstwie regu ł fałszywych, niezgo­
dnych , co w  takiem mnóstwie excepcyy  obciażaiących 
pamięć, dla postępku w  ięzyku łacińskim ^  czynie 
nale/.y.i* Oto nauczywszy się d e k l in a c y j , kon jugacyy, 
i  tych pierwszych reguły  na których, iakby na iakich 
zawiasach obraca się gmach łacińskiego  ięzyka, nauki

narl. Id vero quam mirum videri debuit Alvaro nostro , qui 
de sola nomlnura , verboruin, ac participiorum constructione 
quingentas feriue regulas , non sine multis prseterea observa- 
tionibus concinnavit! Fuit Ule certe magno ingenio, magna 
industria, magna latini sermonis peritia, cui ego de re tota 
libenter concedam, si suas regulas, non dicam omnes, non 
pluriinas, non aliquas , sed principem illara, ac ceterarum 
caput de Verbo adversos irruentem undique inimicorum 
impelum defendat, sartamque tectain ab omni detrimento con- 
servet. Quid enim primum decernis , Emmanuel, de verbo 
^/nop Num esse activum , et ínter Activa farniliam dneere ? 
A t  Ausonius ad Neutra rcjecit: uí apud Deum fieri amut. Quid 
tum ? Num esse primi ordinis, nec alium j)Ostulare castim, 
nisi quartum ? At e s t , qui secundi faciat , eique Genitivum 
apponat: Vb/o Thaidem amare tanti. Quid postea ? Visne esse 
primi et secundi? At Cicero ad quartum re fer í : Si quidquam 
me amas. Quid deinde? esse etiam qnarti ? at idem in sextum 
conjicit: De raudusculo multurn te amo. Pro pudor! Ejus rei 
artem efficimus ac venditamus, cujus fundamenta prima tam 
facile corruunt.

Facciolati,
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i ego szukać w  hlassycznyeh  autorach. Jakże się oyczy«. 
stego, iak zyiących uczymy ięzyków , iezeli nie z obco­
wania i  rozmowy ? Obcuymyz podobnie z -Łacinnilcami: 
 ̂ ę̂̂ yl  ̂ iacińsTci nie iest ięzykiem zyiacego narodu, 

gdy niezgrabne mówienie mogłoby nas wiela błędami 
za raz ie , udaymy się do obcowania z tem i, którzy 
nas w błąd wprowadzić nie mogą. Nie grammatyka, 
lecz czytanie, i naśladowanie uczy ięzyków. Tym spo­
sobem nabywamy obfitości w oyczystey mowie , lym 
sposobem nabędziemy obfitości w łac in ie , tym sposobem 
napoimy się duchem ła c in y , którego nigdy sama 
grammatyka nie włeie. Znaiąc wszystkie grammatyki 
prawidła, można bydź naynikczemnieyszym£flci/mi^/e/?z; 
bo co innego iest, iak mówi , po gramma-
ty^cznemu, a co innego po łac in ie  mówić.

Zastanówmy się bez uprzedzenia , zasiagniymy z do­
świadczenia światła. Uczyliśmy się regu ł grammaty- 
czuych, obciążaliśmy niemi pamięć; pa cóz nam się 
to przydało wieleześmy przez to w  umieiętności 
ięzyka postąpili ? bardzo mało. Mnóstwo prawideł 
przytłacza rozum , a mnóstwo excepcyy  pomieszanie 
w  wyobrażeniach sprawnie. Na cóż więc dzieci mor­
dować? na co wysilać ich pamięć nad tern, co do 
ięzyka mfło przydatne.^ Na co temi sucheuii prawi­
dłami odstręczać umysł od nauki ? J a , gdy sobie czas 
szkolney młodości nie bez drżenia przypomnę, żałuię 
lat moich , winszuię dzisieyszey młodzieży, Więcey ona 
przez tłómaczenie i ćwiczenie się postąpić może, 
niżeli dawniey lat kilka morduiąc głowę uciążUwemi 
prawidłami.

I teć to uwagi nakłoniły autora grammatyki, iż 
przedsiewziąwszy iść od rzeczy znaiomey do niezna*»
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ioiney, od p o lszczy zn y  do łaciny^ odstąpił od ti’ybu 
dawnych grammaiyków: lecz wyłożywszy cz îści mowVj 
opisawszy kazdey naturę^ dawszy wzory deklinacyy  i 
kon ju gacyy , dawszy stosowne nad niemi uwagi, w y ­
łożywszy rodzaie  wyrazów, 1 założywszy fundament 
Jconstrukcyi  ̂ nie rozszerzał sie w excepcyach , ale zalecił 
nauczycielom, aby szczególności ięzyka, przy tlóma- 
czenlu autorów iacińskich  ̂ uczniom okazywali: bo 
w ie d z ia ł , ze sucbośc regu i odstręcza um ysł, ze czy­
tanie, tłómaczenie autorów, bawi dzieci: ze przy 
czytaniu wytykane reg u ły j czynione uwagi interesso- 
wnieysze się staia, a przeto mocniey utkwią w pa­
mięci. Tak dzieło grammatyczne, łatwe do zrozumienia, 
do spamiętania nietrudne, do prędkiego w  ięzyku 
postępu pozy^teczne uczynił. JNauczycielów z a ś , aby 
dobrze dzieła tego uzyc umieli, pełuemi zdrowey 
loiki i metafizyki przypisami oświecił.

Ten układ umysłom do starego trybu przywykłym, 
wielce nagannym się zdaie. Lecz lakili iest ? INie bylze 
iuz dawno odludzi uczonych zadany? Światli mężowie, 
k-tórzy się nad wydoskonaleniem idiładu instrukcyi 
zatrudniać chcieli, tego zyczą, to radzą, to zalecaia, 
aby, co się tycze łacińskiego  ięzyka, mnóstwem 
mózgów dziecinnych nie mordować, lecz ie zaraz, 
po wyłożeniu pierwszych fundamentów ięzyka, do 
autorów k lassyczoych  prowadzić (6).

Pisze o sobie biegły w  ięzyku łacińsk im , a wspo- 
mniony iuz odemnie F a ccyo la t, iz brzemieniem regu ł 
przywalony, rady sobie dac nie m ógł: dopiero zarzu-

(6) Rollen , Febre, Condillac.
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clwszy grammatyków, i wziąwszy do ręki autorÓ A v, 

tyle postąpił vi łacin ie  ̂ ile mu zdolność iego postąpić 
dozwoliła (7). To wyznanie mogłoby Lydź wszystkich

(7) Quoties animo colligo exsucca illa , friigisque omnis ac 
delectationis experlia Grammaticorum praecepta, quibus tot 
annos impallescere vivida ingenia coguntur, quadain quasi 
miseratione commoveor, justoqiie dolori libentissirne parco. 
Quo.’us enira quisque vestrmn (juvat praeterita repetere , et 
memoriam pueritiae renovare ultimam) ita fuit ad omnes lite- 
raruin labores recte corapositus , ut ante coeperit aequo animo 
frequentare Scholas, ac domestico carece otio, quam positis 
Grammaticis , Latinos Scriptores tractaret, eorumque lectione 
et imitatione Latine aliquid conaretur? Ego sane, ut de me 
dicam , obruebar infinita illa atque implicatlssima regularum 
strue ; nec pluribus votis adversa tempestate jactati nautae por- 
tum desiderant, quam ego inde me ut expedirera et improbi 
laboris terininum aliquando contingerem, Deorura hominum- 
que opera implorabam. Ut autem ad anioeniora paulo transivi, 
empique ex Oratoribus ac Poetis delibare aliquid, tum vero 
quasi in novum orbem repente translalus, tanto animi ardore 
Latinae linguae Studium arripui, ut ludorum ac vacationis 
oblitus, magno etiam saepe cum valetudinis incommodo llbris 
diu noctuque inliaererem. Quodsi ardentissirnae illi proficiendi 
voluntati aliquando respondlsset Ingenium , ut certe (magno 
cum dolore dico) nunquam respondit; nec vos hoc tempore 
plebejo dicendi genere molestissirae detinerem , nec ullus esset 
liac aetate Latinus Orator, cui de Orationis nitore numero, 
perspieuitate ullo pacto concederem. Nunc vero in magna 
virlum infirmitate , si quid valeo, qui valeo sane minimum, 
łolum Ciceroni, Terentio, Livio , Caesari, "V irgilio , Horatio, 
celerisque cjus aetatis Scriptoribus elegantissimis debeo. Nihil 
i  me repetundarum jure postulet Priscianusj nihil Donatus
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póznleyszych Ł acm nihów  wyznaniem. Czyz z granmia- 
lyków uformowali się M u rec i, Bcm bowie, W iclowie ? 
czyż grammatykom winniśmy naszych K ro m eró w   ̂ Orze-- 
chow skich , Sarbiew skich y K o ia io w ic zó w ?  I wy uczeni 
mężowie, o których biegłości w iacińskim  ięzyku wątpić 
się nie g o d z i , powiedźcie szczerze , komuście biegłość 
waszę powinni? Czy A lw a ro w iP  czy D o n a to w i?  czy 
starey Grammalyce ? Nie zaiste: ale czytaniu, ale naśla­
dowaniu klassyczn jch  pisarzów. Z tych poznaliście 
znaczenie wyrazów, ducha mowy ł a c iń s k i e y i  piękność 
ięzyka. Za cóż młodzież wracacie do tey drogi kol­
cami nabitey, którąście sami próżno i  z utrudzeniem 
chodzili, pókiście na wolny gościniec czytania i  naśla­
dowania Ł acinn ików  nie wyszli? za co nie chcecie ztąd 
młodzież prowadzić, zkądżeście sami z pożytkiem i  
ukontentowaniem postępować zaczęli ? Nakoniec komu- 
śmy winni wskrzeszenie w  czasach - naszych prawdziwey 
ła c in y ?  Komu pisma w łacińskim  ięzyku godne wieku

vindicct, nihil Valla, nihil Sanctius , nihil ille ipse, delicias 
quoadam nostras, Emmanuel Alvarus... Excidere jam din animo 
eoruin mónita, excidere leges , n ihilque mihi potest ad stilum 
retardandum contingere infeslius, quam tristis quaedam eorum 
recordatio ac metus , unde solent arida omnia , sicca, exsan- 
guia proficisci. Quid.'enim est aliud Grammatice loqui, qnain 
omnino Latine non loqui, si credimus Praeceptori máximo 
Quinctiliano ? Nam lit omnia Grammatici verc dIcant , utruin 
aliud efilciunt, nisi ut sine barbarismis, sine solaecismis , sit 
oratio? In quo si tota laus consistit latinitatis, jara ne ipse 
quidem Cicero Latinus est, cujus libri, si ad Grammaticorura 
cavillationes exigantnr, solaecismis non carent.

Facciolati.
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Z ygm u n tów ?  Zapewne nie grammatyce, ale czytaniu 
klassycznych  autorów, którycli ciągłe w szkołach uży­
wanie, ten, co się bydź mądrym odważył, nayszcze- 
gólniey zaleca (8 1 ?

Nie utrzymuię ia , i  daleki od tego zdania iestem, 
aby grammatyka wcale nie potrzebna była ; ale tego 
dowodzę: aby się w pewnych zamknęła granicach^ 
aby zamiast ułatwienia, nie była zatrudnienia przy­
czyną , aby lolcznie mowy łudzkley, mowy iaciriskiey  
wyłożywszy fundamenta, nabycia ięzyków w czytaniu 
i  Ćwiczeniu się, szukać kazała. Taką iest grammatyka 
dzisieysza. Lecz znayduią się tak niemiłosierni sędzio-* 
w ie ,  którzy utrzymywać śm ieią: iz nie masz w niey 
dostatecznie wyłożonych fundamentów łacińskiego  ię- 
zyka. Takie zdanie, albo z nieznaiomości dzieła, albo 
z niewiadomości prawdziwych ięzyka fundamentów 
pochodzi. Wyprowadza autor początki mowy z natury 
myśli 5 na tey zasadzie czyni podział mowy, kładzie 
wzory deklinacjjr  i  k o n ju g a c jy , wykłada reguły kon^ 
strukcyiy we wszystkich iey względach. Gzegóz więc 
nie dostaie ? Oto excepcyy. Ach ! leżeli tak nielitościwi 
na dzieci będziemy, że się im nieskończonych ex ce-  
p c r y  wcz-j6 każemy, tedy całego Dykcyonarza 
uczyc się trzeba, gdyż tam się tylko wszystkie znay-

(8) Nie przez przychylność, lecz przez sprawiedliwość przy­
znać to trzeba Stanisławowi Konarskiemu , że znał dobrze 
sposób uczenia dzieci: znał, że sama Grammatyka nie nauczy 
łaciny: dla tego w swoich na Szkołę rozporządzeniach , na 
każdą klassę, stosownych do poięcia dzieci przeznaczył auto­
rów: tych rozbierać i tłómaczyc Professorom zalecił.
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ciula cxcepcye. Ale nie masz sk ła d n i:  I owszem lolcznle 
wyłożona z poznania myśli ludzkiey. Lecz przydałby 
się obszernieyszy wykład rzą d u  s łó w , laki A lw a r  
umieścił, a za nim stara powtórzyła grammatyka. Nie 
uymulę ia nic A lw arow i^  iednakze twierdzić odważam 
s ię , iz w n im , co się tycze s łów  r z ą d u , wiele iest 
regu ł fałszywych. Na cóz więc było ten długi ciąg 
regu ł o rzą d zie  słów  powtarzać, którego one nie maią ? 
Na co tysiączne czynie e x c cp c je , kiedy wszystko iedna 
ełlipsis dobrze zgłębiona ułatwia .i* Mnóstwo reguł^  mówi 
ieden Encyklopedysta., (9) z nieznaiomości prawdziwycli 
fundamentów ięzyka łac ińsk iego , z nieznaiomości skró­
ceń częstych bardzo w tym ięzyku , wynikło. Lecz po 
zgłębieniu ich przez S ankeyusza  i grammatykę de P o rt-  
R o y a l , wszystkie upadała trudności. A  zatem przydać 
można , iz fałszywe o rzą d zie  słó w  regu ły  w gramrna- 
tyce mieysca mieć nie poAvinny.

Niechże ci , którzy tak gorliAvie za konstrukeya  slaia, 
mvazyc zechcą, iak złey trzymaią się strony, i iak 
prawdziwemu opierała się światłu. Gdyby to uprze­
dzenie względem starego sposobu uczenia łac iny , 
<lla nich tylko było szkodliwe, nlcbym nie mówił. 
Wolno każdemu przy swoim, czy złym , czy dobrym, 
czy gruntownym, czy fałszywym rozumie zostawać. 
Lecz do tego punktu zachodzi, iz wielu nie chce 
dzieci do szkół posyłać: ale trzymaią dla nich w domu 
P edagogów , nic częstokroć, oprócz technicznych  wy­
razów grammatyki, nie umieiących. Rozumieią, iz tak 
wszystkiego dzieci nauczą: a nie zwazaią, iłu ie po-

(9) Czytay artykuł: Etudes.

34
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/ytec/.tiyrli pozbawiaią nank, zdobiących umysł czło­
wieka , a wielce wolneiuu obywatelowi potrzebnych: 
które z przepisu Prześwietney Kommissył Edukacyyney 
daia się w szkołach publicznych. W samey nawet łacinie^ 
o którą są tak troskliwi, nie wielki w dzieciach spra- 
wnia postępek. Niech nam wierzyć raczą , którzy 
znamy się na tym, i mamy doświadczenie. Gdy z tey 
pedagogsk iey  edukacyi przyydzie młody do szkół pu­
blicznych; wstydzi się, ze co iuz insi dobrze uniieią, 
on o tern naAvet nie słyszał; Ł acina  iego na tym zawisła, 
ze limie kilkadzie.siat wokahui^  i ze iaka lo k a c ja  
Avrócic potrafi; lecz gdy przyydzie do użycia autora, 
gdzie się naylepiey prawdziw'y w łacin ie  okaznie po­
stępek, tam się biedny obrócic nie umie.

Ta sama nieznaiomośc fundamentów ięzyków, ta sama 
ciemnota wz.głędem istotnych prawideł grammatyki, 
uirzymuie po wielu zakatach dawny .sposób uczenia 
łacinY'. nią samą mniey świetli nauczyciele zaprzataią 
iłzieei: iakby wolnemu Polakowi, nic wiecey , oprócz 
obszernych regu ł grammatycznych, umieć nie trzeba. 
Jaki zawód dla dzieci! dla rodziców! dla kraiu! Ale 
rzasbv się iuz poznać na sobie: czasby się poznać 
z prawdziwem oświeceniem : iezeli zaś stare błędy tok 
liardzo smakuią , zachować ie dla s ie b ie , a przynay- 
uiniey w drugich nie przelewać.

Życzyłbym tym , którzy dzisieyszey naganiaią gram- 
matycc, zęby o niey, nie z A lw a r a , nie z slarey 
grammatyki, ale z uwagi nad mową ludzką, ale z grun­
townego poznania ięzyka ła c iń sk ieg o , z poznania 
innych giammatyków , sądzie raczyli. Niech się wprzódy 
7 dobra loiką i metafizyka poznaią , nim o niey sądzie 
będą. Niech starych błędów uporczywie nie ulrzymuią,
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niech fałszywemi przyczynami nie ułatwiała timluości, 
żeby się na nich nie prawcłziła ta skarga wielkiego 
Baliona: « Tak dotąd dawane bywać zwykły nauki, 
« iakby zmówiwszy się uczeń i nauczyciel, błędy 
« same przybierać clicieli. Bo i ten co u c z y , takim 
« sposobem uczy, ażeby naylatwiey wiarę swoiey zjednał 
« nauce, a nie takim, żeby nauka iego łatwo pod 
« roztrząśnlenie póyśc mogła: i  te n ,  co się uczy, 
« chce tylko mieć przykład dla s ieb ie , a dokładnego 
« rzeczy roztrząśnienia wcale się niedomaga; i raczey 
« o to się stara, żeby byt od wątpliwości, nie zaś 
« od błędu wyięty (xo). «

Nadtobym , zacni goście, cierpliwości waszey używał, 
gdybym was dłużey na podobne zarzuty odpowiedzią 
zatrudniał. Więc na to leszcze tylko odpowiem, co 
pospolicie nieprzyiaźni dzisieyszemu trybowi in stru kc ji 
mówić zw'ykli: iż więcey dawniey dzieci, niż teraz 
ła c in y  umiały. Wiem ia, iż iakim sposobem się kto 
u czy ł ,  ten za naylepszy uznaie: w iem , iż gdy kto 
tego nie umie, czego on się uczył,  zaraz mu nieumie- 
iętnośc zarzuca : a nie pamięta K w in ty lia n a  przestrogi, 
że i  to między zaletami grammatyka się kładzie, żeby

(10) Ita adliuc scienlise tradi consueverunt, quasi ex pacto, 
tam doccns, quara discens errores adsciscere cupiant. Etenim 
qui docet, eo docet modo, quo máxime dietis suis fides 
adslruatur, non quo illa commodissinie exaraini subjiciantur: 
et qui discit, slbl exeinplo fieri , non legitimam disquisitionem 
praestolari expetit; ut magls sit ei cordi non dubitare, quam 
non errare.

Baco de A u2. S c. L . V I. C. II .
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czegoś nie um ieć; a nie zastanawia się , iz można 
niektórych rzeczy nie umieć, a nieprzeto o nieumie­
jętność byóź obwinionym. Zapewne dla tego dzieciom 
ilieumielętnośc zarzucaią , źe nie rozprawiaia de generc 
Diihio  ̂ E p isa n o , ze nie umieiu na wszystkie strony 
obracac verhum V id eo r , ze  nie uczą się kondycyy ¿/d 
vertendas loeutiones  ̂ ze A b la tw iis  absolute positus 
z grammalyki wywołanym został. Śmieszne zarzuty! 
które, gdybym nie znał mocy uprzedzenia, przyznał­
bym niewiadomości iacińskiego  ięzyka. A gdziez to 
Rzymianie mówili gdzie są rodzaie wątpliwe^
dfvu-pbci'ste P gdzie są ślady w lepszych grammatykach 
ohoycłi de eeriendis ¿ocutionibus P Sam i ie polscy gram- 
matycy bez zadney utworzyli potrzeby. I także do 
ladaiakiego zwyczaiu przywiązywać się mamy? tak bez 
roztrząśriienia dawnych ślepo trzymać się prawideł ? 
Za loz dzieci obwiniać; będziemy, ze nie umieią tego, 
czego umieć nie trzeba, i  nie pi-źystoi ? O to się py- 
taymy: czy prawdziwy w  iacm ie  uczyniły postępek? 
Lecz ze go uczyniły, dały tego tylokrotne do\vody, 
dały w przytomności waszey, przezacni goście, a dały 
przy tylu inszych naukach, których dawna in strukcja  
nie znała.

Zaczynacie, Uczniowie, prace wasze: przystępuycie 
do nicłi z nayzywszą ocłiotą. Odebraliście niektórzy 
szacowne AYaszey applikacyi nagrody, staraycie się dru­
dzy na podobne ciągu tego roku zasłuzyc. Słysze­
liście w czasie popisu naypochłebnieysze dla siebie 
z ust nayszanownieyszych w yrazy: umieycie ie cenie, 
chcieycie się ich gocłnemi okazać. Ćwicząc się winnycłi 
naukacłi i umieięlnościach, przykładaycie się szcze- 
gółniey do łacińskiego  ięzyka. Widzicie iego potrzebę
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i  szacunek: AYidzicie, iak nialo sa gruntowne tych 
zdania, którzy naganiaią dzisieyszy sposób uczenia 
łaciny. Bądźcie przekonani, ze granunaiyka sama nie 
nauczA- łacińskiego  lęzyka, ale ćw iczenie s ię ,  ale 
czytanie klassycznych  autorów. Do tych się zawczasu 
bierzcie, z teinl obcuycie, a możecie bydź petvni 
prędkiego i gruntoAvnego postępku. Ten zawstydzi fał­
szywe AA'lelu m niem ania, ten prace nasze naypozą- 
dańszym skutkiem m vleńczy. Niech was zwyczaiu nie  
uwodzi powaga. Ufaycie mądrości Rządu przełożonego 
nad edukacja. Ufaycie światłu m ężów , którzy dła 
ułatwienia Avam drogi nauk użyci zostali. W iek w ie­
kowi światła udziela. W iek następny z błędów prze- 
szłycli Avicków korzysta. Próżneby były prace w naukach, 
gdyby się starych błędów poprawiać, i  co lepszego 
wynaleźć, n ie godziło. Supew acaneus fo r e t  iti studiis 
longior tabor j si n ih il liceret melius inoemre prceteritis.
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M O W A
NA  OBCHOD PA M IĄ T K It

I G N A C E G O  K R A S I C K I E G O

ARCY-BISKUPA GNIEŹNIEŃSKIEGO.

MIANA NA POSIEDZENIU PUBLICZNE»! TOWARYSTWA WARSZAW­

SKIEGO PRZYIACIÓŁ NAUK, DNIA 12 GRUDNIA l 8 o i  R.

J eżeli  z rzeczy ludzkich może co sobie rościć prawo 
do nieśmiertelności, to zapewne gieninsz. Inne zalety, 
bailź w ładzy ,  bądź bogactw, bądź urodzenia, prze- 
miiaiącą maią trwałość. Rażą niekiedy pozornym bla­
skiem mniey uważne oczy; ale zgon wraca ie do 
nikczemności, z którey się niesłusznie wydobyć usi­
łowały. Sama nawet cnoia, naypierwsze i  naywiększe 
między ludźmi dobro, wkrótce nieznana gaśnie, ieźli 
pióro gieniuszu nie wydrze iey zapomnieniu, i nie 
zapisze w xlęgę nieśmiertelności. Sam tylko gieniusz 
zyie z siebie : on iest i przedmiotem i spra-wcą sw’oiey 
chw a ły : on sam tworzy dzieła godne w ieków ; a te 
same dzieła staią się dla niego niezatarta pamiątką.
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Któż Z współczesnych nad K rasick iego  może bydź 
pewnieyszym tego gatunku chwały ? kto nad niego może 
sobie dłuższe obiecywać życie w pamięci potomności ? 
Póki się utrzyma ięz.yk polski, ta znakomita i nay- 
kształtniey okrzesana gałaź słowiańskiego ięzyka, póty 
iego imię wspominane będzie z tern uczuciem, iakie 
iego dzieła w każdym z czytaiących wzbudzaią. Co 
mówię! Dzieła iego przyłożą się do utrzymania tego 
ięzyka. Nayodlegleysi potomkowie , chciwi tych samych 
kosztować słodyczy, które w czytaniu  K rasick iego  \c \i  
pradziadowie czerpali, uczyc się będą ich mowy i 
prześlą ią swoim następcom.

Zaiste mąż tak wysokich talentów, wyższy iest nad 
wszystkie pochwały. Zyie on i  życ’ będzie z siebie: 
i  ten wieniec , który sam swoią ręką uplótł, nic po­
trzebnie żadney ozdoby z przydanych obca ręka kwiatów. 
Ale posłuszny bydź winienem rozkazom Zgromadzenia, 
któro uiszczaiąc się ze swoich obowiązków , aby pamięć 
uczonych łudzi winny hołd w gronie iego odbierała, 
mnie do tey posługi, tak dla mnie pochlebney, wezwać 
raczyło. Należy się od tego Zgromadzenia nayżyw'sza 
wdzięczność zmarłemu Xiążęciu, że imię swoie w re- 
icsir iego nayskwapliwiey zapisał; że w początkach 
zaraz, naywiększą gorlityośc, względem iego ustano­
wienia, utwierdzenia i skutków okazał. Niestety! ieźli 
niewcześnie dla siebie, zanadto prędko umarł dla 
Towarzystwa, którego i naycelnieyszą był ozdoba , i  
byłby nayużytecznieyszym członkiem. Do tego, nie 
może bydź rzeczą oboiętną dla światłey publiczności, 
posiedzenia nasze tak liczna przytomnością zaszczy- 
caiącey, słyszeć rzecz o mężu, którego dzieła z takiem 
czyta ukontentowaniem; a ia naywiększy ztąd pochopj^
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naywiększa śmiałość b io rę , ze o Krasickim mówić 
będę.

Zyieniy w tym wieku, kiedy opiiiiia do prawideł 
natury i rozumu zwrócona, ceni ludzi potiłu^ osobistey 
ich wartości. Wyschło dziś źrzódlo owych pysznych 
pochwal, tak obficie szafowanych, a z takiem unu- 
dzcniem słuchanych. Nie pytaią się teraz , iak długi 
szereg przodków llczyc kto może, ale iakim był i 
co uczynił. Szczęśliwa zaiste zmiana, która obaliwszy 
słabe podstawy, na iakicłi oparte dawniey dumne 
bałwany, przywlasztzaty sobie prawo do czci świata, 
każe szukać rzeielney chwały w talentach , zasługach 
i cnocie. Taka sobie zapewnił K rasick i. Miał on 
wszystkie zaszczyty panuiącey dawniey opinii: lecz 
tak ie zaćmił osobistą wartością, iż samo ich wspo­
mnienie zdawałoby się uyma iego clnvaly. Dow'cip 
iego, talenta , przymioty, stawią go w rzędzie nayzna- 
komitszycłi lud zi, iakiemi się ta ziemia w oczach 
Kuropy i potomności zaszczycać l)ędzie.

Urodził się K rasick i toV\\ 1734. W  dziecinnym zaraz 
wieku ok zywał bystrość w poięclu, dowcip w zapy­
taniach, żywość i trafność w odpowiedziach. Troskliwi 
rodzice , widząc w dziecięciu szczęśliwy zaród talentów, 
starali się , przez naylepszą, iaka natenczas bydź mogła, 
edukacyą, zasilać ie i rozwiiac. Jakożkolwiek zdanie 
to prawdziwe, że natura daie nam przymioty, które 
się w dalszem życiu odkrywalą: zaprzeczyć niemożna, 
że ich umocnienie i wzrost od edukacyi zależy. Ona 
le uprawia, ożywia, krzepi; albo przydusza, umarza 
i niszczy. A  lubo zdarza się niekiedy, że moc natury 
przełamie wszystkie zawady, starga wszystkie więzy, 
kiórcmi ia krępować usiłowano; częściey atoli złe
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prowadzenie przytłumia iey dzIelnośc'j wstrzynniie, 
lu b  zwraca iey pęd; i  zrobi dzieło nikczemne z tego, 
co pod zręcznieyszym kierunkiem, stałoby się przed­
miotem podziwienia ludzi.

We Lwowie odbył bieg nauk szkolnych. Jeszcze 
naówczas dopiero co zaczynała się reforma, ieszcze 
lepszey filozofii nie znano; ieszcze nauki wyzwolone 
nie były tern, czem bydź powinny. Niezrozumiane 
myśli, naieźone wyrazy, składały naywyzsza ich pię­
kność i  ozdobę: zapewne z takich nauk nie wiele 
mógł korzystać Krasicki. Lecz gieriiusz sam tworzy 
swoie oświecenie: z małey on iskierki roznieca płomień, 
którego blask nie tylko iem u, ale i drugim przyświeca. 
Czytanie kłassycznych pisarzów, dało mu poznać czczośc 
owych mniemanych mistrzów , którzy nadętym i  nie­
zrozumianym mówiąc ięzykiem , z politowaniem, a 
ledwie nie z pogardą, na Cyceronów  i  L iw iu szów  
patrzyli. Takim sposobem kształcąc s-w'óy dowcip, 
zostawił daleko swoich kollegów; a stał się celem 
podziwienia dla nauczycielów. Wspominała c i , którzy 
razem z n im , tym zawodem nauk szkolnych biegli, 
iego wierszopiskie wyzywania. Juz wtedy wyryw^ał się 
gwałtem iego przedziwny talent. W  szkolnych igra­
szkach widać było dow cip, który w czasie miał bydź 
rozkoszą narodu.

Przeznaczony do stanu duchownego , posłany l)ył 
do Włoch, dla doskonalenia się w naukach stosownych 
do swego powołania. Lecz gieniusz Krasickiego nie 
ograniczył się lego gatunku pracą. Zdolność iego 
rozciągała się do w^szystkiego , i  źe tak powiem , poże­
rała wszystko. W  tern to siedlisku nauk i kunsztów, 
wykształcił swóy gust, który w kraiu, gdzie dopiero

3 5
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zreformowali* zaczęły powstawać nauki, aadnegoby 
nie znalazł zasilenia. Tam z szanownych grobów wy­
woływał cienie F ed ró ^ , Horacyuszów^ M aronów , T assów , 
j ir y o s tó w ;  tam zbogacił umysł prawdziwemi wzorami 
piękności: i na klassycznych brzegach T jb r u , uspo­
sobił się do odżywienia w swoim narodzie i  ięzyku, 
owych dowcipów nieśmiertelnych, na których wzór 
formowały się i formować będą dowcipy wszystkich 
narodów.

Powróciwszy do oyczyzn y, wszedł zaraz na wysokie 
swoiego stanu stopnie; przeznaczony, aby wnet stanął 
na naywyższych. Pomagało do tego zacne pokrewień­
stwo , lecz nadewszystko iego własne talenta. Obrany 
z Arcy-Kapituły Lwowskiey na Trybunał Małopolski, 
prezydował tey Magistraturze , i  tam miał sposobność 
poznać wszystkie obroty prawnicze, które potem tak 
dowcipnie i trefnie w D ośw iadczyńskim  opisał. Jeżeli 
z iedney strony to urzędowanie pożyteczne b y ło , do 
poznania licznych wad i  bezprawiów, które się u nas 
w administracyi sprawiedliwości popełniały; z drugiey 
chwalebne dla urzędnika: bo na nim dal dowód
wysokiey cnoty, bezinteressowności, bezstronności, i 
wszystkich przymiotów, które praw ŷ sędzia mieć 
powinien.

Gdy się pokazał w stolicy, zadziwiał wszystkich 
swoim dowcipem , który iaśnieiący w  piękney ciała 
postaci, stał się duszą i  roskoszą nayświetnieyszych 
towarzystw, iakie wtenczas liczyła W a rsza w a . Wszystkie 
posiedzenia brzmiały iego pochwałami. Zapewne kształ­
tna postać nie iest iedną z pierwszych zalet człowieka: 
ale połączoną z innemi rzeczywisteml talentami, nie 
mało się do iego wziętości przyczynia, i sprawia za
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piemszem weyrzeniem , przychylne, lubo niekiedy 
zawodne, dla niego uprzedzenie.

Tak świetne Krasickiego talenta ściągnęły uwagę 
Króla. S tan isław  A u g u st umiał ie czuc i szacować. 
Poznał on w Krasickim człowieka , który swoim dowci­
pem był w  stanie przyłożyć się wiele do chwały iego 
panowania. Starał się więc pozyskać go dla siebie, 
a razem zachęcie. Wyrobił mu indygenat wr Prowincyi 
Prus zachodnich , dał Kanonia Warmińską , a wkrótce 
otrzymał Koadiutoryą Warmińskiego Biskupstwa. Jemu 
był winien Krasicki swoie prędkie wyniesienie na 
dostoieństwa kościelne, i  sam to n ieraz  z uczuciem 
powtarzał. Jakoż w rytmach swoich nieśmiertelną pa­
miątkę swoiey wdzięczności zostawił.

Wychodziło podówczas pismo peryodyczne, pod 
tytułem M o n ito r , na wzór Spektatora angielskiego, któ­
rego w  znaczney części było iłómaczeniem. Pismo to 
moralne, bardzo dobrze układane, osobliwie w pier­
wszych latach , przyczyniało się wiele do oświecenia 
narodu i  prostowania iego opinii. W niem składał 
Krasicki pierwsze płody dowcipu swego. Chociaż wiele 
piór około tego pisma pracowało, i wszystkie artykuły 
są bez imienia umieszczone; po tonie lekkim, wesołym, 
zabawnym , nie trudno iest poznać Krasickiego robotę. 
Takto prawdziwy dowcip ma swoię cechę: wszędzie 
on wyryie swoie piętno, wszędzie iest do siebie 
podobnym.

Śmierć Grahowslaego w roku i~66 przyśpieszyła 
Krasickiemu oł)jęcie Warmińskiego Biskupstwa. Żadna 
Katedra w Polszczę nie miała tylu ludzi zwielkiemi 
talentami, co Warmiiiska. W  niey słynął Dantiscus, 
szacowny Poeta w łacińskim ięzyku; w niey iaśniał



271 O V\ Y.

lio z jiŁ sz , ieden z najslawuieyszych Imlzi swolefjo 
wieku, kló.'y był Legatem Papiezkim na Soborze Try- 
<icMtskim, a którego dzieła na wszystkie prawie ięzyki 
europeyskie przełożono. W  niey siedział Kromer^  dzie- 
iopis, ieograf, tnowca i staiysta, godzien staoac 
w swoim rodzaiu obok pierwszych autorów Rzymu. 
Ją zaszczycił Tidem an  , ze był przyiacielem i  dobro­
czyńcą Kopernika^  i  usposobił go, aby został zaszczytem 
swego narodu, a nauczycielem wszystkich. Jey był 
głową Z a łu sk i,  którego listy sa szacowną dzieiów 
owoczesuych pamiątka. Jey chwałę utrzymał Grabowski, 
niąz oświecony i gorliwy o rozkrzewianie nauk. Szereg 
tak znakomitych ludzi godnie Krasicki zakończył.

Zawód życia publicznego, ten zawód, w którym 
obywatel ze wszystkiemi talentami nayświetniey się 
okazuie; gdzie rozum, cnota, moc duszy, miłość 
o jczyzny, otwarte maią pole; gdzie staie na widoku 
to wszystko, co serce ludzkie nayszlachetnieyszego, 
co umysł naywynioślejszego mieć może ; ten , mówię, 
zawóti nadto był krótki dla Krasickiego. Na iednym 
tylko znajdowali się Seymie 1768 roku.

Przez podział krain 1778 r. z Prusami zachodniemi 
przeszło Xięstwo Biskupstwo Warmińskie, pod pano­
wanie Królów Pruskich. Siedział wtenczas na tronie 
ów w'ielki Monarcha, iakich ledwie w^ydaią wdeki; 
llządzca , F ilozof,  Bohatyr , Literat, iaśniał wszystkiemi 
promieniami chwały. Okryty laurami zwycięztwa, głosem 
caley Europy postawiony obok nayslawnieyszych wo­
dzów; nie przestaiąo na wysokości tronu, szukał tey, 
do którey dowcip i  nauki wynoszą. Utrzymywał ściśle 
związki z naypierws/.emi ośmnastego wieku gieniusza- 
mi. JVoller, Dalem hart, D iderot , Ile lw ecyicsz,
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przyiaciołmi. Podobney pr/.yiaźni godnym osądził Kra- 
sirkiego: poznał iego d ow cip , powziął wysoki dla 
niego szacunek, i szczególnemi względami zaszczycał. 
Jeżeli co utratę oyczyziiy Krasickiemu cózkolwiek 
osłodzie' mogło, to iedynie , iz się zblizył do wielkiego 
człowdeka. Wiadome wszystkim ścisłe i  poufale obco­
wanie Krasickiego z Fryderykiem. W iego wesołym i 
miłym dowcipie szukał wytchnienia w swych pracach, 
szukał przyiemney dla swoiey starości rozrywki.

Stawszy się obcym swoiey oyczyźnie, i  nie mogąc 
należeć więcey do pełnienia obowiązków Senatora, 
Krasicki zatopił się cały w  naukach. Zaczął wydawać 
iedne po drugicłi pisma, które obróciły na niego 
oczy powszechności, zjednały mu chwałę szczęśliwego 
dowcipu, i  stały się naypięknieyszą literatury polskiey 
ozdobą.

« A cney pisania sztuki z dowcipem i gustem ,
« Tyś dat pierwsze przykłady pod naszym Augustem; 

napisał sławny Poeta Trem becki w wierszu: G ość  
m HeUsbergu  ̂ a najsisał szczerą prawdę, i był tylko 
powszechnego czucia tłómaczem. Rzućmy okiem na 
liczne dzieła lArasickiego: są one naydroższym upo­
minkiem zostawionym powszechności, i składaią nay- 
znacznieyszą rzęśc historyi iego życia. Zapomni po­
tomność, że był Biskupem , Arcy-Biskupem, Xiążęciem, 
ale czytac i  wielbić będzie szczęśliwego pisarza, i  
wdelkiego poetę.

« W e w^szystkich prawie rodzaiach literatury doświad­
czał sił swoich Krasicki. Jeżeli nie we w^szystkich 
iednako wygórował, wszędzie atoli dowcip niepospo­
lity pokazał. Naywyższe iego zasługi są w  poezyi. Te, 
żebyśmy lepiey ocenie mogli, rzuciny okiem na stan
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rymotworstwa polskiego, nim ie swoiemi dzieły ubogacif 
Krasicki.

o Poezya Polska to ma szczególnego, ze prawie 
naznaczyć niemożna epoki, kiedy się zaczęła, kiedy 
wzrosła i zbliżyła się do doskonałości. Znamy początki 
poezyi łacińskiey: stworzył ią Enniusz^ PaJaiwiusz, 
Ł iw iusz A n d ro n ik ; wykształcił Terencyusz i  P lau tu s:  
L ukrecjusz  ią  posunął wyżey; a W irgiliu sz  i  H oracju sz  
do tego stopnia wynieśli , że doskonałość i dzieła ich 
za iedno są poczytane. Francuzka poezya liczy Marata.) 
R onsarda ) M aynarda^  i  wielu innych, nim i ‘3L K orn elr  
E a s y n , Boileau  wykształcili i  wydoskonalili. Polska 
poezya , w samych zaraz początkach, nosi cechę kształtu, 
poprawy i  gustu. Dzieła Jana K ochanow skiego  (że pominę 
Beia  2 N a g ło w ic  spółczesnego, ale bardzo niższego), 
sa razem i  naydawmieyszym zabytkiem poezyi polskiey, 
i  naylepszym. Można nawet powiedzieć, że aż do dni 
naszych Jan K ochan ow ski pierwsze mieysce słusznie 
posiadał, Ale oddaiąc mu sprawiedliwość, co do grun- 
towności myśli, powagi stylu, dobrego toku wiersza, 
Jan K och an ow sk i nic prawie z siebie nie utworzył. 
Wykład P salm ów  D aw ida  iest tylko dobrem tlómacze- 
niem, S zachy  są naśladowaniem; i ledwie K ochanow ski 
przy T ren ach , kilku Pieśniach  i F raszkach  zostaie. 
Bracia iego wsławili się samem przekładaniem , Jedrzey  
E n eid e , P io tr  Jerozolim ę w yzw olona  na ięzyk oyczysty 
przerahiaiąc. Prawda, że P io tr  iest iednym z n a j le ­
pszych naszych tlómaczów: lecz  J ęd r ze j htccóio  słaby, 
i ledwie kiedy sobie przypomni, że W irg iliu sza  tłó- 
niaczy. Domagało się to boskie dzieło lepszego pióra: 
a wyilane próby dowodzą , że oczekiwanie publiczności 
zawiedzione nie będzie. W  starości K ochanow skiego
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zaczał słynąd Szym onow icz. Przyznad należy, iż ten 
Poeta iest naylepszym w  poezyi pasterskiey pisarzem, 
Z im orow icz  i  G aw iń sk i daleko są od niego. K ochow ski 
z Liryków swoich z wielu względów ma słuszną zaletę, 
lubo mu nie zawsze gust towarzyszy. T w ardow sk i pełen 
ognia, grzeszy nadętością. W  teyże epoce O tw inow ski 
i Z ebrow ski P rzeobrażen iam i Owldyusza , późniey Bar-- 
dziński^ Chrościński F arsa lia  Lukana, Traiedjami^Q.x\.F^^ 
L istam i H ero ldów , i  nlektóremi wlasnemi dziełami ięzyk 
nasz pomnożyli. Ale uwielbiaiąc ich prace, nie można 
ich w rzędzie doskonałych tlómaczów umieścić. P o ­
tockiego A rgen ida  i inne pisma, przy szczęśliwych 
wyrażeniach maią liczne wady. W  tym właśnie czasie 
zepsuł się gust dobry w  Polszczę. Co wtedy wyszło, 
nie warto wspomnienia. Wacław R zew uski w  swoich 
traiedyach, wierszem gładkim , choc nieco prozaicznym 
pisanych, od początku reformy nauk, zaczął lepszy 
gust w poezyi ożywiać. Nlemniey przyłożyła się do 
tego D ruzbacka j rzadka naówczas kobieta: i choc 
materye od niey traktow^ane po większey części nie 
są poetyckie, znayduią się przecie w iey wierszach, 
stylem gładkim i rymowaniem niepospolitem układanych, 
Wyrazy prawdziwie piękne. M inasow icz  tę ma zaletę, 
że pisarzów łacińskich z wiernością i  dokładnością, 
lubo bez mocy i delikatności, przelewał.

Wszystkie więc bogactwa poezyi polskiey zamykały 
się w Pieśniach K och a n o w sk ieg o , K ochow skiego  i  T w a r­
dowskiego  ,* w Sielankach S zym o n o w icza , Z im orow icza  
i  G aw ińsk iego;  nareszcie w licznych autorów dawnych 
i  niektórych późnieyszych, z mnieyszera lub większera 
powodzeniem, dokonanych wykładach. Szacowne to są 
skarby, drogie dowcipu oyczystego płody, godne za-
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chowania, ięzyka rodowitego zabytki. Lecz iak ie  obficie 
zbogacił, iak wysoko pomnożył Krasicki! Pozwólcie 
uczeni mężowie, pozwól oświecona publiczności, ze 
w  obszernieyszy dzieł iego rozbiór wnidę: wszakze 
rzetelna pochwała autora naywiecey w iego dziełach 
zamknięta. Jeżeli zaś w tym rozbiorze powtórzę w części 
t o ,  co iuz napisałem, wymówić' raczy publiczność tę 
potrzebę, zwłaszcza, ze w iedney materyi odmiennego 
zdania bydź się nie godzi.

Naypowszechniey znane i szacowane są_ B a jk i  i 
P rzypow ieści Krasickiego. Od naydawnieyszych czasów 
smakowali sobie ludzie w tym rodzaiu zmyślenia. 
Czy ono wzięło początek w niewolniczych rządach, 
gdzie człowiek nie śmieiąc prawdy powiedzieć panu, 
wystawiał ią w podobieństwie; czy ze umysł ludzki 
znayduie ukontentowanie przedzierać lekką zasłonę, 
pod którą się ukrywa praw da, a przez to własney 
przyklaskiwać bystrości: bayki naymilszą były, są i 
będą dla ludzi zabawą. Rodzay ten poezyi zdaie się 
na pozór lekki i  drobny: potrzebuie atoli zbiegu
rzadkich talentów; rozsądku w obraniu, trafności 
w przystosowaniu, lekkości, żywości i  delikatności 
w odmalowaniu. Stworzył go E z o p , wykształcił F edr, 
a L a  Fontainc przez wdzięki prostoty i szczerości 
w rzędzie naypięknieyszych literatury płodów postawił. 
Powiedziano o nim , ze malował naturę, a pęzel za­
trzymał. Zdaie się iednak, że pozwolił tego pęzla 
Krasickiemu. Te dwa dowcipy godne były udzielać się 
sobie, i  Poeta Polski zaufania baykopisa Sekwany 
nie zawiódł. Jakie wdzięki sa w iego baykach rozlane ! 
iak myśl szczęśliwa! iak trafne obroty! iak wyraz iego 
tchnie szczerością i niewinna prostotą! Trudno icst
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W rozbieraniu okaaywac to , czego samo uczucie iest 
iedynym sędzią. Juz wartość dzieła tego zostaie pod 
pieczęcią czasu, i  bayki Krasickiego od dwudziestu 
lat w  ręku wszystkich będące, z ukontentowaniem 
czytane i  odczytywane, zgodnem zdaniem za dzieio 
naywybornieysze uznane zostały. Pracowali u nas różni 
w tym rodzaiu. Miiam Sto i oko Baiek Jabłonowskiego» 
M inasow icz przekładał F e d ra , Jakubow ski L a  Fontena: 
inni tych pisąrzów naśladowali. Maią swoie zalety: 
lecz żaden nie doszedł Krasickiego, a ieden tylko, 
którego im ię łatwo powszechność zgadnie, tuz przy 
nim stanął. (*)

Nie mnieyszey są godne chwały S a tyry  Krasickiego. 
Rodzay ten nienaw istny, gdy z granic swoich wystę­
pnie i  w paszkwil się zam ienia, zamknięty w prawi­
dłach przystoyności, iakie mu sam Krasicki określił: 

« Satyra prawdę mówi, względów się wyrzeka, 
a Wielbi urząd, czci Króla, lecz sądzi człowi.eka; 

w tych mówię prawidłach zamknięty, bardzo iest 
pożyteczny i spółeczności cyw ilney, i  rzeczypospolitey 
nauk. Dawni i  niektórzy z późnieyszych umieszczali 
śmiało imiona osób, których w ady, lub głupstwa 
wytykali. Tak czynili z starożytnych H oracyu sz,  Juwe-^ 
n a lis:  z późnieyszych Boileau  i  P ope. Krasicki naśla- 
duiąc tych wielkich m istrzów, trzymał się Avłasnego 
prawidła: gromił złe obyczaie, wytykał nieuwagi, 
żartował z śmieszności: lecz nigdy nie ranił osoby. 
Połączył on trefnośc H oracyusza  z mocą Juwenalisa. 
Moznaz silniey pow'stac na hańbę wieku sw ego, iak

(*) Julian Niemcewicz.
3 6
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W pierwszey Satyrze W iek  ze p su ty?  albo z większym 
gniewem wybuclinac na bezczelność zb rod n i, iak 
w drugley pod napisem WYietość ? Chcemyli znowu co 
czytac w tonie lekkim , zabawnym, żartobliwym, czy- 
taymy Satyrę przeciw P iia ń stw a , czytaymy drugą o 
O szczędności, a nadewszystko Z onę m odna, Jan K o ­
chanowski w  swoim S atyrze  iest tylko rozsądny. O pa­
liński,^ który chciał bydź polskim Juw enalisem , ma 
zapęd i  ogień, ale iest rozw lekły, a pisząc bezry- 
mowym wierszem , wcale niesmaczny. N aruszew icz  
ieden mógłby walczyc o palmę satyryczney poezyi 
z Krasickim. Pisze m ocno, ła ie , gromi: lecz w tym 
tylko celuie gatunku satyiy; n iem a nic z tey szczy- 
piącey żartobliwie złośliwos'ci, która iest tak przy- 
iemną zaprawą Satyr H oracyusza, Sam Krasicki posiadał 
ten rzadki przym iot, i  można powiedzieć, że Satyry 
lego nie ustępuią n iczem u; co naylepszego w tym 
rodzaiu dawna i  teraźnieysza literatura mieć może.

Jeszcze co d o  mnieyszey poezyi, wiele winien nasz 
ięzyk Krasickiemu. On zostawił wzory listów wierszo- 
piskich, on w drobnych wierszach dał i.ęzykowi na­
szemu lekkość i zwrotnośc, do którey zdawał się bydź 
uiesposobny. Jego podróż do B iigora iu , iego listy 
wierszami przeplatane, pisane z dowcipem, żywością, 
naturalnością, stały się dla nas tern, czem iest dla 
Francuzów L a  Chapelle, i  lekkie poezye W oltera .

Gdyby Krasicki nic wdęcey nie zrobił nad Satyry 
i Bayki, luzby stanął na czele Poetów Polskich. Ale 
co większa leszcze, a iemu tylko właściwą stanowi 
chwałę, on sam ubogacił ią poematami, w ściśleyszem 
znaczeniu w ziętem i, których dotąd wcale poezya 
nasza nie m iała: bo W oyna K o za ck a  Twardowskiegoy
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iest tylko historya rozwlekłym wierszem pisana. Ten 
rodżay poezyi większej w  imaginacyi objętości, w ię­
kszej rozległości gieniuszu, śmielszego p fz la , wynio- 
śleyszego stylu w yciąga, a zatem większe autorowi 
daie prawa do chwiały.

Pierwsze poema Krasickiego, i naypierwey w po­
czątku dzieł iego wydane, iest M jszeis . Zdaie się, 
ze B atrachom iiom achia  czyli w o jn a  m js z j  z  żabami^ 
pospolicie przyznawana Homerowi^ była wzorem tego 
poematu. Wie w iem y, czyli krótkie poema H om era, 
iest tylko igraszką w esołej m yśli, czy tez miał ukryty 
zamysł Poeta wyśmiać kłótnie iakiego miasta. W  My- 
szeidzie widoczniejsze są stosunki do przywar narodo- 
w'ych. Spór szczurów i  myszy o pierwszeństwo, w y­
stawia kłótnie między naszym senatem i stanem 
rycerskim. Pada ministrów na dworze P o p ie la , oso­
bliwie iey konkluzum , wyraża pospoliste obrady polskie 
przed Seymem iy88. W  charakterach myszy różnych 
k rain , odrysowane są charaktery różnych narodów. 
Biblioteka zamieniona w śpizarnią, iest szczęśliwą i  
stosowną fikcją. W  calem poemacie myśl trefna i  
zabawna. Wstępy na wzór A r jo s ta ,  z myśli moralnych; 
Bzucone uwagi wysokie z zastanowienia się nad rze­
czami drobnem i, czynią skutek przedziwny. Obraz 
Filusia kotka, faworyta Xięzniczki D itc h n j , bardzo 
piękny: niem niej dobrze zrobiony opis lichwiarza. 
Apostrofę o miłości ojczyzny stała się nleiako wyra­
zem świętym. Niektórzy mniemali, ze Myszeis iest 
poematem zupełnie allegorycznem : ze pod imionami 
G rjzom ira  f G r jza n d ra , Rom inngrohisa , M ru czysiaw a , 
Filusia, S jrow inda  j ukryte były pewne osoby. Ale 
próżne ich były usiłowania w znalezieniu klucza do
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tey allegoryi. Atoli podobna do prawdy, ze poema to 
było w początku pisane w  celu satyrycznym: potem 
odmienił myśl autor, i zrobił ie czystą igraszka 
wesołego dowcipu. Jakoż ■ îepodobna rozum ieć, aby 
gieniusz tak trafny i szczęśHwy, pisał rzecz bez celu. 
M im o, ze chciał zatrzeć wszystkie ślady pierwiastko­
wego zamiaru, zostało się liB înak kilka, po których 
można dociec myśli autora, ^ tokolw iek  wczyta się 
dobrze w  to poema , znaydzie bieiakie podobieństwa, 
kogo autor przez Popiela  , kogo przez myszy i szczury, 
kogo przez koty i naczelnika ich M m c zys la w a , kogo 
przez dyzgracyowanego ministra, chciał oznaczyć.

M onachom achia  czyli W o jn a  M n ich ów , od tych nawet 
dzisiay z uśmiechem czytana, których przed dwu-^ 
dziestą laty dotykać zdawała się , tafli miała początek. 
Fryderyk II. dał autorowi tenże s a ^  apartament, 
w  pałacu Sans so u ci, w  którym mieszka» , mó­
wiąc m u , iż w lakiem mieyscu powlnienby bydź 

tchnlony i co pięknego napisać. O w ocen^ego wy-na
zwania była Blonachomachia. Poema to powsź^chnem 
zdaniem za doskonałe w swoim rodzaiu dzieło iest 
miañe. Są prawda niektóre przerwy w  opowiadaniu: 
ale wesołość m yśli, trafność obrazów, dosadnośc w w y­
dawaniu obyczalów , do lego płynność w iersza, dowcip 
w krytyce, w naywjższym stopniu ie  zaleca, i zawsze 
będzie z ukontentowaniem czytane. Jeźli nie ma tyle 
popraw y, co P u lp it B o ilea u , więcćy ma wesołości i  
żywości. Wszyscy umiemy ie na pamięć. Przytoczenie 
iakiego mieysca z tego d zieła, n ieraz w  naybardzićy 
zasęplonćm towarzystwie odżywdlo wesołość, i  <To 
przyiemnego śmiechu wzbudziło. Autor chcąc uspo­
koić rozjątrzone umysły poematem, którego niewinne
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Żarty tylko rozśmieszyć były powinny, napisał Anti^  
m onachom achią, W  tern drugiem poem acie, nieustę- 
puiacem co do tonu i  sposobu pierwszemu, (mniey 
tylko akcyi inaiącem), wystawił konfederacyą osób 
rozjątrzonych. W  niem iuż głaszcząc urażonych, iuż 
okazuiąc nieprzyzwoitośc ich zapędów, przydusił sze­
mrania, i  swoie pierwsze dzieło usprawiedliwił.

Okazawszy w  Myszeidzie i  Monachomachii talent 
do poematów komicznych, chciał go autor pokazać 
w materyi powazney, zbogacic ięzyk polski epopeią, 
którey on nie m ia ł, i  napisał W oynę Chocimska, Nie 
przeczę, iż dzieło to wspaniałego Epopei nazwiska 
nosie nie może. Zgadzam się na liczne w niem uchy­
bienia ; w yzn aię , że materya sama nie iest do tego 
gatunku poematu, że to iest raczey historya wierszem 
napisana , i niektóremi fikeyami ozdobiona. Ale niożnaż 
odmówić sprawiedliwey chwały autorowi, że się na 
epopeię odważył ? Od trzech tysięcy lat gieniusz 
człowieka wysilał całą swoię dzielność na otworzenie 
tego boskiego dzieła. Trzy tylko dowcipy ten nie­
śmiertelny wieniec zyskały. H omer ̂  W irg iliu sz  i  Tasso 

. stoią na wysokości góry, na którey wierzchołek tylu 
pisarzów próżno kusiło się o w stęp, a którzy za same 
tylko usiłowania znakomitą chwałę «odnieśli, W  takim 
względzie uważana bydź potyinna Woyna Chocimska. 
Ci którz^ z pogardą o tern dziele mówią, nie znaią, 
ze i upadek w wielkim zam iarze, nie iest bez chwały. 
Jeżeli Woyna Chocimska nie iest dobrą epopeią, iest 
zawsze dziełem szacownem. Nie sarnę E n eidę, ale i  
Farsalią czytamy. Znayduia się w niey mieysca prze­
dziwne, obrazy w ielkie, uczucia wysokie. Taki les 
opis W oyny, Seym u, śmierć Zaw iszy^  Apostrofę do
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•wolności, Mowa Chodkiewicza. Wyraz zaś o pysze 
O sm an a , nadętego widokiem woysk nieprzeliczonych:

« A  dumny mocą swego malestatu , 
a Wzniósł się nad człeka i pogroził światu , 

g o d zien  iest byd ź u m ieszczo n y  w  l ic z b ie  ty c h , które 

Longin  za  p rzy k ład  n ayw yzszego  w yg ó ro w an ia  w ystaw ia .

Prócz tych licznych dzieł oryginalnych , winniśmy 
Krasickiemu przełożenie znacznieyszey części Pieśni 
Ossyana., Szkockiego Barda. Na samo wspomnienie 
tłóm aczenia, przywłaszczaiący sobie, choc zapewne 
nie bardzo słusznie, prawo do oryginalności, okrzykną 
jnnie, że i  o tym rodzaiu pracy Krasickiego wspo­
minam. Ale wiedziecby pow inni, że i  naywyższe 
dowcipy takowey zabawy za niegodną siebie nie miały. 
T ey chwały tylko tlómacz względem oryginalnego 
pisarza n ie m a , że tłómaczony nie będzie: bo sztukę 
pisania w równym stopniu posiadać powinien. Jeszcze 
piszący rzecz sw oię, tę ma korzyść nad tłómaczem, 
że byle z prawideł rozsądku i  gustu nie wystąpił, 
nikomu się ze swoich myśli i wyrazów nie sprawia; 
gdy przeciwnie tlómacz ustawnie iest ważony z ory­
ginalnym autorem : każdy iego obrot, każdy wyraz 
porównywa czytaiący, i  wyrok surowy za każdym 
wierszem wydaie. Ale co nayłepiey oznacza prawdziwą 
cenę tey pracy, tak trudno iest zrobić dobre tlóma- 
czenie, iako dobry oryginał utw orzyć, i  ci tylko 
dobrze przekładać umieli, którzy z siebie napisać byli 
zdolni. Dla tego P oge  nie innieyszą ma sławię z tłó­
maczenia H om era, iak z wiersza o C złow ieka: D elilte  
równie się szczyci poematem O g ro d ó w , iak przekładem 
C eorgików JP irg iliu sza: a naszemu Szym anowskiem u, 
Św iątynią W enery  nieśmiertelną pamiątkę w literaturze
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polskiey znpewnia. Nie tu iest rzecz mówić o pleśniach 
O ssyana: dzieło to zupełnie lest innego toku od 
greckiej i  łacińskiej p o ezji; ani roztrząsać twierdze­
nie iednej uczonej i  myślącej kobiety (*), ze iak H omer 
iest ojcem literatury południow ej, tak O ssjan  półno­
cnej. To powiedzieć należy, iz pieśni Ossyana p e łn e  
są żywych opisów, tkliwych uczuciów, silnych wyrazów: 
osobliwie rozlany w  nich ton słodkiej melancholii, 
który rozrzewnia czytaiącego, i  miłem zasmuceniem 
serce napełnia. Takiego Poetę dat poznać Krasicki 
w ojczystym ięzyku: i chociaż dzieło to robił z po­
śpiechem , chociaż był szczęśliwszy w orvginałnem 
napisaniu, niz w tłómaczeniu; w  wielu miejscach, 
iego przedziwny talent w całey świetności w idzieć 
się daie.

Pióro Krasickiego obfite w w ierszu, niem niej było 
obfite w prozie. W  roku 1776 wydal P rzy p a d k i M ikołaia, 
D oświadczyńskiego. W  tern dziele autor wytyka pospolite 
wady dawney edukacji: naprzód srogość w  olichodzeniu 
się z młodym. Nie masz nic przesadzonego, co mówi 
w tey materyi. Przed lat czterdziestą surowe postę­
powanie z młodzieżą za istotną część edukacji kładziono. 
Drugą wadę wystawia autor w braniu nieznanych 
cudzoziemców do prowadzenia młodzieży. JP. Damon^ 
Kamerdyner w swoim kraiu, u nas udaiący się i  uwa­
żany za Hrabiego, nie maiący zadney n auki, przepisuie 
prawidła ed u kacji, daie ton całey o k olicy , kończy 
swoię rolę haniebnem oszukaństwem. Ileż takich Da- 
monów nie znajdowało się w kraiu ! Kabały trybunał-

(*) Madame de Staël.
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skie, przekupstwa, wymowa M ecenasów, przedziwnie 
wydana: iest to mleysce naylepsze w 
Dalsze iego przypadki są nadto romansowe, osobliwie 
rozbicie się na morzu i  zaplynienie na wyspę N ipu anów . 
Praw da, ze tam w ziął nauki bardzo pożyteczne od 
^ a o o , ale czyż trzeba było ich tak daleko szukać ? 
Cały ten kawałek nie naturalnie wprowadzony, i  po­
dobno tez z obcego dzieła przeniesiony. Znalezienie 
pieniędzy, zdarzenia D ośw iadczym ltiego  w  Ameryce, 
poznanie się z Kw akrem , dary od n iego , osadzenie 
wędrownika w domu szalonych , wszystko to wychodzi 
z granic powieści. Kie łatwieyszego, iak przez wym y­
ślenie rozmaitych przypadków, przeciągnąć powieść, 
ale zamknąć ią w małey liczbie o só b , ograniczyć 
scenę rzeczy, a zrobić ią interessuiaca , to iest prawdzi­
wie dzieło dowcipu. Mógł D ośw iadczyński i te same 
nauki odebrać od którego starego Polaka, i  nadwe­
rężony maiątek, sukcessyą iak ą, lub ożenieniem 
z Ju lian na  naprawie. Reszta powieści D ośw iadczyń -  
skiego iest w tymże samym sposobie, co iey początek. 
Roboty seym ikowe, wymowa JP. Podkomorzego, ka­
bały seyraowe wybornie opisane.

W  Panu P odstolim  zamierzył sobie autor wystawić 
dobrego gospodarza, cnotliwego i rozsądnego czło­
wieka, a razem wytknąć wady i przywary naszemu 
narodowi właściwe. W e wszystkiem, co mówi i czyni 
Pan Podstoli, widać znaiomość gospodarstwa, zdania 
zdrow e, sentymenta obywatelskie. Osobliwie ton , tak 
zręcznie iest uchw ycony, tak doskonale do obyczaiów 
narodowych przystosowany, ze trudno iest lepiey Polaka 
wystawić. Druga część Pana Podstolego, późniey od 
autora wydana, nie naturalnie związana z pierwszą»
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ale co do tonu i  stylu te same ma zalety. Zrohil 
autor częśc' trzecią , którą czytałem w rękopiśmie. 
W idać w niéy to samo p ióro , lubo materya tćy części 
mnićy iest ważna. Miał ieszcze Krasicki wygotować 
częśc czwartą. W niéy zamyślał wyprowadzić na scenę 
Wuia Pani Podstoliny, człowieka cnotliw ego, z w iel­
kim  cłiarakterem, ale Mizantropa; bo go długie życie 
i  różne przypadki nauczyły, iak mało można polegać 
na ludziach. Śmierć autora dokonaniu tćy myśli prze­
szkodziła.

W  powieści pod t y t u ł e m , dowcipna zamyka 
się krytyka na lego gatunku pisma. Wystawia w niéy 
człowieka, który nie mogąc um rzeć, znalazł sposób 
odmładzania się za pomocą pewnego balsamu. Ten 
cz ło w iek , iako przytomny śwdadek, opisuie dziele, 
wytyka błędy historyków , czyni uwagi nad charakte­
rami ludzi. Myśl bardzo szczęśliw a, ale razem nie- 
zmiernéy wiadomości historyi i  glçbokiéy krytyki 
wymagaiąca, iak to oboie B arthélém y  w  podróży mło­
dego A nacharsysa  połączył. Dowcip autora okazuie 
się i  w tém dziele bardzo świetnie; uwagi iego są 
zdrowe, epoki h istoryi, nad któremi się zastanawia, 
z rozwagą wybrane. Daleko iest iednak, aby z tak 
szczęśliwego planu wyciągnął wszystko. Pow ieść, o 
klôréy tu m ow a, nie była przyięta w  publiczności, 
iak inne dzieła autora. Z n a ć , ze mało się ieszcze 
znaydowało um ysłów , do czytania takiego dzieła uspo­
sobionych.

Opuszczam Z biór po trzebn ych  w iadom ości. Jest to 
Dykcyonarz nakształt Encyklopedyi. Trudno wyciągać, 
aby dzieło tak obszerne mogło bydź dziełem icdnego 
człowieka. Chwalić należy gorliwość i poczciwość

37
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a-titora, który z siei)le co mó^l uczynił dla rozsze­
rzenia światła: poiniiani inne drobniejsze roboty, a 
śpieszę się do dzieł Krasickiego wygotowanych w ręko- 
piśmie.

Zdaie się , iz po tylu i tak chwalebnych pracach 
uczonych, powinienby był sobie spoczac Krasicki. 
N ie: żywość iego dow cipu, nie mogła bydź na mo­
ment bezczynna. Zostawił on nam ieszcze rozmaite 
dzieła w manuskryptach, które tu wymienić pow inie­
nem , znaiąc, iak pisma tego rzadkiego męża, są 
szacowne w oczach przyiaciół nauk. i. B a jk i  nowe  
pisane w sposobie La F on ten a , z których iuz kilka 
udzielonych było publiczności (*). 2. O R jm otw orstw ie  
i  Rjm oU vorcach. W  tern piśmie daie krótka teoryą 
o poezyl w ogólności, potem w szczegółach traktuie 
o różnych iey rodzaiach , i przebiega Poetów, którzy 
w róinych w iekach, narodach i  ięzykach wsławili się: 
przyłącza z nich wypisy, iuz przez siebie, iuz przez 
drugich przełożone. 3 . Z jc ia  sław nych  lu dzi z  P lu tarcha . 
Nie tłómaczyl autor słownie P lu tarcha : wyrzucił gie- 
nealogiie i  inne rzeczy, które Greków tylko i Rzymian 
interesować mogły, ale zachował to , co charakteryzuie 
wielkich ludzi, to iest ich mowy i czyny. 4- 'Życia 
sław nych  lu d zi na w zór P lu tarch a . W  dziele tern opi­
sywał Krasicki dzieła sławnych ludzi , nie tylko swego 
narodu, ale i innych, tak ich dobieraiąc, zęby iedni 
z drugiemi porównani bydź mogli. Nakoniec: R ozm ow y

G i Bayki te inaią mieysce w Tomie drugim dziel poetyckich 
Krasickiego.
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sław nych  ludzi. W ziął autor ilo naśladowauia L iicyana, 
Fontenella  , M onteskiusza,

Tak ten żywy i  płodny dow cip, pracował do osta' 
tniego kresu życia. Naukami słodził swoię starość, i 
umarł na łonie n au k, a można powiedzieć' z piórem 
w ręk u , bo na kilka dni przed śmiercią ukończył 
L isty  o O grodach^  w których iego dow cip, a szcze­
gólniej w ostatnim , miłym blaskiem iaśnieie (*)• 
W ielu zacząwszy świetnie zawód nauk, przerywaią 
go w pół b iegu : Krasicki szedł nim przez całe życie: 
Nauczał i  bawił naród przez lat czterdzieści, kona- 
iący prawie, ieszcze się iego nauce i  zabawie po­
święcił {**). Tak słońce , które cały dzień dobroczynnem 
ciepłem ogrzewa ziem ię, ieszcze i  zachodząc m iłym  
ią promykiem obdarza.

Bez nadwerężenia prawdy i poniżenia kogóżkolwiek 
b ąd ź, można pow iedzieć, że Krasicki byt naydowci- 
pnieyszym człow iekiem , iakiego Polska za dni naszych 
wydała. Styl iego iasny, płynny, naturalny. Inni z pracą 
dokazali, że zostali autorami pięknych w ierszy , K ra­
sicki urodził się Poetą. Imaginacya w nim żyw a, 
dowcip obfity, ZAvroty szczęśliwe. A  lubo rzadko Poeci 
maią styl dobry w prozie , Krasickiego dzieła zape- 
wniaią mu znakomite mieysce i  między tem i, którzy 
mową niewiązaną pisali.

Ale przyiem nośc, ten wyraz słodki i  lekki, który 
zdobi zdaiąc się ukrywać, który tyle dziełom daie 
zalety, iest naywiększą zaletą dzieł Krasickiego.

(*) Listy te umieszczone b y ły  w Pamiętniku; 
'**) Umarł w Berlinie i4 Marca i8 o i r.
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Między tylą pisarzam i, z Greków Homer  ̂ A nakreon; 
X en o fo n ;  z Łacinników H oracju sz  i  Wirgiliusz'^ L a  
Fontaine i  Feaelon  z Francuzów , z W łochów A r jo s t,  
len przedziwny przymiot posiadali. U nas Krasicki 
nim był udarowany. W ięcey iest autorów, którzy 
znali piękność, niz tych, którzy mieli przyiemnośc, 
1 ci ostatni więcey maia miłośników. T e same skutki 
przyiemnośc w dziełach rozum u, co w p łc i , słusznie 
piękna nazwaney, sprawnie. Sama piękność zadziwia, 
przyiemnośc pociąga i obow ięzuie; na tamtę lubiemy 
się zapatrywać, z tą obcowac i zyc pragniemy. Tamta 
nas surowemi zostawia sędziam i, ta zniewala do po­
błażania: zamykamy oczy na wady, kryiemy ie przed 
sobą, wymawiamy. Czytaiąc Krasickiego, widzimy 
w nim w iele, czegobyśiny widzieć nie ch cie li; postrze­
gamy, ze w  rymowaniu czasem iest zanadto wolny, 
¿e polszczyzna nie zaw'sze w nim dość czysta, ze 
w niektórych mieyscach widać pośpiech i niepoprawę; 
tylą iednak i  tak świetnemi przym iotam i, a osobliwie 
czaruiąca przyiemnością, te wady nagradza , ze prawne 
czytelnikowi odbiera sposobność ich dostrzeżenia: a 
naysurowszy krytyk, uięly iego słodyczą, zapomina 
o wadach , dziwu się dow cipow i, i  pismami iego nasycic 
się nie może.

Tacto słodycz, ten dow cip, ta sztuka podobania się, 
dała mu wpływ naywiększy w opinią swoiego wieku. 
ISiemasz w krain tak usunionego zakąta , do któregoby 
iego dzieła nie d oszły: nie masz człow ieka, któryby 
umiał czytac, a nie czytał Krasickiego. On bawiąc i 
rozśm ieszdiac, był naylepszym nauczycielem. Każdy 
stan, każdy wiek znayduie w nim oświecenie i  ro­
zrywkę.
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Opuściłbym iednę z naycelnieyszych zalet Krasickie- 
g o , gdybym nie wspomniał o iego guście do sztuk 
wyzwolonych. Nie mógł bydź nieczułym na piękności 
sztuki we wszystkich iey rodzaiach, te n , co w nay- 
wyzszym i  w naytrudnieyszym iey rodzaiu, w sztuce, 
m ów ię, myślenia i  pisania mistrzem się okazał. Kochał 
się więc równie w wyzwolonych sztukach, iak naukach 
Krasicki: tym wybraną Xięgarnię , tamtym kosztownie 
zgromadzone obrazy i  zbiór niezmierny kopersztychów 
pośw ięcił, godne miłości swoiey dla nich ofiary. Na­
brały te skarby w ręku iego nowey cen y: przyozdobił 
ie tym gieniuszem , który umiał wszystkiemu ozdoby 
dodawać, i że tak rzekę, piękność pięknością okra­
szać. Znaydziesz, naprzykład, w tych bogatych ubio­
rach, wyobrażenie wszystkich znakomitych lu d zi, a 
przy każdym prawie szczególnieyszą iakąś pamiątkę» 
którą rnu poświęciło Krasickiego pióro. Znaydziesz przy 
w ielu , m ianowicie narodowych, listy własną ręką 
tych sławnych mężów pisane ; znaydziesz wszędy hołd 
niepochlebny podobnego im człow ieka, co ich sza- 
n uiąc, siebie szanował. Znaydziesz nakoniec przydane 
uw agi, lub wydarte zapomnieniu wiadomości ciekawe, 
któremi mąż ten św iatły, nie tylko zbiory tak bogate, 
lecz i  literaturę pomnażał. Rozrywka były dla K ra­
sickiego te szlachetne prace. Tak i  w  zabawach swoich 
umiał on bydź użytecznym, i w  tern , ieźli go się tak 
nazwać god zi, uczonem próżnowaniu, dac rzadkiey 
pilności dowody. Otóż iest cecha , którą człowiek nie­
pospolity wszystkie życia swego d n i, ch w ile , czyny 
1 zabawy oznacza.

Miała razem dwóch ludzi Polska, których dzieła 
lubiła czytac i porównywać, a na których, iak na
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«Iwie celne literatury swoiey ozdoby, patrzyła: N a ru ­
szew icza  i  K rasick iego , Pierwszy wychowany ‘ w suro- 
wey szkole uczonego Zgromadzenia, drugi wykształ­
cony w polerowney szkole świata, wzięli odmienne 
na umysłach piętna, które na swoich pismach wycisnęli. 
Ztąd Naruszewicz poważny, a w samych żartach ciężki: 
7tąd Krasicki m iły, zabawny, uymuiacy. Obadwa 
obdarzeni świetnemi od natury talentam i; lecz Naru­
szewicz wdęcey sobie zadawał p racy, Krasicki więcey 
szedł za swoim dowcipem. Naruszewicz miał więcey 
głębokości, więcey świetności Krasicki, Tamten się 
zapuszczał w nieprzebrane morze erudycji, ten biegał 
po uśmiechaiących się imaginacyi przestrzeniach. Kra­
sicki w pierwszey zaraz młodości nabrał dobrego 
smaku: Naruszewicz W poczatkowey edukacji wyczer- 
pnał coś z szumnego stylu, który niedawno panował 
w  P olszczę, i  nigdy się zupełnie z tey wady otrzą­
snąć nie mógł. Dla tego Krasicki zawsze gładki i 
naturalny: Naruszewicz często szumny, a czasem na­
dęty. Naruszewicza niezmierna z początku chwała wier- 
szopiska, coraz w oczach ludzi gustownych zmniey- 
szała s ię , a natomiast wzrastała sława iego dzieł 
pisanych p ro zą : Krasicki mimo pięknych i  dowci­
pnych d z ie ł, niewiązaną mową w ydanych, utrzymał 
celnieyszy zaszczyt z poezyi. Obadwa ludzie rzadcy, 
wzaiemnie siebie szacuiący, byli ozdobą narodu, i 
światłem nauk polskich. Lecz Naruszewicz póydzie 
do potomności, iak tłómacz T acyta  i dzieiopis; Kra­
sicki , iak Poeta. Naruszewicz będzie w ręku uczonych, 
Krasicki w ręku wszystkich.

Tak zaiął uwagę moię autor w Krasickim, zem 
prawie zapomniał uważać w nim człowieka. Nayświe-
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tnieysze przymioty umysłu, wzbudziłyby podziwienie, 
ale nie zapewniłyby szacunku bez tych , których czucie 
iest źrzódłem. Lepiey iest dła człow ieka, lepiey dla 
spółeczności, aby bydź rozsądnym tylko, a cnotliwym, 
niz przy naywiększych talentach, złym człowiekiem . 
W Krasickim przymioty serca, równe były wysokim 
przymiotom umysłu: zadziwia! swoim naypięknieyszym 
dowcipem , a pociągał ku sobie miłość i przywiązanie 
naylepszem sercem. Bieg życia publicznego , wcześnie 
dla niego p rzecię ły , pozbawdł go sposobności okazania 
tych cnót w oczy biiących, które tylko na wielkim 
teatrze i  w wielkich okolicznościach iaśniec mosra. 
Ale miał wszystkie cnoty prywatne. Przyiem ny, ludzki, 
umieiący w drugich szacować talenta, bo ie sam 
posiadał ,* uczynny , skoro mu tylko możność pozwoliła, 
 ̂ ^yi wiecey chciał się rachować z szafunkiem

swego maiątku, byłby zyskał sławę dobroczynności, 
1)0 miał serce prawdziwie szlachetne. Właściwa iest 
rzecz umysłom wyniosłym nie przywięzywac ceny do 
pieniędzy. Tę oboiętnośc Krasicki w naywyzszym miał 
stopniu. Ludzie bogacili się przy nim , a on prawie 
zawsze był potrzebuiacym. Lecz mimo tey potrzeby, 
żadną podłością życia swego nie sp lam ił: i  sam na 
tern naywiecey cierpiał, że nie zawsze był w stanie 
szlachetnemu sercu swemu dogodzić. Oderwany od 
oyczyzny, chował zawsze do niey naytkliwsze przy­
wiązanie. Dla niey pracował, dla niey w  pismach swoich 
chciał naylepszych usposobić obywatelów. Kochaiący 
familią i od niey kochany, z bratem ściśleyszym leszcze 
od krwi węzłem , przyiaźnią złączony, dla synów iego 
2 oycowskiem był przywiązaniem. Nic w nim tak 
miłego nie wzbudzało uczucia, iak gdy Avidział ich
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Z zapałem bieżących do usług o jczyzn y, iak gdy słyszał 
piękne o nich wspomnienia. Wyniesiony na naywyzsze 
stopnie, świetnemi ozdobiony ty tu ły , zaszczycony 
względami, a można pow iedzieć, przyiaźnia i  poufa­
łością Królów , daleki byt od dum y, którą pospolicie 
w  małych duszach pomyślność rodzi. Znal on się bydź 
wyższym nad to wszystko, i  dla tego dla najniższych 
był grzeczny i  przystępny. Dom iego można było 
nazwać domem gościnności. N ajm ilsza iest roskosz 
dla wyższego rzędu czło w ieka, życ z ludźmi i  dla 
ludzi. Lubo w zdaniach politycznych miał odmienny 
sposób myślenia, interessowali go ci wszyscy, którzy 
wypłacaiąc się z długu obywatelstwa, zositdi nieszczę- 
śliwemi. Krasicki przez dawna swoię wziętośc wsta­
wiał się za niem i, przykładał się do osłodzenia ich 
losu. Mnie samemu (wszak godzi się tam wspomnieć
0 sobie, gdzie wdzięczność wyrywa się z ust gwałtem), 
ułatwił pow rót, ofiarował swóy dom za przytułek,
1 los życia obmyślić przyrzekał. Ś m ierć, iego szla­
chetne chęci i  moie nadzieie- zniszczyła.

Mógłbym tu wiele mówić o cnotach iego stanu 
i  iego stopnia : o religii połączonej z filozofią, o po­
bożności czyste j, dalekiej od najm niejszego cienia 
obłudy: o czuley staranności w szukaniu i pozyskaniu 
ulgi dla niższego duchowieństwa: lecz tę materya, tak 
pow ażną, tak obfitą av pochwały, właściwem sobie 
prawem zaięły ambony.

Do cnot wysokich łączył Krasicki najm ilsze przy­
m ioty obcowania. Trudno bydź zabawniejszym od 
niego w towarzystwach: wesołość malowała się na iego 
tw arzy, a uśmiech w iego i\stach osiadł. Pełen ane- 
gdolów , obfity w dowcipne w yrazy, był roskoszą wszy-
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stkich , którzy mieli szczęście z nim obcowac. Mimo 
częstych słabości , którym w podeszłym wieku podlegał» 
wesołość humoru zachował do śmierci.

Takiemu m ężow i, członkowi sw em u, Towarzystwo 
Przyiactół Nauk , w obecności kochaiących nauki współ­
ziom ków , winny hołd uwielbienia oddaie. Ale nie 
na tem iedynie chce ograniczyć swoie ku niemu czucia, 
ani swoię dla narodu przysługę. D zieła Krasickiego, 
iedne wydrukowane, ale iuz bardzo rzad kie, inne 
grubemi w druku pomyłkami skażone; inne nakoniec 
w  rękopismach ieszcze zostaiace, godne są poprawney 
dokładney i  piękney edycyi. T ey żądał autor, znaiąc, 
że w samych płodach dowcipu zostawi trwałą imienia 
swego pamiątkę: tey oczekuie naród , iako naydroższego 
zabytku; tę przyśpieszyć, Towarzystwo Przyiaciół Nauk 
za pierwszy ceł starań swoich wzięło. Ja sądzę się 
za nayszczęśłiwszego , iż maiąc sobie ten poruczony 
obowiązek , zadosyc czynię zaufaniu autora , rozkazom 
kołłegów , i głosowi publiczności.

Szanowny cieniu! przyyraiy ten słaby głos, iako 
wyraz winnego uszanowania dla ciebie i powszechney 
w dzięczności: lecz daruy, ieżełi w  obliczu oświeco­
nych i kochaiacych iwoie dzieła spółziomków, okazuiac 
ich zalety, śmiałem oraz zastanowić się nad tem , co 
w zdaniu moiem względem nich powiedzieć można. 
Nie ustępuię nikomu w podziwieniu dla twego dowcipu^ 
w szacunku dla pism tw o ich , w przywiązaniu do 
twoiey pam ięci; ale chciałem , aby głos m óy, p rzy  
iey uczczeniu, był godny ciebie, będąc głosem prawdy 
Miernych ludzi pochwały wyciągaią tey ostrożności, 
aby mówiąc o ich zaletach, zamilczeć o wadach; b o  
wspomnienie tych , możeby nadwerężyło, lub zepsuło

3 8
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całe wrażenie , któreby na ich stronę uczynię chciano. 
Prawdziwy gieniiisz nie lęka s ię , aby wytknięcie plam 
lekkich, blask iego przyćm iło. Tego prawdziwie ugrun­
towana chw ała, ten pewny iest nieśmiertełności, który 
mimo w szystkiego, co szczerość o nim powiedzieć 
m oże, leszcze iest wielkim.
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DO

NAYIAŚNIEYSZEGO MIŁOŚCIWEGO PANA

STANISŁAWA AUGUSTA

k r ó l a : p o l s k i e g o , w i e l k i e g o  x i ą ż e c i a  l i ­

t e w s k i e g o  , etc. etc.

D o  Twego , Panie łaskawy, Tronu , 
W którym Nauki maią schronienie , 
Zbliżam się z snopkiem noAvego plonu , 
Sztuki Poetów niosąc Ci pienie.

Ci Bayki piszą, owi Satyry,
Inni Sielanki i Pieśni krasne :
Ja chciałem obraz ich sztuki szczery 
W ydać, i  prawa odlać iey własne.

Wszystko się w pewney mieści osnow ie, 
Złe to bydź m usi, co ślepo leci;
Mulą przepisy Filozofow ie ,
Maią ie Mówcy , maią Poeci.



D ow cip , co śmiałym Luía polotem , 
Puściwszy wolne M alowni skrzydła ;
Zęby opacznym nie poszedł zwrotem . 
Musi szanować sztuki prawidła.

Czy śpiewa Królów przeważne sprawy, 
Uderzy yv trąby, czy zabrzmi w lutn ie, 
C zyli na flecie nuci m urawy,
Albo na gęśli narzeka sm utnie:

Zawsze się w pewnych zamyka szrankach, 
A by do rzeczy wydał dźwięk sfornie,
A n i tam może grac na multankach,
Gdzie trzeba głośney użyć waltornie.

Cóż , gdy poważny Koturn w ystaw i,
1 strasznym serca widokiem zmiesza ; 
Możeż tak śpiewać, iak len, co baw i,
I trefną ludzi sceną rozśmiesza ?

W iele kosztuie Poety imię :
Trzeba znać różnych rodzaiów tony.
Sam tylko może w treściwym rymie 
W sławić się dowcip sztuką ćwiczony.

Mędrzec z Stagiry prawa iey mierzył, 
Horacy zwięzłym rymem pi’zestroil:
Wida Wioch gładkim pędzlem rozszerzył, 
Pop Anglom , Despro Frankom przyswoił.



Tych Mistrzów ia s if  trzymałem toru , 
Naturę maiąc na oku ściśle:
Jeźlim nie doszedł moiego w zoru ;
Nie wstyd mię upaść w dobrym zamyśle.

C zcią  przenikniony wszystek głęboką, 
T obie oddaię dzieło to Panie !
Jeźli łaskawe rzucisz nań o k o , 
Zyskałem świata całego zdanie.

Jestem

z n a y g łęb szen i uszanow an iem  

W A SZÉ Y K R Ó LE W SK IÉ Y  MOŚCI 

Pana M ego M iło śc iw eg o

Wierny Poddany 

F sA ,itcisz£ K  D m o c h o w s k i.
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Przedm ow a dopierwszey E d y c ji  z r , \  ̂ 88.

C o  ii ẑyk łaciński między pierwszemi ozdo­
bami swemi kładzie, co Francuzi u siebie za 
cudo literatury poczytuią, to ia teraz samo 
polskiemu ięzykowi przywłaszczam. Zaiste, 
może się w oczach wielu zbyt śmiałyrp pokażę: 
ale mnieysza o to , bylebym szczęśliwie zamiaru 
mego dopełnił Jeżeli śmiałość iest czasem 
naganna, tedy gorsza iest boiaźń. Prawda, 
że się częstokroć śmiałemu usterkriij.ć zdarzy: 
a też znowu boiaźliwy nigdy nic znacznego 
nie zrobi.

Wszakże przewaga niech będzie 
W iadoma, kto nie w azy, -»yjsoko nie siędzie : 
Śmiałego szczęście dźwiga, szczęściu okręt daie 
Żagle, i rym za szczęściem przyiemnym się staie (*).

Przypatruiąc się pismom, któremi piękne 
dowcipy, iużto zręcznem sławnych pisarzów 
naśladowaniem, iuż wyborne'm tłómaczeniem, 
iuż też z własnego płodu, ięzyk polski, za 
dzisieyszego panowania, zbogaciły, dziwiłem 
się, a razem i sam ochoty nabrałem. Szukałem 
więc materyi, któraby ieszcze piórem oyczy-

(*) Szymouowicz w  Przemowie do W olskiego.
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•tein  traktow aną n ie  b y ła . T ak ą  m i siq  zdała  
Sztuka R yraotw orcza.

M iędzy m n óstw em  a u to ró w , k tórzy  o sz tu ce  
ry m o tw o rczey  p is a li ,i  n ayw ięk szą  m aią s ła w ę  
A ry sto te les , H o ra cy , W icia , Boalo D e sp r o , i 
P op  angielsk i Poeta. A ry sto te les , filo zo f, id z ie  
p o rzą d n ie , stan ow i p o w szech n e p ra w id ła , a 
w n io sk ó w  i stosu n k ów  z n ich c z y n ie n ie , ka­
żdego rozu m ow i zostaw ia . H oracy  cz ło w iek  
w ie lk ieg o  d o w cip u , u m y śln ie  zdaie s ię  n ie ­
porządek  u d a w a ć , a iako P oeta  m ów i do  
P o etó w , W ida p isze p o d łu g  p raw id eł sztu k i 
o sz tu ce , ale zdaie się  barcłzie'y W irg iliu sza  
niz natury trzym ać. Boalo D espro  iest  nauczy­
c ie lem , k tóry  chce razem  dać i nauk ę i przy­
kład u czn io w i sw em u . P op m yśli oryg in a ln ie , 
u n o si się  w^ysoko, ale n iep orząd k iem  sw y ch  
W'ycbraźeii bardzo czyteln ik a  zatrudnia.

N ie  iest to  dzieło  sam em  t łó m a c ze n ie m , ani 
tez  sob ie oryg in a ln ości n ie  przyznaie. Z agrzany  
czytan iem  d zieł o Sztuce R yrnotw orcze'y, o so ­
b liw ie  H oracego i D esp ra , ch cia łem  podobnera  
ięzyk  o y czy sty  zb ogacić . Z o b u d w ó ch  czerpa­
łem  m y śli:  do dru giego  u k ła d u  szczeg ó ln iey  
się  przyw iązałem . Z em  w iele  w in ien  d w óm  
ty m  w ielk im  n a u czycie lom , ch ętn ie  w yznaię: 
ale się  tez i m oich  m yśli n ie  zapieram . Bardzo  
sob ie  w in szow ać b ę d ę , iezeli u  rozsąd n ego  
czyteln ik a  in a y d ą  zaletę.
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PIEŚŃ I.

Muuus et ofíicium , nil scribens ip se , docebo: 
linde parentur opes, quid alat formetque Poetam 
Q uid deceat, quid non: quo virtus, quo ferat error* 

Horatius, de Arte Poética.

C o  istotną lest cechą dobrego Poety,
Jaka drogą iśc’ trzeba do wskazaney m ety, 
Czego szukać', a czego chronic się należy, 
Przedsiębiorę opiewać, dla światła młodzieży.

(*) Przerobieniem  tego dzieła zaymował się b y l auto* 
w ostatnich miesiącacli życia swoiego. Zebranie i ułożeni* 
dość licznych poprawek, było powodem, że Poema to na k o ń c a
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Guście! (Ixieł pięknych sęd zio ! darze niebios d ro gi!
Bez którego , w  ozdoby sam dowcip u b o g i!
Gdyż ieźli piórem twoie nie kleruie tchnien ie,
Twarde będzie naywyźsze geniuszu pienie;
I komu twa skazówka toru nie oznacza ,
Ten w biegu z prawey ścieszki nieustannie zbacza: 
Natcbniy m ię, niech pod twoiey przewodnictwem ręki , 
Pieśń moię kształci sztuka, sztukę zdobią wdzięki.
A wy zacne dow cipy, którym zawód świetny 
Z niezwiędłego wawrzynu dał w ieniec szlachetny y 
Którym się wiek ten dziw i i potomny będzie,
Jeżeli śmiem was ścigac w zbyt śmiałym zapędzie;
Jeźii mierzę się z wami w niebezpieczney próbie, 
Przyymiycie to wyznanie za hołd winny sobie.

Próżno ten rymotwórca na Parnaskie góry 
Chce się bystrołotnemi śmiało puścic pióry.
Którego świętym ogniem nieba nie obdarzą,
Komu się Feb przycłiylną nie uśmiechnie tw arzą;
Kto ma dowcip ścieśniony , i  geniusz suchy.
Temu Pegaz poziomy i  Apollo głuchy.

W ięc ty I co niebezpiecznym ogniem zapalony,
W  śliskie się rymotworców zapuszczasz przegony,
Nie siłuy nad tern czego natura ci wzbrania ,
I chroń się brać za dowcip chęci rymow^ania ;
Lecz żeby cię pochopy zwodne nie m yliły ,
Mierz się długo sam z sobą , i doświadczay siły.

całego zbioru , po różnych pismach proZr'j, umieszczam. I  ta 
uwaga móy układ usprawiedliwić pow inna, że Sztuka Rymo- 
tworcza iak była iedną z naypierw śżych, tak i  ostalHiij pracą 
Dmochowskiego. Przypiśek Wydawcy.
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Na wszystkie względna wieki i na wszystkie kraie  ̂
Natura wiele pięknych talentów wyd'aie:
Ten w  męzkim śpiewa rymie boliatyrskie dziele ,
Ten wdzięcznym nuci tonem , la k i, lasy , knieie r 
Ten piękne przypowieści, i baieczki praw i,
Ten trw oży, ten rozrzewnia , unosi lub b a w i:
Lecz dowcip zwykle sobie zaufaniem szkodzi,
I nie znaiac swey sztuki, często się zawodzi.
Ten ze zdoła przyiemnie wieyskie nucie pienie,
Chce walkę namiętności wystawiać na scenie,
Lub upoiony dymem zwodniczych nadziei,
Ogłasza się za twórcę now'cy Epopei,
R zecz wdelka przedsiewziąwszy rymy zuihw ałem i, 
Zamiast wznieść się pod nieba czołga się po ziemi.

Jaka rzecz przedsiębierzesz , skromna, czy w ysoka, 
Nie spuszczay z rymowania troskliwego oka ,
By naturalne było , w'olne od przysady.
Gdy rym w'ieie kosztuie , nie będzie bez wady.
Komu trudno przychodzi w  rym zwiazac dwa słowa, 
Tego , ieźli ma doiycip , wolna wzywa mowa :
W iersz go nie ch ce, bo musu żadnego nie lubi.
Lecz i  ten niech się z próźney łatwości nie ch lubi, 
Który iakobadźkolwiek rad końca dosięga,
A  zawsze kontent z siebie, gdy dwa słowa sprzęga. 
Słabość rymu nie małą w pisarzu iest wadą (i).
C i którzy lada wyraz w końcu wiersza kładą,

( i ) Rymy zbyt łatwe , iakie są, na Sci, g o , w szy , l a , iąc, 
osobliwie , gdy są często używane, czynią wiersz płaski: ztąd, 
i to niektórzy za prawidło rymów kładą, zęby się takiego 
rymowania wystrzegać.
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Mogaź w sądzie potomnych godni bydi zalety ?
Nikt łatwo nie pozyskał imienia Poety,
Niech cię w zawodzie wieszczym praca nie odstręcza. 
W iększa ci trudność, większą nagrodę zaręcza.
Ale trzehali dźwigać tak przykre ciężary ?
Nie inoznaż bydi Poetą bez rymu i miaiy ?
N ie, w rymie naszych wierszy iest główna ozdoba , 
Niewiem ozy wiersz bez rymów komu się podoba (a). 
Pełen satyrycznego Opaliński ducha,
Przemawia do rozumu lecz nie głaszcze ucha ,
Gdyż wierszem bez-rymowym swe myśli wykłada. 
Dźwięk miarowy dwóch rymów słodko w ucho wpada. 
Niech więc ie z ostrożnością pióro iwoie kryśli ;
Nie myśl zginay do rym u, ale rym do myśli.
Pierwsza zaleta z rzeczy: kształt iey daie sztuka, 
Rymy szukała i’zeczy, nie rzecz rymów szuka.

W ielu idąc za zwodnym l)laskiem farb pozornych , 
Nie tak z myśli prawdziwych iak raczey wytwornych

(a) « Znaiotna iest wszystkim Traiedya Jana Kochanowskiego 
pod napisem : Odprawa Posłów Greckich, wiadome Satyry 
Łukasza Opalińskiego, bezryinowemi wierszami napisane. 
Wszakże czytaiąc te i tym podobne w iersze, czegoś w nich 
zdaie się braknąć. Jakoż braknie im iedney m ia ry , któraby 
na ucho pokazała, liczbę dwóch wierszy zakończoną. Odpo­
czynek ucha na dwu podobnych dźwiękach proporcyonalnie 
od siebie odległych, zaspakaia słuchacza, i nieiakąm u w uszach 
sprawnie roskosz: a przeto rym y za potrzebną wierszów ozdo­
bę poczytane bydź maią. W e wszystkich narodach, gdzie zu­
pełnego nie masz Iluczasu, czyli Prozodyi, wiersze rymami 
•doblono i zdobią. »

X  K opczyński w Przyp^ do Gram. na K la s. l l l>
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Szukała swey zalety, i szumnemi słowy,
Chcą. zastąpić ubóstwo niemyślącey głowy.
Tak fałszywy dostatek dzieła nie zbogaca :
Niech obfitością myśli iaśriieie tvva praca.
Inni wsławionych mistrzów pogardzaiąc torem, 
Uwodzą się fałszywcy piękności pozorem ,
I gdy ich wyobraźnia za nadto uniesie ,
Dzika maluią w morzu, a Delfina w lesie.
Trzeba prav\'a natury mieć' zawsze na względzie ,
A  pomysł wykonaniu odpowiadać będzie.
W iele iest dróg do błędu : lecz iedna prowadzi 
Do prawdziwey pięknośei. Ta rozum iśc radzi.

Natura iest iedynym wszystkich ozdób wzorem . 
Byłeś z nich umiał trafnym korzystać wył)orem ;
W  niey się zielenią łasy, w niey się łąki śm ieia, 
Grzmią pioruny, wrą mor/a, dmą w iatry, dźdze leia; 
Pasą się liczne trzody, młode kózki skaczą ,
Zamki zwalone w gruzach swey wielkości płacza , 
Ryczy w odległych puszczach głodem zdjęte zw ierze, 
Rybak chytre w ieziorach zastawia w ięcierze, 
Tysiącami gwiazd, nieba zdobi się sklepienie,
W  ciclłey nocy okropne pannie m ilczenie,
Gdy tnvoga i  samotność przyrodzeniem włada , 
Jutrzenka gwiazdy dzienney powrót zapowiada,
I w zdrętwiałą naturę nową dzielność wlew a; 
W idzisz pola źyiące, śpiewaiące drzewa:
Wszystko może w naturze do twych pieni służyć, 
Byłeś tylko miał dowcip i umiał iey uzyc. (3 )

(3) Wszystkie poezyi rodzaie są naśladowaniem natury.... 
Wrodzona iest ludziom naśladować; a każdy kocha się w naśla- 
dowaniu. Arystoteles w Poetyce^
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Zmyślenie lest żywiołem i duszą P oety,
Gdy wytkniętey rozumem nie przechodzi mety.
Czyz można Delfinami zaludniać zwierzyńce ,
Lub po morzu płynące wystawiać odyńce ?
Czylizby żaląc zdołał obraz tey osoby,
Do którey brałbyś zewsząd niesforne ozdoby,
I z różnych części skleił nleforemną catośc ?
Dobór rysów stanowi dzieła doskonałość.
Lecz niechay zdrowy rozum zawsze cię prow adzi: 
Ten który mi dzielnego bohatyra zgładzi,
A  potem zapomniawszy ze wdział raz śmiertelny, 
W iedzie go na plac, w  rękę kładzie oręż dzielny, 
Znaydzieli u mnie wdarę? Poeci! Malarze !
Umieycie żywość myśli w pewney trzymać miarze,
I zamiast wdzięcznych tworów nie róbcie straszydeł. 
Kto się z wiecznych rozumu wyłamie prawideł,
I łudząc się zwodnemi piękności pozory,
Bez prawdopodobieństwa kreśli dziwotwory,
Na chwilę tylko zyska głów niebacznych zdanie ,
Lecz w wiecznem pośmiewisku uinądiych zostanie.

Pierwszy przymiot trafnego rzeczy w'ynalazku,
A drugi utrzymania. Co po złotym blasku,
Po sztuce purpurowey która pięknie św ieci,
Jeźli ią brzydka tata i  szych podły szpeci ?
Niech się piętno rozumu w każdym wyda rysie :
I cóz w obrazie twoim po pięknym cyprysie.
Gdy tonącego w morzu maluiesz rozbita ?
Każda rzecz z siebie samey niech będzie obfita,
Obce krasy ią szpecą, a leżeli sucha,
W  twardy kamień czułego wlać nie mażna ducha,
I kto się na wyborze dzieła sw êgo m yli,
Źle zaczął, próżno dobrze wykonać się sili.
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Jak stos głazów niekształtnym iest zawsze ogrom em , 
I by został poi’ządnie ułożonym domem,
Potrzebnie biegłego Architekta rę k i,
Tak i dzieło ma tylko rozsypane w d z ię k i,
Błyszczące nie na m ieyscu, świecące bez ładu ,
Jeżeli potrzebnego nie masz w nim układu ;
Ten który ma porządek w przyzwoitym  względzie , 
W ie co na którem mieyscu stosownieyszem będzie; 
W ie , iakicb gdzie kolorów używać przystoi;
On się w swoich utworach usterku nie boi,
N ie braknie mu wymowy , na wdziękach nie schodzi; 
Zna co dzieło ozdobi, zna co mu zaszkodzi,
Co w początku, co w środku , co położyć potem;
Tak zawsze doświadczonym puszczaiąc się lotem , 
Dąży do celu swego i  gładko i  snadnie,
Nie wzbiia się zbyt górno , zbyt nisko nie padnie: 
Zawsze dzieła osnowę maiąc przed oczyma , 
Przyzwoitego toku swey rzeczy się trzyma.

Zbytnie dokładny pisarz w dziele przedsiewziętem , 
Póty pisze ,aż wszystko wyczerpnie ze szczętem ,
I żeby czytaiących hoynie ubogacić ,
Naymnieyszego szczegółu nie radby utracie.
Maluie pałac.? zewsząd chce go wydać' o k u ,
Obchodzi go i z tyłu, i z przodu, i z boku:
Idą na plac , zrobione pięknym kształtem blanki:
Idą bindy, i  rzeźby, i  okna , i gan ki;
Cóż gdy zacznie prowadzić od schodu do schodu.? 
D ziesięć kart czytam, niźli zaydę do ogrodu.
Nuż lam dopiero liczyc ozdobne kiwatery ,
Nuz drzewa, i dziczyzny i pyszne szpalery;
A  daley i owoce i  zioła i kwiaty;
Piękny widok lecz nudny bo nadto bogaty.

40
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Sucha to iest obfitość, gust iey nie dozwala ,
Niech się drudzy nią ch lu bią, ty omiiay zdała;
Wszystko co iest zhytecznem , nie może zachwycie ,
A  umysł ie odrzuca gdy go zacznie sycic.
Kto nie zna przystoynego ścieśnienia się sztuki,
Ten nie ma o pisaniu naypierwszey nauki.
Oddziel istne bogactwo od próznycli dostatków ,
I nie szukay ozdoby z obfitości kwiatków.

Częstokroć wstręt od złego na gorsze nawodzi,
I co miało bydź lepszem to ieszcze zaszkodzi.
Słaby wiersz chcąc poprawie, zrobisz nieforem ny, 
Chroniąc się rozwlekłości, natomiasteś ciemny.
Ten zbyt ciężki, potrzebney ten nie ma powagi,
Ten nadto ustroiony, tamten wcale nagi,
Ten clicac się z niebieskiemi duchami pobratać,
Zginał z oczu i  zaczął po obłokach latać.

Kto pragnie spodziewanym ucieszyć się plonem ,
Niech zawsze iednostaytiym nie przemawia tonem,
Ałe piękną różnością krasi swą osnowę :
Jeźli zawsze iednaką zacłiowuiesz m ow ę,
Choć będzie naywspaniałsza i w wybornym rymie ,
Z początku sluchac będę, nakoniec zadrzymię.

Szczęśliwy ten , co w rytmie do wszystkiego zdatnym , 
Umie bydź wzniosłym , prostym , zręcznym , delikatnym, 
-Słodycz łączy z powagą , wdzięk z mocą iak trzeba 5 
Taki pisarz koclianym bydź musi od Nieba ,
Wieczną chwałę pozyska , sam czas ią uśw ięci,
A potomność uwielbi w kościele pamięci.
Płaskośc stylu naywiększą iest skazą Poety ,
Wszelkie bez szlachetności niczym są zalety,
I piosnka wśród wieyskiego śpiewana gaika ,
Jest skromna , lecz nie podła , prosta , lecz nie dzika.
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Chroń się brać za szlachetność nadętych wyrazów , 
Słów dziko powiązanych , niekształtnycli obrazów; 
Niknie tam światło grubym przygaszone dymem,
I nayczęściey ten karłem , kto chciał bydź olbrzymem. 
Miey smak , a nic zdrożnego tobie się nie zd arzy, 
Będziesz znał co i komu przypadnie do tw arzy, 
Będziesz mocnym, wysokim, ozdobnym, i świetnym ,
I prostym , i zni/onym , a zawsze szlachetnym ,
1 w sadzie mądrych znawców , prawą zyskasz wziętośc. 
Same niebaczne tłumy uwodzi nadętośc,
Które nieznaląc na ozem prawdziwe sa wdzięki , 
Chwalą obraz ze wielki choc niezgrabnej ręki.
Myśl iest matką w ielkości, styl, nakształt koloru 
Nie da ie y , gdy iey nie ma w zarodzie utworu ,
Trzeba znać dobrze wszystkie przyrodzenia skarby, 
llózne rodzaie, rózney potrzebuią farby.
Nic ten dobrze nie zro b i, kto bierze bez braku;
Jedno u niego pasterz , co rycerz w szyszaku.
Każdy rodzay pisania ma ozdoby swoie ,
Insze gdy lasy śpiewasz , a insze gdy boie.
Ten który iest zaszczytem oyczystey Kameny ,
Co odrodził Ezopy, Fedry, Lafonteny,
W szystkie wdzięki dowcipu, w  dziełach swoich m ieści, 
Szlachetnie bayki prawi , przystoynie się pieści (4j;

(4) Oprócz innych wybornych dziot K rasickiego, bayki i 
przypowieści szczególnieyszey godne zalety. Owa przyiemnos'ć^ 
owa zwięzłość i iasność w yrażenia, owa stosowność da 
obyczaiów ludzkich, i  rozumnego czytelnika kontentuie, i 

nawet dzieciom uczuć się daie.
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Niechayze nigdy gminnośc pism twoich nie szpeci, 
Można pisać szlachetnie i  dla samych dzieci.

Gdy nie chcesz czytelników obudzić niechęci,
Miey zawsze układ wierszy na baczney pam ięci:
Niech myśl z wyrazów tokiem idąca niezw łocznie ,
Na środku się zatrzyma , a na końcu spocznie ;
Niech z wiersza na vviersz skoki ustawne nie trudzą; 
Niech iedno-tonem wiersze parzyste nie nudzą;
Niech coraz innym kształtem myśl twoia się zw raca, 
Niech okresy koleyno przedłuża i  skraca;
Niechay głoska przy głosce przyiemnie odbiia ; 
Niechay -wyraz dobrany wyrazowi sprzyia;
Niech się głos iednobrzmiący po sobie nie schodzi , 
Gdyż to miłey zgodności naywięcey zaszkodzi.

Niezliczone przymioty nasz ięzyk posiada (5 ) :
Jest dźwięk pewny co słodko w ucho nas-ze wpada, 
Jest dźwięk co nieforemnem zgłosek połączeniem , 
Chrapliwie nas uderza, przykrem głuszy brzmieniem.

Cokołwiek chcesz opiewać, do twoich obrazów 
Dobierać odpowiednich pamiętay wyrazów.—
Gdy matka przy kolebce nuci swey dziecinie ,
T k liw ie , cicho , łagodnie , kazden wyraz płynie ;
Gdy serce , namiętności sprzeczny w ir porywa,
Niech zagrzmi wiersz , i spada iak rzeka burzliwa;

(5) Względem mlley harmonii mowy znaydulą się z natury 
ięzyka -wyciągnione uwagi -w Granimatyce X . Kopczyńskie­
go. W  dziele o W ymowie i Poezyi X . Golariskiego i w X ią- 
zce o Prozodyi i harmonii Języka Polskiego , mało wpraw­
dzie czytaney, ale dla nowych i dobrych postrzezeri godney 
czytania.
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Gdy się oręż z orężem, maz się z mężem zetrze ,
Niech w  wierszu grot świszczący przecina powietrze; 
Huczące z paszcz spiżowych powtarzay nam gromy ; 
Niech słyszym spadaiące warowni ułom y,
I głuchą ciszę śmierci i oręża szczęk i,
I odgłosy zw ycięzców , i ginących ięki.
Wstępuieszłi w  spokoyną rołników zagrodę ,
Miey w w ierszu, ich prostotę, szlachetność, swobodę; 
Z nią także nam opieway miłey wiosny wczasy,
I pola chłeborodne , i milczące lasy,
I niewinne igraszki, i słodkie uśmiechy ,
I poczciwych Skotarzów pasterskie uciechy;
W iersz choc pełny, iest błędnym kiedy ucho r a z i ,
On myśl twoię zepsuie, i całą rzecz skazi.

Muz dźwięku, długo nasze nie słyszały przodki; 
Szablą działać um iały, nie pisać rym słodki.
Zamkniętą dla nas była Kastalska Krynica :
Pierw’̂ szy płód waerszy polskich , iest Boga R odzica  (6); 
Walcząc przodkowie nasi za kray , wolność, sław ę.
T a pieśnią Bogu świętą polecali spraw'ę.
Zarażeni powszechną wieków swoich winą ,
Późnieysi, sama tylko pisali łaciną.
Długo mowa oyczysta w małey była cenie 
Jako do pism niezdolna. Szczęśliwe natchnienie 
Oświeciło nas z czasem. W  tem gieniusz dzielny, 
Powstał Jan Kochanowski, w rytmach nieśmiertelny; 
Jego gdy boskim ogniem Apollo zapalił ,
Sam stworzył sztukę w ierszy, sam wydoskonalił,

(6) Pieśń Boga Rodzica naydawnieyszym ie s t zabytkiem 
Poezyi p o lsk iey : ułożona, iak ie s t p o d a t i ie ,  od S. W o jc ie c h a .
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On na Sławiańskley lutni nawiązawszy strony,
W (1 zięcznie powtórzył greckie i  łaciiiskie tony j 
Zabrzmiał w arfy Dawida niezrównane głosy , 
Muzom Słowiańskim stroyne pozaplatał kosy.
Dway godni iego Bracia, słodkiem tlómaczeniem , 
W iekiem późniey, Kocliowski inilem lutni pieniem , 
Twardowski silnym tonem , Chrościński oblitym , 
Bardziński, O tw inow ski, rytmem pracowitym , 
Bystremi kroki biegli śladem tego męża;
W ielu się doń przybliża , żaden nie zwycięża.

W Sykulskiey Muzy wdzięki Szymonowicz płodny, 
Zimorowicz siol ruskich po nim skotarz godny,
I Gawiński w pastusze wdzięcznie dmąc m ultanki, 
Chwalebny spór z dawnemi wiedli o Sielanki,

Z czasem styl się nam popsuł, za gustu skażeniem, 
Przykrem się tylko muzy odzywały brzmieniem ,
I ten pisał naylepiey, ten naywięcey um iał,
Kto mało siebie , iego zaś nikt nie rozumiał.
Ale teraz pod madrem berłem S ta n is ła w a ,
Zakwitła starożytna Muz oyczystych sława.
Przez długi czas uśpione dowcipy zabłysły,
Chwała do pracy dz‘ elne zagrzewa umysły.
Obok Kochanowskiego dway stanęły wieszcze (y),
I może drudzy z niemi zrównaią się ieszcze.
Lecz co grozi upadkiem , to pewnie niestety ,
Nadto się zagęściły dziś w kraiu Poety;
Nie iedno narzekanie trafnych sędziów słyszę ,
Ze zdolny i niezdolny bez braku wiersz pisze ;

(7) Powszechne zdanie Krasickiego i Naruszewicza na czele 
wszystkich zyiących Poetów kładzie. Wszakze i ci nie są bez 
chw ały, którzy w swoim gatunku celuiąc , idą za niemi.
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Nie wszystko lo iest wierszem , co się nim nazywa :
Sa tam rym y, sa słowa, lecz na duchu zbywa 5 
Czeka icłi zasłużona z rąk czasu nagroda:
Czas dobre w laur uwieńczy, zle w niepaniięc' poda.

Tak nie tylko rymami i  wyrazów szykiem ,
Lecz Poeta oddzielnym różni się ięzykiem :
Wyniosły w swych pomysłach, śmiały w wyrażeniu, 
Chwałę ziomków zapisze na niebios sklepieniu: 
Kiedy mówca spokoyniey miarkuiac swe słowa , 
Rzecze , ze ia potomność w pamięci zachowa. 
Prawego gieniuszu popęd nie omyli.
Lecz kto do rymowania gwałtem umysł s i li ,
Dzieła iego zepsuie wymuś i przesada:
Czego natura w zbron i, sztuka mu nie nada.

Jasność, iest pierwszy przym iot; iuz to źle oznacza 
Kiedy dla zrozumienia potrzeba tłómacza;
Jeźli , żebym cię dociekł, suszę myśl daremnie,
Nie ma w tobie iasności, lub poiecia w'e mnie.
Sa takowe dowcipy w myślacłi zawikłane ,
Są w obrotacłi przysadce, w wyrazach zatkane,
Ze im trudno przychodzi co pragną okryślic;
Niechże nim zaczną pisać, uczą się wprzód m yślic: 
Myśli ciemne w twey głowie pod piórem zagasna , 
Gtly dobrze sam obeymiesz, wyłożysz się iasno. 
Wyraz idzie za myślą. Myśl dobrze, czuy żywo,
A  będziesz miał w pisaniu dosadnośc szczęśliwą.

A nadewszystko szanuy twą mowę oyczysta;
Nie znać’ ięzyka swego, hańbą oczywistą.
Co mi po tern, że dobrze rymy twoie kształcisz. 
Jeżeli zgodę łam iesz, ieźli ięzyk gwałcisz.
Sztuka ma wolność sw oię, lecz iak tylko można, 
VVinna bydź w  iey użyciu skromna i  ostrożna.
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Czytać dawne języki i  obce rozum ieć,
Dobrze iest, lecz oyczysty trzeba nayprzód umieć.
Cała zaleta z myśli i łatwości znika ,
Nie może dobrze pisać , kto nie zna ięzyka.

Zdarzy się, ze ci braknie właściwego słowa,
A  żadna ieszcze wszystkich nie objęła mowa:
Natenczas do nieznaney myśli i  obrazu,
Mozesz stworzyć i uzyc nowego wyrazu.
Lecz AYzględem tey w olności, tę zacboway m iarę,
Poty nie twórz słów now ych, póki zdatne stare. 
Częstokroć na nasz ięzyk , płoche slycliac ża le ,
Jest to skarb, lecz nie wielu zna go doskonale.

Pracuy na osóbności, bez zgiełku, hałasu,
Trzeba zęby co zrobić i  mieysca i  czasu,
Niechay cię prózney chwały nie zwodzą, pozory,
N ie szukay z tego ch lu b y, ześ w pisaniu skory.
Cóz zyskał prócz śm ieszności, ten autor dziwacki (8)
Co więcey sam napisał, niz przeczytał Czacki?
Rzadki ten , kto i prędko i  dobrze napisze;
W y przeto, w sztuce wierszy mol towarzysze,
N ie chcieycle ani czasu, ani pracy skąpie,
Jeźli prawdziwey chwały pragniecie dostąpić.
Kto bez spoczynku dzieło wydaie po d ziele,
Nie tak bystry ma dow cip, iak smaku nie wiele.
W olę ia strumień czysty , który cichym biegiem 
P łynąc, orzeźwia kw iaty, rosnące nad brzegiem ;
Niz ten gwałtowny potok, co deszczem wezbrany,
Z piaskiem i  mułem toczy nieczyste bałwany.
Spiesz zwolna, pierwszych myśli ślepo się nie cliw ytay, 
Popraw, zostaw czas ia k i, i znowu odczytay.

(8) Jacek Przybylski.
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Nie ustaway w robocie, trudność zniknie z prac^,
A  nic na opóźnieniu twe dzieła nie strącą;
Czemu dziś nie w ydołasz, to iutro dokażesz,
Z czasem przydasz co trzeba , a co nadto zm ażesi.
Cóż po tern że się w  dziele iaka piękność św ie c i,
Jeźli ią tysiąc błędów i tysiąc wad szpeci ?
Mieysce sobie właściwe niech wszystko posiędzie ,
Niech środek z wstępem zgodny, koniec z środkiem będzie, 
Niechay się wszystko ściąga do iednego ce lu ,
Niechay się piękna całośc złoży z części wielu ;
Każda rzecz z siebie samey własnych ozdób czeka,
Nie przylgnie do niey wzięta okrasa z daleka.

Pracuy sam : szuler z drugim więcey vvygra w karty. 
Bagnet siłnieyszy , bliskim bagnetem podparty,
Ale w sztuce pisania inaczey się dzieie;
Niechay zawsze Poetę własny zapał grzeie :
Gdzie naywiększych dowcipów dwa lub trzy zasiędzie , 
Zrobią rzecz piękną, ale iedności nie będzie.
Nigdy wielcy mistrzowie swych prac nie łączyli ; 
Horacyusz sam p isa ł, sam pisał W irgili ,
Pop sam kreślił człowieka , Jung sam składał N ocy, 
Basyn , W olter, pisali bez cudzey pom ocy,
Naruszewicz w swych szumnych Odach sam się wzmagał, 
Trembecki Krasickiemu Satyr nie pomagał.
Nawet żadney pomocy nigdy nie użycza ,
Marewicz Bielaw skiem u, ten dla Marewicza.
Trudno zgadnąć, iak robią tacy towarzysze ,
Czy co ieden w ym yśli, to drugi napisze ;
C zyli tez w  tym ich rzadka ukrywa się sztuka,
Ż e  tamten da rym ieden ten drugiego szuka ,
Czyli ci Apolina ubodzy synowie ,
Oba się na wiersz ieden składała po słow ie./

4»
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Prawy talent ma swoie znamiona osobne ,
Głupstwo tylko iest zawsze do siebie podobne ,
Jemu zostaw te spółki, niech nikczemne płazy 
K leią myśli zbyt różne , niezgodne obrazy ,
T y  sam śpiesz w twoim  b iegu , twóy duch c if  poniesie, 
I szczęśliwie postawi na wytkniętym kresie.

Boiszłi się publiczney pism twoich obm ow y, 
Nayprzód więc sam na siebie wyday sąd surowy j 
Szczęśn i, których przyiaciół oświecaią rady,
Wskazuiąc bez ogródki wszystkie dzieła wady ,
W  obłiczu przyiaciela, złó/. dumę pisarza.
Lecz, ze często pochlebców znałeźc się wydarza ;
Jeźli nic chcesz zawodu w  twych nadzieiach doznać, 
Umiey przyklaskiwaczów od chwałców rozpoznać.
Ten ci w oczy przychwala , za oczy powstałe ,
Ten cię w duszy ocenia, choc na pozor ła ie ,
Lecz cięźey zawsze pochlebstw niż krytyk przypłacisz , 
W  tych znaydziesz oświecenie , w  tamtych ie utracisz.

Pochlebca się twoiemu zdaniu nie sp rzeciw i,
Każdy go wiersz porywa, każdy wyraz d z iw i,
Wsyystko iest pięknym , cudnym natury obrazem ,
Z tobą drży , i  łzy  ro n i, i  śmieie się razem;
Każde słowo u niego wielki pomysł zn aczy:
Lecz nie takim sposobem prawda się tłómaczy.

Prawy krytyk sędziego dopełnia urzędu ,
I żadnego w twem dziele nie przepuści błędu.
W ytknie co zaniedbane, oświeci nie iasne.
Myślom nieco zmieszanym wskaże mieysce własne;
Od męzkich ozdób zwodne odłączy błyskoty,
Zgani zbytnią w y twornośc, obcezm aże zw roty:
Tak poczyna w krytyce przyiacieł prawdziwy;
Ale częstokroć autor nazbyt obraźliwy
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Niechętny za przysługę ilo broni się b ierze,
I za złość poczytnie, co wytknięto szczerze.
_Cózto mówisz , w tym w ierszu, ten wyraz iest podły i*
Dam y mi przylacielu! iakieś cię tu zwiodły 
Omylne przywidzenia.—  Ten wyraz niezgrabny,
Jabym go nie chciał uzyc.—  I owszem powabny.
— To nie dobrze.—  Lecz wszyscy wynoszą pod nieba.
— To ciemno —  Bo się dobrze zastanowić trzeba.
— To płasko wyłożone.—  Przepraszam , wysoko.
— To mi się niewydale.—  Bo krzywe masz oko.
Jednak daszli mu w iarę, leszcze duma płocha 
Nie posiadła mu głowy , w krytyce się kocha ,
Szuka światła u łudzi. Nie zgadniesz czemu ?
Oto chce swoie wiersze przeczytać każdemu.
Zganiszłi .i* to gdzleindziey dziwicielów chwyta,
1 kto tylko da u ch o, temu wiersze czyta.
Znaydzie ich  leszcze dosyć! Nie ieden iest g łu p i,
Co pochwali autora , xiazkę iego kupi.
Nie tylko to po Ziemiach, są nawet w  stołicy,.
Nie czulący wartości dzieła czytelnicy.
Niechay się autor p o ci, nic nie zyska przecie.
Dobrze pisze , łecz n u d zi. a ów bawnie plecie , 
Naynędznieysza ramota, pomimo krytyków ,
Znaydzie wszędy drukarzów, znaydzie swych stronników, 
Rzadki, kto rzeczy wazy na przystoyney szali.
Głupi znaydzie głupszego , który go pochwali.
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PIESN II,

J a r o  młoda pasterka w piękny dzień wiosnow y, 
W ykwlntnem i stroiami nie obciąża głow y,
Ani pereł na śnieżnych piersiach rozpościera ,
Lecz na kwiecistym pola ozdoby swe zb iera ,
W  których choc nie bogato, przystoynie wyglada ,
Każdy iey chętny, każdy ią chętną mieć zada;
Tak się piękna w swym toku, w okrasie niewinna , 
Doskonała Sielanka wydawać powinna.
K azi ią  słów nadętośc, styl górny oszpeca,
Szlachetna skromność zd o b i, przyiemnośc zaleca.
W  słodkie wdzięki przybrana , mile głaszcze uszy,
I nigdy nasirzępionym wyrazem nie głuszy.
Wszystko w niey tchnie prostotą: sam głos przyrodzenia ,
I  zdobić i ożywiać ma pasterskie pienia.
Czyłito zbiera kwiaty , czy zgania barany ,
C zy oprząta obfitą paszą hoyn ełan y:
Czyli Bogi wystawia w darach dobroczynne,
Czyli z Fillidą nuci zabawy niew inne,
C zyli stanu swoiego szczęśliwość wystawia,
Zawsze głosem natury Sielanka przemawia (9).

(9) Obraz szczęśliwości życia pasterskiego przedziwnie pię­
knie wydany iest w Sielance X. Naruszewicza, przy ofiaro-
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Lecz często , próżnym autor ogniem zapalony , 
Porzuca proste fletnie i  wieyskie bardony,
I tam , gdzie tylko służy dźwięk muzy pieskliw y, 
Zabrzmi cboc' niedorzecznie w glos trąby hukliwy. 
Pan nie rad takim pieśniom , uchodzi z daleka ,
A  strwożone Nimf gr^ono w głąb lasu ucieka.
Ten nie znaiąc natury, opak iey rzecz w iedzie, 
Jakoby szorstkie w tany prowadził niedźwiedzie. 
Inny w wieyskicli Sielankach zbytecznie uczony, 
W ie o czem radzi Senat, co myślą Korony:
I żeby wiadomością dzieło przyozdobić,
Z Dametów i Menalków Ministrów chce zrobić. 
Nie może się to w ustach pasterskich osiedziec',
0  czem oni w swym stanie nie powinni wiedzieć. 

Żebyś mówił szlachetnie ale bez przysady,
Żebyś nie miał podłego grubiiaństwa wady,
1 na fletni pasterskiey miłym nucił tonem , 
Naśladuy Teokryta i  póydź za Maronem (lo).

waniu X ięciu  Jenerałowi Ziem Podolskich , Sielanek dawnych 
Poetów  naszych.

(lo ) T eokryt Greczyn Pisarz Sielanek, W irgiliusz Maro 
naśladowca icgo. iNiewiedzieć komu przyznać jiierwszeiistwo. 
Szymonowicz przypisuiąc Sielanki swoie Wolskiemu Marszał­
kowi Nadwornemu, takie śmiał o nich dać zdanie:

« Zkąd i M aro , co męże, co w o y n y , co zbroie 
« S{)iewat, nayprzód rozgłosił wielkie imię swoie : 
a Cienką tę pracę zowie , ale Maronowy 
« W ysoki duch nie zniży się moiemi słowy.
« L ubo Homera rymom głośnym w yró w n yw a,

* Lubo przed Askreyczykiem w ^ ó rę  w ylalyw a;
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Godzien nasz Szymonowicz chodzie z temi w parze: ( i  i) 
Tak więc iak on , na wieyskiey wygryway fuiarze :
Tych skotopasów pieśni, natchnięte przez w dzięki,
Nie Irac nigdy z pam ięci, nie wypuszczay z ręki.
Ci sam i, byłeś z niem i starał się oswoić,
N auczą, iak glos w ynieść, iak lirę nastroić,
Jak do natury ozdób naylepiey się zblizyć.
Jak się podnieść bez pychy, bez podłości znizyć, 
Zwierzać się swych taiem nic, m ówić poufale,
W  iadości grać wesoło , w smutku nucić żale ,
Flory w dzięki, owoce Pomony opiewać,
Do walk o wyższość w śpiew ie, skotarzów zagrzewać , 
Narcyssa w kwiat przem ienić, Dafnę odziać korą , 
Głosić ognie m iłości, płakać nad Lindorą, (12) 
Dobroczyńców ofiary wdzięcznem sławić pieniem , 
Dziwić się darom niebios ze wszystkiem stworzeniem ,
I rzadką sztuką, lasy i pola swobodne.
Uczynić miłe Królom i Konsula godne:

« G dy mu p rzyszło , mym zdaniem , na Sykulskie M uzy,
« Niedogania Pasterza piękney Syrakuzy. »

( n )  Szymonowicz ieden z naycelnieyszych Rym otworców 
Polskich. Sielanki iego czyli własne , czy z dawnych naślado­
wane (wiele bowiem brał z Teokryla , Moscha , B iona, Poetów 
G reckich, iako tez z W irgiliusza) mogą się nazwać nayw ybor- 
nieyszem tego rodzaiu pisma pi-awidlem :

« Słodkie iego Sielanki który tylko czyta,
« Czuie zslowiaczonego wdzięki Teokryta. ■>

K rasicki w Tomie I. Listów i Pism różnych. To zdanie iest 
zdaniem wszystkich lu d z i, gust maiących.

(12) Pod imieniem Sielanki Lindan oddaie się winna po­
chwala ślicznćy Poezyi wieyskiey Frań. Karpińskiego.



f> Y ii o T W O R C Z A.

W jiinr , iak Amriryllis bolnia strapiona ,
Nad smutnym kochanego ciosem Paleinona ,
Jak Dameta smntnerni odezwał sie głosy,
Jęczał Hippolit, Mirty! rwał na głowie włosy. ( i 3 ) 
Tak wielkie pasterskiego wiersza są zaszczyty,
Ze i wdzięku przydaie rzeczy pospolitey ,
I naywyzsza w nim z mocy swoiey nic nie straci, 
Kiedy ią w przyzwoitey wystawia postaci. [ lĄ)

Wyzey trochę , atoli niezbyt okazale ,
Rozwodzi Eleglia tęsknoty i  żale :
I na siebie stróy czarney przybrawszy żałoby , 
Czule serca przenika , martwe wzrusza groby : 
Roskosza nęci um ysł, to znów łzy wylewa , 
Obarcza wyrzutam i, do statku zagrzewa :
To wesele inaluie , to żałość 1 smutek ,
Ale zęby odniosła pożądany skutek ,
Nie dosyć rymotworstwa mieć talent szczęśliwy * 
Lecz przytem czułą duszę, i  serca głos tkliwy.

Nie lubię ia tych wierszy , gaialzę tym autorem , 
Który ml ognie swoie zimnem kryśli piórem ,

(13 ) Ta Sielanka pod naplscni Paleinona , icdna z naypię- 
knieyszych , w którey autor sinutny przypadek J. K. Mości 
opłakuie , iest ręki X . Eyssymonta , Pisarza wielu Sielanek.

(1 4) Sielanki dawnieyszycli Poetów naszyrli Szymonowicza, 
ZIrnorowicza, Gawińskiego, dzisieyszycli Minasowicza, Naru­
szew icza, Eyssymonta, Karpińskiego, smak inaiącego czytel­
nika mile zabawne mogą, I w tym gatunku poezji, starozytnycli 
Teokrytów , Moschów , Blonów, ięzykiem naszym śpiewaiących 
widzimy. Zwłaszcza , ze i samego W irgiliusza S ielan ki, do­
skonale przez X , Nagurczewskiego , przełożone mamy.
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Udale smutek , chociaż w sercu go nie mieści j 
Ma zawsze w pogotowiu ięki i boleści,
C ierpi, aietlnak zawsze z swoiey kontentcloli,
Jęczy w więzach , a przecie kocha się w n iew oli: 
Błogosławi przykrościom , choc srodze mu ciężą ;
I całuie kaydany , które go ciemiężą.
Gdy rnu dziwaczna miłość w głowie mózg przewróci  ̂
Ustawnle się z rozumem i z myślami kłóci:
Ztąd szuka swey zalety, ztad czeka pochwały. ( i 5 )
Czyz takim Tybul tonem swe śpiewał zapały ?
Czyż w tkliwych iego pieniach nie czuc serca głosu ?
A Nazo , który doznał tak przykrego losu ,
Który sztukę kochania tak wdzięczną zostawił,
Czyz się na własną zgubę takim tonem wsławił ? 
Propercyuszu, Gallu, którzyście daremnie 
Chcieli bydź w zimie życia kochani wzaiemnie^
Tak martwym dźwiękiem brzmiałaz wasza gęśl ponura ? 
We wszystkich waszych pieniach przemawia natura,
W  tern was tylko winiemy , ze piórem swawolnym 
Częstokroć wykraczacie : i pęzlem zbyt wolnym 
Maluiąc swe roskoszy, miękkości uczycie. (i6)

Jeżeli opiewasz nędze, którym ludzkie życie

( i  5) Zarzuceni iestes’my w tym wieku zimno-miios'nemi 
wierszami. Ja nikogo nie wym ieniam, n ikt się więc na mnie 
gniewać nie może. Co o nich sąd zić, każdy czytelnik ma 
wolność.

(i6) Tybullus , O w idyusz, Propercyusz, G allus, wiersza 
Elegiackiego Pisarze. Pierwszeństwo w tym ro.dzaiu przyznane 
Tybullowi.
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Ustawicznie podpada , i  srautney Kameny ,
Czułym "losem płaczliwe chcesz wywodzie treny ; 
Serce mówić powinno, z niego wyraz żywy ,
Nim się dzielnie tlómaezy człowiek nieszczęśliwy. 
T e n , co go na wygnanie August obrażony 
W yrzucił, w iak żałosne opisuie tony 
Swoie nieszczęśłiwości ! Nie znaydziesz człowieka.
Co z nim żalów nie dzieli^ co z nim nie narzeka.
Jest Pisarz, albiiońskiey mieszkaniec krainy ,
Którego zdobią łzami oblane wawrzyny ,
Co płakał zabranego od śmierci haraczu 
W  miłych dzieciach, od niego nauczmy się płaczu (27). 
Czuy sam dobrze twą nędzę, i  my będziem ozu ll:
Jak ten, co płakał zgonu naydroźszey Urszuli (tS),
I ten, który nam wydał ża le  O rfeusza  (19):
Sama tylko do płaczu wzbudzi czuła dusza.

P ieśń , równie moc wyrazów, i myśli wspaniałość , 
I naywyższą przyymuie wiersza okazałość:
Śmiało swóy zapęd wznosi nlczera niewstrzymany , 
Rada z nieśmiertelneini obcuie n iebiany:

(17) Edward Jung, Anglik, w Nocach swoich oplaktile stratę 
dzieci. Zapęd imaginacyi w  nich w ie lk i, czasem az do zbytku: 
a gleniusz oryginalny wszędzie się w ydaie.

(i8 j Treny Jana Kochanowskiego na śmierć Urszuli córki^ 
są naypięknieyszą pamiątką, którą kiedy żałość rodzicielska 
dla kochanych dziatek wystawić mogła.

(19) 7,ale Orfeusza po śmierci Eurydyki, dzieło Kniaźnina. 
Dla delikatności p ió ra , czułości w yrazów, mogą iść obok z Tre­
nami Kochanowskiego.

42
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Jey tonem wielkość twórczey prawicy się wyda ,
Gdy głosi cuda Boże, na arfie Dawida (20).
Bogata w myśli, pełna ognistego ducha,
Leci iak bystra rzeka, iak płomień wybucha.
Ona szermierzom w Pizach zapory otw iera,
Śpiewa chwały zwycięzcy co wieniec odbiera :
Głosi, co zdziałał Aiax , co Achiiłes krwawy ,
Lub iak własnych morderców bronił Król łaskawy (21). 
Raz iak pszczółka oblega wonne w polu kw iaty,
I z nich na swą ozdobę znosi plon bogaty;
Maluie żarty , śmiechy , wesela i  skoki (22);
To znowu niespodzianie bierze ton wysoki :
Trwoży w wielkich obrazach, w świetnych myślach błyska; 
W niey staie w całym świetle sztuka rymopiska.
Nie lubi się poddawać pod prawa nauki,
1 nieład w niey szczęśliw y, wyskokiem iest sztuki.

(20) Psalmy Dawidowe słusznie są nazwane wybornein 
Poezyi Liryczney dziełem. Boskim duchem przeięty, ukorono­
wany Prorok, w zapędach swoich m yśli, w  wspaniałości obra­
zów, podnosi się do wielkości dzieł boskich ; co tez szczególnióy 
w  Psalmie setnym trzecim czuć można. Mieliśmy ie od dwu 
w ieków przez Jana Kochanowskiego rytmem oyczystym dobrze 
przełożone. Nie dawno Fr. Karpiński, oddaiąc winną spra­
wiedliwość pierwszemu tłóm aczow i, drugi raz ie przełożył: a 
mieszcząc w krótszych wierszach , stosownieyszemi do muzyki, 
‘ śpiewania uczynił.

(21) Wzmianka tu iest o wyborney Odzie X-Naruszewicza^ 

napisaney z okoliczności mowy J. K. Mości za Królobóycam i.

(22) Takie są Pieśni Anakreonta, których słodycz i w poł~ 
skióm tlómaczeniu przedziwnie się wydaje.
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Precz ztąd niech owe drżące rymopisy id ą ,
Co z hańbą Apolina, z Parnasu ohydą.
Prawie nie znaią w  pieniach ogniem się zapalić. 
Czyliż można te pisma nikczemne pochwalić, 
Gdzie nic prócz słów nie widzę i  nazwiska Ody? 
Owe suchych rozumów ieszcze suchsze płody, 
Które możnym w ofierze nikczemnie zanoszą, 
Spiewaia urodziny , ślubne zw iązki głoszą? 
Naywiększeich ozdoby, naypięknieysze kw iaty, 
Ze z oyczystych herbarzów liczą Antenaly (aS),
I z mężnego Jakóba, z nadobney Krystyny , 
W ielkie na wsparcie kraiu obiecuią syny (24).

(z 3) « Bogdayto szlubne pienia z miłym towarzyszem!
« Burmistrzowa Wenera , a Burmistrz Jowiszem ,
« Gra Apollo na C ytrze, Kupidyny sw a ty , 
a Fauny w  pląsach, Dryady śpiewaią w iw aty, 
a A  Lucyna się krząta o nowe przybysze , 
a A  nasz Poeta ko n ten t, iak pisze tak piszę, 
a Cóz dopiero gdy chcący pochwalić dokładnie,
« Paprockiego herbarza szczęs'liwie dopadnie: 
a Jak wsiędzie na Rawicza ozdobnego plonem , 
a Jak się wzbiie do góry z lotnym Slepowronem , 
a Jak Grzymałą umocni co wieki nie zwalą, 
a Jelenną i Baywolą nasrozy R ogalą,
« Podkowy torem szczęścia, Pogoń zyski chyże, 
a A dopieroz i całe i niecałe krzyze. »

Krasichi w Tomie I I .  Listów i Pism różnych. 

(a4) « W iersze piszą byleby czyle imieniny , 
a Wiersze znowu byleby czyie urodziny.... 
a Jeżeli syn , to będzie Alexander pewnie :
* Ze się nie chciał urodzić p rędzey, plączą rzewnia.
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W szędzie Oda właściwą sobie cechę nosi,
Czy wielbi dobrodziejstw a, czy zwycięziwa g ło si,
Ze "wspaniałość z zapędem myśli mieć' powinna ;
W  nićy się mieści^ i  m iłość, i roskosz niewinna. 
Umieyniy wszystkie rzeczy hrac w przystojnym względzie, 
rśiech niepTÓziiym slćw" dźwiękiem Pieśń, lecz Pieśni:» 
Kiech ia gra, którćy dzielnych Peb tonów użycza, ębędzie. 
Lutnia Pintlara, Flakka, i Naruszewicza.

Epigramma myśl krótką rymami wykłada ,
Raz ie ninićy, a drugi raz więcey wierszy składa :
Albo proste zamyka rzeczy opisanie.
Albo ieszcze dowcipne mieści o niéy zdanie. 
F.pigrammatów wdele Mareyalis pisał,
Naganny, ze pochlebstwem Tyrana kołysał:
Sam autor takie zdanie daie o swem dziele ,
Ze sa dobre, źe miernych iest dosyć, złych w iele.
Z myśli, Epigrammalu największa oz.<łoba,
Gdy zwdcźle w yłożone, lepióy się podoI>a. 
przy nim się obok klada i  żarty i  fraszki:
Strzeż się razie przystoynośc dla próżnej igraszki:
Koi banowski z Kochowskim , coś sobie pozwolą 5 
Potockiego, gdy czytasz uszy cię zabolą.

Dawnićy Fpi gram matów duch się zbyt rozszerzył. 
Ledwie nie każdy niemi rozum człeka mierzył.
Lecz nad niemi n ajw ięcej gryzły pióra szkoły:
Jakieżto dla czczych były ucirków  mozoły !

« T?\lby n iccl:jbnie przez swe inęzlwo i swe dzieła 
• Obroni! ti>, co obca przemoc Polszczę wzięła :
« Lecz i tak nieomylne powzięli nadzicie, 
ł  Że nam z iego pomocą szczęście zaias'niele..,,

Wc^ierski w Liście do kk̂ ierszopisów.
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Czemu na białym koniu ieździł Jerzy Święty ?
Jak głowę swą całował Dyoriizy ścięty ?
Wymowa w"̂ E p’ gramniach szukała okrasy,
I kaztiotlzieyskie niemi pslr/yly się lialasy.
Ztiu! wszystko się popsuło : gust dolny zaginął,
I nim do nas [lowrócił, wiek cały upłynął.
Lubią rymy dowcipność , lecz niezbyt wyiw^orna :
W  igraszkach słów , masz tylko ozdoltę pozorną.
Ściągniy w icd n o  myśl dobrą wraz z rymem przym ierze, 
A wtenczas Epigramma swóy poklask odbierze.

« Satyra w szczególności nikomu nie łaie ,
« Czołem brie osobom, gani obyczaie:
« Satyra praw^dę mówi , względów się wyrzeka ,
« W ielb i urząd , czci Króla, lecz sądzi człowieka. » 
Satyra w ścisłey z cnotą zostaiac przyiaźni.
Błędy ludzkie wytyka , lecz ludzi nie drażni.
Ten prawdziw'y duch Satyr, ten pisania sposób,
Szydzić z wad , karcie błędy, nie obrażać osób,

Pierwszy powstał na rzymskie przywary L u cyli:
Jak w źwierciedle się w rymach iego zobaczyli.
Mścił się za wyrządzoną praw'ćy cnocie wzgardę,
Bronił uczciwych ludzi, gromił dusze harde.

Horacy walczył mora i  s/yderslw^em razem ,
Kigdy W' Satyrze winy nie przepuścił płazem , 
T*{icszczęśliwa osoba, nieszczęśliwe irnie.
Które tylko mógł gładko umieścić w  swym rymie.
K i łakomca , którego bożyszczem szkatuła ,
K i bicz nielitościwy na uszy, gaduła.
K i ten , co się wad iednych chroniąc, w drugie w pada, 
K i ten co o siekaczach swoich przodków gada,
K ie uszedł iego pióra : A  tak umie szydzić,
Ze gniewać się nie można, a trzeba się wstydzie.
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Pcrsyusz wlęcey myśli w Wiersz , nizli słów ściuga, 
Szaleństwu bezecnego Nerona urąga :
Stoickim napoiony duchem od Kornuty,
Głupich kładzie za podle natury wyrzuty :
Wszędzie się złych ukorzyć , dobrych podnieść sili : 
Niech źli schną , widząc cnotę , ze iey odstąpili.

W  zgiełku szkoły wychowań Juwenalis śm iały,
Az do zbytku zaostrzył uszczypliwe strzały,
Smutne prawdy wytyka , wiersz gorący leie ,
A  często W y s o k i e m !  o z d o b y  l a ś n i e i e .

Czy to srogiego zwala posągi Seiana ,
C zy pisze , iak chytrego na radzie Tyrana 
Podłe brzydkiem pocłilebstwera Senalory kadzą ,
C zy lak Iiezecne życie Rzymiany prow adzą,
I iak się Messałina rozpustna przedaie ;
W szędzie się równy ogień i  dowcip wydaie.

Tych Mistrzów Kochanowscy godni są uczniow ie, 
Opalińscy , Krasiccy, Naruszewiczowie;
Lecz o nich i  dawnieyszych to przydam nawiasem :
Ci odwodzą od złego, tamci uczą czasem.

Kochanowski w S a tyrze  do Króla Augusta ,
Ś m i a ł e  prawiły u m i e s z c z a  w tego bożka usta :
Jak maiac w kraiu nauk obfitą krynicę ,
Naprózno wysyłała dzieci za granicę ,
Jak broni zaniedbulą , iak biegną za zbytkiem ,
Jak osobistym wszystko miarkuią pożytkiem :
« Jako łasy pustoszą, że po malcy chwili 
« Nie znaydą drew , by sobie izb y  upalili. »
Stan duchownych surowo karci w swoiey Z  go  d z iś  ,  
Zęby światło i cnoty rozszerzał w narodzie.
Zgubna obywateli niezgoda rozprzęga ,
A państwa coraz więcey upada potęga.
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Tak zacny tnąz ten nasze upominał dziady,
By pilne mieli oko na groźne sasiady,
Płytkie zawsze u boku nosili pałasze :
Przeyrzał znać k lfsk i, które widziały dni nasze.

O paliński, w L^ezrymnym wierszu uczy matek,
Aby nigdy w pieszczotach nie chowały dziatek;
Tych wytyka co święte czytaią żywoty,
Mówią o Panu Bogu , a nie maią cn oty;
Jaka domów rozpusta, dworszczyzna zdradliwa :
Lecz często mniey przystoynych wyrazów używa.

Krasicki, czyli na wiek zepsuty narzeka ,
C zyli na świat młodego sposobi człowieka ,
C zyli graczów szulerskie rzemiosło ohydza ,
C zy  hańbiące ród ludzki piiaństwo obrzydza ,
C zyli chytre wystawia filutów zamiary ,
Czyli też modney żony wystawia przywary ,
Wysokim doskonałey Satyry iest wzorem.

Naruszewicz ostrzeyszym następuie piórem ,
I na tych , co się z przodków swoich dumnie chwalą, 
I na tych, co kadzidła pochlebnicze palą ,
I na tych, w powierzonym co grzeszą sekrecie , 
Którzy lada dudkowi wierzą , lub kobiecie;
I iako świat głupstwami cały napełniony,
I iak teraz poczciwcy trudno dostać żony,
I iak fircyk z Paryża po Warszawie lata ,
I iak bieda chudego gnębi Literata :
Gdy rzadko kto z kieszeni wywlecze pieniążek,
By zamiast kalendarza , dobrych nabył xiążek. 
Dzielnem piórem skutecznie naprowadzać um ie. 
Zęby głupstwa poprzestać, kochac się w rozumie,

Tych więc torem postępuy : umiey się utrzymać, 
Jezli cię zółc lub zemsta zaczyna poddymac.
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Szanuy zawsze przystoynośe, szanuj obyczaie. 
Nauczyz ten dobrego, kto występkom łaie ,
A pióro uszczypliwe podia źóIcia kazi ,
Albo niewinne ucho szpetnein słowem razi?
Dawni byli wolniejsi: teraz nieuchodzi.
My choc od nich nie lepsi i starzy i  m łodzi,
A  może w ięcej leszcze skażeni na duszy,
Jednak delikatniejsze milmy od nich uszy.
INierhay Satyra będzie w wyrazach ostrożna,
Nie inaluie tak osób, ze ie poznać można.
Lub co gorsza vvymienia, choc przy gładkim rym ie: 
Wiersz ten zyska paszkwilu obydzone imię.
Styl iey «lo niewiązaney przystępuie m ow y:
Ale niech się samemi nie napełnia słowy.
Ten co dobrze wecowac każda umiał w in ę,
A najlepiej bezecną prawników łacinę ,
W ielehy był Piotrowski przydał sobie chw ały,
Gdyl)y w swem rymopistwie nie tak był niedbały.

W  różnych rzeczy postaci i  różnego zwierza ,
Bayka prosto <lo celu moralnego zm ierza.
Co zwierzęta g.idaią, w ozem się mylnie rządzą, 
Niecb się ztąil uczą ludzie , niech równie nie błądzą. 
Tok iey prosty, zaleta i z rzeczy i celu:
I w tym rodzaiu dobrze pisało n iew ielu .
Nie z dużym smakiem czytam sto hrdek i oko:
Rzecz dobra , ale wiersze niezgrabnie się wloką. 
Trzeba sztukę z wilziękami natury pomieśt ic ,
I przypowieść' zaostrzyć i  w bayce się pieścic. 
Wszystko do swego kształtnie podciągnąć rzem iosła. 
Dumę lw a, chyirośc liszki, próżność wydać osła .
Od wschodu się nam dostał ten zabytek wierszy :
Z Greków Ezop dowcipny prawił bayki p ierszy,
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Fedr ie Rzymianom , Fonten Francuzom przysw oił, 
Jakubowski ie rytmem oyczystym przestroił;
A ten , w którym się tyle wielkich darów mieści , 
Krasicki, śliczne zrobił Bayki i  Powieści.
Jeźli więc w baykach , życia chcesz dawać przykłady. 
Idź za piękną naturą i wstępny w ich ślady.

M

43
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PIESN III.

JN̂ ie masz takiego sm oka, ani dziwoląga ,
Który zręcznie wydany , oka nie pociąga.
Kto trafnych w swych obrazach dobiera odcieni , 
Naystraszliwsze postaci w naypięknieysze zmieni. 
Bogactwa przyrodzenia, baczną dzieląc dłonią, 
S ztu k i, lub nas do śm iechu, lub do płaczu skłonią : 
Lecz gdy się cala duszą przywiązem do dzieła , 
Wiepłonna praca wieszcza, swóy cel osiągnęła.
C zy litość czy wesołość, zal czy przerażenie, 
Znayduie w naszem sercu odpowiednie brzmienie. 
Tak sztuka Melpomeny posępna i  tkliwa ,
Obrazem cierpień ludzkich , umysły porywa.
Czy poniewolnie zbrodnie Edypa nam wyda ,
Czy iędze ścigaiące cały ród Atryda,
Czy boleść którą matki nieszczęśliwe znoszą, 
Trwoga iest przyiemnością, zal i łzy  roskoszą : 
Tak wesoła Talia zbiera ludzkie wady,
I  wykrętne podeyścia , i  pochlebne zdrady,
I  ochydne brzydkiego łakomcy zmindactwo (i),
I  płochą podeyrzliwość i  chytre matactwo :

( i )  a Przypadki straszne, niebezpieczeństwa gwałtowne, 
« wzruszenia n adzw yczajn e, cechą są Traiedyi, Pospolite
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A  gdy takie na scenę wyprowadza d z ie ie ,
Śmieiac się z drugich cz ło w ie k , sam z siebie się śmiele.

W ięc ty co śmiało Idziesz w teatru zawody ,
I  wzniosłych wierszy twoich tam szukasz nagrody, 
Chcesz na powszechną dzieła poświęcić zabawę,
I przez oklaski widzów piękną zyskać sławę :
Niech namiętność, wysokich robot twoich dusza, 
Przedziera się do serca, niech umysły wzrusza.
Jeźli przez mocna boleść i przez ro zpacz srogą,
Nie przeymiesz okropnością , nie napełnisz trwogą, 
Albo w sercu głębokiey litości nie wzbudzisz ,
Próżnym tylko słów dźwiękiem twoich w idzów  znudzisz.. 
Podobać się i wzruszyć, to iest cel P oety ;
Szczęśliwy kto tak ważne posiada zalety!

Zaraz na samym wstępie cel twey pracy wysłów.
Niech się próżno nie biedzę wśród wielu domysłów.
Żle trzymamy o tego dziele i  rozum ie,
Co nam swego zamiaru sam wskazać nie umie.
Jeźli w samem zaczęciu , rzeczy się pomaca ,
Będzie takowa sztuka zagadką trudzącą.

« w społeczności intéressa , obyczaie i wady panniące, a zwy- 
n czayne charaktery łudzi, do Komedyi należą. Traiedya wy- 
« stawia ludzi,  iakiemi rzadko bywali,  Koinedya iakiemi 
« zawsze bydź zwykli. Tamta iest obrazem hlstoryi, i dawno 
« mz zaszléy spi'awy przypomnieniem, ta codzienne p r z y -  
« kłady, zwyczaie i postępowania ludzkie maluie. Do Kom edyi 
« tyle należy występek, ile śmiesznym iest z siebie i wzgardy 
* godnym: do Traiedyi zaś, ile iest przyczyną wielkich 
« odmian i nieszczęść. »

X. Golańshi f o fVymowie i Poezji,
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Lecz doskonały pisarz iasno rzecz wyłoży,
Czem do ciągu dalszego ciekawość pomnoży.
I obok tey iasności , baczny w swey osnowie, 
Taiemnych sprężyn dzieła , od razu nie powde. 
W idz może coś przeglądać , to go więcey miesza , 
To w nim silniey ciekawość do końca zawiesza.

Niech będzie czas i mieysce oznaczone sceny. 
Pewien śmiało Rymopis z za śniezney Pireny (2), 
Długie lata w dniuiednym  na scenie wywodzi. 
Tam często w pierwszym akcie Bohatyr się rod zi, 
W  następuiących staie doyrzały maz z laty ,
A  w ostatnim iuz starzec w^ygląda brodaty.
Lecz my , którzy rozumu słuchamy n a u k i, .
Całą rzecz podciągijmy do prawideł sztuki.

Jak częstey zmiany mieysca rozum nie pochwali, 
Tak i zbytniey ścisłości. Czyliż w teyze sali 
Będzie ze spiskowemi Katylina rad ził,
Gdzie dopiero co Konsul, Senat był zgrom adził? 
Tam gdzie August roztrząsał złożenie korony, 
Mozeli knować spisek Cynna rozjątrzony ?
Nie nałóżmy talentom zbyt twardych w ędzideł.
Nie poświęćmy piękności dla szkolnych praw ideł;
A  kiedy wstręt od błędu w nowy błąd poniesie (3 ), 
Przestańmy na tym czasu i mieysca zakresie ,

(2) Lope de V eg a , Poeta Hiszpański, pisał wiele sztuk tea­
tralnych , ale wńęcćy w  nich obiiloścl niz rozsądku pokazał- 
W  ¡ednéy sztuce wystawia historyą ‘Walentyna i Orsona, 
którzy się rodzą w  pierwszym akcie, a w ostatnim bardzo się 
iuz w podeszłym wieku okazuią.

Despréaux; Art. Poetique Cliani III.

(3) IJoracyusz; de Arte poética.
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Który głównych rozumu ustaw nie przestrasza ,
A  łatwo go obeymie wyobraźnia nasza.

Gdy skromna w tern swoboda, przestępstwem nie będzie. 
Za to iednośc przedmiotu miey na pierwszym względzie. 
Sami tacy pisarze mierność swoię zdradzą,
Którzy tysiące przemian w sztuce nagromadzą;
A przez nawał wypadków i  przez osób mnóstwo,
Chcą zastąpić istotne talentu ubóstwo.
Obłąkani słuchacze w tym zamęcie zdradnym ,
W idząc tysiące zdarzeń nie zaymą się zadnem.
Umiey przeiac prostotę Sofoklesa szczytną,
A nieśmiertelne łaury dla ciebie zakwitną.

Opieszałość akcyi, zbyt walnym iest błędem :
Jak zawał z gór lecący z coraz większym pędem, 
Strwoży bliskie dolin y, upadku odgłosem;
Niecił tak przy końcu sztuki , goni cios za ciosem ;
Niech cnotliwych zamysły złość spełnić nie daie,
Gdy iedną tamę złamiesz, niech druga poAYStaie;
A  kiedy się fortuna w różne strony chwdeie,
Niech prawda w niespodzianym blasku zaiaśnieie:
I kiedy iuz dobrego miała zgnębić zdrada,
Niech cnota przezwycię/.a , przewrotność upada.

W e w'szystkiem się należy pewney trzymać miary. 
Czasem prawda nie będzie podobna do Aviary:
Nic więc nad podobieństwa nie stawiay doprawdy,
Cud w dziełach rymotworczych podeyrzany zawdy. 
Ludzkim działay sposobem. W  ostatniey potrzebie ,
Gdy ziemskie siły słabe, szukay zemsty w niebie.
O czem nie ieslem mocno przekonany w duszy,
To uiąc’ mię nie m ole, to mię nie poruszy.

Nie wszystko baczny pisarz na scenie um ieści,
Co zbyt oko przeraza, to wyda w  powieści.
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I pomnieysxych się względów pomilac nie godzi: 
Niechay nikt bez przyczyny na scenę nie w chodzi,
Lub się z niey nie oddala. Podpada naganie,
Gdy scena choc' na chwilę próżną pozostanie;
W idz spocznie w  przerwie aktów, lecz niech autor czuwa, 
I biegiem niewstrzymanym swą sztukę posuwa.

Charakter Bohatyrom naznacz przyzwoity : 
Szlachetność między pierwsze mieści się zaszczyty. 
Mnleyby pewnie Achilles pociągał do siebie, 
leźliby był cierpliwy , uważny w  potrzebie:
N ie ten iego charakter, lec* w aleczny, krwawy ,
Tysiące trupów ścieląc, dobiia się sławy,
Nikomu nie ustąpi, dzielney ufa d łoni,
I nigdy się z hardego umysłu nie skłoni.
Niech gadatliwy Nestor, Uliss chytry będzie, 
Agamemnon wyniosły , i  uparty w błędzie :
Tchórz Parys, Aiax śmiały na tysiące grotów ,
Hektor wszystko poświęcić dla oyczyzny gotów.

Natura nas róznemi przymiotami darzy :
Nie masz dwóch dusz podobnych, iako nie masz twarzy. 
I na ludów i wieków zwaźay obyczaie : 
llózny tok czucia, różny rząd i  wiek nadaie.
Zatym trzeba brać ludzi w przyzwoitym względzie : 
Niechay cnotliwy Kato pedantem nie będzie (4).

(4) Sprawiedliwie autor E m ila, w liście o widowiskach do 
d’Alemberta pisanym , nagania K rebillona, że w iedney swey 
sztuce teatralney, Katylinę wystawia za wielkiego Bohatyra, 
Cycerona czyni zimnym rozprawiaczem i prawie niczem, 
a cnotliwego Katona pedantem. Taki błąd iest ciężki w Dram- 
inatyce; bo cnocie uymuie szacunku, a do zb ro d n i, stawiaiąc 

ią W okazałości, widza interessuie.
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Ni mówca Konsul czczemu rówieu gadaczowi.
Wiech Rzymianin po rzym sku, Gi’ek po grecku m ów i, 
INiechay Król po królewsku wynurza swe m yśli;
Tak doskonały pędzel charaktery kryśli,
Nie miesza z sobą stanów , nie łączy narodów.
Inną pod skwarem słońca , inną pośród lodów ,
Inną duszę ięczącyni pod iarzma ciężarem,
Lub cieszącym się ludom złotych swobód darem ,
Mądrze w wymiarach swoich dało przyrodzenie.

Chceszli nową osobę w7Stawic na scenie,
Niech będzie z sobą zgodna, w  chęciach iednakow'a ,
Od początku do końca to piętno zachowa.
Niechęc zmieni się w  m iłość, lecz nie bez przyczyny (5 ), 
Dzielney wielce do tego potrzeba sprężyny.
Czyz może złość ku temu twarde chowac serce,
Który dobrocią same oblewa mordercę ?
W  tym razie czarna dusza , w  swey zemście zaciek ła , 
N ie ludzkim iest udziałem , lecz wyziewem piekła.

(5 ) « Musi czasem odmiana w charakterze nastąpić, ale mTisi 
bydź do niey ważna przyczyn a; bez któreyby nie mogło 
bydź Dramma do w iary podobne. Cynna iest n ieprzyiacie- 
lem Augusta, godzi na iego życie; wydaie się uknowany 
spisek , czeka tylko ostatniey zguby ; i  tym srozey się w e­
wnętrznie trapi, im go dtuzey z dekretem wytrzymui.^: 
Nakoniec August: wiedząc rzecze o wszysthiem , chcą, o wszy<~ 
sthiem zapomnieć: i ieszcze go do Konsulatu wraz z sobr  ̂
przeznacza. Czylizby mogło bydź podobieństwo do praw dy, 
ażeby człow iek, z którym  tak wspaniale postąpiono, chował 
ieszcze nienawis'ć w sercu ? T ak się po ludzku nie dzieie. 
Przetoz Cynna poprzestał nienawidzić Augusta. »

ATj Golańskif o W ymowie i  Poezyi,
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Człowiek dobry z natury, cnota go pociąga :
W  rodzie ludzkim takiego nie masz dziwoląga,
C oh y, cboc glos natury serca mu nie w zru szy ,
Zadney czucia iskierki, ku niey nie miał w duszy.

Każda namiętność' swego używa ięzyka.
Szczęśliw y, kto sprężyny serc ludzkich przenika,
I w robotach swych bierze farby od natury !
On wyda zal pochyły, a smutek ponury ,
Straszną rozpacz w postaci odmaluie śniadey,
Boleść z głową zwueszoną, nędzę w twarzy bladey , 
Gniew w słówkach popędliwy, zemstę z groznem czołem, 
Śmiech w słodkich ustach , radość w' ruszeniu wesołem.

Tak namiętność wydana podług przyrodzenia. 
Każdego duch ożywia mocą swego tchnienia:
Smieie się każdy, wzdycha , i  plącze , i ieczy ;
Jak widziem skarby słońca w siedmio farbney tęczy.
Tak pisarz doskonały , czym się sam zagrzewa,
Czym tch n ie, czucia swe w serce slucłiacza przelewka. 
I.ecz iezełi nie umie wydać w  swey postaci 
Natury, całą korzyść pracy swoiey traci.
Podobnaź, by Hekuba , widząc w prochu T roię,
W  nadętych wyrażała słowach nędzę swoię? (6)

(6) Seneka T raik często ay tey mierze wykracza. O to , iak 
się u niego w Troadzie Hekuba w  nadętych słowach nad zgubą 
T roi rozwodzi :

c Poyrzy na mnie i T ro ię : Nie będą dowody 
« N igdy AYiększe fortuny: iak na śliskim dumna 
« Stopniu stoi wyniosłość. Upadła Kolumna 
« \VieloAvładuey A z y i; Bogów sama praca,
« Którey daie p o siłk i, ten co się obraca



R Y M O T W O R C Z a . 343

Czyllz się taltim tonem natura tlómaczy ?
Inny u niey głos szczęścia, a inny rozpaczy. 
Zapłacz wprzód, a łzy mole połączę z twoiemi: 
Lecz serce nie przemawia słowy nadętemi,
Próżno ie puszczasz w uszy, nikogo nie złudzą, 
Zamiast uczucia żalu , do śmiechu pobudzą.

Jakaż prawdziwa chwała dobrego Poety ?
Nie chcieymy szukać w samych poklaskach zalety. 
Jeźli zmieszasz um ysły, nabawisz ie  trw o g i,
Jeźli drżą, iakby wisiał nad niemi cios srogi,
Jeźli ich  nędza ludzka tak iak  własna gnębi 
A  po długiem m ilczeuiu, westchną z serca g łęb i,
I to im ich tęsknoty cokolwiek um nieyszy, 
Zyskałeś Melpomeny wieniec naypieknieyszy, 
Tobie przymiot naydroższy dało przyrodzenie !

Błądzi ten , który mniema, że traiczney scenie 
W ielkich imion potrzeba, i  te tylko role 
Mogą nam łzy  wycisnac , gdzie działaią Króle.
Czyż tylko sama wielkość serce nasze ceni?
Kie krzywdźmy przyrodzenia, przesądem zaćmieni. 
Prostych ludzi naywiększe nieszczęścia na świecie , 
Ichcito bezprzeslannie okrutny los gniecie,

« W  polu z siedmiogębnego Donu wody piląc,
« I który wschodzącemu słońcu czołem biiąc ,
« Ciepłe wody Tygrowe nurzy w bród czerwony,
« I który na tatarskie patrzaiąc zagony ,
« Od Pontu w białogłowskiey woyska wiedzie dobie. 
« Wycięta Troia mieczem, padła na swym grobie.

Przelitadania Bardzińskiego, 

W oryginale leszcze większa nadętość.
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Wy<lay dobrze ich nędzę : za tak piękną pracę 
Cny Pisarzu ! tysiącem łez ci się wypłacę.

becz dzieło to nie lada talentu wyciąga.
Mierność nie ma w  nim mleysca. Próżno się ten wprzaga 
Do szlachetnego celu wzruszenia serc , który ,
Nie w ziął dowcipu, nie w ziął serca od natury.
Kogo poruszać ludzi piękna ządza kusi,
W iele znać, dobrze myśleć, i  żywT> czuc musi.
Nie zbyt łatwo się słuchacz do pochwały skłania , 
Owszem , czego nie zrobi, temu rad przygania.
Wyday A V z n i o s ł e  o b r a z y ,  u c z u c i a  s z l a c h e t n e ;

Niech raz myśli głębokie, wspaniałe 1 świetne 
Zadziwiała um ysły, to znów, scena tkliAra 
Niechay rozrzewnia dusze, niech serca porywa;
Niech szlachetność z skromnością zachow'a wzaicmnośc, 
Niechay i  strach przeraza, i łechce przyieinnośc;
Niech w trafach niespodzianych zdumiewa słuchacza , 
Niech z nieszczęśliwym płacze, niech z nędznym rozpacza, 
A przez sztuczne do końca prowadzony zwroty ,
W idzi karę występku i  nagrodę cnoty.
Wstręt od złego, i  silne do cnoty pobudki,
Oto są doskonałey Traiedyl skutki (y).

Gdy Melpomena piękney dostąpiła sławy,
Wystawuiąc Indowi bohatyrskie sprawy,
Zwróciły się dowcipy do inney uciechy ;
Nie samą tylko trwoga , lecz trefnemi śmiechy

(7) Ten lest zamiar teatralnych widoŁów , zęby interessuląc 
widza do cnoty, a w nayohydliwszych farbach wystawuiąc mu 
zbrodnią, obrzydzić mu występek, i usposobić w nim serce, 
do hidzkiey nad nędzą bliźnich czułości.
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Starały się lud bawić j uyrialy Ateny 
Nieznany Im dotychczas wzór komiezney sceny (8). 
Greczyn trefny z natury , lubił z drugich szydzić , 
Nikomu nie darować, każdego zawstydzić^
Do szyderstw E u p ol, Kratyn , Arystofan skory, 
Tego , kto hez zasługi odbierał honory ,
Kto się wyniósł tą drogą którą nie należy ,
Kto swą zrobił fortunę z publiczney kradzieży, 
Kto przyszedł do ubóstwa przez płoche utraty,
Kto rzucaiąc swe loże cudze zrywał kw iaty,
Kto na drugich zbóieckiem napadał żelazem , 
Wolno gi’ali na scenie: a szpetnym w'yrazem 
Gdyby nie w ykraczali, i  złością bezwstydną, 
Granych osób nie brali mask na scenę szydną,
I oszczędzali ludzi, karcąc ludzkie wady;
Daliby wielkie sceny komiezney przykłady.
Lecz zbyt wolne teatru otworzyli wrota ,
Nie uszła ich szyderstwa , ni mądrość , ni cnęta ,
A nawet sam Sokrates, mąż nieporównany,
Przed głupiem był pospólstwem na teatrze grany. 
Trzeba było aż prawem swawolą poskromie,
I Poetów ukarać, i  aktorów zgrom ić.

(8) Koraedya grecŁa dzieliła się na komedyą dawną , śrze- 

dnią I nową. Eupol, Kratyn i Arystofan wsławili się w  kome- 
dyi dawney. Ta komedya wszystkiego sobie pozwalała, i ta 
^bytnia wolność ściągnęła zakaz prawa. Powstała zatem 
komedya średnia, skroinnieysza od plerwszey. Nakoniec Me- 
nander został twórcą komedyl nowey, kfórey inateryą były 
pospolite przypadki życia ludzkiego. T e n , zdaniem Kwin- 
tyliana , wszystkich Komiki greckley pisarzów przewyższył.
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Zakazać twarz udawać, wymieniać nazwiska ;
Stały się przystoynieysze zatem widowiska,
Został wesoły dow cip, lecz bezczelność zn ik ła ,
I od podley potwarzy Taliia odwykła.
Karciła oł>yczaie, wyszydzała błędy,
Lecz szacowała cnoty , zasługi, urzędy.
W  skromnym wierszu Menandra, dokładnie wydany 
1 skąpiec nieużyty, i oszust doznany,
1 bezecny łakomca , i  kostera goły
Szedł na scenę : każdy się śmiał z innemi w społy,
W idząc takie obrazy, żartował i szyd ził,
A  znalazłszy ich w sobie obraz, sam się w^stydził. 
Tak zręczną Komedya ubam lona sztuką ,
Była zabawa lu d u , a razem nauką.

Kto więc bawić i karcić na teatrze zada , 
Klechayze bystrem okiem w serce ludzkie wgląda , 
Niech zna iego słabości; co dziw ak, co sknera.
Co skąpiec nieużyty, co brzydki przechera ,
Co łgarz z wytartem czołem , co zuchwalec butny. 
Co rozrzutnik, co podły, co filut w ierutny,
A  co człowiek poczciw y: biegły w  świata szkole. 
Pewnie dobrze każdego potrafi grać rolę.
On wszystkim stanom własne nada charaktery.
On ludzkich obyczaiów obraz wyda szczery.
Jedna słabość nad tego przew^odzl umysłem ,
Druga tamtego serce w iarzmie trzyma ścisłem,
Ten się za tern ugania czem się tamten brzyd zi, 
Jeden to lubi, czego drugi n ienaw idzi:
Każdy ma swe zamiary, każdy ma swe ządze , 
Dumny lubi ukłony, łakomy pieniądze.
W  iednem oka rzuceniu dusza z nas w ybiega,
A le nierównie każde oko ią postrzega.



R Y M o  T w  o  R C z  A. 347

W  clasney duszy zamknięty, łakomieć nieczuły,
Na same tylko patrzy z pieniędzmi szkatuły.
Nie zna dobroczynności, i byle miał w ięcey,
Byle kilka do skrzyni przygarnął tysięcy ,
N iedba, źe go przeklina człowiek nieszczęśliwy,
Ni z niego obyw atel, ni człowiek poczciwy.
Zabobonnikfałszywą napoiony cnotą,
Nie dba o zyski ziemskie , za nic wazy złoto ,
Ale gdy w niebo patrzy , zabiia na ziemi.
Oldudnik mami oczy pozory zw ierzchneini:
Lecz mu się przypatrz dobrze: ta odmiana twarzy,
T o  zdradne oko w yda, iakie złości warzy.
F ilut grzecznie się kłania, pochlebia i ściska,
A  gdy zwiedzie głupiego, kiedy na nim zyska,
Z swoich sztuk się przechwala, z prostoty się śmieie. 
Płochy wielkie na piasku zakłada nadzieie,
Które iednym podmuchem lada wietrzyk ściera.
Jedną daie rozrzutnik ręką, druga zdziera.
Człowiek poczciwy wszystko dla Boga i ludzi 
Gotów uczynię', iego nędza bliźnich budzi.
Chętnie się z nieszczęśliwym maiątkiem swym dzieli , 
Kiedy dobrze uczyni, z tego się weseli,
Upadek ma w nim wsparcie , smutek pocieszenie. 
Zdrową radę wątpliwość', przyiaźń zasilenie :
Dobro ludzi iedynym starań iego celem ,
On prawdziwym ludzkiego rodu przyiacielem.
Jeźli wiernie tak cnoty, iak błędy wystawisz,
Tak znakomitą pracą nazawsze się wsławisz.

Wszystko z następstwem czasu mieni s ię : i z wiekiem 
Człowiek coraz to innym staie się człowiekiem.

D ziecię, co iuź na ziemi krzepkie stawia kroki.
Na kiiu z rówienniki płoche czyni skoki,
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Nlesposobne do statku, z lada czego plącze,
Znowu , lada lakotka utulone , skacze.

Miody gorący w chuci, niestateczny w m yśli,
Co raz inne układy w pustey głowie kryśli,
Nowa coraz odmiana idzie za odmiana ,
Tego w wieczór nie lu b i, w czem się kocbal rano: 
Mało zw'aź.T na przyszłość, wolne puszcza zadze, 
Traci płocho na próżne uciechy pieniądze.
Jak wosk przyiac na siebie wszelkie zdolny wady ,
A  niechętnem przyymuie uchem starszych rady.

CzloAviek doyrzały wszystko roztropnie poczyna , 
Chciwue się na honory i  urzędy wspina ,
Rad pomnaża fortunę, gdy ma , wóęcey zada ,
I uwaznem się okiem na przyszłość ogląda.

Zimny starzec łakomie lubi zbierać skarby ,
A  pod ścisłe zamyka dostatki swe karby,
Długo myśli , i  wszystko nadal rad odkłada ,
Przeszłe lala wyclrw'ala, na dzisieysze gada,
Twardy młodych poprawiacz, wszystkiemu przygania 
Czego uzyc nie może, młodości zabrania.

Trzeba znać, iakle wieku każdego przywary.
Nie tak ma mówić młody, iak zw'ykł mówić stary, 
Albo znowu przeciwnie. Znać dwory, w sie, miasta, 
Inne dziś obyczaie , a inne za Piasta.
Inaczey ten, co ziemie rznie ostremi p łu gi,
In aczey, co dla zysku świat przebiega d łu g i;
Inaczey mówi dworak w różne sztuki płodny:
Każdy, ze swoim stanem winien ton mieć zgodny.
Do tego , w'ady w' różnych nie iedney natury.
Nie te ma lekki Francuz, co Anglik ponury,
Nie te Niemiec o p iły , które Włoch złośliwy ,
Nie te skrzętny H olender, co Hiszpan leniwy.
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Znaydęl tam narodowych charakterów znaki ,
Gdzie nii z mieszczan paryzkich wystawiasz Polaki ? fg) 
Niedosyc do udania przyzwoitey r o li ,
Źe się Francuz zaczesze, a Polak ogoli:
Trzeba sięgnąć do serca ; zwierzchność mię nie zw odzi  ̂
Sama wydana dobrze natura dogod?i.
Na to ściśle pamiętał w dziel swych w ykonaniu,
Wysoki autor K a w f^  z P a n n a  na w ydaniu  (lo).

Tak wystawuiąc ludzi w  przyzwoitym w zg lę d zie ,
I uczyc nas , i bawić komedya będzie:
Ponurey traiedyi płaczem nie rozrzewnia ,
Wesołym sobie tonem przychylność zapewnia.
Ale chroni się, albo grube czynie żarty,
Albo kopami z piekła wywoływać czarty,
W  niey się miła w esołości przystoynośc wiążą.
Niechay rzeczy przy końcu szybkim biegiem dążą ,
Niech w scenach przerwy nie ma , wydane dosadnie 
Niech wszystko naturalnym obrotem wypadnie.
Ciężko ten przeciw sztuce poeta wykracza ,
Który mowę wśród aktów zwraca do słuchacza.

(<j) Ściąga się to do -wielu komedyy francuzkich, po polsku 
przebranych , gdzie imiona Aktorów odmieniwszy na Sta- 
ruszkiewiczów, Burdeckich, AYiernickich , Rostropskicli, etc. 
rzecz od autora do obyczaiów francuzkich stosowana , całkiem 
iest do Polaków przez iłómacza przeniesiona. Przeciężby więcey 
należało uważać na charakter narodów.

(lo) Sztuki teatralne pióra JO, Xięcia Jmci Jenerała Ziem 

Podolskich , dla delikatnos'ci w wydaniu passyi i charakterów, 
iako też stosowności do obyczaiów narodu, sprawiedliwy 
maia szacunek.
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Znika całe złudzenie: rzecz dzieie się w domu,
Między swem i, przystoiz mieszać'się w nią komu?
Tw e zmyślenie mieć winno taką prawdy postać.
Ze nawet i ślad sztuki nie może w niem zostać.

Nie dosyć iednak umieć ludzkie wyśmiać w ady. 
Trzeba nam iesicze cnoty wystawie przykłady.
Tego niezwiędły wawrzyn u potomnych czeka ,
K tóry nas powinności nauczy człowieka,
Który wyda ludzkiego towarzystwa związki j 
Jakie są oyca , iakie syna obow iązki,
Jakie dobrego męża, iakie dobrey zony,
Jakie tych, którym dozór młodych powierzony,
W ięcey bowiem przystoynośc sprawnie uciechy,
Niz to, co na wzgardliwe zasługuie śmiechy.
T u  rozsądku, powMgi, tu potrzeba zdania ,
T u  mocy , która serca do dobrego skłania ,
T u  zgłębić serce ludzkie, poznać należycie ,
Co szczęśliwe uczyni między Iudz'mi życie.

Tak napisana sztuka, lepiey lud zabaw i,
Niz ta , co tłuste żarty i  szyderstwa prawi.
Śmiech prędko niknie ; czułośc wskróś serce przenika. 
T en  co wydał człow ieka, którego dotyka ( i i )
Ludzkość, ze iest człowiekiem, i przez to poklaski 
W zbudził całego R zym u, niedbał o te wrzaski,
O te śmiechy, co tylko puste serca łechcą;
Innego, prócz wzruszenia, czucia dobrzy nie chcą.
A  ieźli pospolita rzecz będzie porządna,
W  ułożeniu swem kształtna, w zdaniach swych rozsądna,

( i i ) Tereneyusz. Sławny iest wyraz iego 
humani nihil a mc alienum puto. »

«Horao sum
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Mozę się Powszechności Aviiloku nie lękać.
Nie będzie się pospólstwo na niey z śmiechu pękać, 
Lecz wszystkim pozyteczney udzieli n auki:
To powinno bydź celem dramatyczney sztuki»
Tak z pożytkiem ten całą Warszawę zabaw ił,
C o  na scenę P a n icza  G ospodarza  stawił.

Nadewszysiko , niech widzę dobry koniec w  dziele, 
Niechay się poróżnieni zgodzą przyiaciele,
Niechay zagniewanego oyca syn przeprosi,
Niechay przewrotność hańbę, złość karę odnosi, 
Niech zawsze należytą ma cześc wiek sędziw y, 
Niechay góry nie bierze człowiek niecnotliwy:
Niech złość , chytrośc, bezczelność, na co serce boli , 
Nie graią same brzydkiey, iak D zie d z icu , roli. 
W tenczas za pożyteczne twe dzieło uznaię.
Gdy szanuiesz przystoynośc, gdy czcisz obyczaie.

Lubo Teatr tak mocne uczucia w  nas budzi.
Długo prostota pierwszych nie znała go ludzi. 
W skoczył kozieł w winnicę i narobił szkody,
Za ten go grzech zabito. Odtąd gdy iagody 
Corocznie obierano, dla Bacha ofiary ,
Bito kozła, a prosząc go o hoyne dary ,
By winnicę staraniem krzepił dobroczynnym. 
Śpiewano pieśni, sokiem rozgrzawszy się winnym. 
Naylepszy ze śpiewaków, kozła dostał w zysku. 
Różne czyniono skoki na takiem igrzysku,
Dla prostey grubiiańskiey hołoty uciechy;
Lada żarty wzbudzały huczne widzów śmiechy.

Tak małe Drammatyka początki p row adzi,
Tak dawni ludzie byli zabawiać się radzi.
Pierwszy Tespis przewoził swóy teatr po miastach, 
Gdzie przy licznie skupionych mężach i  niewiastach,

4 5
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Aktorom oamiiściwszy lice lagrem winnym,
Grube źariy przedstawia! widzów zmysłom gminnym. 
Escliil do wyższych celów scenę usposobił,
On przyzwoitszym stroiem aktorów ozdobił ,
On z drzew teatr ułożył, dał na nogi obów .
On na sceno rycerzy wyprowadził z grołiów,
A Eumenid wi<!ok wystawiwszy srogi,
Niesłychaney nabawił pairzaiacycb trwogi (12).
Sofokl z Eurypidesem dzielili Ateny ,
Dbvgi z solía spór wiodąc o pierwszeństwo sceny.
Oba wielcy, zarówno dziwiono się obu,
Chociaż się nie iednego trzymali sposobu.
Kafcdy swą sztuka sobie poklaski zapewniał,
Ten zadziwiał umysły, ten serca rozrzewniał.
Ci akoyi moc dali, scenie okazałcśc,
Szlachetny wybór rzeczy , 1 mowie wspaniałość,
J w lak wysokim Teatr zostawili stanie;
Ze im nigdy wyrównać nie mogli Rzymianie ( i 3 ).

(12) Sławna iesl szlnba Eumenid Escliila, av którey w y ­
stawia furye jiiekiolnc ścigaiące Orestesa, zaboycę matki. 
Ta okropna sztuka grana na Teatrze Ateiiskiin , tak przeraziła 
Widzów, ze wielu z nich imllalo, kobiety niektóre jioronily, 
i więećy grać ióy zakazano.

( i 3j Sofokl i Euripides nayslawnieysi grcckićy Traledyi 
pisarze. W  pierwszym dziwiono się wysokości myśli, wsjia- 
nialości wyrazów: yv drugim , czutemu wydaniu passy!, mocy 
w poruszeniu serca i tkliwości sceny. Rzymianie , którzy we 
wszystkićm Greków naśladowali, pisali Traiedye. Pisał ie 
I.iwiusz Andronik, Pakuwiusz z dawniiyszycłi. Pisał Pollio 
za czasów Augusta, Owidyusz napisał Medeę: ale tc czasów
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Pr/epzedlsży z ciągłych boiów w iaiz,nio 1 ¿epsucie , 
Posir:u!ał lud ten wy/.szey piękności uczucie,
Patrza< na nędze ludzka ohoiętnem okiem ,
Wolał hył walk szermierzy bawić się widokiem. 
PlauUis z Terencyuszem doszli naszych wieków ,
Ale w  sztuce kumiczney niżsi sa od Greków.
(izęslo się wzniosłą myślą Seneka odznacza,
Lecz często z drogi prawdy i natury zbacza,

C 'as , co wszystko w naluize wznosi i obala 
Który pochodnie światła koleyno zapala 
lló/.nym ziemi narodom , a zwvklemi zwroty 
lloznm głupstwem przegradza , światłością ciemnoty, 
Zatarł nauk pamiątki, a Gotów szablice 
W ypęflziiy trwożliAve Parnassu dziewice.
Leżały w zagrzebaniu nieśmiertelne dzieła ,
Gruba ciemność powlokę czarną rozciągnęła, 
llozum W' ścisłe uięty więzy Perypatu,
Głupią mądrość przędą wał w dzikich słowach św iatu; 
Spadły nakoniec z czasem zrdzewiałe okowy ,
Ocknęły się nauki i podniosły głowy.
Nachylone dowcipy spojrzały do góry,
Udały się .ło skarbnic sw'ćy matki natury,
Razem z powrotem światła , Teatr się podźw ignal: 
Kornel, Rassyn , i W olter , Helenów doścignął.
Nikt lepley nad Moliera , ludzkich w'ad. nie schwyci 5 
Anglia sprawiedliwie Szekspirem się szczyci;

naszych niedoszły. Mamy kilka Traiedyy Seneki: w których 
oprócz pięknych sztuk cząstkowych, nie masz piękney całości: 
a nadętość, przeciwna dobremu smakowi, naybardziey lit: 
szpeci.
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Alfiery, przeięty duchem Rzymian liąw nycli,
W sławił W łochów i stanał przy tych mistrzach sławnych, 
A  zdała zostawiwszy współziomków za sobą ,
Stał się Szyller i Goethe Germanów ozdoba.

U nas przez długie łata był Teatr ubogi.
Mieysce iego trzymały szkolne dyalogi:
Gdzie w niezgrabnym układzie, dla prostey zabawy, 
K iedy pozasiadała liczna Szlachta ławy ,
Żaki różne czyniły widowiska z siebie :
U daw ały, co w piekle, co dzleie się w niebie.
Cała się rzecz kończyła na wrzaskach i śmiechach.
Potem Bachus w rzęsistych spełniany kielichach, 
W eseley leszcze g o ści, niz Aktor zabaw ił;
Jeźli diabeł przestraszył, Bach dobrą myśl sprawił. 
W idzieliśmy niedawno tych widoków szczątki,
I tych , gdy śmieszne role, grano w wielkie piątki, 
Anasza , Kaifasza, Heroda, Piłata,
Chcąc uczcie obchód śmierci Zbawiciela świata.

Szacowna, iako utwór pierwszego Poety,
O dpraw a P osłów  Greckich  małe ma zalety;
Tem się tylko robota od winy odjęła ,
Ze się zacny maź przyznał do słabości dzieła ( i 4 )*

( i 4) Odprawę Posłow Greckich, bardilśy  Kochanowski na 
proźbę Zamoyskiego, niz z własney chęci pisał, iako się 
a listu iego okazuie: « Wczoray dopiero oddano mi obadwa 
« listy zaraz, któreś WM. do mnie około tey Traiedyi pisał. 
« A iźem przedtym nie wiedział o tych liściech , spodziewałem 
« się, źe za temi czasów odwłokami, i mey Traiedyi odwlec 
'« się miało: albo raczey, źe tak zemną zostać miała molom 
« na pokarm, albo na trębki do apteki. Jakom listy WM.
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Późniey Morsztyn, Avśród strasznych zainieszań narodu, 
Wśród b u rzy, od północy , południa i wschodu ,
Gdy złe wrogi po wrogach szły na nas wyścigiem , 
Pięknym smętnego Króla rozerwał R odrrgiem  ( : 5 ),
Nie znał naród teatru , i  tylko u dworu 
Grano sztuki obcego obcą mową tworu:
Dopiero ten , co mądrym bydź w^azył się z wiela , 
W ywiódł na Teatr Polski W oltera, Kornela: fi6)
A  imię swe do mistrzów tyth przydaiąc znaków ,
Wydał pogromcę Sparty na przykład Polaków : (17)
Jako służyć oyczyźnie , biedź za piękna sława ,
W  złym razie, całość ludu za plerws/e mieć prawo.
Gdy maż ten tworzył teatr, czuciem tclinac Wysokiem, 
Jłohomolec komicznym wsławiał go widokiem , (18)

« przeczytał, nie było czasu poprawować: bom wszystek 
« musiał insumere na przepisywanie. Quidquid id est, a baczę 
« ze błazeństwo i WM. sam podobno rzeczesz: posyłam WM. 
« tym smieley, chociaż nie masz co, żem to leszcze z przodu 
« VYM. powiadał, że to nie miało bydź ad ainussim  ̂ bo mistrz 
« niepotemu. »

(1 5 ) Cyd albo Roderyk Traicdya Kornela, przetłómaczona 
przez Morsztyna, grana przed Janem Kazimierzem, w czasie 
nayburzliw'szyra nieszczęśliwego tego Króla panowania, tak 
była we Francyi przyięta , iż gdy chciano wyrazić, że iaka 
rzecz iest piękna, mówiono ; to iest piąkne iah Cyd.

(16) Ka Teatrze Collegii Nobilium S. P. grany byl Polieukt, 
Cynna, A.talia albo Joas , Alzyru , i t. d.

(17) X . Stanisław Konarski, oprócz sztuk z francuzkich 
Traików tlómaczuiiych, napisał oryginalni^ Traiedyjj Epa- 
minondas.

(18) X. Franciszek Bohomolec pierwszy pisał Komedye,. 
wiele sztuk z Moliera nasladuiae.
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Graiąc podstęp Figlai kich, Głupsklch podcyi’zeníe.
8 Ó1 Attycką av dowcipnćy Avidac iego scen ie:
Lecz gdyby był chciał więcey popraAviac niz śmieszyć, 
Triogłby się większą słaAva terj zacny maź cieszyć.
Dziś drainmalyka rośnie, śpieszym na iiię radzi,
Ale ta , co do śmiechu, nie do lez prowaiizi.
\Vyznaymy żeśmy w sztuce tralczney zbyt mali r 
Niech lizcAVuskicli, W ybickich, przykład nas zapali, (19) 
Niecłiay się dowcip ducłiein Avspanialym zagrzeie,
ISiocłi przetrzaśnie oyczyste ł)acznćm okiem dzieie,
Niecił dawna cliwałę przodków na scenę Avywodzi, 
i świętą miłość' krain , krzepi w sercach młodzi (20).

Ta , która czyny wielkich hołiaiyrów głosi ,
Na sam się szczyt Parnasu, Epopeia wznosi:
Zawsze (łażąc do celu iednćy wielkiiiy sprawy,
'J’ysiacein zmyśleń zdobi ciąg długićy postawy,
Na zmyśleniu polega, zmyśleniem się wzmaga :
Tak w niéy trafnie się łączy , tkliwość i powaga;
Że iłiy mocy i Avdziękom nikt nie wzbroni ucha :
^Vszcm użycza istnościom , i ciała , i ducłia ,
I twarzy, i  ięzyka , i mi ley postaci,
Gałą wzrusza naturę, i życiem bogaci.
Każda w niéy cnota bóstwa nazwisko przybiera-, 
lioztropnośc iest IMinerwa, a piękność W enera,

(19) Wacław Rzewuski pisał Traiedyc, których rzecz z dzie- 
iów narodowych wzięta. JPan Wybicki wydal niedawno Tra- 
iedyą, pod napisem : Zygmunt August.

(20) Ten iest zamiar teatralnych widoków, żeby interessuięc 
Widza do cn oty , a w nayohydliwszych farbach wyslawuiąc 
mn zbrodnią, ohrzyd'zi(; mu występek, i usposobiti w nim. 
»erce, do ludzkióy nad nędzą bliźnich czułości.
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Woynę krwawy Mai s znaczy, a na z«ul)ę świata ,
Z piekielnćy paszc/.y wścickhi Niezgoda wylata ; 
Pioruny nie są siankiem ziemnego w yziew u,
Jowisz przez nie oznacza pogrom swego gniew'u; 
Kiedy nawalnośó miota odmęty niezglębne ,
Znać' Neptun rozgniewany wstrząs! berło tróyzębne;
A gdy się smutnym iękieni powietrze rozlega, 
Rozkochana to Nimfa za Narcysem biega.
Tak szlachetnym Poeta dowcipem bogaty,
Zewsząd zbiera przydatne do prac swoich kwiaty: 
Martwa istota kształtna wyydzie z iego ręki ,
1 kamień ma swą piękność, i głaz swoie wdzięki: 
Wszystko zręcznie w przystoyne okrasy przywdzieie , 
Wszystko u niego rośnie, i  wszystko się śmiele, 

Homer bohatyrskiego wiersza iest autorem :
W tysiąc lat W irgiliusz poszedł iego torem ,
A po nim w drugie tysiąc, odwaźneml kroki,
Udał się Tass przyiemny , i  Milton wysoki.
Moznali mnieysze równać dla sztuki z wielkieml ? 
Idzie autor wesołóy M yszeidy  z niemi.
W ielu bardzo próznemi biegało zawody ,
Tak rzadkie są wielkiego gieniuszu płody !

Ze nawałnośc powstała, i Troiańskie łodzie,
Jedne w wzburzoney wichrem zatopiła w odzie,
Inne wabiła na piaski, innym starła wiosła ,
Inne w dalekiey kraie yVfryki zaniosła :
Nic tu dziwnego nie masz.—  Ktokolwiek się kusi 
¡śmiałem wiosłem pruć morze , flag doznać tych musi. 
Lecz ze rnściwey Junony gniew nieubłagany,
Bez odetchnienia ściga nieszczęsne 'iroiany ,
Ze Eol na iey proźby , na iey obietnice,
W odze rozpuszcza wichrom , wznieca nawałnice ,
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luies/a ziem ię, pow ietrze, i niebo , i wo<ly :
Neptun wszystko skinieniem przywodzi do zgody: 
Spycha ze skał okręty, bałwany uśmierza ;
To nas i  miło bawi , i mocno uderza.
Bez tych ozdób się wdecze wiersz twardy, niem iły,
W  obrazach nie masz w dzięku, w rymach nie masz s iły , 
Zimny autor, co same dziele nago prawd,
Unudzi czytelnika , nie słodko zabawi,

U dawnych bóztwa były wszystkiego sprężyną ;
To greckiey, to troiańskiey krwi strumienie płyną,
Palą się nawy Greków , Troiańska młódź ginie ,
Mści się Acliil Patrokla , z Hektora krew płynie; 
Wszystko idzie od bogów wsparcia i  obrony:
Ci dla tey niosą pomoc , ci dla tamtey strony.
Mściwa Juno z Palladą, źe minął ie chlubny 
Honor piękności, Troi gotuią los zgultny :
A Wenus , co wygrała zaszczyt pożądany,
Za przychylnemi sobie stawia się Troiany:
Nie lubiąc się ŵ zaciętych kobiet mieszać zwady ,
Jowusz u odwiecznego Fatum szuka rady.

M y, którzy inne mamy Boga Avyrazenie,
W iemy , ze iest Istnością mądrą nieskończenie ,
Nie ma granic swey m ocy, iak wszystko z niczego 
W yprowadził, tak wszystkim rządzi wola Jego :
1 cokolwiek w przedwiecznych wyrokach układa,
To będzie, to odmianie źadney nie podpada:
Przez winne wiehnoźności Jego poważenie,
Nie mozem g o , iak daAvne bogi , kłaść na scenie.

Z tych miar więcey W irgili i Homer korzysta. 
Jednakże rozum zdrow y, rellgia czysta.
W ielki serca charakter, niezła manę męztwo , 
Odniesione w zapale nad sobą zwycięztwo,
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Cnota zawsze w ysoka, ufność w Bogu szczera,
Mozę Tl nas wielkiego zrobić Bohatera.

Zamiast baiek pogańskich , w rzeczy przedsiewziętey 
Można poruszyć piekło, gdzie w złości przeklętey 
Pragna duchy buntowne zniszczyć dobroć nieba,
Ale im nadto mocy przyznawać nie trzeba :
By chytrością , i  siła prawicy swey wsparci,
Na swa stronę wygrana przeważali czarci,
Byłoł>y to zniżeniem Bóstwa Maiestatu.
Tass i  Milton szczęśliwie okazali św iatu.
Jak się duchy piekielne siliły na zdrady,
A  iak Naywyzszy dumne zawstydził ich rady.

Grzech mięszac prawdę z fałszem, iakby mogło właśnie 
Iśc razem objawaenie i  pogańskie baśnie :
Kto nierozmyślnem piórem prawdę z fałszem braci. 
Ten same prawdę w  bayki wystawia postaci.
Nie może wieszcz przyzywać córek H elikonu,
I razem wsparcia I’ani z górnego Syonu (at).

(21) T<2 wada mięszania razem religii z balarnuctwaml po- 
gariskiemi najpospolitsza iest pisarzom włoskim. A  ieźli wszę­
dzie naganna , tedy w  materyi świętey naynagannieysza. Mimo 
wielkiego ukontentowania , które nam sprawuie czytanie San- 
nazaryusza, trudno mu darować , ze w Poemacie o narodzeniu 
Chrystusa , wszystkie bayki pogaństwa zarówno kładzie z ta­
jemnicami wiary. Mówiąc o piekle, dale nad niem panowanie 
Plutonowi, i godnym lego towarzyszom. Cerberom, Cen­
taurom , Furyom, Harpiom. Wyspę Kretę sławną narodzeniem 
Jowisza, i Delos narodzeniem dzieci Latony, porównywa 
z miasteczkiem Betlccm gdzie się Chrystus narodził. Co tez 
naytrudniey znieść , to iesl: źe wezwawszy duchów błogo-

4 6
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N i Pithyi 2 prawetni umieszczać Proroki.
Trzeba dobre mieć zdanie, rozsądek wysoki:
Świętym dawnych bozyszczów nie przyznawać ch u ci; 
Niezgoda szczęścia w niebie wiecznego nie kłóci,
Nie masz w zdaniach rozności, nie masz w radzie sporów, 
Nie masz rozpustnych biesiad, ni skocznych wieczorów. 
Ni śmiechów nieprzystoynych. Bóg nasz, Bóg prawdziwy. 
Zawsze m ądry, i święty, w ie lk i, sprawiedliwy.
Skarby dobroci swoiey z stworzeniami d zieli:
Jego twarzy widzeniem szczęśliwi A n ieli,
1 te błogosławione duchy, które złote
Domy, wzięły dziedzictwem w nagrodę za cnotę.

sławionych, iakby niedosyć na Ich pomocy by ło ,  znów się 
do Muz udaie.

« Vlrginel partus, inagneque æqueva Parenti 
n Progenies, superas cæ li , quæ missa per auras,

« Antiquam generis labem mortalibus egris 
n Abluit, obstructique viam patefecit O lym p i,
« Sit mihi, cælieolæ, primus labor : hoc mihi primuin 
« Surgat opus. Vos auditas ab origine causas, 
a Et tanti seriem , si fac , evolvite facti. 
n Nec minus, o Musæ , Vatum decus, hic ego vestros 
« Optarim fontes, vestras , nemora ardua , rupes ; 
a Quaudoquidem genus è cælo educitis , et vos 
« Virginitas sanctæque juvat reverentia faroæ. 
a Vos igitur,  seu cura p o li ,  sen Virginis hujus 
a Tangit h o n o s , monstrate viam , qua nubila vincam, 
a Et mecum imraensi portas recludite cœli. »

W następuiących wierszach uznaie , ze te rzeczy nad moc 
Muz wyzsze są: a potem znów całą im powagę, iak dawni 
Poetowie, przyznaie. Tak nie uchodzi.
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On sam Panem wszystkiefjo, on karze , nagradza,
Jego nieokreślona wszystkim rządzi władza ;
On pełni w czasie swoie wieczne przeznaczenia ,
A  wszyscy ze czcią iego przyymuią skinienia.

Jednak nie wcale bayki znosimy nzycie,
Od niey bowiem rzecz bierze i postać izycie ;
Niechay piekielny zeglarz, umarłych p rzew ozi,
Niech Minos wlnowaycom szala sądów grozi ,
Dyana z lukiem , Pallas niech będzie z puklerzem : 
Herkulowi maczugi ogromney nie bierzeni,
N i Bachowi szklenicy, 1 słońcu wóz złoty 
Zoslawim, którym roczne sprawuie obroty.
Można zręcznie połączyć te wszystkie ozdoby ,
I cnoty i  występki przekształcić w  osoby:
Sprawiedliwości panią wydać z szalą w rękach,
Ślepą losów szafarkę, nędzę w gorzkich lękach , 
Szumnym wiatrom przyprawie bystrolotne skrzydła , 
Zabóycze uiąc gniewy w hartowne wędzidła,
Straszną woynę z miedzianem odmalować czołem ,
Czas ważący niechybnem losy królestw kołem.
Przed zwycięztwem strach puśclc, za niem spustoszenie, 
Z pokoiem nieść wesele i uszczęśliwienie.
Piękna przenośnia cechą rymotworczey sztuki.
Słodko przyprawne lepiey smakuią naukij 
Na to tylko powstałem, na to tylko walczym ,
By w wierszu Chrześcianera nie bydź bałwochwalczym.

Jeżeli Epopeia chce mile zabawie,
I nigdy czytelnika w  tęsknotę nie wprawie ;
Niech dziele Bohatyra wielkiego opiewa.
Takiego co się chwały miłością zagrzewa.
Który przez cnoty swoie , przez oręża dzielność, 
Sprawiedliwie zarobił sobie nieśmiertelność.
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Niechay w nim coś wielkiego same Avady maią. 
Przystoiż mieście tego między podłą zgraią,
I  z naylichszym pospólstAva zarówno klaśc gminem , 
Którego wprzódy boskim uczyniłeś synem ,
I  dawszy w ielkie iego cnot wyobrażenie ,
Poświęciłeś mu arfy bohaiyrskiey pienie ?
Także cnoty poinierney nie uchodzi chwalic'.
Czyliz może nas taki bohatyr zapalić,
W  którym nic szczególnego nie w idzisz nad ludzi? 
Cnota tylko, a cnota wysoka nas budzi.

Nie znayJuie sie w sercu ludzkiem doskonałość. 
Mozę w niem święcie wielkość, powaga, wspaniałość , 
Męztwo nieprzelamane ; lecz i  rycerz dzielny 
Mozę zbłądzić i  wskazać umysł skazitelny,
T e  są Homerowego Achilla zaszczyty ,
Lecz nawet i  w słabościach swych niepospolity:
I mimo wad swych więcćy Achilles nas wzrusza ,
Niźli stała w Wirgilim Troiańczyka dusza.

Niech wielkość serca wszystkie postępki ożyw ia,
T a sprężyna dzieł wdelkich naybardziey zadziwia. 
Tass, wiekopomny śpiewak zdobycia S o lim y,
T ass, tak pięknie polskiemi przełożony rym y,
W  tem dzieło upośledził, w tem  sobie zaszkodził,
Ze bohatyr w niem mały. Godfredci dow odził, 
Godfred wygrywał bitwy na nieprzyiacielu:
Lecz nayprzód, mało znaczy wśród rycerzów w ie lu , 
Którzy dokazywali cudów dzielną dłonią,
I więcey działa radą, niz męztwem i bronią.

Wszystko źle bez porządku: iak w matni się zgubię. 
Wszakże prostego rzeczy wykładu nie lubię , *
Gdy mi z pewnych początków pewne czynisz wnioski. 
Kogo zagrzał do dzieła wielkiego duch boski;
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Kto w silnym obeymuie rzecz całą rozum ie,
Ten w samym nieporządku porządnym bydź umie.
Jako w pięknym ogrodzie wiele iest poście/.y ,
A  każda do naypierwszey różną stroną bie/y ,
By rozmaitość milszym bawiła widokiem ;
Tak rozliczne sprężyny kryią się przed okiem ,
1 na pozór zbłąkana, wśród ustroni wielu ,
Idzie sztucznemi drogi rzecz do swego celu:
Zdaie się coś bydź obcym , choc do niego zmierza. 
Jednak niech się w ustępach zbytnie nie rozszerza; 
Mnóstwo lóżnych widoków przyiemnie mię n ęci,
Ale mi główny zamiar wytrąca z pamięci.
Jeden gniew Achillesa , pod piórem Homera ,
Osnowę Iliady całey rozpościera :
Różne się ztąd odm iany, różne losy rodzą.
W szystkie atoli z iedney przyczyny pochodzą.
Tak w Maronie Junony gniew nieubłagany ,
Na tvle różnych nieszczęść naraża Troiany.
W  tern sztuka , umieć związać' treść' całego wątku ,  .
Żeby wszystko z iednego płynęło początku.
N ie wiele taki zyska, co się rozprzestrzeni,
I dom mały nadstawie chce wielkością sieni.
Czasem ubóstwo rodzi zbyteczna obfitość ,
I tam niesmak nastąpi, gdzie zupełna sytość.

Zwięzłość i żywość pierwsze zalety powieści.
Niech się i nic zl)ytniego nigdy w niey nie m ieści,
I płynnego iey toku , grube nie rwą rysy.
Wspaniałość i powagę kochaią opisy.
T u  rymotworcze pióro małuie obrazy,
Wszystko wydane kształtnie, żadney nie masz skazy ; 
Ciągiem rzeczy strudzony , tu sobie odpocznę.
Precz ztąd okoliczności podłe i  poboczne,
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K tórem i, kiedy wątku nie clostaie w głow ie,
Zwykli uapychac pisma chudzi autorowie.

Niechay rzecz ma rozciągłość sobie przyzwoitą,
A  niech będzie tak w myśli , iak w słowa obfitą. 
W ielkość przystoyna , z dobrym złączona porządkiem , 
Piękna postawa, równym przeplatana wątkiem , 
W yborne czyni dzieło: kiedy i wym ow a,
I charakter , i cała dobrana osnowa,
Kiedy wszystko iest piórem wydane szczęśliwera ,
A  dla większey zabawy okraszone dziwem (22).
Część piękna się podoba, ale próżna praca,
Gdy całą sztukę iedna nic droga pozłaca.
Natenczas ma zupełną dzieło doskonałość,
Gdy i części w nim piękne, i  piękna z nicli całośc.

Proste , skromne powinno bydź dzieła zaczęcie,
Pez naymnieyszey wysady. Ten , który nadęcie 
Hukliwą trąbą dziele opiewać zaczyna 
Swoiego bohatyra , i Latony syna 
Śmiało na pomoc w'zyvva , cóz w dalszey osnow ie, 
Żebyśmy nie zasnęli, godnego nam powie?

(az) D z iw , czyli okoliczności podziwienia godne, a razem 
nieprzecliodzące wiary (co Francuzi merveilleux nazywaią) 
koniecznie są w  Epopei potrzebne. Ta uwaga Arystotelesa, 
iest ze wszystkich względów dobra i gruntowna. Jeżeli Epo- 

peia na samem podobieństwie do prawdy przestaie, blisko 
przystąpi do historyi: iezeli same dziwy zamykać będzie, 
stanie się czystym płodem romansowćy iraaginacyi. Przeto 
do wiersza bohatyrskiego, koniecznie iest potrzebne polij- 
czenie takich przypadków , któreby razem i godne podzi' 
wicnia b y ły ,  i nie przechodziły podobieństwa do prawdy.
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Czyliz zniesie do końca pracy swoiey brzemię?
Ledwie co podniósł skrzydła, iuz spada na ziemię :
Nie dotrzymał nam słow a, choc obiecał siłą ,
Równie góra w połogu myszkę urodziła.
Lepszy te n , który swoie ogranicza c e le ,
Co mało obiecuie, a dotrzyma w iele;
Podaiac bohatyra czasom wiekopom nym,
Tak zaczyna swe d zie ło , tonera prostym , skromnym:
« B roń, i męża opiewam co losy wiecznemi 
« Uszedłszy z Troi przybył do Italskiey ziem i :
« W iele ten był i  ziemią i morzem trapiony,
« Gwałtem bogów i  gniewem okrutney Junony. »
Potem się coraz wyżey bystrym lotem w znosi,
Szumy wiatrów i  srogie flagi morza głosi,
A  daley śmielszym ieszcze postępuiąc rymem ,
Tayne bogów wyroki ogłasza nad Rzymem ,
Jak nad całym obeymie światem panowanie;
Toz się w czarne spuściwszy Erebu otchłanie ,
Liczy straszne piekielnych dziwolągów mary,
I okrutne bezbożnych ludzi w piekle kary ,
1 sędziów nieuiętych wyroki straszliwe :
Wreszcie wszedłszy na pola Elizu szczęśliwe ,
Stawia duchów wybranych orszak znakom ity,
Którym winien Rzym , rady, i miecza zaszczyty.

Nie zawsze trzeba górno na Pegazie latać,
Lecz wspaniałość słodyczą , wdzięk mocą przeplatać. 
Tysiączne z rozmaitych stron ozdoby ściągnąć. 
Wspaniałość z przyiemnością słodkim węzłem sprzągnąc. 
Wystawie bohatyry podziwienia godne.
I w szczęściu, i  w nieszczęściu zawszę z sobą zgodne, 
Wspaniałem tchnące sercem , w urazach otwarte,
I pomimo wad sw oich, prawey części warte.
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W  tern Homer icst przedziwny, Homer niezrównany (a3 ); 
U niego ietlne idą po drugich odmiany ,
W  wszellde buyny piękności, mocą utworzenia ,
Czego się tylko dotknie , to w złoto zamienia,
Umie -wydać naturę , umie wydać ludzi ,
Zawsze bawi przyiem nie, i  nigdy nie nudzi,
N ie zna niewolniczego w swych dziełach porządku, 
Idzie prostym do końca biegiem od początku;
Sama się rzecz wykłada , a w dlugiey osnowie ,
N ic zdrożnego od swego zamiaru nie pow ie,
W  nim więc sobie smakuymy , kto go cenie będzie,
Nie w ostatnim pisarzy umieści się rzędzie.
Któż u nas twórczy dowcip dostawszy udziałem ,
Na coś większego piórem odw'azy się śmiałem ?
Kto przykładem Chocim skiey zapalony,
Dla chwały bohatyrów głośne zabrzmi strony ? 
Pierwsze kralu dowcipy, wieszczey pełne siły ,
Już wam piękne utwory sławę zapewniły;
Niecił kogo z was odwaga szczęśliwa zagrzeie,
Niech Sarmackiego Wodza opiewa nam d ziele .
Niech tak szacownem dziełem naród ubogaci.
Zaiste , on prac swoich owocu nie straci.
C zoło  iego okryią laury wiekopomne,
U czci go czas olłecny i  plemie potomne.

(aS) Homer oyciec Poetów , w tern nad wszystkich pisarzów 
celuie, że tyle na plac osób wyprowadziwszy, i B o g o w i  
Wodzów; każdey właściwy charakter naznaczył, i umiał go 

utrzymać.
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PIESN IV,

I^ TO  nie lest Ai'chitektem , może bydź Mularzem , 
Może bydź Cyrulikiem , kto nie iest Lekarzęin ,
Kto nie potrafi n ieb ios, może pola m ierzyć,
Kto nie iest Teologiem , może prosto wierzyć',
Kto nie ma ust wyprawnych, przynaymniey z za kraty 
Może głośno zawołać na prejudykaty ,
Kto nie iest Jenerałem, może flintę dźwigać,
Może, nie rządząc woyskiem, nieprzyiaciół ścigac,
Kto nie może wymowie kaznodzieyskiey sprostać ,  ̂
Może przynaymniey dobrym Katecłiistą zostać:
W każdym innym rodzaiu , kto pierwszych nie dopnie, 
Może , nie bez honoru, drugie trzymać stopnie:
Lecz w sztuce niebezpieczney odlewania wierszy ,
Musi ten bydź ostatni, kto nie będzie pierszy :
Żaden szczebel pośredni dwóch końców nie grodzi. 
Nigdy się Rymotworcą miernym bydź nie godzi ,
Nie ścierpią tego ludzie, nie daruią bogi.
Jeźli Pisarz iest zimny, w wyrazy ubogi ,
A  ieszcze skapszy w m yśli, bardzo ciężko b łąd zi,
(jdy się za prawe dziecie Apollina sądzi;
Daremnie suchych wierszy pisaniem się tru d zi.
Nigdy nie zdoła zyskać szacunku u ludzi,

4 7
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Jako iedna ila  strona w muzyce nas r a z i,
Jeden zły pociąg pędzla cały obraz kazi ,
Kwaśne wino przy stole wybornym niesm aczne, 
Naypięknieyszy stróy szpecą przyplnki dziwaczne ,
I gdy wszystko właściwych nie zachowa granic,
Jeden błąd całe dzieło może zepsuć na nic;
Równie wiersz utworzony na zagrzanie duszy ,
Jeźli mocnym wyrazem serca nie poruszy,
Jeźli się w krasy iego szpetna plama w kradnie,
(idy nieba niedosiegnie , na ziemię upadnie.

Szczęśliwy dar natury iest głównym przymiotem. 
Daremnie w pracy hoynym oblewasz się potem.
Jeżeli cię natura sama nie sposobi:
Przeciw  niey idąc człowiek , nic dobrze nie zrobi.
Ta iest Muza Poety, od niey ma natchnienie,
Ona mu rodzi m yśli, ona kształci pienie,
Nic sztuka bez natury , praca nadaremna.
Jednakowoż ie łączy potrzeba wzaiemna;
Bez natury, choc sztukę znasz, musisz się gwałtem. 
Lecz kiedy przy zdolności, umiesz pięknym kształtem 
Wynaleźć i ułożyć naturalne wdzięki ,
D zieło twe zda się dziełem niebieskley bydź ręki. 
Tak z daru przyrodzenia zyznorodne pole,
Z dobrem ziarnem wydaie chwasty i kąkole ,
Gdy biegłego rolnika nie sprawi go praca ,
A  uprawne tvybomem ziarnem się wypłaca :
Tak i  dowcip bez sztuki , choc wiele dokaże,
Jednak często piękności przywarami zmazę;
Ale kiedy się z sztuka ścisłem węzłem spoi,
W ięcey rodzi, i szczęsnym plonem się przystroi.

Acz się nie trzymay sztuki, iak piiany płota.
Nie każda iedne cierpi prawidła robota.
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SAtuka wzięta z  przykładów , ścieśnia ludzkie dzieła. 
Wszystkoli sztuka w swoim okresie zamknęła ?
Górny gieniusz lotne rozpuściwszy skrzydła ,
Za nieprzestępne sztuki wyleci prawidła :
P ó yd zie , gdzie zapęd myśli niesie go w ysoki,
Nowe stworzy rodzaie , nowe da widoki.
Jeden rodzay drugiemu nie zastawia tamy.
Czyz iednemu prawidłu wszyscy podlegamy ?
Nowość', co iako światło niespodziane biie ,
Co w sobie sztukę dotąd niepoznaną kryie,
Razi umysły w ciasnym zamknięte okresie,
Ale z czasem chwalebne zwycięztwo odniesie.
Godni naśladowania dawni autorowie ,
O ni są nasze w zo ry , oni sztuk twórcowie ,
Z ich dziel się urodziła dla nas trudna sztuka.
Lecz mażli to bydź grzechem, ze nowych dróg szuka 
Gieniusz twórczy , nie chcąc gościńcem iśc lutym ?
Tak smutny Jung pisarzem został znamienitym, 
R ów n ie, Milton w yniosły, nowe drogi zi’o b ił,
I nowemi kwiatami swe dzieło ozdobił.
I na cóz więc prawidła pisania naznaczać?
Na to , ażeby z drogi natury nie zbaczac.
Tyle mamy dzieł różnych , wszystkie pocłtwał godne. 
Skoro tylko z szlachetną natura są zgodne.

Kiedyż sztuce natura dobre wzory daie ?
Wtenczas , kiedy panuią proste obyczaie,
Gdy śmierć oyca przebiia krwawym sztychem syna , 
Gdy matka dzieci swoie na piersi zaklina,
Gdy w powszechnem nieszczęściu. Król i lud pospołem, 
W  żałobny stróy przybrani, osuci popiołem ,
Chcą zwrócic od oyczyzny, Niebios gniew surow'y , 
Kiedy ięczą , po mężach , opuszczone wdowy.



370 S Z T U K A

Po długiem  oddaleniu, gdy syn swe rodzice 
"Widzi, ściska ich nogi, łzami skrupia hce : 
W szysiko, co nosi iakąś na sobie prostotę ,
Co nieznaną w  tych czasach okazuie cn otę,
Męzkich farb , żywych myśli dostarcza Poecie.
Cóz w  dzisieyszytn równego może znaleźć świecie , 
Gdzie okrutny, a mocny tyran płochey mody , 
Wszystkie na iedną formę przelewał narody ?
Gdzie się do iednostayney grzeczności przywykło ,
A  nawet im ię m ęża, oyca , syna , znikło ?
Tak więcey nas posępne przypadki natury 
Tykaią , mocniey widok uderza ponury;
Kiedy noc ziemię kirem żałobnym przykryie ,
A  z daleka z okropnym gromem piorun b iie ,
Niźli spokoyna cisza. Tam boiaźń nas wzrusza ,
Tam strachem zdjęta z ciała chce uciekac dusza, 
B iie serce, twarz blednie, i  drętwleią żyły:
A  przeciwnie stan c is z y , z im n y, chociaż miły.

Jak do obrazu różne potrzeba mieć farl)y,
Tak żeby dobrze pisać, zebrać nauk skarby.
Trudno tam idzie wyraz, sucha tam wymowa ,
Gdzie nie iest w różne myśłi zbogacona głowa.
A  więc trzeba się uczyc: poznać łudzkie związki , 
Jakie poddanych, iakie Królów obow iązki,
Jaka się cześc rodzicom od dzieci należy,
Jaka poważnym starcom od rześkiey m łodzieży,
Co sobie w inni bracia , co obyw atele,
Co prawemi spoieni węzły przyiaciele,
Jak sprawować urzędy, iak poczchyie sądzie.
Jak rozumnie podlegać, iak chwalebnie rządzie,
W  calem życiu za czystą ubiegać się cnotą, 
Sprawiedliwość nad wszystko świata przenieść złoto
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Szczerze o dobro kraiu przemyślać na laclzie,
A ni drogiego czasu nie tracie na zw ad zie,
Niczego nie żałować dla miłey oyczyzn y,
I kalectwa ponosić, i  chwalebne b lizn y ,
A  nawet na ofiarę iey położyć życie.
Z tych się to źrzódeł myśli czerpała obficie.
Tak powinności wszystkich ogarnąwszy stanów, 
Wydasz dokładnie królów , poddanych, i panów , 
Tak zostaniesz pisarzem w  późne w ieki sławnym , 
Tak będziesz pożytecznym , tak będziesz zabawnym. 
T o  iest prawo poetów sztuki nieodmienne,
W  przyiemnem wierszu dawać nauki zbawienne.

Niech cię pochlebne nigdy pochwały nie zwodzą: 
W ięcey zawsze pochlebcy, niż krytycy szkodzą,
Jeźli się dobrą myślą o sobie upoisz ,
0  względy publiczności natenczas mniey stoisz ;
A  surowy iey wyrok, korząc dusze harde,
W zaiem ną im pogardą płaci za pogardę.
Każdego słuchay zdania , i nie wstydź się radzie, 
Nigdy taka nie może ostrożność zawadzie:
1 niezbyt oświecony da ci radę zdrową.
Lecz się ostrego z krzywą chroii krytyka głov7ą, 
Który nad każdem dziełem swe czoło zasępi ,
A  na tern mądrość k ład zie , że wszystko potępi.
Na niczyim zbytecznie nie sadź się rozum ie,
Ten sam dobrze napisze , a sądzie nie um ie:
Ten znowu, kiedy z własnym wystąpi utworem , 
Choć zna co dobre, miernym iest bardzo autorem. 
W ielu  się radzie trzeba, i  nayściśley zważać.
Kto cudze, a kto własne zdania zw ykł wyrażać. 
Prawie każdy swe zdanie obwieszcza nam śmiało, 
Lubo to tylko mądrym właściwie przystało.
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Do nich się uciekajm y, a unikniem zdrady,
U nich samych się zdrowej spodziewajmy rady :
Co za dobre osadzi mądrych ludzi zdanie ,
To hydź dobrem po wszystkie wieki nie przestanie.

Nie szukay sławy twoiey z drugich poniżeniem. 
Zły człowiek się wynosi ludzkiem pognębieniem ,
I w takiey mierze rośnie, w iakiey drugim szkodzi; 
Ale nie taka drogą prawa dusza chodzi.
Jeżeli złośliwego postrzegasz człow ieka,
Który mało sam ro b i, a na drugich szczeka;
Masz względem niego kamień probierczy gotowy , 
Ze lichych iest przym iotów, i poziom ej głowy. 
Mierność nieufna sobie, zniLac drugich rada.
Inna iest szlachetnego umysłu zasada :
Nikomu nie uym uie, swa siła go n iesie ,
Bez krzywdy drugich staie na wytkniętym kresie. 
Czyim  krokiem kieruie talent, rozum , cnota ,
Ten do szacunku ludzi otwarte ma wrota,
Ten prawdą idzie ścieszką , próżne złości strzały. 
Prawdziwa wartość musi używać swey chwały.

INie na tern sadź twą chw ałę, źe napiszesz wiele. 
W iększą ten sławę zyska w pamięci Kościele,
Co chociaż mało p isa ł, lecz nie wpadał w błędy, 
Którego duch nie zważał na poziome względy.
T y ! co wielkie zasługi umiesz sławie godnie ( i ) ,  
Co zdrowe daiesz rady seymuiacym w Grodnie;

(i) C o tylko wychodzi z pod ręki JP. Trembeckiego, spra­
wiedliwy szacunek zyskuie. Owa piękność i dobitność wiersza, 
owa, ze tak powiem, i myśli i wyrazu wyniosłość, ktdra 
iest szczególnieyszę cechą pism ie g o , podnosi i zadziwia umysł 
czuć mogącego czytelnika.



R Y M  O T W O K C Z  A. 373

Niosąc wracaiącemu rym z podróży Panu, 
Przedziwny kryślisz obraz pierwotnego stanu,
Zacny gościu w Heilzbergu! kto się wpatrzy pilnie , 
Ze to twóy w izerunek, w^yzna nieom ylnie:
Hołd len szczerey prostoty racz przyiąc życzliw ie, 
Tw oie wielbię przymioty , twym rytmom się dziwię.

Pracuy długo dla chwały. Jakaż dla człowieka 
Mozę bydź trudna praca, gdy ią  chwała czeka ?
Jeźli tak chlubne plony przez nią odziedziczym , 
Trudy całego życia dia nas będą niczym.
To tylko iest nieszczęście, że obmierzła zawiść,
W  miarę tryumfów wściekłą wzmagaiąc nienawiść, 
Nie da użyć słodkiego za życia pokoiu.
A  ci , którzy w uczonym dni pędzili znoiu ,
Nędzę w zięli podziałem. Dusz szlachetnych celu! 
Chwało ! iak cię za życia zyskało nie wielu I 
Ow włócząc się po miastach nędzny chleha żebrał, 
A  dopiero po śmierci ten zaszczyt odebrał,
Że rodem iego siedm miast uszlachcic się chciało. 
Ten co woynę Satana opiewał zuchw ałą,
W  zarzuceniu i  wzgardzie przeżył aż do zgonu,
A po śmierci Homerem został A lbiionu (2).
Niechay to iednak w tobie ognia nie przydusza, 
Niechay cię miły widok potomności wzrusza: 
Zwyczaynie to wiek ludziom oddaie późnieyszy, 
Czego im wiek niesłusznie odmówił dzisieyszy.

(2) Homer autor Iliady i Odyssel, w zrok utraciwszy, chleba 
zebrać musiał. Jan Milton autor Raiu utraconego, w  ostatniey 
żył nędzy do śmierci. Dzieła swego prawie darmo Drukarzom 
ustąpił, które w początkach swych było wzgardzone. Niery- 
chło po śmierci Anglia go Homerem swym ogłosiła, a Druka­
rze na Raiu utraconym , więcey sto tysięcy talarów zyskali.
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Potomność sprawiedliwa , coś zasłuzyl sobie,
Odda c i, i  kwiatami uwieńczy cię w grobie.

W wieku atoli naszym , trudno mówić o tem ,
Aby prózn(> Poeta miał śpiewać za płotem (3 ):
Król mądry pod opiekę swoię w ziął nauki.
A kto tylko dow cipu, lub przemyślney sztuki , 
Okazał Powszechności iawne wynalazki ,
W zią ł zadatki, w szacownych darach, pańskiey łaski,

W ieś matką dobrych myśli , tu niebo pogodne , 
Obudzą tkliwe czucia i  myśli swobodne ,
T u  człowiek widzi wszystkie przyrodzenia płody ,
T u  mięsza łzy  do z'rzódeł kryształowey w od y,
T u  oczy iego ciągną rozłożyste gaie.
T u  góry, którym słońce złotą barwę daie,
T u  w przyiemne poranki, tu w  chłodne w ieczory. 
Wiosna z kwiatów, z żniw łato , śliczne stawia wzory 
Lekką nogą po łąkach iędrną trawdcę depce,
Idzie w las, cichośc iego do ucha mu szepce:
Błąka s ię , wszedł w iaskinią, tam go coś porusza , 
Tam  w samotności nową moc nabiera dusza: 
Przyszedł pod górę, siada: słyszy , iak ze skały 
Szumiącego potoku bystre lecą wały.
W idzi blisko ieziora , wód obszerne niw y.
Raz w  miłey ciszy sto i, znów gdy wiatr burzliwy 
Pow stanie, i  do brzegów szumne w âły toczy.
Tak róznemi widoki chciwe pasąc o c z y ,
Różne odbiera czucia , różne poruszenia;
Zapalony wśród burzy , cichy wśród milczenia ,

(3) Wyraz Kochanowskiego.
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To swe C 2 o l o  zachm urzy, to gniewem zapłonie; 
Silniejsze bicie serca cziiie w  swoiem łon ie,
Wyobraźnia się w znosi, ogień go pozera.
Pod ogromem swych uczuc ledwie nie um iera,
W tenczas mu wzniosłe myśli cisną się obficie,
W tenczas wlewa w swe dzieła poetyckie życie.
Pracę iego niezgasła uwieńczy nagroda,
A  wiek z uszanowaniem w iekow i ie  poda*

W  dawnych znajdziesz wszelkiego gatunku przykłady« 
Umiey w nich rozeznawać piękności i  wady :
Kto w ciasnym wad autora nie czuie rozu m ie,
Ten pewnie i piękności iego czuc nie urnie.
Lecz w nich nie pokładajmy zabobonney wiary.
Czyż to iuż doskonałe ma z każdey bydź m iary,
I tego w żadnym względzie nie godzi się w in ie .
Co pisze starożytność? Moznaż większa czyn ić 
Krzywdę naturze lud zk ie j , sądząc ią lak płochą,
Ze dawnym była matką , a dla nas macochą ?
Zawsze ona rozlewa swe dary obficie:
Częstokroć ie niszczymy przez mylne użycie ,
Lecz drugim doskonałe owoce się rodzą.
Którzy bacznie i  wiernie za iey śladem chodzą.
Niech uprzedzenie naszym nie włada w yrokiem .
Nowe dzieła przejrzyjm y nieprzesądnem okiem ;
A iak teraz , ród ludzki swóy zawód rozszerzy ł,
Tak dzisiaj wieszcz nie ieden z dawnemi się zmierzył, 

Jeźli pióra twoiego nie ufasz zbyt sile ,
Ani w dowcipie twoim nie masz mocy tyle ,
Ażebyś własnym płodem mógł ięzyk zbogacić;
Maszli dosyć wprawności, niechciey czasu tracić; 
Przelewaj dzieła obce , na polski wiersz gładki.
Lecz iak autor , iest również dobry iłómacz rzadki;

48
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Jeźii ducha nie czuląc, nie ceniąc obrazów ,
Jedynie się do martwych przywlą/esz wyrazów;
Nie oddasz ani m ocy, ni gładkości pióra ;
I sam siebie nie wsławisz , i skrzywdzisz autora.
Nic ci w starożytności nie przeszkadza badać ,
Lecz bez talentu, wierszy nie godzi się sklaiiac:
N ie mogąc iśc w Homera , i«iź w Warona ślady,
Ale nie psuy M iltona, Popa , Luzyady ,
I tkliwe dzieło twardym przerabiaiąc rymem 
Dla czułego Gesnera, nie chciey bydź Kaimem.

Ni iak owca bez braku, w cudze wstępny tory.
Jeźli pięknie iest dobre naśladować w^zory ;
Stokroć haniebniey hlę<lne. Znaydzie kto wiersz now y, 
Juz ma tłum naśladowców za sobą gotowy:
A gdy w nim każdy wyraz wiele zawsze zn aczy,
Biedne naśladowniki została w rozpaczy.
Rzadko uda się komu. W iek świadczy w iek o w i,
Nie zrównał naśladowca nigdy autorowi.
W iększe w zdolnościach naszych mieymy zaufanie ; 
Czyz tak rzekła natura : tu rozum twóy stanie ,
Jak Przedwieczny rozkazał groźney morza fali:
— « T u  iest zapora twoia, nie postąpisz daley. »
Dla umysłu człowieka nie masz tego prawa ,
W szelką nam wolność dale natura łaskawa ,
Niech tylko w  nas niedbalstwo dowcipu nie morzy ,
A  talent, ze swych skarbnic nowe cuda stworzy. 
W prawdzie przymiotem ludzkim nie iest doskonałość, 
Lecz nie przeto w pisaniu uchodzi nledbałośc.
Krzep się nadzielą chwały. A iak w lutni strony 
Nie zawsze pożądane wydaią nam ton y,
A ni strzelec, choc wprawny , choc usilnie m ierzy,
N ie zawsze, w sam cel grotem niechybnym uderzy ,
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Tak przy naywiększeni myśli natężeniu, snadnie 
Mimo chęci autora, iaki błąd wypadnie.
Lecz iezeli w ozdoby rozliczne bogaty,
JeźU kształtnie w dobrane przyl)rat dzieło kw iaty,
I tokiem przyzwoitym swe myśli tłómaczy;
Małym plamom rozsądny czytelnik w'ybaczy ,
W spom ni, ie  się każdemu pobłądzić wydarza ,
W  wadach uzna człoAvieka, w załetach pisarza;
Trudno się czasem w długim nie uslyrknac rymie , 
]\awet i  dobry Homer niekiedy zadrzymie.

D zieło , co wszelkie w sobie ozdoby zam yka,
Zawsze będzie chciwego miało czytelnika.
Trudno raz mierne dzieło przeczytać do końca.
Lecz iak obraz iasnego nie lęka się słońca 
Dobre dzieło im częściey weźmiem go do ręki,
Tak w nim za każdym razem , znaydziem nowe wdzięki* 

Nayłatwiey wziąwszy na nos krzywe okulary,
Ostrym wzrokiem po xiążkach wyśledzać przywary, 
Ślepym bydź na ozdoby, a wady postrzegać.
Nie mógł przed Zoilami Homer się w ybiegać, (4 )
O którychby bez tego dotąd świat nie wiedział.
Ani się przed Bawiemi W irgili osied zia ł—̂
W ieczną się niepamięcią oszczercy pokryli,
A  sławę dotąd raaią Homer i W irgili.

(4) Zoil Mędrek tym iedynie znany, ze się odważył Home­
rowi uwłaczać. Bawiusz i Mewinsz nikczemni Poeci, nicowali 
dzieła Wirgiliusza, który im letni dwoma wierszami zapłacił: 

« Qui Bavium non odit, arnet tua carmina Mævl,
« Alque idem juiigat vuipcs et muelgat hiixos. »
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Lubisz wytrząsać w ad y, miła ci ta praca :
D obrze; lecz słucbay iako u Feba popłaca.
Pewien zebrał Poety wszystkie błędy w dziele , 
K tórychiak bystry krytyk dostrzegł bardzo w iele,
I  razem wypisawszy pokazał Bożkowi.
T e n , ażeby zapłacił dobrze krytykow i,
W ór żyta zmieszanego z plewą przed nim staw ił,
I  kazał ie oddzielać: a gdy on to sprawił,
I  pewney się nagrody od Feba spodziewa;
Bóg w ziął ziarn o , a iemu dostała się plewa (5 ). 
Smieiesz się? Niechay ciebie spotka los iednaki,
Gdy pracownych piór dzieła bierzesz na przetaki. 
Ostry krytyka urząd nie każdego zd o b i:
3?iiech ten sądzi o drugich , który sam co zrobi.

Nim mądrość cudotworney narzędziem wymowy , 
Ułagodziła rodu ludzkiego narowy ,
Nim  ogłosiła praway i  pod przepis ścisły 
D zik ie  i  niehamowne poddała umysły;
Pierwsi ludzie zwierzęcym trybem życie wiedli , 
Błąkaiąc się po lasach, grubą zołądź ie d li,
N ie znali chytrych wpuszczać sieci w szklanne w ody, 
Samorodnemi tylko żywili się płody.
N ie było tego słowa, to m oie, to tw oie,
Moc była wszystkich prawem ; ziąd straszne zabolę, 
Ztąd i  bitwy 1 gwałty działy się bezkarnie,
A  ludzie bez obrony praw ginęli marnie.
Lecz skoro czarodzieyskie nawiązawszy strony, 
Głośna lutnia słodkiemi dźwięk wydała tony,
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Nikła dzikość , poczęły serca się łagodzić,
N ie clicieli w  parze ludzie ze zwierzęty d io d zie , 
Gromadzili się wzaiem , a ręce pracowne 
Dźwignęły pyszne iniasia , i zamki warowne;
Swawola , kar postrachem była uskromioną,
A  niewinność bezpieczna pod prawa zasłona.
Taki skutek przedziwny był rytmów pierwotnych ,
Ze zaniechawszy ludzie obłąkań samotnych,
D zikie puszcze zm ienili na życie spółeczne,
I ztąd przeszły aź do nas pogłoski odw ieczn e,
Ze na głos Orfeusza, W ieszcza Trackićy góry, 
W yzuwały się z dzikiey Tygrysy natury ,
A  na dźwięk Am fiiona, kamienie i skały 
W zniosły się , i  ogromne Teby zbudowały.

Takieś czyniła Lutni na początku dziwy!
Potem gdy cię z nnądrością gieniusz szczęśliwy 
Scisłem zw iązał ogniwem , iak rodzone siostry,
Byś wdziękiem twym słodziła tamtey ton zbyt ostry, 
Wykładałaś natury niepoięte dzieie ,
Z którego słońce źrzódła wieczny ogień leie ,
Kto niebios fundamenta załozył gruntowne.
Kto pchnął koło swych osi gwiazdy niestanowne ,
Zkąd bierze pożyczone światło xieżyc blady,
Zkąd trzaskaią pioruny , zkąd spadaią grady ,
Zkąd powstaią na łodzie straszne nawałnice,
Z którego zdroiu płyną wód czystych krynice. 
W ywiodłaś od początku skutki wszystkich rzeczy,
Zkąd poszedł rodzay zwierząt , i  rodzay człow ieczy. 
Przy twych pieniach przeyrzawszy serca swego taynie, 
W ie człow iek, iako z ludźmi ma życ obyczaynie ,
Przy twoich głosach poznał siebie doskonale,
Jak twarz swmię poznaie w czystym wód krzysztale.
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P i •lez (iel)ie swe wyroki wykładały nieba,
Gdy boskim poruszony diicbein Kapłan F e b a ,
Zasladłszy z chmurna twarzą na stołku tróynoznym , 
Wiei'szem przyszłość gromadom opiewał pobożnym. 
Tw oim  duchem przeięcl Homer i W irg ili,
Iłohatyrów rytmami pamięć uw iecznili;
Tyrteusz twoim tonem dodał woysku męztwa ,
1 ku niemu wątpliwy los skłonił zw'7cięziwa ,
Hezyod twoim pieniem uczył ludzkie plemic ,
Jak przemysłem zyźnieysza można zrobić ziem ię, 
Pindar z Horacym twemi zaszczyceni dary,
Grali wspaniałe pieśni , a słodkiemi czaiy 
Zadziw iali um ysły, porywali serca :
Insi z sobą dobrane pary do kobierca 
Szłubnego prow adzili, by przez wspólne zw iązk i. 
Liczne się pnia pierwszego mnożyły gałązki. - 
Za takie dobrodzieystwa wszędyś wzięta była ,
Tobie Grecya wdzięczna ołtarze stawiła ,
W szędyś czczona, nie łiyło tak twardego ducha ,
Coby na wdzięki twoie nie chciał skłonie ucha ,
Lgnęli wszyscy na silne twycłi pieśni pochopy,
I zw ierzchni świata ludzie i  przeciwko stopy:
A  ten sw'oie w potomne w ieki podał im ię ,
Któregoś cnoty w pięknym wysławiła rymie.
Polska cię na chętliwem pielęgnuie łon ie ,
Polska twych w w^awrzyn w ieńczy miłośników skronie. 
W ięc gdy takie zadatki bierzesz z wdzięczney ręki : 
Niecłize nas póty bawńa twoiey Lutni d źw ięki,
Póki się złotych poczet gwiaztł św ieci na n ieb ie ,
A  ziemia się w zamęcie czarnym nie zagrzebie.

Kto od wszystkich swe pisma czytane mieć zyczy , 
Niech się stara użytek łączyc do słodyczy.
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]Sie zwykł mądry czytelnik darmo czasu traw ie;
I wtenczas rad korzystać , kiedy się chce bawić.
Pod krytyki płaszczykiem , pod prawdy pozorem .
Nie szczyp łu d z i, zmaczanem w hrzydkiey żółci piórem, 
I nie chciey się poprawcą wszystkich czynie stanów'.
Bierz przykład z dowcipnego autora O rg a n ó w :
Gładki w w ierszu, na większą chwałęby zasłu żył,
Gdyby pięknego lepiey dowcipu był użył.
Niechay cnota i  serce t\ye w pismacłi iaśnieie. 
licz częstokroć złego przez to się nie d zie le ,
Gdy autor głaszcze zmysły rozpustnym obrazem ,
Lub skromne ucho szpetnym obraza w yrazem ,
Naygrawa się z św iętości, a tym więcey szkodzi,
Ze brzydki iad wyrazem cukrowanym słodzi!
Cnotliw'y autor, sędzia pisma swego ścisły ,
Baczy, by serc nie psował, słodko łechcąc zmysły.
Cnota i  prawda sztukom \yyzwolonyin sprzyia,
Zatem , kto się o zaszczyt autora d obiia,
Niecliayze serce cnotą ozdobi prawdziwa.
A natenczas mleć będzie wyobraźnią żywa ,
Wtenczas czucia sw'ćy duszy na papier w yleie,
I silnym ku dobremu wyrazem zagrzeie.
Sama cnota iest piękna ,sama praw'da miła.
I ta będzie nayłepiey nas xiażka baw iła,
Którą tysiącem zmyśleń Pisarz ubogaci,
A cnotę z prawdą w  zywey ma lnie postaci.
Dusza prawdą nie tknięta, liche myśli rodzi,
A  podłość serca do pism autora przechodzi.

Niechay wiersze nie będą twem rzemiosłem wiecznym. 
Kiedy z ludźmi zostaiesz w pożyciu spółecznym ,
Masz swoie o b ow iązki: Oyczyzna cię zada,
W zywa przyiaźń , twey ręki ubóstwo wygląda.
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Piękne lo , ze w pisaniu mocny iesteś w ierszy,
Lecz dobrym bydź człowiekiem , to zaszczyt naypierwszy.

O wy! Muz wychowańcy! szczęśliw i Pisarze!
Którym wdzięczna potomność wystawi ołtai’ze !
Których dowcip we wszelkie piękności obfity , 
Umieszcza razem cnoty i  prawdy zaszczyty !
W aszemi oświecony pismy i  nauki,
Odlałem te prawidła Rymotworczey Sztuki:
Pod wasze ie wysokie z chęcią niosę zdanie.
Jeżeli mię samego na dzieło nie stanie ,
Jeźli znaiac co dobre, sam zrobić nie m ogę; 
Przynaymniey polskiey m łodzi chciałem wskazać drogę.

KONIEC ZBIORD PISM.
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